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Mal wi nie – z wdzięcz no ścią za dzie sięć li te rac kich po dróży
oraz moim Chłop com: To ma szowi i Ala nowi



I
CO RAZ MNIEJ OD DE CHÓW

 

Szcze cin, rok 2000



PRAWDY I PÓŁ PRAWDY

To był je den z tych po ran ków, pod czas któ rych wspo mnie nia do pa dały
mnie tak gwał tow nie, że mia łam ochotę za cząć ży cie od kie liszka wina, by
jak kol wiek je ujarz mić. Wie dzia łam jed nak, że tego dnia mu szę za cho wać
ja sny umysł, choćby miało po twor nie bo leć. Bo prawda, moja prawda, by‐ 
wała bo le sna. „Prze trwasz to – po wta rza łam so bie pod no sem. – Prze cież
przy je cha łaś tu po to, aby opo wie dzieć jego hi sto rię”.

Na spo tka nie z Ar tu rem Wol nym przy szłam o umó wio nym cza sie. Młody
dzien ni karz stał przed wej ściem do stu dia na grań i pa lił pa pie rosa. Za cią gał
się nim raz za ra zem, jakby się spie szył albo czymś de ner wo wał. Kiedy
mnie do strzegł, wy rzu cił peta i się gnął po od świe żacz do ust.

Po kuś ty ka łam w jego stronę.
– Dzień do bry – po wie dział gło śno, co naj mniej tak, jak bym oprócz zruj‐ 

no wa nych ko lan miała rów nież przy tę piony słuch.
Nie znacz nie ski nę łam głową.
– Miło, że przy je chała pani na czas. Stu dio go towe. – Zer k nął na ze ga‐ 

rek. – Za raz mo żemy za cząć.
Otwo rzył drzwi i pu ścił mnie przo dem.
– I jak Szcze cin? Po doba się pani? – za gad nął, ale nie było to szczere za‐ 

in te re so wa nie, lecz sztuczna grzecz ność. Prze cież je dyne, na czym mu za le‐ 
żało, to to, bym ze szcze gó łami, naj le piej dra ma tycz nymi i krwa wymi, opo‐ 
wie działa hi sto rię Gu stawa Gu de riana.

Mruk nę łam twier dząco, ko le biąc się w stronę ko ry ta rza, nad któ rym wid‐ 
niał na pis „Do stu dia”.

– A zwie dzała pani tro chę? Może Stare Mia sto? – cią gnął bez na mięt nie.
Przy sta nę łam, ob ró ci łam się i hardo spoj rza łam mu w oczy.



– Może umówmy się, pa nie Wolny, że nie musi pan mnie za ga dy wać, że
ci sza nie jest ni czym złym i że nie do wie się pan o mnie ni czego poza tym,
co sama chcę panu opo wie dzieć. Do brze?

Męż czy zna uniósł ręce w pod dań czym ge ście.
– Ja sne, nie ma sprawy. My śla łem, że...
– To niech pan po pro stu nie my śli – prze rwa łam mu sta now czo.
Ten czło wiek po twor nie mnie iry to wał. Ni czego się nie uczył. Prze cież

roz ma wiał już ze mną wcze śniej, więc po wi nien wie dzieć, że nie lu bię
czczych po ga du szek. Za czy na łam wąt pić, czy do brze zro bi łam, de cy du jąc
się na spo wiedź przed tym bu fo nem. Gów nia rze ria, kom plet nie nie wy cho‐ 
wany dzie ciak! Ale szłam za nim, a on bez słowa otwie rał ko lejne drzwi.
Cza sami wy mie niał grzecz no ści z mi ja nymi oso bami. Kiedy do tar li śmy do
stu dia na grań, usia dłam przy owal nym stole, na krze śle, które wska zał mi
Wolny.

– Słu chawki. – Po dał mi je. – Pro szę spraw dzić, czy pa sują.
– Wolę bez – stwier dzi łam.
– Jak pani chce. – Usiadł na prze ciwko mnie.
Wy cią gnął no tatki. Było ich sporo. Roz ło żył je przed sobą i po wiódł po

nich wzro kiem. Mruk nął zna cząco, po czym za czął spraw dzać przy ci ski na
kon soli i wy mie nił się spo strze że niami z dźwię kow cem. Wy glą dał na za do‐ 
wo lo nego.

– Mo żemy za czy nać – oznaj mił.
– A woda? – za py ta łam.
– A tak, prze pra szam. Miała tu być. Zośka znowu za po mniała. Za raz

przy niosę.
Wy szedł, a ja, wie dziona ja kimś ta jem ni czym in stynk tem, wsta łam i po‐ 

de szłam do jego sta no wi ska. Bez czel nie zaj rza łam do roz ło żo nych no ta tek
i... ska mie nia łam. Zna la złam tam py ta nia, cał kiem trafne i sen sowne, ale
po ra ziło mnie coś zu peł nie in nego... Od ręczne no tatki. Mnó stwo od ręcz‐ 
nych no ta tek.
 



Musi przy znać, że Gu de rian to kat. MUSI.
Ci śnij o tego volks deut scha.
Męcz o mor der stwa.
Nie za po mnij o tym dok to rze...
Mów o pod pi sa nych ze zna niach.
Do ku menty. Spro wo kuj ją...

 
Było ich wiele, ale nie prze czy ta łam wszyst kich; nie zdą ży łam, bo do po‐ 

koju wró cił Ar tur Wolny. Kiedy zo ba czył, jak ster czę nad jego za pi skami,
po czer wie niał na twa rzy.

– To, że zna pani py ta nia, ni czego nie zmie nia – stwier dził but nie, sta‐ 
wia jąc na sto liku szklanki z wodą.

– To, że za mie rza pan iść po tru pach, by udo wod nić swoją bez pod stawną
tezę o Gu de ria nie mor dercy Po la ków, zmie nia wszystko. Nie jest pan
obiek tyw nym re por te rem, na co w grun cie rze czy mia łam na dzieję, lecz su‐ 
biek tyw nym dzien ni ka rzyną, który szuka ta niej sen sa cji i pra gnie się wy bić
na nie rze tel nym opo wie dze niu hi sto rii. Gu staw Gu de rian święty może nie
był, ale na pewno nie za słu żył na to, by na zy wać go zbrod nia rzem.

– Do ku menty świad czą ina czej.
– Py ta nie brzmi: kto te do ku menty stwo rzył? Nie roz wa żał pan tego?
– To są po twier dzone in for ma cje.
– Przez kogo? Przez pana? Przez czło wieka za śle pio nego nie na wi ścią do

Gu de riana czy na wet wszyst kich, w czy ich ży łach pły nie ger mań ska krew?
Nie na daje się pan do tej ro boty! Nie ma pan bla dego po ję cia o uczci wym
dzien ni kar stwie.

Za ci snął szczęki i gło śno wy pu ścił po wie trze przez nos. Ooo! Jakże był
wście kły! Czu łam, że ma ochotę wy pluć agre sywną wią zankę gorz kich
słów, że już, już za mie rza się od szczek nąć. Wi dzia łam to w jego oczach.
Po ha mo wał się jed nak, prze tarł twarz dło nią i po wie dział:

– Nie ważne. Wszystko go towe. Mo żemy na gry wać.
– Nie bę dzie na gra nia – oznaj mi łam cierpko.



Stu dio opusz cza łam w po śpie chu. Wolny cały czas szedł obok mnie, gar dłu‐ 
jąc coś o dźwię kowcu, re zer wa cji, po nie sio nych kosz tach... W końcu –
o pod pi sa nych zo bo wią za niach.

– Prze cież to pani za le żało na na gra niu. To był pani po mysł i co? Na gle
taka zmiana zda nia? – mó wił z wy raźną pre ten sją. – W ten spo sób zrywa
pani umowę! Wła śnie! Umowa! – Za trzy mał się gwał tow nie.

Ja rów nież przy sta nę łam i spoj rza łam na niego z ukosa.
– To się może wią zać z kosz tami. Jest pani na nie go towa?
Zgro mi łam go wzro kiem.
– Po tworny z pana dy le tant, pa nie Wolny! Mówi pan o czymś, o czym

nie ma pan zie lo nego po ję cia.
Chciał mi prze rwać, wy dał na wet z sie bie ja kiś bli żej nie zi den ty fi ko wany

dźwięk, ale na wię cej mu nie po zwo li łam, uci sza jąc go zde cy do wa nym ru‐ 
chem dłoni.

– Nie prze czy tał pan umowy. Pew nie sku pił się pan na pa ra gra fie pierw‐ 
szym, dru gim, może do tarł do pią tego – kpi łam – ale na pewno nie zna pan
tre ści ósmego, prawda?

Nie od po wie dział, nie mu siał.
– To pro szę do czy tać. A na przy szłość mieć na wzglę dzie, że brak pro fe‐ 

sjo na li zmu za zwy czaj wy cho dzi na jaw. Cza sem wcze śniej, cza sem póź niej.
Za leży od ja sno ści umy słu dru giej strony. Ja, choć może nie wy glą dam, tę
ja sność na swoje szczę ście, a pana nie szczę ście, jesz cze po sia dam.

Wolny od chrząk nął i na chwilę uciekł wzro kiem, jakby w tym świe tli‐ 
stym ko ry ta rzu szu kał sprzy mie rzeńca. Ni kogo jed nak nie zna lazł, bo aku‐ 
rat było pu sto.

Nie cze ka jąc, aż jak kol wiek się zre flek tuje, ru szy łam w stronę wyj ścia.
Wolny jakby się ock nął i po dą żył za mną. Otwo rzył mi na wet szklane drzwi
i kiedy mia łam już na dzieję na opusz cze nie tego miej sca, za stą pił mi drogę.



– Pro szę mnie po słu chać – brzmiał ła god nie, zu peł nie ina czej niż przed
chwilą. – I wy ba czyć to drobne... hmm... nie po ro zu mie nie... Przy znaję,
mam pe jo ra tywny sto su nek do Gu de riana. I wiem, że jako dzien ni karz nie
po wi nie nem. Jed nak jako czło wiek nie po tra fię zdo być się na nic in nego po
tym, co o nim prze czy ta łem – wes tchnął. – Mój dzia dek zgi nął w Au‐ 
schwitz, moja ciotka i dwie ni czemu nie winne sio stry dziadka roz strze lano
pod czas ła panki. Ro zu mie pani, zo sta łem wy cho wany w at mos fe rze nie na‐ 
wi ści do na zi stów – wy znał. – Od kiedy za czą łem wy ko ny wać za wód
dzien ni ka rza, pra gną łem zro bić ma te riał o na zi stow skich zbrod niach. Nie
chcia łem, by do ty czył oczy wi stych spraw, o któ rych można prze czy tać
w książ kach. Ma rzy łem, aby do ko nać od kry cia cze goś wiel kiego, a Gu de‐ 
rian... To jes t  coś wiel kiego, a przede wszyst kim nie zna nego. Mój do ku‐ 
ment... On jest sze roko ko men to wany, pod da wany ana li zom hi sto rycz nym,
a to, co pani chce po wie dzieć o Gu de ria nie, jed nym z tych cwa nych na zi‐ 
stów... Nie za leż nie od tego, czy chce go pani wy bie lić czy oczer nić... Ro zu‐ 
miem, że to pierw sze. – Po pa trzył na mnie, ocze ku jąc po twier dze nia, ale
na wet po wieka mi nie drgnęła. – Pani ze zna nie by łoby ka pi tal nym uzu peł‐ 
nie niem opo wie ści o czło wieku, który ma krew na rę kach. Bo ją ma, oboje
to wiemy. Ja na prawdę chęt nie wy słu cham pani opo wie ści i... I nie będę na
nic na ci skał. Zrobi to pani po swo jemu.

Spu ści łam głowę i spoj rza łam na czubki swo ich wy po le ro wa nych bu tów.
Świe ciły jak daw niej, jak wtedy, gdy spa ce ro wa łam ale jami Gra bo wer An‐ 
la gen[1] albo gdy szłam na po tań cówkę do Haus Po nath[2]. Gdy miesz ka łam
w Stet ti nie[3], moje buty za wsze były lśniące jak lu stro. Wcze śniej też o nie
dba łam, ale do piero w tym nad odrzań skim mie ście – sama to za uwa ży łam –
ro bi łam to na zbyt prze sad nie.

– Pro szę pani? – Ar tur Wolny wy glą dał na za tro ska nego. Ten wy raz twa‐ 
rzy zu peł nie do niego nie pa so wał. – Wszystko w po rządku?

– Tak, oczy wi ście. Ale nie, nie po tra fię te raz wró cić do stu dia. Mam
w gło wie chaos.

– To może ju tro, po ju trze? Do pa suję się.
– Pan się do pa suje?



Ski nął głową.
– Po my ślę, a tym cza sem...
– Od wiozę pa nią – za pro po no wał.
Zdzi wił mnie tą prze sadną uprzej mo ścią. Nie ufa łam mu. Chyba ni gdy

nie za słu żyłby so bie na moje za ufa nie.
– Pro szę so bie da ro wać te uprzej mo ści. Przy je cha łam sama i sama

wrócę. A do pana ode zwę się z od po wie dzią. Ju tro. Albo za kilka dni.
– To cho ciaż we zwę dla pani tak sówkę. Jaki ad res?
A więc cho dziło mu o to, by – je śli bym się nie ode zwała – mieć ja ki kol‐ 

wiek punkt za cze pie nia. Cwany lis! Nie wie dzia łam, czy my ślał o tym, by
przy je chać pod wska zany ad res i wa lić w drzwi, aż je otwo rzę, czy o tym,
by na słać na mnie ko goś in nego, bar dziej prze ko nu ją cego, wzbu dza ją cego
sym pa tię. Oby dwa roz wią za nia wy da wały mi się ab sur dalne, ale wcale nie
mało praw do po dobne. Wol nego za li cza łam bo wiem do lu dzi, któ rzy w imię
swych ce lów są go towi na wszystko. Zna łam ten typ bar dzo do brze...

– Do wi dze nia panu – rzu ci łam i wy mi nę łam męż czy znę, który wpa try‐ 
wał się we mnie z lekko roz chy lo nymi ze zdu mie nia ustami.



PRZY JA CIEL

Wie czo rem za sia dłam przy oknie. Było pra wie ide al nie. Bra ko wało mi je‐ 
dy nie zna jo mych dźwię ków: re stau ra cyj nego gwaru, brzęku szkla nek, po‐ 
krzy ki wań wsta wio nych tu ry stów i stu kotu koń skich ko pyt. Jak w Kra ko‐ 
wie.

Z kie lisz kiem wina w dłoni i przy jaz zo wej nu cie pusz cza nej w ra diu
wpa try wa łam się w je den punkt, w miej sce, w któ rym kie dyś znaj do wał się
Te atr Miej ski. Zmierz chało, ale ja oczyma serca wi dzia łam go w pro mie‐ 
niach słońca. I tę sk ni łam za jego mu rami i za uł kami, skry wa ją cymi moje ta‐ 
jem nice.

Po wy pi ciu dwóch kie lisz ków wina po czu łam oszo ło mie nie i roz luź nie‐ 
nie. W końcu my śli o nie uda nym spo tka niu z Wol nym uci chły. Jesz cze nie
pod ję łam de cy zji, kiedy do niego za dzwo nię, ale wie dzia łam, że to zro bię.
Chcia łam to zro bić.

Wsta łam i po de szłam do ka napy. Nocny sto lik oświe tlała lampa z czer‐ 
wo nym aba żu rem, mocno nad szarp nię tym zę bem czasu. Ciężko opa dłam na
sie dzi sko, które stęk nęło nie mal tak gło śno jak ja. Się gnę łam po te le fon.
Był w tym sa mym ko lo rze co aba żur i przez mo ment na wet po my śla łam, że
ktoś o tę spój ność spe cjal nie się po sta rał. Wy bra łam nu mer i cier pli wie cze‐ 
ka łam. Mój roz mówca ode brał, kiedy już mia łam od kła dać słu chawkę.

– To masz Red mer, słu cham.
Mmm... Lu bi łam ten jego cie pły, pe łen uf nej ak cep ta cji głos. Nie miał

po ję cia, kto do niego dzwo nił, ale i tak za wsze wi tał się z sym pa tią.
– Dzień do bry, To ma szu – ode zwa łam się.
– O! W końcu! Nie mo głem się do cze kać wia do mo ści od cie bie.

Wszystko do brze? Je steś za do wo lona?



– Za do wo lona? Daj spo kój. By ła bym, gdyby grali mi Mar sza po grze bo‐ 
wego.

– Czyli za do wo lona – stwier dził, a ja po ki wa łam głową.
To masz znał mnie do brze. By łam usa tys fak cjo no wana: od wie dzi łam mia‐ 

sto du chów, wsłu cha łam się w jego puls, jakże inny od tego kra kow skiego.
Od ku rzy łam wspo mnie nia i od wa ży łam się pa trzeć tam, gdzie mój wzrok
miał już ni gdy nie się gać.

– A jak u cie bie?
– Do wiesz się, kiedy przy jadę.
– Chcesz przy je chać? – pal nę łam bez myśl nie i na tych miast, nie cze ka jąc

na od po wiedź, rzu ci łam sta now czo: – Nie! Nie rób tego! Nie przy jeż dżaj.
Chcę być sama. Po trze buję tej sa mot no ści.

– Na pewno?
– Dawno ni czego nie by łam tak pewna.
Po chrzą ki wał, szu ka jąc od po wied nio dy plo ma tycz nych słów, przez które

nie po czu ła bym się jak dziecko.
– We dle ży cze nia – po wie dział w końcu. – Po pro stu po my śla łem, że

chcia ła byś mieć to wa rzy stwo w ob cym mie ście. Choćby ra mię ja kie goś
dziar skiego ka wa lera – ro ze śmiał się, ale chyba na siłę – by nie oba wiać się
spa ce rów. No wiesz, po tknię cia o ja kiś nie równy chod nik.

– Kiedy wrócę do Kra kowa, chęt nie z ra mie nia te goż ka wa lera sko rzy‐ 
stam.

– No do brze, do brze. Za wsze by łaś uparta. Bo wiesz... Ja bym nie miał
nic prze ciwko wy pra wie do Szcze cina.

– To ma szu, pro szę.
Znał mnie na tyle do brze, że wie dział, iż dal sza dys ku sja nie ma sensu.

Pod jął więc te mat, który na le żał do naj bez piecz niej szych. Roz ma wia li śmy
o po go dzie, a ra czej o nie mi ło sier nych upa łach w Kra ko wie i o cał kiem
przy jem nej au rze w Szcze ci nie. Po tem To masz roz wo dził się nad wnu kami,
a ja po raz ty sięczny po czu łam ukłu cie za zdro ści.



Kiedy skoń czy li śmy, na la łam so bie ko lejny kie li szek wina i wy pi łam go
dusz kiem, a po tem z se kret nej prze gródki w port felu zde cy do wa nym ru‐ 
chem wy cią gnę łam czarno-białą fo to gra fię, przy mknę łam oczy i znowu wy‐ 
bra łam się w po dróż śla dami wspo mnień.



II
NA ZA CHO DZIE RO DZI SIĘ NA DZIEJA

 

Stet tin i oko lice, rok 1939



NOWA TOŻ SA MOŚĆ

Anna Ła będź nie chciała czuć się do brze w Stet ti nie, w pięk nym, ma je sta‐ 
tycz nym Stet ti nie. Pra gnęła znie na wi dzić to mia sto z sze ro kimi ale jami
i wiel kimi pla cami, a par kami tak roz le głymi, że nie spo sób było z jed nego
krańca do strzec drugi. Mia sto ze szpa le rami ka mie nic, któ rych ar chi tek tura
przy wo dziła jej na myśl pa ry skie ka dry wi dziane w al bu mach. Mia sto ży‐ 
jące w zgo dzie z rzeką, w któ rym spo kój, śmiech i zwy kłe, zwy czajne ży cie
two rzyły mie szankę dla niej nie do za ak cep to wa nia. Prze cież kil ka set ki lo‐ 
me trów da lej sza lała wojna, lu dzie wal czyli, gi nęli, umie rali ze stra chu.
A tu? Tu czuć było je dy nie lek kie po de ner wo wa nie; ow szem, to czyły się
roz mowy, dys ku sje o woj nie, ale nikt nie pła kał, nie pa ni ko wał. Albo pra‐ 
wie nikt. Łzy ro nili tylko ci, któ rym ta da leka wojna ko goś ode brała. Tu
nikt się nie oba wiał, że może zgi nąć na ulicy, że ktoś go za strzeli, wtar gnie
do jego domu i od bie rze mu wol ność. Nikt nie prze my kał mię dzy ka mie ni‐ 
cami, nie krył się po piw ni cach. Nikt nie na słu chi wał wy strza łów i nie ku lił
się pod łóż kiem, my śląc o ju trze. Stet tin był w oczach Anny oazą spo koju.
I dla tego chciała go nie na wi dzić, ale... nie po tra fiła. Mimo flag ze swa styką,
mimo pla ka tów z wi ze run kiem Hi tlera, mimo run na nie miec kich mun du‐ 
rach... Nie po tra fiła, bo Gu staw o to za dbał. Dał jej po czu cie bez pie czeń‐ 
stwa, oto czył sza lem utka nym z ni tek tro ski, sza cunku i mi ło ści, za dbał, by
nie po grą żyła się w nie na wi ści do mia sta, które wy brał dla niej na azyl.

Po mimo tego słabo sy piała. Cza sami przez całą noc nie zmru żyła oka.
Cho dziła wtedy po miesz ka niu od okna do okna i wy glą dała na ulicę, jakby
ko goś wy pa tru jąc. Tylko kogo? Gu staw czu wał nad nią, ale nie ro bił ni‐ 
czego na siłę, nie zmu szał, do ni czego nie na ma wiał. Czuł, że Anna po trze‐ 
buje czasu, że musi po zwo lić jej wszystko so bie po ukła dać, by przy wy kła



do no wego miej sca, no wego ży cia, no wej roli, a na wet, a może przede
wszyst kim, do ob rączki i no wego na zwi ska.

Była prze cież Anną Gu de rian, choć stała się nią w oko licz no ściach, któ‐ 
rych ni gdy nie brała pod uwagę.

Gu staw przy je chał po nią do ro dzin nego For donu do kład nie w chwili, gdy
jej świat legł w gru zach, gdy zo stała sama, sa miu sieńka, gdy jej naj bliżsi
stra cili ży cie pod czas be stial skiej eg ze ku cji. Przy je chał i obie cał ją ura to‐ 
wać. Pa mię tała jego słowa: „Za biorę cię tam, gdzie bę dziesz bez pieczna.
Za biorę cię do Stet tina”. Zgo dziła się, choć to mia sto znała tylko z jego
opo wie ści. Mu siało jej jed nak wy star czyć. Zresztą nie za sta na wiała się nad
tym. Ucie kała, by ra to wać ży cie.

Gu staw wrę czył jej do ku menty na na zwi sko Anny Schmidt i po le cił
przy swoić wszyst kie fakty z ży cia nie zna nej jej ko biety. Choć na uka wcze‐ 
śniej przy cho dziła jej z ła two ścią, te raz nie po tra fiła się sku pić. Jakże bo‐ 
wiem miała my śleć o da tach, imio nach, miej scach, o czym kol wiek, kiedy
w gło wie prze wi jał się film z mor do wa nia jej ro dziny? Mu siała jed nak się
prze móc. Wy ko nała po le ce nie Gu stawa, a on prze py tał ją do kład nie, jak na
prze słu cha niu. Pre cy zyj nie za da wał py ta nia, punk to wał błędy. Znał wszyst‐ 
kie od po wie dzi, za pewne sam wcze śniej wy uczył się ich na pa mięć. Głę‐ 
boko ode tchnął, kiedy po kilku pró bach Anna od po wie działa na każde py ta‐ 
nie bez naj mniej szego za wa ha nia i po myłki.

– To ważne, byś do brze znała swoje al ter ego. W końcu od dzi siaj je steś
Niemką – stwier dził. – Choć w pew nym sen sie tylko na mo ment. Nie mogę
za brać pod swój dach Anny Schmidt. To by łoby nie mo ralne i nie do pusz‐ 
czalne na moim sta no wi sku. Ale Annę Gu de rian i ow szem.

Za trzy mał sa mo chód na po bo czu, ujął dłoń Ani i spoj rzał jej głę boko
w oczy.

– To nie jest do bry mo ment, ale in nego nie bę dzie. – Wrę czył jej ja kąś
kartkę.



Roz ło żyła ją i prze czy tała, naj pierw po bież nie, a po tem raz jesz cze,
uważ niej.

– Ale jak to? Je ste śmy mał żeń stwem?
– Je śli mam cię chro nić, to tak. Mu sisz stać się moją żoną. Z urzędu.
Nie mo gła ode rwać wzroku od do ku mentu i od swo jego no wego na zwi‐ 

ska: Gu de rian.
– Ten do ku ment... To, że je ste śmy we dług niego mał żeń stwem, to ni‐ 

czego mię dzy nami nie zmieni, obie cuję. To tylko for mal ność, która po‐ 
zwoli mi cię chro nić. Dla mnie cały czas bę dziesz Anną Ła będź, ale dla
wszyst kich do okoła Anną Gu de rian, z domu Schmidt.

– Ro zu miem – po wie działa spo koj nie.
– A je śli kie dy kol wiek za pra gniesz na prawdę stać się moją żoną, to tak

się sta nie. Za cze kam tyle, ile bę dziesz po trze bo wała.
Z we wnętrz nej kie szeni Gu staw do był ma te ria łową sa kiewkę i wy jął

z niej dwie złote ob rączki.
– Mogę? – za py tał, chcąc wsu nąć mniej szą na pa lec Ani.
Po dała mu dłoń.
– Mu simy za cho wać wszel kie po zory. Mu simy do brze uda wać – stwier‐ 

dził.
Wsu nął jej ob rączkę na pa lec, a po tem drugą na swój.
Ania uważ nie przyj rzała się dłoni. Ileż razy ma rzyła o tym lśnią cym na

palcu cu deńku, które oznaj mia łoby światu, że oto na jej dro dze sta nął nie‐ 
zwy kły męż czy zna. Jej męż czy zna, je dyny do końca ży cia, ten, któ rego so‐ 
bie wy brała. Do kład nie tak my ślała. Ni gdy na od wrót. Bo to ona chciała
wy bie rać, ona chciała de cy do wać o tym, za kogo wyj dzie za mąż.

Na gle przy po mniała so bie ich ślu bo wa nie. To, jak na for doń skiej łące
Gu staw wzru szył ją przy sięgą mał żeń ską, którą wy po wie dział ła maną pol‐ 
sz czy zną. To, jak pa trzył na nią, jak szkliły mu się oczy.

– Wcale nie mu simy uda wać. Prze cież... My już so bie ślu bo wa li śmy.



– Wiem, ale to były zu peł nie inne oko licz no ści, Anno. I po my śla łem,
że... – Spró bo wał się uśmiech nąć, jed nak wy szło to nie zdar nie.

– Ma rzy łam o tym, by być twoją żoną, i kiedy wy po wia da łam przy sięgę,
ro bi łam to z peł nym prze ko na niem. Te raz je stem roz darta, a przed oczami
wi dzę tylko zło, lecz... Wcale nie mu szę uda wać, że je stem twoją żoną.
Mogę po pro stu spró bo wać nią być. – Ścią gnęła z jego palca ob rączkę,
którą przed mo men tem sam so bie za ło żył, uca ło wała ją i po now nie wsu nęła
na jego pa lec. – Na do bre i na złe. W zdro wiu i w cho ro bie. Do póki śmierć
nas nie roz łą czy.

– Do póki śmierć nas nie roz łą czy – po wtó rzył i z sza cun kiem zło żył po‐ 
ca łu nek na jej dłoni.

Pa trzyli na sie bie w mil cze niu.
– Mu sisz mi jed nak po móc w by ciu... Niemką – ode zwała się w końcu

Anna, z tru dem wy po wia da jąc ostat nie słowo. – Z tym mogę mieć więk szy
pro blem.

– Po mogę, ale pa mię taj, mu sisz być nią tylko na ze wnątrz, dla in nych. Ja
chciał bym, byś po zo stała Anną Ła będź, Po lką, którą po ko cha łem. Wojna
się skoń czy, mam na dzieję, że wkrótce, a wtedy ta cała ma ska rada nie bę‐ 
dzie nam już po trzebna. To tylko na chwilę. Na chwilę, ko cha nie.

Ania wtu liła się w Gu stawa i w tym moc nym splo cie, w któ rym czuć
było i mi łość, i od da nie, i zgodę na by cie ra zem mimo wszystko, trwali do
mo mentu, aż z na prze ciwka nad je chała cię ża rówka i ośle piła ich świa tłami.

W dro dze mało roz ma wiali, Ania głów nie spała, a ra czej uda wała, że śpi.
Nie pła kała. Nie miała już siły, nie miała łez.

Pró bo wała uło żyć so bie wszystko w gło wie. Ale czy to w ogóle było
moż liwe – nowe ży cie? Na ra zie nie po tra fiła so bie tego wy obra zić. Tyle
zła wy da rzyło się w ciągu ostat niej doby, i to ta kiego, któ rego nie dało się
ni czym wy tłu ma czyć. Zła, które lu dzie wy rzą dzili lu dziom. Po śród tego zła
były też okru chy do bra. Jak Gu staw, jej... mąż.



Nie wie działa, co ją czeka w Stet ti nie, ale jed nego była pewna – męż czy‐ 
zna, który sie dział obok, był dla niej w tej chwili je dy nym ra tun kiem. Mu‐ 
siała się go chwy cić i w pełni mu za ufać, zwłasz cza na tak nie zna nym mo‐ 
rzu, ja kim był Stet tin.



TO NOWE MIA STO

Stet tin po wi tał ich na wet wdzięcz nie, bo pro mie niami słońca. Je chali sze ro‐ 
kimi ale jami, gdzie na ja snych cia łach ka mie nic ni czym zna miona pstrzyły
się nie miec kie flagi. Ania wpa try wała się w chod niki, po któ rych bez po‐ 
śpie chu prze cha dzali się lu dzie. Roz ma wiali, pa lili pa pie rosy, za trzy my wali
się, by ku pić ga zetę, czy tać anonse, po dzi wiać wi tryny. To był inny świat,
a ona pod skór nie czuła, że zu peł nie nie był jej...

– Pa mię taj, by ni gdy z ni kim nie roz ma wiać o swo jej prze szło ści. W żad‐ 
nym ob cym po miesz cze niu, na wet gdy by śmy byli tam tylko we dwoje, nie
wolno ci o niej wspo mi nać. Ni gdy. Mo żesz mó wić i pi sać tylko po nie‐ 
miecku. Mu sisz się pil no wać, bar dzo, a naj le piej, przy naj mniej na po‐ 
czątku, mało mó wić.

– Tak. Ro zu miem – po wie działa, choć chyba nie zda wała so bie sprawy,
co ta de kla ra cja tak na prawdę ozna cza.

Gu staw za par ko wał przed ele gancką ka mie nicą przy König-Al bert
Strasse[4]. Brama wej ściowa ze szpro sami z mo ty wami ro ślin nymi przy wo‐ 
dziła Ani na myśl te, które wi dy wała w Byd gosz czy na naj lep szych uli cach.
Wy glą dała bar dzo wy twor nie i Anna w ze tknię ciu z nią po czuła się mała
i kom plet nie obca. To miej sce ani odro binę nie przy po mi nało jej zna jo mych
for doń skich za bu do wań. Nie biło zeń zna jome cie pło, a je dy nie wy nio słość.

– Po cze kaj. Otwo rzę ci drzwi.
– Nie mu sisz.
– Mu szę. Lu dzie pa trzą, a nie chciał bym, by śmy od razu zna leźli się na

ję zy kach. Za cho wujmy się tak, jak zwy cza jowo za cho wują się inne mał żeń‐ 
stwa, do brze?



Zgo dziła się, a kiedy wy sia dła, od razu po jęła, że Gu staw miał ra cję.
W oknie na pierw szym pię trze na tknęła się bo wiem na cie kaw skie spoj rze‐ 
nie.

Gu staw rów nież doj rzał star szą, si wo włosą ko bietę i nie jako w od po wie‐ 
dzi na jej za cie ka wie nie szar mancko ujął dłoń Ani i le d wie do tknął jej war‐ 
gami.

– Cały czas ktoś bę dzie pa trzeć – szep nął. – Dla nie któ rych to je dyne za‐ 
ję cie. Mu szą do cie bie przy wyk nąć, a ty mu sisz wto pić się w kra jo braz.
Wtedy prze staną cię za uwa żać.

Kiedy prze szli przez bramę, Ania za trzy mała się i utkwiła spoj rze nie
w skle pie niu, na któ rym ktoś bar dzo wia ry god nie od zwier cie dlił far bami
błę kit let niego nieba.

– To po noć naj pięk niej sze skle pie nie na ca łej ulicy – stwier dził Gu staw. –
Tak mówi pani Handtke spod szóstki. Jej syn na ma lo wał to kilka mie sięcy
temu. Je śli byś z nią roz ma wiała, po chwal. Zy skasz wów czas jej przy chyl‐ 
ność.

– Po chwalę z przy jem no ścią – stwier dziła za chwy cona, nie od ry wa jąc
wzroku od ma lo wi dła.

– I ko niecz nie za gad nij o syna. Jest z niego bar dzo dumna, bo jako
pierw szy z na szej ka mie nicy od dał ży cie za oj czy znę.

Na tych miast ode rwała wzrok od skle pie nia.
– Co?
– Tu żyją sami nie mieccy pa trioci – wy ja śnił jej szep tem. – Nie mal

z każ dej ro dziny ktoś po szedł na wojnę, wal czy albo już nie...
– I ja mam tu miesz kać? – za py tała rów nie ci cho.
– Naj ciem niej pod la tar nią, nie wie dzia łaś?
Na pierw szym pię trze na tknęli się na sta ruszkę, którą wcze śniej wi dzieli

w oknie. Ko bieta przed sta wiła się, Ania jed nak nie była w sta nie od po wie‐ 
dzieć tym sa mym, nie po tra fiła wy do być z sie bie naj prost szych słów. Zro bił
to za nią Gu staw, a ona jak za hip no ty zo wana wpa try wała się w niego, kiedy
z lek ko ścią mó wił: Anna Gu de rian, moja żona.



– A więc to jest ta pana wy branka serca? – za gad nęła są siadka, nie od ry‐ 
wa jąc wzroku od Ani. Przy glą dała jej się, jakby dziew czyna sta no wiła
rzadki mu ze alny eks po nat. – Nie szep nął pan o niej ni słowa, pa nie Gu de‐ 
rian. W ta jem nicy ta aaki skarb trzy mać?

Zła pała Anię za lo do watą dłoń, po kle pała po niej i ci cho, jakby zdra dzała
ja kąś ta jem nicę, po wie działa:

– Mia łam trzech mę żów i aku szerką by łam. Jakby trzeba pani ja kiejś po‐ 
rady mał żeń skiej, pro szę przyjść. Służę po mocą, bo znam się na tych spra‐ 
wach. Do brze się znam.

Ania uprzej mie po tak nęła.
– Dzię kuję za chęć po mocy, pani Koch, ale mu simy już iść – wtrą cił się

Gu staw. – Żona jest zmę czona po po dróży.
– A tak, tak... Prze pra szam, pa nie Gu de rian, naj moc niej prze pra szam. –

Ko bieta spu ściła wzrok i wy co fała się w głąb miesz ka nia, za mknąw szy za
sobą drzwi.

Kiedy we szli do miesz ka nia, ude rzył ich za pach ki szo nych ogór ków.
– Prze pra szam. Wy cho dzi łem w po śpie chu i mu sia łem za po mnieć za krę‐ 

cić słoik. Za zwy czaj mi się to nie zda rza.
Ania nie za re ago wała. Lu biła za pach ki szo nek. Prze cież ko ja rzył jej się

z do mem, z mamą.
– Opro wa dzę cię, chcesz?
Po tak nęła.
– I... z góry prze pra szam za nie po rzą dek – po wie dział, kiedy z przed po‐ 

koju we szli do kuchni. – Nie mam słu żą cej, a nie zdą ży łem po sprzą tać –
tłu ma czył się, choć cał kiem nie po trzeb nie.

Wszę dzie bo wiem pa no wał ide alny ład. Żad nych śmieci, okru chów, po‐ 
roz rzu ca nych ubrań, otwar tych ko mód, nie do mknię tych szaf. No, może
poza sło ikiem z ogór kami i dwoma ta le rzami w zle wie. Ale Ania ni gdy nie
na zwa łaby tego nie po rząd kiem.



Miesz ka nie Gu stawa zda wało się więk sze od ro dzin nego domu Ła bę‐ 
dziów. Tak. Od razu po rów nała je z for doń ską li chą cha łupą, którą mimo
bra ków ja kich kol wiek luk su sów i tak ko chała nade wszystko. Tu taj pa no‐ 
wał prze pych, do któ rego nie na wy kła. Do strze gła la kie ro wane me ble w ko‐ 
lo rze orze cha i wło skie dy wany, tak mięk kie jak świeży mech. W sy pialni
łoże z bal da chi mem, sto lik z fi ne zyj nie gię tymi no gami i dwa fo tele obite
cie lęcą skórką. We wszyst kich oknach fi rany gę sto marsz czone i tak ele‐ 
ganc kie, że po czuła się za wsty dzona splen do rem, jaki wpro wa dzały do
wnę trza. Do tego lo dówka... Lo dówka! I duże ra dio ze zło co nymi po krę‐ 
tłami oraz gra mo fon z ko lek cją płyt.

– Nu dzę cię? – za gad nął.
– Nie. Nie o to cho dzi, Gu sta wie. Je stem... Je stem za uro czona twoim

miesz ka niem i szcze rze mó wiąc, odro binę nim przy tło czona. Tu jest jak
w pa łacu.

– My ślisz? Ni gdy tak na to nie pa trzy łem. – Po wiódł wzro kiem po po‐ 
miesz cze niu. – Po pro stu prze ją łem miesz ka nie po moim po przed niku.
Mam na dzieję, że bę dziesz tu szczę śliwa – do dał z prze ko na niem, a ona po‐ 
ki wała głową, choć nie do końca umiała to so bie wy obra zić.

Czuła ja kiś chłód bi jący z tego wy nio słego i ste ryl nego wnę trza.

Wie działa, że aby nie wzbu dzać po dej rzeń, musi uśmie chać się do są sia‐ 
dów. Musi grać szczę śliwą Niemkę z Rigi[5], która za czyna nowe ży cie
w ra mio nach przy kład nego oby wa tela Trze ciej Rze szy. Musi to ro bić, by
prze trwać. I ro biła. Za ga dy wana, od po wia dała uprzej mie, ale bez wy lew no‐ 
ści. Kiedy cze goś nie ro zu miała albo nie po tra fiła na zwać, a cza sami się to
zda rzało, kon ster na cję tu szo wała skrom nym uśmie chem bądź kasz lem, co
kor pu lentna pani Koch, naj bar dziej wścib ska i roz ga dana są siadka, brała za
oznakę astmy i za każ dym ra zem od sy łała ją do swo jego le ka rza płuc nego.
In nej przy czyny niż cho roba nie mo gła brać prze cież pod uwagę.

Cza sami Ania roz ma wiała też z pa nią Handtke. Głów nie o chmu rach, bo
ta smutna ko bieta nie znaj do wała in nego te matu do roz mów.



– Mój syn od ma łego ko chał niebo i je ma lo wał – po wie działa raz, gdy
stały na par te rze i pa trzyły na wy ma lo wane skle pie nie. – Mam na dzieję, że
jak od da wał ży cie za oj czy znę, to też pa trzył w górę.

Zda rzało się, że ktoś do niej za cho dził, pod py tu jąc o zdro wie (pani Koch
bez cie nia za że no wa nia roz sie wała plotki o drę czą cym ją kaszlu), sa mo po‐ 
czu cie, przy no sząc ka wa łek strucli lub mały gar nek z ein top fem[6]. Dbali
o nią, jakby była człon kiem ich ro dziny, a może dla tego, że w szcze gólny
spo sób trak to wali Gu stawa? Od razu za uwa żyła, że da rzą go sza cun kiem,
a nie kiedy wy da wało jej się, że scho dzą mu z drogi.

– To przez na zwi sko. Czują re spekt do mego stryja – od po wia dał, gdy
py tała go o po wód.

Ania wy cho dziła z domu głów nie z Gu sta wem. Sama rzadko. I wcale nie
ze stra chu o sie bie, o do ku menty, które no ta bene wy glą dały na praw dziwe,
ani o to, że kto kol wiek mógłby roz po znać w niej Po lkę. Nie znała w Stet ti‐ 
nie ni kogo, ni gdy tu taj nie wi zy to wała, a przed po zna niem Gu stawa nie‐ 
wiele sły szała o tym mie ście. Czuła się tu zu peł nie obco, a za tem była ide‐ 
alna, by grać przy byszkę z od le głego Wschodu. Poza tym rzadko opusz‐ 
czała miesz ka nie z in nego po wodu. Bała się, że wi dząc na ulicy pol skich
ro bot ni ków przy mu so wych, styg ma ty zo wa nych pla kietką z li terą P, mo‐ 
głaby nie wła ści wie za re ago wać, po dejść do nich albo po pro stu ga pić się na
nich – jak w dzie ciń stwie, kiedy do For donu przy jeż dżali ku gla rze, a ona
nie po tra fiła ode rwać od nich wzroku. To na pewno nie uszłoby uwa dze
Niem ców, a prze cież chciała – mu siała – być prze zro czy sta. Bała się też, że
sły sząc uliczne dys ku sje o słusz no ści wojny, o pod ło ści Po la ków i wspa nia‐ 
ło myśl no ści Hi tlera, mo głaby zro bić coś głu piego, na wrzu cać ko muś po
pol sku i za szko dzić so bie, i przede wszyst kim Gu sta wowi. A tego nie
chciała. O niego bała się na wet bar dziej niż o sie bie. On już wy star cza jąco
się dla niej na ra żał, każ dego dnia. Prze cież ukry wał ją, Annę Ła będź, przed
ca łym świa tem. W nie miec kich mu rach chro nił Po lkę. Za to gro ziła mu
kulka mię dzy oczy. Sam fakt, że w ja kiś ta jem ni czy spo sób zdo był dla niej
do ku menty Niemki, która w rze czy wi sto ści, wy no sząc się z Rigi, zgi nęła



w nie szczę śli wym wy padku sa mo cho do wym, był dla niej do wo dem jego
wiel kiego od da nia.

Cza sami my ślała o An nie Schmidt, na wet miała wy rzuty su mie nia, że za‐ 
brała jej toż sa mość.

– Da łaś jej dru gie ży cie – tłu ma czył ła god nie Gu staw, kiedy po dzie liła
się z nim swo imi wąt pli wo ściami. – To prze cież lep sze od nie pa mięci,
prawda?

– Ale jej ro dzina na pewno się o nią mar twi.
– Ro dzina zgi nęła wraz z nią. To ich do ku menty dla was wio złem.

Wtedy... Sa mo chód Schmid tów od kilku dni le żał w ro wie. Nie było dla
nich żad nego ra tunku.

– Straszne...
– Cały ten świat jest te raz straszny.

Był dla niej do bry. Ko chał ją. Czuła to każ dego dnia. Nikt ni gdy się tak bar‐ 
dzo o nią nie trosz czył. W ro dzin nym domu za wsze wy czu wała mi łość,
wszy scy byli bar dzo mocno zwią zani, po szliby za sobą w ogień, ale jed no‐ 
cze śnie każde z nich żyło swoim ży ciem. A tu, przy Gu sta wie, Ania od no‐ 
siła wra że nie, że to ona jest dla niego ca łym ży ciem. Ko chała go, tak, ale ta
jej mi łość się zmie niła. Dużo ze sobą roz ma wiali, ra zem słu chali ra dia, je dli
po siłki, spa ce ro wali. Ra zem sy piali, choć to ra zem było zu peł nie inne niż
kie dyś.

Gu staw był cier pliwy i na nic nie na ci skał, ni czego od niej nie wy ma gał,
poza tym, by dbała o po zory. Wy cho dząc do pracy, że gnał się cmok nię ciem
w po li czek i krót kim „ko cham cię”. Po po wro cie, uj mo wał jej dłoń, ca ło wał
i py tał: „Tę sk ni łaś?”.

Nie tę sk niła, choć ni gdy mu się do tego nie przy znała. Kiedy zni kał za
drzwiami, za ta piała się w po nu rym wspo mnie niu, peł nym krzy ków, strza‐ 
łów i ciem nych barw. Utrata bli skich, ucieczka z ro dzin nego For donu,
wojna były tak trau ma tyczne, że na wet wiel kie, od wza jem nione uczu cie nie



cie szyło jak daw niej. Cza sami w gło wie Ani po ja wiała się myśl o ucieczce
ze świata, do któ rego za brał ją Gu staw. Ale gdzie by łaby bez piecz niej sza?
Zda wało jej się, że ni g dzie. Może je dy nie tam, w ro wie na stoku góry. Mar‐ 
twa, ale z nimi... Te raz jed nak nie mo gła już tam uciec.

Zo stała, ma jąc w pa mięci list od swo jego uko cha nego ojca i zda nie: „Za‐ 
ufaj mu, bo być może on bę dzie je dyną prze pustką do ży cia, a Ty mu sisz
żyć, ja keś Ła będź”, które stało się dla niej swo istym kom pa sem, ży cio wym
im pe ra ty wem. Trak to wała ów list jak te sta ment, a prośbę ojca jak jego
ostat nią wolę, któ rej nie wolno było się prze ciw sta wić. Mu siała więc żyć.

Gu de rian zda wał so bie sprawę, jak ważna była dla niej ro dzina. Oj ciec,
bra cia i przy szła bra towa, Jola. Ania stra ciła wszyst kich, któ rych ko chała,
ale prze cież miała jego.

– Bę dziemy tu szczę śliwi. Zo ba czysz, z cza sem wszystko się ułoży – de‐ 
kla ro wał, choć wi dział w jej oczach nie pew ność i ja kiś nie opi sany żal.

Czas jed nak nie koił jej ran, a ona ni kła w oczach.
Mu siał coś zro bić.
I zro bił.



JU LIA GU DE RIAN

Gu staw na sta wił gra mo fon i pu ścił Cztery pory roku Vi val diego. Wie dział,
że sprawi tym An nie przy jem ność. Ta mu zyka, choć w For do nie ni gdy jej
nie sły szała, ja koś tak sa mo ist nie ko ja rzyła jej się z do mem, z ra do ścią
i cie płem, któ rego u Ła bę dziów ni gdy nie za bra kło.

Za sie dli do stołu, kiedy ich uszu do bie gło pu ka nie do drzwi. Ania wstała,
by otwo rzyć. W drzwiach stała star sza, nie zwy kle ele gancka ko bieta,
ubrana w długi płaszcz z ka ra ku łów i ka pe lusz z du żym ron dem. Jej szyję
osła niała je dwabna chu sta, a dło nie otu lały cie li ste, skó rzane rę ka wiczki.
Bu ciki miała na ob ca sach, i to wcale nie ni skich. W ręku trzy mała nie dużą
wa lizkę, ele gancką i bez śla dów zu ży cia. Uśmie chała się sze roko, a czer‐ 
wień jej ust biła so czy sto ścią.

– Dzień do bry, Anno. Na zy wam się Ju lia Gu de rian.
Anna drgnęła. Do sko nale wie działa, kim była sto jąca przed nią star sza

pani. Gu staw wie lo krot nie opo wia dał o swo jej babce, z którą miesz kał
w Ma rien wer der[7]. Wi działa ją na zdję ciach, na któ rych nie wy glą dała na
sie dem dzie się cio latkę. Na żywo rów nież zda wała się młod sza i, je śli to
w ogóle moż liwe, bar dziej ele gancka.

– Ma rzy łam, by cię po znać. – Cie pły, ni ski i dźwięczny ton ide al nie pa‐ 
so wał do jej en to urage’u. – Dużo do brego na słu cha łam się o to bie i w wy‐ 
obraźni stwo rzy łam por tret, zda wało mi się, ide alny. Jak wi dzę jed nak, nie
dość. – Lekko na chy liła się w jej stronę, jakby chciała zdra dzić An nie ja kiś
se kret, ale na dal mó wiła gło śno i wy raź nie: – Gu staw ni gdy o ni kim tak
ma low ni czo nie opo wia dał, jak o to bie.

– Bar dzo się cie szę – od po wie działa Ania z lek kim za wsty dze niem.
Ru chem ręki za pro siła go ścia do środka, ale dama ani drgnęła. Na dal

stała na klatce scho do wej.



– Mam na dzieję – od chrząk nęła, za kry wa jąc usta wierz chem dłoni – że
nie biosa będą nam sprzy jały i po znamy się znacz nie le piej, a ta zna jo mość
obu nam po służy.

Anna nie zdą żyła od po wie dzieć, bo zza niej wy ło nił się Gu staw i cała
uwaga przy byszki skon cen tro wała się wła śnie na nim.

– Gu sta wie! – po wi tała go, sze roko otwie ra jąc ra miona.
– Cie szę się, że je steś, bab ciu.
– No, no! A spró bo wał byś się nie cie szyć! – rze kła ra do śnie.
– Jak po dróż? – za gad nął, ła piąc za wa lizkę i wpro wa dza jąc ko bietę do

środka.
Nie do mknął jed nak drzwi.
– Ooo! Mo gło być le piej, ale w obec nej sy tu acji nie po win nam na rze kać.

Tak wła ści wie spo dzie wa łam się znacz nie gor szych wa run ków, ja kie goś
ste try cza łego szo fera, a do sta łam nie zgor szego, tyle że po twor nego ga dułę,
który przez całą po dróż opo wia dał dow cipy. – Cmok nęła z gra cją i prze‐ 
wró ciła oczami. – Nie które za bawne i od śmie chu pew nie zmarsz czek mi
przy było, inne na zbyt spro śne, bym się w ogóle za śmiała, ale... Mo gło być
go rzej.

– A prze szkody? Nie było żad nych?
Po krę ciła głową i ucie kła wzro kiem, jakby chciała coś ukryć.
– Naj mniej szych, Gu sta wie. – Po kle pała go po po liczku i zdjęła płaszcz.

– Czy ja czuję zupę ja rzy nową?
Przez chwilę od gry wali jesz cze swoje role i przy na dal nie do mknię tych

drzwiach mó wili prze sad nie gło śno. Kiedy Anna udała się do kuchni po do‐ 
dat kowe na kry cie, Gu staw sta ran nie za mknął drzwi i za py tał ci cho:

– Po wiedz, jak droga?
– Okropna, straszna – od parła Ju lia szep tem.
– Dużo nie bez pie czeństw?
– Le piej nie mó wić. Do brze, że da łeś mi tego szo fera. Wie dział, jak je‐ 

chać, by mi oszczę dzić okro pieństw tej wojny. – Przy ło żyła dłoń do ust i na



mo ment za mil kła. – Wi dzia łam spa lone domy... Mnó stwo spa lo nych do‐ 
mów. I trupy. Roz strze la nych na po bo czach. Wy da wało mi się, że ży cie po‐ 
ka zało mi już wiele, ale bar dzo się my li łam – wes tchnęła ciężko.

– Nie mo żesz już tam wró cić. Do Ma rien wer der.
– Na ra zie nie za mie rzam, ale czas po każe, co z tych za mia rów wyj dzie...
Gu staw z ser decz no ścią uści snął bab cię. Da rzył ją wiel kim sza cun kiem

i je śli miałby wy brać jedną osobę z ro dziny Gu de ria nów, która była dla
niego naj waż niej sza, to bez wa ha nia wska załby na Ju lię.

– A jak z Anną?
– Słabo sy pia, cho dzi za my ślona, stara się nie oka zy wać smutku, ale ja

swoje wi dzę. I wy daje mi się, że z każ dym dniem za miast le piej, jest go rzej.
– Wie, że wiem?
– O tym, że jest Po lką, tak, oczy wi ście. O tym, że przy je cha łaś tu w jed‐ 

nym celu... Nie. Bądź de li katna, bab ciu.
Ju lia ob rzu ciła go kar cą cym spoj rze niem. Nie po zwa lała ni komu na ta kie

od zywki i za zwy czaj na tych miast na nie re ago wała. Te raz jed nak prze mil‐ 
czała słowa wnuka, gdyż w sa lo nie po ja wiła się Ania.

– Praw dzi wie zgłod nia łam, Anno. Pach nie wy bor nie – cią gnęła to nem
wy uczo nym za pewne na po trzeby sa lo no wego ży cia.

– Miło mi – od parła młoda go spo dyni, sta wia jąc przed Ju lią na kry cie.
Pod czas po siłku pro wa dzili roz mowę na bar dzo bez pieczne te maty, naj‐ 

pierw o je dze niu, póź niej o mo dzie. Ju lia opo wia dała o ciotce Lot cie, która
w Stet ti nie po sia dała eks klu zywne mo dowe ate lier.

– Ale cóż to za nie do pa trze nie, jesz cze nie za pro wa dzi łeś tam swo jej
żony, Gu sta wie?

– Ja koś nie było oka zji.
– To moja wina. Nie mia łam do tego głowy – wtrą ciła Anna. – Gu staw

wspo mi nał o tym miej scu, ale ja...
– Nad ro bimy to, ko cha nie. – Ju lia we szła jej w zda nie. – Po każę ci, co

do bra kraw cowa po trafi uszyć, ja kiego szyku do dać. – Spoj rzała na jej



skromną błę kitną su kienkę w białe sza rotki. Ma te riał może i był gu stowny,
choć ab so lut nie nie w stylu Ju lii, skła nia ją cej się ku suk nom w ko lo rach
gra natu i bordo. – Do Lotty przy jeż dżają klientki z Mün chen[8], z Ber lina.
Ona ubiera żony po li ty ków i – ści szyła głos – ich ko chanki – do koń czyła
żar to bli wym to nem. – Sły nie w ca łej Rze szy, bo ko biety wy cho dzą od niej
od mie nione.

– Być może, ale... Ja na prawdę nie mam do tego głowy, kiedy... – Ania
rzu ciła łyżkę na ta lerz i wy bie gła z po koju.

Gu staw spoj rzał na bab cię, wzro kiem ci skał gromy.
– Pro si łem...
– Prze cież nic nie po wie dzia łam. – Wzru szyła ra mio nami. – De li katna

jest.
– To naj tward sza ko bieta, jaką znam – wy szep tał. – Naj tward sza. Nie‐ 

jedna po tym, co prze szła Anna, wy lą do wa łaby w za kła dzie dla obłą ka nych.
Nie je den męż czy zna pew nie też.

Ju lia Gu de rian mruk nęła prze cią gle, po czym wstała i po de szła do okna.
– W po rządku – po wie działa po chwili. – Zro bimy to za tem ina czej.

Mógł byś gdzieś wyjść? Znik nąć na kilka go dzin? Na kilka dłu gich go dzin?
– A co za mie rzasz?
Od wró ciła się i po de szła do to rebki, wy do była z niej srebrną pa pie ro‐ 

śnicę z ozdob nym ry tem skła da ją cym się z li ter JG i wy jęła pa pie rosa. Gu‐ 
staw na tych miast wstał i uży czył jej ognia.

– Za ufaj mi – po wie działa spo koj nie, wy dmu chu jąc spory kłąb dymu.



ZA SŁONA WSPO MNIEŃ

Ju lia w sa mot no ści wy pa liła jesz cze jed nego pa pie rosa, po czym udała się
do sy pialni mło dych i za pu kała.

– Mogę wejść?
– Pro szę – usły szała słaby głos.
W po koju pa no wał pół mrok. Ania le żała na łóżku i wpa try wała się

w ciem nie jącą po woli szcze linę mię dzy ko ta rami. Tuż obok łóżka znaj do‐ 
wał się głę boki fo tel; Ju lia w nim usia dła. Miała przy go to waną długą
i wspie ra jącą mowę. Wie działa, co i jak chce po wie dzieć, do brze to prze‐ 
my ślała. Nie zdo łała jed nak wy po wie dzieć na wet słowa.

– Prze pra szam za moje za cho wa nie – ubie gła ją Anna, sia da jąc na łóżku.
Za pa liła lampkę nocną rzu ca jącą in tymne świa tło przez ciemny aba żur.
– Nie masz za co. To moja wina. Źle się wy ra zi łam.
– Nie je stem sobą – cią gnęła Anna, jakby nie usły szała słów Ju lii. – I nie

wiem, czy jesz cze kie dy kol wiek będę. To, co się wy da rzyło w For do nie...
To mnie zmie niło. Ta wojna, choć do piero się za częła, mnie zmie niła.

– Do my ślam się, że nie jest ci ła two. Wojna... Ona dla ni kogo nie jest ła‐ 
twa.

– Nie jest ła twa? Wojna jest straszna, okrutna, za biera to, co naj cen niej‐ 
sze – mó wiła co raz szyb ciej, nie kry jąc ner wo wo ści. – I nie my ślę o przed‐ 
mio tach ani o da chu nad głową. Wiele rze czy można od bu do wać, ku pić,
zro bić wła snymi rę koma, ale ciała ludz kiego nie da się ule pić na nowo. Du‐ 
cha nie da się wtło czyć, kiedy w gło wie kulka. – Za mil kła na mo ment, a po‐ 
tem ci cho do dała: – Wojna jest naj gor szym złem.

– Nie prze czę. I je stem wście kła na to, co ro bią moi ro dacy. Nie cho dzi
mi tylko o okru cień stwa wzglę dem Po la ków, ale i wzglę dem Niem ców.



Tylu chłop ców po szło na rzeź i tylu jesz cze pój dzie. Jed nak... Jed nak póki
jesz cze na sze płuca wy peł nia po wie trze, trzeba nam z god no ścią kro czyć
przed sie bie, pró bo wać żyć jak lu dzie, na ile się da. Pa mię tać o tych, któ rzy
ode szli, i wal czyć o tych, któ rzy jesz cze są.

– Moja mama po wie dzia łaby to samo. – Anna uśmiech nęła się cierpko. –
A po tem mach nęła ścierką i wró ciła do obo wiąz ków, do go to wa nia ro sołu
albo ce ro wa nia ubrań papy... Może jesz cze rzu ci łaby przez ra mię, że na
prze szłość nic nie po ra dzimy, z przy szło ścią mo żemy jesz cze zro bić
wszystko.

– Mą dre słowa.
– Bo taka była moja mama. Była...
– Ale wi dzisz, ty na dal o niej pa mię tasz, no sisz w so bie jej słowa, a to

bez cenne, naj waż niej sze. By pa mię tać. Ży cie się zmie nia, cza sem nas
okrut nie do świad cza, ale skoro daje nam szansę na prze trwa nie ko lej nego
dnia, go dziny czy choćby mi nuty, to trzeba z niej ko rzy stać, bo to zna czy,
że ma wo bec nas ja kiś plan, że jest jesz cze coś waż nego, co mamy do zro‐ 
bie nia tu, wśród ży wych.

– Bez Gu stawa bym tego nie prze trwała.
– Prze trwa ła byś, bo je steś silną ko bietą.
Ania po trzą snęła głową.
– Nie wiem, czy wy star cza jąco. Nie wiem, czy po tym wszyst kim da ła‐ 

bym so bie radę sama, tam, w For do nie. Czy nie osza la ła bym z roz pa czy
albo po pro stu nie wpa dła w ręce Selb st schutzu[9].

– I nie za sta na wiaj się nad tym. Nie ma sensu. Ży jesz tu i tu je steś po‐ 
trzebna.

– Po trzebna? Komu?
– Gu sta wowi.
– Dla niego je stem tylko cię ża rem.
– Co też ty mó wisz?
– Taka prawda. Je stem cię ża rem. Na do da tek po tym wszyst kim, co dla

mnie zro bił, jak bar dzo na ra żał się dla mnie, dla mo jej ro dziny, ja... ja nie



po tra fię się w ża den spo sób od wdzię czyć.
– Ale on nie ocze kuje wdzięcz no ści. On cię po pro stu ko cha.
– Po pro stu ko cha... Hmm... Nie wiem, czy to nie za mało. – Anna przy‐ 

mknęła po wieki, a po tem szep nęła: – Cza sami my ślę, że może nie po win‐ 
nam tu być. Le żeć wy god nie na łóżku, kiedy inni sy piają gdzie bądź. Ja dać
wy borne po siłki, gdy in nym bra kuje chleba. Żyć, gdy in nym śmierć tylko
dana.

– Los chciał, byś była tu, nie w For do nie – oznaj miła ka te go rycz nie Ju lia.
– Nie za sta na wiaj się już nad tym, gdzie po win naś być, a gdzie być może
nie. Te raz twoim do mem jest Stet tin i to je dyny pew nik, jaki masz w ży ciu.
Oraz Gu staw. I wa sza mi łość.

– Ła two po wie dzieć, ale cię żej zro bić. Kiedy przed oczami ma się śmierć
braci i ro dzi ców, przy ja ciółki, która była jak sio stra, nic nie jest już ta kie
samo. – Anna gło śno prze łknęła łzy.

– Do my ślam się i... w pew nym sen sie do sko nale cię ro zu miem. Wiem, co
zna czy stra cić naj bliż szych. Mimo że szczę śli wie, choć wzdra gam się przed
uży wa niem tego słowa aku rat w tym zna cze niu, nie mu sia łam pa trzeć na
ich śmierć. Ani razu.

Anna unio sła wzrok na Ju lię.
– Za zdrosz czę...
– Ale raz tę śmierć sły sza łam i przez to omal nie po stra da łam ro zumu. –

Wes tchnęła chra pli wie. – Chcę ci o czymś opo wie dzieć, ale pro szę, abyś nie
po wta rzała tego Gu sta wowi. On zna sprawę, ale dość ogól nie i chcia ła bym,
by tak zo stało.

– Oczy wi ście.
– Mia łam kie dyś ko chanka – oznaj miła Ju lia, zu peł nie jakby na po my kała

o tym, że miała kie dyś czwo ro noż nego pu pila. – Sza no wa łam swo jego
męża, czyli dziadka Gu stawa, ale to dla ko chanka by łam go towa zro bić
wszystko, po rzu cić swój świat, od ciąć się od niego. To była piękna mi łość.
Zda rzyła się do kład nie wtedy, kiedy z mę żem od da li li śmy się od sie bie, gdy
spo ty kał się z mło dziutką ak to reczką i czę ściej spę dzał czas w jej skrom nej



al ko wie niż w na szej prze stron nej sy pialni. Nie mia łam do niego żalu, bo
coś po pro stu mię dzy nami ga sło i taki układ na wet mi od po wia dał. A po‐ 
tem zda rzył mi się ro mans i cał kiem prze sta łam my śleć o mężu. Z tam tym
męż czy zną na nowo po zna łam smak szczę ścia. Tak na prawdę by łam wtedy
naj szczę śliw sza w ca łym swoim ży ciu. Śmia łam się gło śno, o świ cie tań‐ 
czy łam boso na tra wie, a gdy przy cho dził zmierzch, li czy łam gwiazdy na
nie bie. – Unio sła głowę i mruk nęła, jakby sta rała się coś so bie przy po‐ 
mnieć. – Pach niał piż mem i drze wem ce dro wym. Ta kiej wody to a le to wej
uży wał, a może na wet – lekko się uśmiech nęła – nad uży wał. Za wsze był
ele gancki, cza ro wał spoj rze niem, a kiedy pa lił, pusz czał dym kół kami, roz‐ 
śmie sza jąc mnie tym. Nie pa mię tam już do kład nie ry sów jego twa rzy, ale
emo cje nie mal każ dej wspól nej chwili tak. A mi nęło po nad ćwierć wieku...
Pew nego dnia sie dzie li śmy ra zem w sa mo cho dzie, go towi uciec od wszyst‐ 
kich. Taki był nasz plan: uciec, by roz po cząć wspólne ży cie na nowo. Spa‐ 
ko wani, każde do jed nej wa lizki. Sza leń stwo... To było sza leń stwo. Raz
w ży ciu się na ta kie zdo by łam. Raz je den. – Prze su nęła pal cami po wło‐ 
sach, a po tem po szyi. Ci cho wes tchnęła. – Za trzy ma li śmy się na po bo czu,
bo coś mu w kole stu kało. Wy siadł się zo rien to wać, co się stało. Pa mię tam,
jak pa trzył na mnie zza szyby, jak pusz czał te ide alne kółka z pa pie ro so‐ 
wego dymu. Hmm... I na gle osu nął się na zie mię. Wy sia dłam z auta i zo ba‐ 
czy łam, że leży tuż przy ma sce, a po tem... Po tem po dzie li łam jego los.
Ock nę łam się w piw nicy sta rego, za wil got nia łego domu. Mia łam za kne blo‐ 
wane usta, za sło nięte oczy, zwią zane ręce i nogi. Ale sły sza łam wszystko.
Oni chcieli, że bym sły szała ich słowa, po sa py wa nia, prze kleń stwa. Chcieli,
bym się bała, a przede wszyst kim, bym była świa doma tor tur, ja kim pod da‐ 
wano mo jego ko chanka. I jego ję ków. Bym sły szała, jak char czy i rzęzi,
a po tem jak jego od dech zwal nia, a w końcu za nika – mó wiła co raz wol niej,
z nie skry wa nym tru dem. – My śla łam, że tam zwa riuję, chcia łam z nim
umrzeć. A na wet by łam pewna, że tak się sta nie. Że i mnie za biją. Ale nie.
Za le żało im tylko na nim. Chcieli od niego ja kieś złoto, a on przy się gał, że
go nie ma. Do końca mu nie wie rzyli. Do jego ostat niego tchnie nia...

Wy wle kli mnie stam tąd po ja kimś cza sie, wrzu cili do sa mo chodu i wy‐ 
wieźli. Zo sta wili w ro wie pod Frau en bur giem[10]. My śla łam, że mam zdartą



skórę na ple cach od ich ra zów. My śla łam, że mam obite wnętrz no ści od ich
kop nia ków. Wszystko mnie bo lało, całe ciało wyło z bólu. Ale to nie był
mój ból, a jego. Czu łam go, choć nie po win nam, bo na moim ciele były
tylko drobne za dra pa nia. Nic po nad nie.

My ślę, że póź niej zna la złam się w po dob nym sta nie jak ty te raz. Z jed nej
strony chcia łam znik nąć, prze stać ist nieć, a z dru giej ze wszech miar pra‐ 
gnę łam żyć. Ba lan so wa łam na kra wę dzi. Dziś cie szę się, że na tej kra wę dzi
się utrzy ma łam, ale wtedy nie mia łam pew no ści, co by łoby dla mnie lep sze:
trwa nie za wszelką cenę czy upa dek i ko niec tę sk noty.

– Ja wiem, że ży cie jest lep sze – wy szep tała Ania – ale mam w so bie tyle
zło ści na to, co się stało, jest mi ciężko... Mu szę so bie z tym ja koś po ra dzić.
Mu szę, bo to ostat nia wola mo jego taty. On chciał, bym zro biła wszystko,
by prze trwać. – Anna wes tchnęła. – Nie któ rzy mó wią, że czas le czy rany,
a u mnie jest chyba ina czej. Dla mnie każdy ko lejny dzień jest trud niej szy
od po przed niego. Nic mnie nie cie szy. Pra wie nie sy piam, bo boję się za‐ 
mknąć oczy. Pod po wie kami wi dzę ich ciała. Jak pa dają od strza łów. Wi dzę
wszystko tak wy raź nie, tak bez na dziej nie wy raź nie.

Anna po czuła na swej dłoni po cie sza jący do tyk Ju lii, mat czyny i pe łen
czu ło ści. Tego jej było trzeba, tak ogrom nie za tym tę sk niła, że w jed nej
chwili pa dła u ko lan Ju lii, a ta przy jęła ją ni czym córkę i za częła tu lić i gła‐ 
dzić po wło sach. Przez chwilę mil czały, a po tem Ania ode zwała się przez
łzy:

– Nie po tra fię so bie z tym po ra dzić. Chcę od pę dzić te ob razy, twa rze,
głosy, jęki. Chcę wy rzu cić z głowy tamtą noc, ale nie po tra fię.

– To jej nie wy rzu caj.
– Co? – Pod nio sła głowę i spoj rzała na ko bietę ze zdzi wie niem.
– Nie wy rzu caj jej.
– Jak to? Prze cież to mnie bę dzie drę czyć przez całe ży cie.
Ju lia po ki wała głową.
– Mia łam do kład nie ta kie samo na sta wie nie jak ty te raz, a po tem ktoś mi

po wie dział, że ostat nie chwile z moim uko cha nym były da rem, nie prze‐ 



kleń stwem. Mo głam być przy nim w naj bo le śniej szej chwili jego ży cia,
mo głam mu to wa rzy szyć w jego stra chu, cier pie niu, bólu. To był mój przy‐ 
wi lej. I po win nam za niego po dzię ko wać.

– Po dzię ko wać?
– Wiem, że to dziw nie brzmi, ale tak. Po zwól so bie na złość za to, że

ode brano ich to bie, ale po sta raj się także o wdzięcz ność za to, że w pew‐ 
nym sen sie do końca z nimi by łaś.

– Ale...
– Po pro stu spró buj. Mnie to po mo gło.
Anna nie wy obra żała so bie, jak mia łaby dzię ko wać za by cie świad kiem

śmierci swo ich naj bliż szych. Za wszystko chyba by po tra fiła, ale nie za to.
Mil czała jed nak i po zwo liła, by Ju lia uspo ka ja jąco gła dziła ją po wło sach.

Anna może i nie po tra fiła czuć wdzięcz no ści za scenę okru cień stwa, któ rej
była świad kiem, ale czuła wdzięcz ność za obec ność Ju lii, która spra wiała,
że z każ dym wspól nym dniem An nie wra cała chęć ży cia. Za częła się
uśmie chać, już nie na siłę, roz ma wiać z cie ka wo ścią, z pa sją słu chać mu‐ 
zyki. W parku kar miła ptaki i nada wała imiona li ściom, jak zwy kła ro bić
kie dyś. Po woli przy po mi nała so bie ra dość, jaką czer pała z daw nego ży cia.

– Musi za cząć się po ka zy wać w śro do wi sku – oznaj miła pew nego dnia
Ju lia, kiedy z Gu sta wem prze mie rzali sze roką aleję przy Ka iser-Wil helm
Strasse[11]. – Lu dzie py tają. Nie spo sób kła mać w nie skoń czo ność o jej nie‐ 
dy spo zy cji w związku z po wro tem z Rigi i ja ki miś tam cięż kimi prze ży‐ 
ciami. Nie daj Boże, za czną o te cięż kie prze ży cia wy py ty wać i wtedy
znów trzeba bę dzie kła mać. A wiesz, że kłam stwo nosi krótką spód nicę.

– Uwa żasz, że jest go towa?
– A czy w in nym wy padku bym ci to su ge ro wała? – rzu ciła z iry ta cją. –

Jej ża łoba bez wąt pie nia bę dzie długa, może ni gdy się nie skoń czy, bo Anna
była... bo jest bar dzo zżyta z ro dziną. Jed nak wy daje mi się, że po woli
wraca do nor mal no ści. A w tym po wro cie po mogą jej wyj ścia, na przy kład



do kina, do te atru czy na wet do Lotty, która nie cier pli wie ocze kuje jej wi‐ 
zyty.

– My ślisz, że dzięki temu ła twiej za po mni?
Ju lia z dez apro batą po krę ciła głową.
– Gu sta wie! Ona ni gdy nie za po mni ani o tym, że jest Po lką, ani o tym,

że nasi za bili jej całą ro dzinę. Ty też byś nie za po mniał. Po ko cha łeś ko bietę
z na prawdę trudną prze szło ścią. Po gódź się z tym.

Wzglę dem Gu stawa Ju lia Gu de rian rzadko by wała de li katna. Na wet
kiedy miał kilka lat, była ra czej su rowa i bez po śred nia, a przy tym spra wie‐ 
dliwa i uczciwa. Chwa liła za wy niki, wy ty kała błędy. Po dzi wiała, kiedy
ubie rał się z klasą, ga niła, gdy zja wiał się z choćby nie do go loną kępką
brody albo w ubło co nych bu tach – na wet pod czas plu chy. A od kiedy za‐ 
miesz kali pod jed nym da chem w Ma rien wer der, stała się jesz cze bar dziej
wy ma ga jąca.

Gu staw uważ nie spoj rzał na babkę.
– Masz ra cję. Trzeba spró bo wać.

Usie dli do obiadu. Anna na lała zupę i opo wia dała o wi zy cie są sia dek, pani
Handtke i pani Koch, która ob da ro wała ją tor tem z wi śniami.

– Miło. – Ju lia zer k nęła na cia sto i zdzi wiła się. – Wy gląda jak ten naj‐ 
mod niej szy Schwarz wäl der Kir sch torte[12]. Mmm... My ślę, że Lotta do ce ni‐ 
łaby, gdy by śmy po ja wiły się z nim na póź nej po po łu dnio wej her batce.
Kiedy dziś z nią roz ma wia łam, za pra szała nas do sie bie. Co ty na to, Anno?

Gu staw wy cze ku jąco pa trzył na uko chaną.
– Z chę cią. – Anna zdo była się na uśmiech.
– Do sko nale. – Ju lia się roz po go dziła. – Nie masz nic prze ciwko, Gu sta‐ 

wie?
– Nie, w żad nym wy padku. Na wet was pod wiozę. I tak mia łem od wie‐ 

dzić zna jo mego. Poza tym do piero co ode bra łem nowy sa mo chód. Chyba
nie zre zy gnu je cie z oka zji na prze jażdżkę.



– Daj spo kój. Przej dziemy się, to nie da leko.
– Wy klu czone. Robi się ciemno, ni g dzie sa mych was nie pusz czę.

Go dzinę póź niej wy sia dały z sa mo chodu przy Pölit zer Strasse[13], nie opo‐ 
dal ate lier mody Lotty Bra men.

– Na pewno po ra dzi cie so bie z po wro tem? – upew nił się Gu staw, za my‐ 
ka jąc za nimi drzwi no wego sto ewera[14].

– Nie mu sisz py tać tyle razy. – Babka zgro miła go spoj rze niem. – Nie
mamy mleka pod no sem. Damy so bie radę.

Kiedy od je chał, Anna ro zej rzała się wo kół sie bie. Wcze śniej to miej sce
wi działa tylko z okien sa mo chodu, kiedy prze jeż dżała tędy z Gu sta wem.
Wtedy przy glą dała się ka mie ni com ja koś bez emo cji. Chciała je prze cież
nie na wi dzić. Te raz, kiedy stała na chod niku i za dzie rała głowę, po raz
pierw szy po czuła się czę ścią Stet tina. Pa trzyła na szpa lery ele ganc kich ka‐ 
mie nic, na wy myślne wy ku szowe okna, kute bramy, które zda wały się pro‐ 
wa dzić do pa ła co wych wnętrz, a nie do ofi cyn. Łap czy wie chło nęła metr za
me trem, szyld za szyl dem, wi trynę za wi tryną.

– Pięk nie tu – stwier dziła. – Z sa mo chodu wy gląda to ina czej.
– Masz ra cję. – Ju lia rów nież się ro zej rzała. – Jest na prawdę pięk nie, a na

chod ni kach jak ele gancko! A sporo już w ży ciu wi dzia łam! Naj pięk niej sze
sto lice Eu ropy. Ber lin, Pa ryż, Rzym... Mó wią, że Stet ti nowi do nich da leko,
ale czy na pewno? Nie je stem prze ko nana...

W ich stronę zmie rzały dwie do stojne damy, ubrane w ka ra ku łowe płasz‐ 
cze i dłu gie suk nie, któ rych rąbki wy sta wały nieco spod wierzch niego okry‐ 
cia. Na gło wach miały ka pe lu sze o mi nia tu ro wych ron dach. Szły wolno,
z gra cją, oszczęd nie roz ma wia jąc. Kiedy je mi nęły, Ju lia wes tchnęła.

– No może prze sa dzi łam z tą ele gan cją – stwier dziła z wyż szo ścią. – Tu‐ 
taj ko biety są jakby z in nej epoki. Prze cież nikt się już tak nie nosi. – Raz
jesz cze im się przyj rzała, a po tem zwró ciła spoj rze nie na Anię, która też nie
była ubrana spe cjal nie szy kow nie. Zre flek to wała się. – Ale nie ma co wy‐ 



brzy dzać. W Ma rien wer der no szą i star sze fa sony. No. – Opie kuń czo za gar‐ 
nęła Anię ra mie niem. – Chodźmy już do Lotty.



KRO PLA BLICH TRU, DZBA NEK DZIEG CIU

Ania z drżą cym ser cem sta nęła przed szkla nymi drzwiami ate lier. Od kąd
przy je chała do Stet tina, nie była jesz cze w tak ele ganc kim miej scu, w żad‐ 
nej ka wiarni, re stau ra cji, u mo dystki. Nie chciała. Te raz też czuła strach, ale
zda wała so bie sprawę, że musi go po ko nać. Że musi być taka, jak za wsze
mó wiła jej mama: silna i od ważna. Wzięła głę boki wdech i spoj rzała na Ju‐ 
lię.

– Bę dzie do brze – po wie działa tamta po cie sza jąco. – Zo ba czysz. Zresztą
będę tuż obok i w ra zie czego mo żesz na mnie li czyć. A poza tym Lotty nie
mu simy się oba wiać. Jest spe cy ficzna, ale – Ju lia jesz cze bar dziej ści szyła
głos, choć wcze śniej i tak mó wiła dość ci cho – rów nież ogrom nie przy‐ 
datna. Jej sym pa tia może nam się przy słu żyć.

Ania po ki wała głową i po sta rała się o skąpy uśmiech na twa rzy. Ju lia po‐ 
kle pała ją do bro tli wie po dłoni.

– Chodź. – Zła pała za klamkę i otwo rzyła drzwi.
Dzwo ne czek, który za brzę czał, przy wo łał młodą eks pe dientkę: wy soką,

o wą skiej ta lii i prze sad nie sze ro kich bio drach. No siła się ele gancko. Biała
bluzka z drob nymi pli skami za pięta pod samą szyją i ciemna spód nica roz‐ 
klo szo wana tuż za ko la nem spra wiły, że Anna spoj rzała na nią z nutą za‐ 
zdro ści.

– Je ste śmy umó wione z Lottą Bra men – oznaj miła Ju lia, nie przed sta wia‐ 
jąc się.

– Dzień do bry sza now nym pa niom Gu de rian. – Ko bieta ukło niła się naj‐ 
pierw star szej, po tem młod szej. Ju lia z sa tys fak cją przy jęła tak wy kwintne
po wi ta nie. – Pani Bra men czeka w swoim sa lo niku.



Ania ro zej rzała się. Oprócz nich w ate lier były jesz cze cztery klientki,
które z po mocą bliź nia czo wy glą da ją cych eks pe dien tek przy mie rzały
w gar de ro bach su kienki. Za cho wy wały się gło śno, jak pod eks cy to wane
pod lotki: szcze bio tały i kwie ci ście ko men to wały przy mie rzane stroje. Ania
po jęła po wód tak prze sad nie we so łego za cho wa nia, gdy doj rzała na okrą‐ 
głym sto liczku opróż nioną bu telkę szam pana.

– Pro szę tędy. – Po za bra niu od nich wierzch nich okryć eks pe dientka
skie ro wała się w stronę ogrom nych lu ster.

Kiedy je roz su nęła, oczom Anny uka zało się nie zwy kłe wnę trze. O ile
sala dla klien tek była oszczędna w de tale, nie ema no wała prze py chem, lecz
cza ro wała prze strze nią, czy sto ścią i ja sno ścią, bo tam miała olśnie wać
klientka, o tyle w sa lo niku Lotty Bra men błysz czało samo wnę trze. Ania ni‐ 
gdy nie wi działa tak stroj nego po koju na wła sne oczy, je dy nie w żur na lach.
Nie był to zwy kły po kój, a ra czej bu duar z szez lon giem, se kre ta rzy kiem
z nie zli czoną ilo ścią szu flad i to a letką, na któ rej stały fla kony z per fu mami,
pu dry i szczotki. Była mała bi blio teczka, dwa głę bo kie fo tele i sofa z mięk‐ 
kimi po du chami, a przy niej ni ski sto lik na trzech no gach, a ra czej lwich ła‐ 
pach. Tuż przy sta ran nie osło nię tym gę stą fi raną oknie uśmie chał się ko‐ 
biecy ma ne kin odziany w bar dzo kusą halkę, ka pe lusz z ogrom nym ron dem
i sznur pe reł się ga jący bio der.

– Wi taj cie, ko chane!
Lotta Bra men przy wi tała je z otwar tymi ra mio nami. Ania po my ślała, że

wła ści cielka ide al nie pa suje do wnę trza swo jego sa lo niku utrzy ma nego
w ko lo rze pu dro wego różu. Ubrana w pro stą su kienkę w drobne kwiaty, do‐ 
da wała so bie szyku dłu gim szy fo no wym sza lem, non sza lancko za rzu co nym
na ra miona.

Ania po dała go spo dyni rękę na po wi ta nie, bo tamta wy cią gnęła ku niej
swoją, ale nie zdo łała wy krze sać z sie bie ani słowa.

– To żona Gu stawa, Anna – wy rę czyła ją Ju lia. – Za pewne, tak jak mi‐ 
liony in nych osób, od za chwytu tobą za nie mó wiła.

– Ach, Ju lio, ty to wiesz, jak spra wić przy jem ność ko bie cie, która w sa‐ 
mot no ści prze żywa upływ siód mej de kady ży cia.



– Ani odro binę ci nie wie rzę! Ni gdy nie mar twi łaś się upły wa ją cym cza‐ 
sem, a po nadto obie wiemy, że aku rat to bie lata służą, ko kietko.

Ko biety ro ze śmiały się kur tu azyj nie, co roz luź niło Anię i spra wiło, że się
ode zwała:

– Przy nio słam cia sto dla cioci. – Wrę czyła Lot cie pa czuszkę prze wią zaną
ta siemką.

– Tylko pro szę cię, Anno, nie ciot kuj mi jak Gu staw. Strasz nie staro się
wtedy czuję. Je stem Lotta, po pro stu Lotta.

Ju lia za śmiała się w du chu, bo do kład nie ta kiego po wi ta nia ze strony
Lotty się spo dzie wała. Jej ku zynka miała bzika na punk cie mło do ści i spo‐ 
so bów na za trzy ma nie pro ce sów sta rze nia. I nie cho dziło tylko o zio łowe,
pa skud nie pach nące mik stury na twarz, które na mięt nie sto so wała, ale
i spo sób, w jaki się do niej zwra cano.

Lotta ła ko mie za brała się za otwie ra nie pa kunku.
– Schwarz wäl der Kir sch torte! Uuu! – Jej oczy błysz czały. – Uwiel biam!
– I wła śnie dla tego się na niego zde cy do wa ły śmy – skła mała gładko Ju‐ 

lia.
– Bar dzo się cie szę. W tych jakże oszczęd nych w ser deczne ge sty cza‐ 

sach to wiele dla mnie zna czy. Sia daj cie, ko chane, sia daj cie. Już wo łam
o her batę i ja kąś na le weczkę dla nas.

Roz sia dły się, a po chwili do po miesz cze nia we szła drobna ko bieta
w schlud nej, acz skrom nej su kience, za du żej co naj mniej o dwa roz miary.
Miała de li katne rysy twa rzy, wy datne usta, cien kie brwi, a rzęsy tak gę ste
i dłu gie, jak te do kle jane ak tor kom na czas przed sta wie nia. Uprzej mie dy‐ 
gnęła, nie pod no sząc wzroku.

– Trzy her baty, bu telkę z na lewką, tę z ró żową ety kietą, i kie liszki. Zro‐ 
zu mia łaś? – Lotta brzmiała oschle.

Ko bieta po spiesz nie, jakby zlęk niona, ski nęła głową i wy szła.
– W końcu do cze ka łam się no wego na bytku. – Bra men wes tchnęła. – Jest

u mnie do piero od ty go dnia i na dal się uczy – tłu ma czyła. – Ale nie na rze‐ 
kam. Ważne, że ją mam.



– Pod two imi skrzy dłami roz kwit nie.
– A gdzieżby! Wcale mi na tym nie za leży. Ważne, żeby do brze wy ko ny‐ 

wała po le ce nia. Nic po nadto. Musi znać swoje miej sce. Prze cież to Po lka! –
rzu ciła z nie sma kiem.

Ania po czuła, jak krew od pływa jej z twa rzy. Za ci snęła zęby. Nie uszło
to uwa dze Ju lii, która dla nie po znaki par sk nęła śmie chem.

– A wiesz, Lotto, przy po mniało mi się, jak kie dyś mia łaś ta kiego ku la‐ 
wego lo kaja, Po laka, co to, w rze czy sa mej, ku lawy nie był, ale tak na niego
wo ła li śmy, bo po ty kał się o wła sne nogi. Ile on ci szkód na ro bił! My śmy
w głowę za cho dzili, po coś ty go u sie bie tak długo trzy mała.

– Rze czy wi ście! – Wła ści cielka ate lier za śmiała się w swoim stylu: gar‐ 
dłowo i ci cho, prze sła nia jąc usta dło nią. – Kto by po my ślał, że kie dy kol‐ 
wiek przyj dzie mi wspo mi nać Ję drzeja. – Nie udol nie wy mó wiła jego imię.

Lotta z roz rzew nie niem opo wia dała o nie zdar nym lo kaju. Po tem snuła
hi sto ryjki z ży cia wy kwint nej re zy den cji Bra me nów nie opo dal Ber lina. To
miej sce sły nęło z hucz nych przy jęć i po lo wań na ba żanty, ze sto łów ugi na‐ 
ją cych się od ja dła, z mu zyki na żywo i z roz pust nych bali, które w pro gra‐ 
mie miały nie tylko tańce, ale i strip tiz oraz... sce niczne or gie. Lotta uwiel‐ 
biała ro dzinną re zy den cję i w pełni ko rzy stała z jej moż li wo ści. Za pewne
na dal by to ro biła, ale w wy niku per tur ba cji fi nan so wych stra ciła nie mal
cały ma ją tek i mu siała za sta wić re zy den cję, by spła cić dług. Ze wstydu
przed ber liń ską elitą ucie kła do Stet tina i za de ko wała się w swoim ate lier.
Mu siało upły nąć kilka lat, za nim za po mniała o hań bie. Wró ciła na sa lony,
choć na tak gło śne i spek ta ku larne przy ję cia jak tamte w pod ber liń skiej re‐ 
zy den cji ni gdy już nie cha dzała ani sama też nie śmiała ta ko wych or ga ni zo‐ 
wać.

– Przy znam, moja droga Ju lio, że cza sami, a szcze gól nie wtedy, gdy
uszczknę ciut za dużo z bu telki z li kie rem, wspo mi nam ten nasz bal ma‐ 
skowy w stylu we nec kim. Pa mię tasz?

– O, jakże mo gła bym nie pa mię tać – od parła Ju lia, odro binę zmie szana.
– Mia łaś wtedy taki wy tworny strój! To głę bo kie wy cię cie na ple cach...



– Cóż tam mój strój w sto sunku do two jego. – Ju lia spró bo wała od da lić
uwagę od swo jej osoby. – O ile mnie pa mięć nie myli, mia łaś na so bie dzie‐ 
sięć me trów wło skiego tiulu!

– Je de na ście! – spro sto wała Lotta, nie kry jąc sa tys fak cji.
Do sa lo niku wró ciła Po lka. Dy gnęła uprzej mie, roz sta wiła kie liszki, po

czym na lała do nich li kieru. Kiedy wy szła, Lotta gło śno wes tchnęła.
– Do usłu gi wa nia to one się na wet na dają. Te – rzu ciła z nie skry waną

kpiną – Po lki. A wra ca jąc do balu...
Ania nie po tra fiła się sku pić na dal szych opo wie ściach Bra men. Skrzy‐ 

wiła się i za gry zła wargę. Po chwili jed nak, wi dząc ostre spoj rze nie Ju lii,
przy kle iła do ust fir mowy uśmiech, któ rym nie gdyś ob da ro wy wała klien‐ 
tów re stau ra cji Wi ślana, do dat kowo wzmac nia jąc go grzecz no ścio wym po‐ 
ta ki wa niem. W jej gło wie jed nak na chal nie roz brzmie wało jedno zda nie:

„Te Po lki”.
Wie działa, że nie wolno jej oka zy wać emo cji, sły sząc ta kie słowa. Wie‐ 

działa też, że musi być na nie go towa. Wie lo krot nie roz ma wiała o tym
z Gu sta wem. To on bar dzo cier pli wie przy go to wy wał ją do bez piecz nego
cho dze nia po mie ście. To on, od gry wa jąc scenki z ży cia, uod par niał ją na
zło wro gie i okrutne okre śle nia do ty czące Po la ków, ja kie sły chać było na
uli cach. Z każdą roz mową, z każ dym te atrzy kiem, w któ rym gar dził pol sko‐ 
ścią, har to wała się, sta wała się tward sza, moc niej sza, pew niej sza swo ich re‐ 
ak cji.

Kiedy pod czas jed nej z pierw szych sa mot nych wi zyt w pie karni usły‐ 
szała nie przy jem no ści rzu cone przez pod sta rza łego męż czy znę w stronę
bez i mien nych „plu ga wych mier not, które do ko nują za ma chu na rasę pa‐ 
nów”, jak ów czło wiek okre ślał Po la ków, za drżała, ale nie ode zwała się.
Może wpraw niej szy ob ser wa tor za uwa żyłby zmianę w jej ciele, na pięte
barki, lekko zmru żone oczy i po bla dłą twarz, ale w ma łej, pach ną cej mąką
i ma kiem pie karni o ak tu al nej sy tu acji po li tycz nej go rąco dys ku to wali nie‐ 
zbyt spo strze gaw czy, pod sta rzali Niemcy. Ania wzięła wtedy głę boki
wdech i po raz ko lejny za grała swoją wielką rolę tak, by speł nić prośbę
ojca:



„Mu sisz żyć, ja keś Ła będź”.
W przy tul nym sa lo nie Lotty Bra men rów nież o niej pa mię tała i po chwili

sła bo ści grała już swoją rolę wy śmie ni cie.
– Tak mi przy po mnia łaś tego po laczka, Ju lio... – Ta jem ni czy chi chot

Lotty spra wił, że Ania na do bre wró ciła z uwagą do roz mów czyń. – On
miał też swoje za lety. Uuaa! I to nie ba ga telne.

– Za lety? Te raz to już mnie praw dzi wie za in try go wa łaś. – Ju lia ob li zała
wargi, jakby da wała znak, że jest go towa na wy słu cha nie pi kant nych szcze‐ 
gó łów.

– Nie dzi wię się! Gdy byś go tylko zo ba czyła w ca łej oka za ło ści! Je stem
pewna, że też byś mu da ro wała te wszyst kie szkody, bo ro zu miesz... W tych
miej scach był wy bit nie ła ska wie ob da ro wany. Pa mię tam twoje upodo ba nia
w tych kwe stiach i Ję drzej... – Po now nie z tru dem wy mó wiła jego imię. –
Ech! Zwa rio wa ła byś dla niego.

Ju lia zmie szała się i się gnęła po kie li szek.
– Stare czasy, Lotto.
– Może i stare, ale warte wspo mi na nia.
Szczę śli wie dla Ju lii, która za nic w świe cie nie chciała, by Lotta drą żyła

te mat jej sek su al nych upodo bań sprzed lat, do po miesz cze nia we szła słu‐ 
żąca, dzier żąc pół mi sek z cy na mo no wymi śli macz kami, i Bra men na chwilę
prze nio sła na nie uwagę. Anna tym cza sem przy glą dała się Po lce. Pa trzyła
na jej nie zbyt wprawne ru chy, drobne nie zdar no ści. Wi dać było, że wcze‐ 
śniej dziew czyna wy ko ny wała inną pracę. Do strze gła od cisk na jej palcu
i po my ślała, że Jola miała taki sam od czę stego trzy ma nia dłu go pisu.

„Może to na uczy cielka?” – prze mknęło jej przez głowę.
My ślała o niej jesz cze krótką chwilę, a po tem dała się po chło nąć opo wie‐ 

ściom Lotty, która, na nie szczę ście Ju lii Gu de rian, znowu roz pły wała się
nad in tym nymi pa ra me trami słu żą cego.

– Tak tu o tym lo kaju opo wia dam przy świe żej mał żonce. – Ode rwała ka‐ 
wa łek ciastka i wło żyła go do ust. – A nie wiem, czy to aby nie gor szące.
I czy Gu staw byłby za do wo lony.



– Za pew niam, że nie gor szę się zbyt ła two. – Anna za brzmiała tak, jakby
była do świad czoną ko bietą, a nie dziew czę ciem, które w świe cie do ro sło ści
sta wia pierw sze kroki. – A je śli cho dzi o Gu stawa, nie za mie rzam go wta‐ 
jem ni czać w ar kana tego wie czoru.

Lotta cmok nęła, i to nie raz, a Ju lia z sa tys fak cją po ki wała głową.
– Mó wi łam ci, że Anna ide al nie pa suje do klanu Gu de ria no wych ko biet.
Lotta wznio sła kie li szek i ru chem ręki za chę ciła to wa rzyszki do tego sa‐ 

mego.
– A za tem wy pijmy. Za mą dre, wy eman cy po wane po ko le nie nie miec kich

ko biet!

Kiedy skoń czyła się pierw sza bu telka li kieru, roz we se lona Lotta za po mocą
dzwo neczka przy wo łała słu żącą. Z sa tys fak cją spoj rzała na drzwi, gdy po
bar dzo krót kiej chwili sta nęła w nich Po lka.

– Ej, ty! – Lotta mach nęła ręką w jej kie runku. – Prę dziutko mi tu drugą
bu telkę przy nieś.

– Prze pra szam, pro szę pani, ale ta była ostat nia – po wie działa ci cho
dziew czyna ła maną niem czy zną.

– Nie moż liwe. – Lotta prze wró ciła oczami i spoj rzaw szy na Ju lię, z ty‐ 
pową dla sie bie bez tro ską do dała: – Mo gła bym przy siąc, że wczo raj były
dwie.

– Może ktoś ci pod kradł? – za żar to wała Ju lia. – No wiesz, ta kie ra ry tasy
to ty po win naś pod klu czem gdzieś trzy mać.

Wy raz twa rzy Lotty ra dy kal nie się zmie nił.
– Po dejdź tu! – przy wo łała Po lkę.
Tamta na tych miast się zbli żyła. Wzrok na dal wbi jała w pod łogę.
– Ukra dłaś mi bu telkę schwa nen ge sang?
– Nie, pro szę pani – od po wie działa Po lka bez wa ha nia i po raz pierw szy

spoj rzała na Lottę. – Jak dzi siaj spraw dza łam spi żar nię, była tylko jedna.
Nie śmia ła bym ni czego tknąć.



– Czy na pewno? Wam, Po la kom, kleją się łap ska. Mó wili mi, że nie
wolno wam ufać. – Lotta unio sła rękę i za częła wy gra żać pal cem. – Może
po win nam to zgło sić! To się do Ge stapo na daje! – rzu ciła to nem, jaki Ju lia
znała z na zi stow skich spo tkań w ro dzin nym domu.

Anna po bla dła. Ju lia spoj rzała na nią i po my ślała, że je żeli cze goś nie
zrobi, żona Gu stawa za mo ment ze mdleje. A tego zde cy do wa nie nie
chciała.

– Ach, Lotto! – rzu ciła z ce lową dozą bez tro ski. – Kiedy czło wiek pije ta‐ 
kie sma ko wi to ści jak schwa nen ge sang, gubi się w tym, czy wy pił jedną czy
wię cej bu te lek. Kto by to li czył?

– Czyż byś su ge ro wała, że za dużo piję?
– Skądże! Za dużo to piją Wol fie i Jo hann. An drea także, ale na pewno

nie ty, moja droga. Ty pi jesz tyle, ile po win naś – stwier dziła z prze ko na‐ 
niem Ju lia.

Za pa no wała ci sza z ga tunku tych, które zwia stują ka ta strofę. Aż na gle
z gar dła Lotty wy do był się... ci chy chi chot.

– Jak ty mnie do brze znasz, Ju lio! Za do brze! – par sk nęła, ko ły sząc się ze
śmie chu. – Aż się za czy nam cie bie bać, bo jesz cze wyj dzie, że znasz mnie
le piej, niż ja sama sie bie!

At mos fera na tych miast się oczy ściła. Lotta chi cho tała, a Ju lia jej wtó ro‐ 
wała. Anna przy glą dała się ko bie tom z nie do wie rza niem. Dla niej taka
zmien ność na stro jów była czymś ob cym. Dla Po lki, która cały czas stała
obok Lotty, rów nież.

– Ty jesz cze tu taj? – Go spo dyni z nie sma kiem zwró ciła się do słu żą cej.
Ru chem ręki od pra wiła ją, a kiedy tamta wy szła, za częła na śmie wać się

z niej i szy dzić. Na ko niec ci cho pod su mo wała:
– Śmiech śmie chem, ale ja wam mó wię: Po la ków to trzeba krótko trzy‐ 

mać, za mordę, na smy czy i w ka gańcu, bo ina czej jesz cze mi tu go towi ja‐ 
kieś re wo lu cyje wsz czy nać. Znani są z tego. Na czy ta łam się o tych ich po‐ 
wsta niach, kiedy nie ro bom za chciało się wol no ści. Te raz przy naj mniej
znają swoje miej sce. Po lacy... – Wy pluła z od razą ostat nie słowo.



– Ta wojna... Okropna jest – stwier dziła Ju lia.
– Czy ja wiem? – Lotta mruk nęła prze cią gle. – Moje ate lier ma się le piej

niż przed wrze śniem. Klien tek mi przy bywa, bo tu, w Stet ti nie, nie do
końca się znają, a do Trudi Stark cho dzą chyba je dy nie z przy zwy cza je nia.
Za sad ni czo ona była tu przede mną. Ale... – cmok nęła – ...mam na dzieję, że
co lep sze damy już nie długo za wi tają wła śnie do mnie.

– W ogóle w to nie wąt pię – wtrą ciła Ju lia.
– No ale ate lier to jedno, a mój za kład kra wiecki to dru gie. Dzięki moim

wspa nia łym przy ja cio łom z Ber lina wła śnie za czę łam szyć mun dury dla na‐ 
szych dziel nych żoł nie rzy. Ra dość i duma! Może po każę wam mój za kład?
Tak pięk nie się roz ra sta. Chodź cie.

Lotta po spiesz nie wstała, po pra wiła su kienkę i ru szyła ku drzwiom na za‐ 
ple cze, za któ rymi cią gnął się wą ski, długi ko ry tarz pro wa dzący do ofi cyny.
Ko bieta wska zała ręką w stronę roz świe tlo nych okien.

– Dwa lata się sta ra łam, a we wrze śniu eks pre sowo przy znali mi zgodę
na prze bu dowę ma ga zy nów na halę kra wiecką. I od razu dzie sięć ro bot nic
dali. Do stanę ich wię cej, ale mu szę jesz cze tro chę po cze kać. Po wiem wam,
że się cie szę, że Po lacy mogą w na szych fa bry kach od po ku to wać swoje
grze chy wzglę dem Rze szy.

– Grze chy? – za py tała Anna z wy raźną pre ten sją.
Na tych miast tego po ża ło wała, ale nie mo gła już cof nąć słów. Lotta spoj‐ 

rzała na nią chmur nie, wy raź nie za sko czona. Nie ocze ki wa nie jed nak jej
twarz po ja śniała.

– Masz ra cję, Anno! To nie są grze chy, a zbrod nie! Tak! Sprawy na leży
na zy wać po imie niu. – Po ki wała głową. – Aleś się wpa so wała w tę na szą
ro dzinę! Ide al nie!

Ju lia ukrad kiem spoj rzała na Annę i po ro zu mie waw czo zmru żyła po‐ 
wieki. Ode tchnęła.



Kiedy we szły do za kładu, po wi tał je ter kot ma szyn do szy cia. W du żej hali
znaj do wało się ja kieś pięć dzie siąt sta no wisk szwal ni czych, może i wię cej.
Na ty łach za le gały bele ma te riału, pod oknami usta wiono drew niane skrzy‐ 
nie. Było cie pło i pach niało kroch ma lem, bo w są sied nim po miesz cze niu
urzą dzono ma giel.

Żadna z Po lek nie za prze stała pracy, choć wszyst kie od razu do strze gły
obec ność wła ści cielki. Lotta przy wo łała spoj rze niem szczu płą, bar dzo wy‐ 
soką ko bietę, z którą za mie niła prędko kilka zdań.

Anna w tym cza sie wpa try wała się w pra cow nice przy ma szy nach, w ich
po nure twa rze i szczu płe, po ra nione palce prze cią ga jące ma te riał pod igłą.
W po chy lone głowy owi nięte chust kami, spod któ rych wy sta wały cien kie
ko smyki wło sów lub grube war ko cze. Ob raz ten miała przed oczami, na wet
kiedy opu ściły już szwal nię. I wcale nie cho dziło o po czu cie so li dar no ści
na ro do wej. Prze cież na uli cach Stet tina wi dy wała pol skich ro bot ni ków, któ‐ 
rzy szli do pracy albo z niej wra cali, ro bili spra wunki w skle pach i kio‐ 
skach. Roz po zna wała ich bez trudu po na szyw kach z li terą P na płasz czach
i kurt kach. Po raz pierw szy jed nak zo ba czyła Po lki w pracy, i to w ta kiej,
któ rej za pewne ni gdy nie chcia łyby wy ko ny wać. W pracy na rzecz znie na‐ 
wi dzo nej Rze szy. Od razu po my ślała, że mo głaby być na ich miej scu.
Gdyby nie Gu staw...

Z ate lier Lotty Bra men wy szły po kilku go dzi nach. Chod ni kiem prze my kali
nie liczni prze chod nie, co ja kiś czas na ulicy po ja wiała się tak sówka lub
pry watny sa mo chód. Więk szość okien była szczel nie osło nięta, z rzadka
w nie któ rych ja śniały lampy. Z dali do biegł dźwięk skrę ca ją cego tram waju,
ja kieś mę skie pod nie sione głosy, szcze ka nie psa.

– Nie mia łam po ję cia, że Lotta aż tak się zmie niła – ode zwała się Ju lia,
gdy sta nęły tuż przy słu pie ogło sze nio wym, kilka me trów od ate lier, by po‐ 
cze kać na za mó wioną tak sówkę. – Wie dzia łam, że sym pa ty zuje z na zi‐ 
stami, ja koś ni gdy się z tym nie kryła, ale nie my śla łam, że jest im tak



szcze rze od dana. I nie mia łam po ję cia o tych ro bot ni cach. Gdy bym wie‐ 
działa, nie za bra ła bym cię tam.

– Dla czego? Mu szę się mie rzyć z ta kimi sy tu acjami, je śli chcę... Je śli
mam prze trwać.

– Ale było ci ciężko.
– Tak. Każ dego dnia jest mi ciężko, jed nak zdaję so bie sprawę, że w po‐ 

rów na niu do in nych moje ży cie wy gląda jak raj. A te ko biety... One na
pewno też ko goś stra ciły, też ko goś opła ki wały. Tylko że te raz jesz cze mu‐ 
szą pła kać nad swoim lo sem.

– Po cie sza jące w tym wszyst kim jest to, że fi zycz nie Lotta ich nie krzyw‐ 
dzi. Za wsze była prze ciwna ka rom cie le snym. Ale dużo mówi. Wie rzę, że
jej zło śli wo ści, z któ rych za wsze sły nęła, to tylko ora tor skie po pisy.

Nad je chała tak sówka. Ko biety za mil kły, a każda po grą żyła się we wła‐ 
snych my ślach.



ROLA ŻY CIA

Po wie czo rze peł nym sprzecz nych emo cji, pod czas któ rego Ania prze szła
drogę od za chwytu nad kre acjami ate lier i prze py chem sa lo niku Lotty do
smutku, a na wet zło ści na myśl o nie spra wie dli wo ściach spo łecz nych, ma‐ 
rzyła tylko o ką pieli i pój ściu spać. Pra gnie nie to po głę biło się, kiedy w bra‐ 
mie spo tkały pa nią Handtke. Ko bieta mimo póź nej pory stała na dole i za‐ 
darł szy głowę, wpa try wała się w ma lo wi dło, dzieło zmar łego syna. Na wi‐ 
dok Anny i Ju lii uśmiech nęła się nieco nie przy tom nie i na wet nie od po wie‐ 
działa na grzecz no ściowe „do bry wie czór”. Annę na ten wi dok coś za kłuło
w piersi. Wspi nała się po scho dach, przed oczami ma jąc smutną twarz są‐ 
siadki. Kiedy prze kro czyła próg miesz ka nia, od razu skie ro wała się do ła‐ 
zienki, by uspo koić my śli. Za ga dy wana jesz cze przez Ju lię, zbyła ją, wy mi‐ 
gu jąc się bó lem głowy.

Le żała już w łóżku, w ciem no ściach, kiedy do sy pialni wśli zgnął się Gu‐ 
staw. Zro bił to po ci chu, jak za wsze, kiedy wra cał późno z mę skich spo‐ 
tkań.

– Śpisz? – za gad nął szep tem.
Wy czuła woń al ko holu i ty to niu.
– Nie. Ja koś nie mogę.
Męż czy zna bez na my słu włą czył lampę i usiadł na łóżku.
– Roz ma wia łem z bab cią. Po wie działa, że u Lotty wszystko do brze po‐ 

szło.
– A spo dzie wa łeś się, że bę dzie ina czej?
– Mó wiąc szcze rze, tro chę się oba wia łem tej wi zyty.
– I nic mi nie po wie dzia łeś?



– Nie chcia łem cię w ża den spo sób na sta wiać do tego spo tka nia. A czu‐ 
łem, że ono jest dla nas bar dzo ważne. I nie po my li łem się, bo Lotta po noć
piała z za chwytu nad tobą. A mu sisz wie dzieć, że to wcale nie ta kie oczy wi‐ 
ste. Ni gdy nie lu bi łem ciotki Lotty. Jej to wa rzy stwo ja koś mnie od rzu cało,
bo za wsze uwa żała się za lep szą, lu biła się wy wyż szać. Kiedy była per soną
w Ber li nie, głowę no siła tak wy soko, że strach było pod cho dzić. Co
prawda, mimo że, jak po wie dzia łem, nie lu bi łem jej, ona za wsze lu biła
mnie. Kom ple men to wała i chwa liła. Ni gdy nie wy ko rzy sta łem jej sym pa tii,
ale te raz wraz z bab cią uzna li śmy, że skoro trwa wojna, a ty je steś tu ze
mną, za cie śnie nie więzi z ciotką Lottą za pewni ci więk sze bez pie czeń stwo.
Co by o niej nie mó wić, jest znana, a przez swoje na zi stow skie upodo ba nia
stała się też wpły wowa. Ma kon takty z wy soko po sta wio nymi ludźmi od
Stet tina, przez Ber lin, po Mün chen. Może nam się przy dać. Jej przy chyl‐ 
ność może być dla nas bar dzo ko rzystna.

– Cie szę się, że wy war łam na niej do bre wra że nie, choć nie mam po ję cia,
z ja kiego po wodu – szep nęła Ania. – Nie zro bi łam ni czego wiel kiego. Po
pro stu by łam i się uśmie cha łam.

– Naj wy raź niej to wy star czyło.
– Naj wy raź niej. – Ucie kła wzro kiem w bok i gło śno wes tchnęła. – Wi‐ 

dzia łam z bli ska pol skie ro bot nice i... to nie był miły ob raz. Co ja mó wię
„miły”... To słowo tu w ogóle nie pa suje. To było okropne. Wiesz... W tym
ate lier stały wie szaki z suk niami. Naj now sze kroje, kwia towe de se nie. Suk‐ 
nie wie czo rowe, kok taj lowe, na co dzień i od święta. Wy jęte z ma rzeń. A na
za ple czu? Smutne twa rze Po lek. One są tam jakby w nie woli, tylko że bez
krat. To ta kie okropne...

– Wiem, ale do brze, że je wi dzia łaś – wy znał Gu staw. – Chcia łem, byś
zo ba czyła je z bli ska, te ko biety. Byś zmie rzyła się z tym ob ra zem. Bo
może się po wtó rzyć, a ra czej na pewno się po wtó rzy. Wi dok Po la ków na
ulicy to nie to samo, co ich wi dok przy pracy. Chcia łem, byś to zo ba czyła.
I... od po wied nio za re ago wała, ale... – Spe szył się. – Wiesz, cho dzi mi o to,
byś na uczyła się re ago wać jak Niemka, to zna czy nie oka zała współ czu cia,
za in te re so wa nia. Ro zu miesz...?



Ania wes tchnęła.
– Bab cia była z tobą – cią gnął Gu staw – więc nie ba łem się o cie bie.

Mia łem pew ność, że gdy byś na gle stra ciła pa no wa nie nad sobą, gdy byś
prze stała grać, ona by w porę za re ago wała...

– Ale do brze gra łam, prawda? – za py tała nieco uszczy pli wie, a po tem do‐ 
dała non sza lancko: – Za wsze by łam do brą ak torką, naj lep szą w kla sie. Po‐ 
tra fi łam wcie lić się w każdą rolę: Aliny i Bal la dyny, wiedźmy i księż niczki.
By łam męż czy zną, raz je den na wet drze wem. Brali mnie do wszyst kiego,
bo gra łam dobrze. Te raz też gram, co dzien nie, w każ dej go dzi nie. Nie
martw się o mnie. To bę dzie rola mo jego ży cia. Rola o ży cie. Obie cuję ci,
że ni gdy ni komu nie dam naj mniej szych po wo dów do zwąt pie nia, że je stem
Niemką i na zy wam się Gu de rian.

Gu staw za nie mó wił. Anna uci chła. Ich przy spie szone od de chy zdra dzały
po de ner wo wa nie.

– To chcia łeś usły szeć, mężu? – Ostat nie słowo wy po wie działa z es tymą.
– Może nie po wi nie nem cię tam wy sy łać bez uprze dze nia. Prze pra szam.
– Nie prze pra szaj. Chcia łeś to zro bić, chcia łeś mnie spraw dzić. I spraw‐ 

dzi łeś. Za wsze prze cież osią gasz to, co chcesz.
– Nie bądź zło śliwa. To nie tak! Ja też się na ra żam, Anno. I swoją bab cię

rów nież, na wet ojca, o któ rego nie dbam. Na ra żam wszyst kich Gu de ria nów
tym, że tu je steś. A nie chcę tego. Nie chcę ni kogo na ra żać, ale nie chcę też
cie bie stra cić. Wy sła łem cię tam, bo cię ko cham. Bo je steś dla mnie naj waż‐ 
niej sza. Bo chcę być z tobą na do bre i na złe. Te raz jest to złe, ale wie rzę, że
za ja kiś czas się skoń czy i bę dzie już tylko to do bre. I żadne ak tor skie po‐ 
pisy ni komu już nie będą po trzebne. – Do tknął jej po liczka i starł kciu kiem
słoną strużkę. – Kie dyś po wie dzia łem ci, że dla mnie za wsze bę dziesz Anną
Ła będź. Tak było, jest i bę dzie. Wojna za chwilę się skoń czy. Wszy scy tak
mó wią, a ja w to wie rzę. I wtedy, je śli tylko bę dziesz chciała, na nowo sta‐ 
niesz się Anną Ła będź. Tym cza sem na ze wnątrz bądź jak Niemka, ale
w środku zo stań Po lką. Pro szę.

Anna spoj rzała Gu sta wowi głę boko w oczy. Cała złość, którą jesz cze
przed mo men tem czuła, te raz z niej ule ciała. Pa trzyła na męż czy znę, któ‐ 



rego ko chała mi ło ścią tak szcze gólną, o ja kiej nie czy tała w książ kach, o ja‐ 
kiej nie sły szała, kiedy pod słu chi wała baby plot ku jące na rynku w For do‐ 
nie. Była go towa zro bić dla Gu stawa wszystko i czuła, że on też był go tów.

– Je stem Po lką, ale na zy wam się Anna Gu de rian i nie za leż nie od wszyst‐ 
kiego nie chcę wra cać do prze szło ści. Je stem twoją żoną. Prze cież ślu bo wa‐ 
li śmy, a to naj waż niej sza z przy siąg. Mnie nie są po trzebne dzwony ko‐ 
ścielne ani urzęd nik z pie czę cią. Mnie je steś po trzebny tylko ty, Gu sta wie.

Męż czy zna przez chwilę wpa try wał się w Anię, w jej ciemne źre nice,
które te raz zda wały się jesz cze ciem niej sze. Po chwili zaś zło żył na jej
ustach po ca łu nek, a po tem ko lejny i na stępny. Nie od ry wał od niej ust przez
dłuż szą chwilę. Nie od ry wał też dłoni. Do ty kał jej szyi, de koltu, ca ło wał
ogni ście, jakby to miało sta no wić wy zna nie mi ło ści. Naj szczer szej i peł nej
od da nia.

Ania obu dziła się skoro świt. Przez szparę mię dzy za sło nami do po koju
wpa dała struga sza rego po ranka. Dziew czyna uśmiech nęła się. Tro chę do
sie bie, tro chę do Gu stawa, który jesz cze spał. Zu peł nie bez kar nie mo gła mu
się te raz przy glą dać. Dawno tego nie ro biła, bo dawno nie czuła się tak
szczę śliwa. Może to wła śnie za sprawą Gu stawa, który nie mal przez całą
noc trzy mał ją w ra mio nach. A może przez to, że w końcu po jęła – mimo
dziury w sercu, jaka zo stała po śmierci naj bliż szych – po co zna la zła się tu,
w ma je sta tycz nym Stet ti nie. Pach nąca dro gimi per fu mami, ubrana w wy‐ 
tworne stroje i bu ciki na ob ca sach, o któ rych w For do nie mo gła tylko ma‐ 
rzyć, do wczo raj czuła się w tym mie ście obco.

Po sta no wiła jed nak, że na uczy się ko chać Stet tin tak, jakby był bra tem
jej naj droż szego For donu. Za pra gnęła po znać to mia sto w naj drob niej szych
szcze gó łach, oswoić za ułki i miej sca z nie miec kich An sicht skar ten, wę dro‐ 
wać za po mnia nymi za kąt kami i sze ro kimi par ko wymi ale jami, wzdłuż któ‐ 
rych ro sły po tężne pla tany i de li katne lipy. Po sta no wiła stać się przy kładną
żoną Gu stawa, swo jego męża, Niemca.



Może je sień nie była ku temu naj lep szą porą roku, ale już na stęp nego
dnia, mimo nie sprzy ja ją cej aury, wy szła na spa cer – i tak w ko lejne dni.
Spa ce ro wała z Ju lią albo z Gu sta wem, a cza sem na wet sama. Wła ści wie te
sa motne spa cery lu biła naj bar dziej, bo wtedy bu dziła się w niej Ania Ła‐ 
będź, na co dzień skryta pod ko stiu mem przy kład nej Niemki. Pe ne tro wała
wów czas nie oczy wi ste uliczki, nieco po sępne na wet, w któ rych nie po ka za‐ 
łaby się ra czej z Gu sta wem czy Ju lią. Za glą dała do skle pi ków, gdzie za opa‐ 
try wali się Po lacy, i in nych miejsc, w któ rych sły szała ję zyk pol ski. Uśmie‐ 
chała się wów czas w du chu i na pa wała jego brzmie niem. Wśród tych lu dzi
czuła się do brze, jak u sie bie. W tych miej scach sym bole na jeźdźcy nie były
też tak wszech obecne. Ow szem, po wie wały flagi ze swa styką, ale nie w ta‐ 
kiej licz bie, co w cen tral nych miej scach mia sta. Por tre tów Hi tlera także
było tu jakby mniej.

Nowa Ania za czy nała le piej ro zu mieć mia sto, po woli wy czu wała jego
puls i cha rak ter. Sta wała się jego czę ścią.



WZÓR DLA NIE MEK

Lotta Bra men z peł nym prze ko na niem po sta no wiła zo stać twór czy nią no‐ 
wych kre acji Anny Gu de rian.

– W pew nym sen sie czuję się od po wie dzialna za cie bie, moja droga –
oświad czyła pod czas roz mowy te le fo nicz nej. – Za twój szyk i ele gan cję.
Nie mogę do pu ścić, by kto kol wiek mó wił, żeś ubrana nie po dług naj wyż‐ 
szych stan dar dów Rze szy Nie miec kiej.

– Ale...
– Z tak kla syczną fil mową urodą mo gła byś śmiało za stą pić tę zdraj czy nię

Die trich. I w prze ci wień stwie do niej do cie bie pa sują tylko naj lep sze tka‐ 
niny i naj now sze fa sony – cią gnęła, nie zwa ża jąc na to, że Anna chciała coś
do dać. – I ja ci to wszystko za pew nię. Dziś o dzie więt na stej u mnie. Mo‐ 
żesz przyjść sama lub z Ju lią. Z Ju lią na wet le piej, bo i dla niej dawno ni‐ 
czego nie uszy łam. Ale je śli moja sza nowna ku zynka ma inne plany, za pra‐ 
szam cię w po je dynkę.

Ju lia nie miała in nych pla nów, a i nie wy obra żała so bie, by mo gła pu ścić
Annę samą do pie czary tak bar dzo od mie nio nej Lotty.

Zja wiły się przed dzie więt na stą i zo stały po wi tane przez tę samą eks pe‐ 
dientkę co wcze śniej.

– Pani Bra men już czeka – oznaj miła ko bieta, wpro wa dza jąc je do sa lo‐ 
niku.

Lotta przy jęła je go rąco. Wi dać było, że nie cier pli wie na nie cze kała.
Ania od razu prze ka zała jej tor cik, który ku piły w po bli skiej cu kierni.

– Aaaach! – Go spo dyni wes tchnęła z za chwy tem. – Do ce niam po sto‐ 
kroć! Ka wa łek Schwarz wäl der Kir sch torte bywa cen niej szy od świe ci de łek,



cho ciaż... – Za kryła usta dło nią, jakby zdra dzała se kret. – Do świe ci de łek
też mam sła bość.

Lotta za chi cho tała, a po tem otwo rzyła pu de łeczko z cia stem i za częła
kom ple men to wać Annę za do sko nały wy bór. Dziew czyna wcale nie była
głodna po chwał, a w daw nym ży ciu prych nę łaby, mach nęła na nie ręką. Ale
to nie było jej dawne for doń skie ży cie. W tym mu siała grać we dług okre‐ 
ślo nych re guł, do któ rych, co ją samą zdu mie wało, za dzi wia jąco szybko
przy wy kła.

Zja dły po ka wałku cia sta, a po tem Lotta za pro wa dziła je do za kładu, traj‐ 
ko cząc po dro dze w wiel kiej ucie sze.

– Mam taki po mysł na suk nię dla Anny, że spać nie mo głam! Kroj czą
z łóżka ścią gnę łam szyb ciej niż zwy kle – spoj rzała na Anię – bo od razu
chcia łam jej prze ka zać, co ma ci, skar bie, przy go to wać.

Kiedy we szły do za kładu, ogłu szył je ter kot ma szyn do szy cia. Wszyst kie
pra co wały pełną parą. W po wie trzu znów uno siła się woń kroch malu. Lotta
po pro wa dziła Annę i Ju lię do bocz nego po miesz cze nia, gdzie po środku
stały trzy ma ne kiny pre zen tu jące su kienki jak z ma rzeń.

– I co my ślisz, Anno? – za py tała pod eks cy to wana Lotta.
– Piękne.
– Tylko piękne? – Z ust go spo dyni wy pły nęło roz cza ro wa nie. – A ja my‐ 

śla łam, że nad zwy czajne, nie sa mo wite, ab so lut nie cza rowne.
– Tak! Są wy jąt kowe – zre flek to wała się Ania, pod cho dząc do ma ne ki‐ 

nów. – Ni gdy na żywo nie wi dzia łam tak pięk nych stro jów!
Z za cie ka wie niem za częła do ty kać rąb ków su kie nek, jed nej po dru giej.

Przy glą dała się fa stry gom, ba dała fak turę ma te riału.
– I przy go to wa łaś to w kilka go dzin? – za py tała zdzi wiona Ju lia.
– Oczy wi ście.
– Skoro w tak krót kim cza sie udaje ci się zro bić ta kie cuda, to ja się nie

dzi wię, że przy jeż dżają do cie bie klientki z ca łej Rze szy.
– To prawda. W oka mgnie niu je ste śmy w sta nie stwo rzyć praw dziwe

dzieło sztuki. A jak jesz cze uda mi się skło nić Emmy Göring, by ze chciała



przy jąć ode mnie suk nię, to nie opę dzę się od klien tek. Wszyst kie oczy są
te raz skie ro wane w jej stronę.

– Gdy bym oso bi ście znała żonę Göringa, już bym do niej de pe szo wała
w two jej spra wie!

– Wiem, wiem, ku zy neczko. Pró buję do niej do trzeć przez na szego
wspól nego zna jo mego, Gu stafa Gründ gensa.

– A on na dal w Preus si sches Sta at sthe ater?[15]

– Żeby tylko! Ma nie zwy kłe wpływy, do staje naj lep sze role. Kogo on nie
zna?! I ota cza się ta kim bo gac twem! Domy, sa mo chody, ko nie! – wy li czała
Lotta z wy pie kami na po licz kach. – Przy go to wa łam mu tyle kre acji te atral‐ 
nych, że jest mi to po pro stu wi nien. To jak, Anno, ze chcesz przy mie rzyć?

– One na prawdę są dla mnie?
– No a coś ty my ślała? Prze cież nie wo ła ła bym was na oglą da nie czy ichś

su kien. Ju lia wspo mi nała mi, żeś z tej Rigi ewa ku owała się w po śpie chu –
spoj rzała na Annę ze szcze rym współ czu ciem – i po trze bu jesz no wych
ubrań. Ja wiem, że Gu staw już o cie bie za dbał, ale my ślę, że za słu gu jesz na
naj lep sze. Nie miecka ko bieta musi się no sić dum nie, w naj lep szych ma te‐ 
ria łach i naj szy kow niej szych kro jach. Za słu gu jemy na to, ku chwale Rze szy
Nie miec kiej.

Anię ukłuły te słowa, ale po raz ko lejny ode grała swoją rolę.
– Dzię kuję. Z ra do ścią będę je no siła – oznaj miła pod eks cy to wa nym to‐ 

nem.
Kiedy przy mie rzała suk nie, na chwilę za po mniała o bo żym świe cie.

Uśmie chała się do ko biet, które brały z niej miarę, okrę cała się na po de‐ 
ściku, kiedy pro siły, cie szyła się krótką, bez tro ską chwilą, bo te raz czuła się
ni czym wielka gwiazda ber liń skiego te atru.

– Masz w so bie tyle gra cji, skar bie – stwier dziła Lotta. – Ja koś mnie nie
dziwi, że nasz Gu staw się na cie bie zde cy do wał.

– Ależ Lotto! To Anna zde cy do wała się na Gu stawa!
Bra men na krótką chwilę jakby za marła, a po tem z na gła się oży wiła. Po‐ 

de szła do Anny i mocno ści snęła jej dłoń.



– Po każę cię światu! Bę dziesz wzo rem dla mło dych Nie mek!
Anna przy mknęła oczy i choć w jej wnę trzu roz le wało się zło wro gie go‐ 

rąco, uśmiech nęła się sze roko.
„Na ze wnątrz bądź jak Niemka, w środku zo stań Po lką”, po my ślała.



III
PO CZĄ TEK NO WEGO

 

Stet tin, lata 1939–1941



NI CZYM FE NIKS Z PO PIO ŁÓW

Ania po sta no wiła żyć pełną pier sią. Mimo wszystko. Mimo ogrom nej tę sk‐ 
noty za swoim For do nem, za do mem ro dzin nym, uko cha nymi ulicz kami,
wy dep ta nymi dzi kimi ścież kami nad brze giem Wi sły, za szu mem ta ta ra‐ 
ków, za opusz czo nym dwo rem Ro sen tha lów, który świad ko wał jej pierw‐ 
szym in tym nym chwi lom z Gu sta wem. Tę sk niła za ludźmi: za dok to rem
Na bo ro wem, za Ewą, swoją szkolną przy ja ciółką, lecz przede wszyst kim za
naj bliż szymi, któ rych bez pow rot nie utra ciła. Za nimi naj bar dziej. Ileż by
dała, by móc przy tu lić się do mamy i braci, spo tkać się z Jolą przy na pa rze
z me lisy, z tatą zjeść klapsz tulę z le berką... Je dyne, co jej po nich zo stało, to
wspo mnie nia, któ rymi kar miła obo lałą du szę. I, o dziwo, to przy no siło ulgę.

Niemkę grała tak do sko nale, że Lotta po da wała ją in nym klient kom za
wzo rzec aryj skiej ko biety. Ania prędko wkra dła się w ła ski tej wpły wo wej
przed się bior czyni, tak jak tego chciała. Czuła, że to jej po może w zre ali zo‐ 
wa niu planu, który na ro dził się w jej gło wie.

– Co tak cię do nich przy ciąga? – za py tała Lotta, kiedy po raz ko lejny na‐ 
tknęła się na Annę w za kła dzie w hali ma szyn. – Lu bisz pa trzeć, jak pra‐ 
cują?

– Tak. Spra wia mi to przy jem ność – od parła Ania bez za sta no wie nia,
z wyż szo ścią.

Spo dzie wała się ta kiego py ta nia od Lotty i chciała, by jej od po wiedź tak
wła śnie wy brzmiała – z po czu ciem by cia war to ściow szą niż ro bot nice.
Chciała prze ko nać Lottę, że Po lki nic dla niej nie zna czą, że uważa je za
gor szą na cję. Pra gnęła po pro stu uśpić czuj ność Bra men.

Już pod czas pierw szej wi zyty w za kła dzie do strze gła, że jedna z ko biet
jest w za awan so wa nej ciąży. Wy datny brzuch prze szka dzał jej w pracy, tego



nie dało się ukryć. Ania po sta no wiła wtedy coś zro bić dla tej mło dej, bla dej
ni czym pa pier dziew czyny.

– Za przy zwo le niem. – Skło niła głowę w stronę Lotty. – Chcia ła bym, by
ona – wska zała na brze mienną – uszyła mi su kienkę, którą za mó wił Gu‐ 
staw. Tę na Nowy Rok.

– Ale dla czego aku rat ona? Jest śla ma zarna. – Lotta z kwa śną miną spoj‐ 
rzała na pra cow nicę. – I ten brzuch... Nosi pol skiego ba chora.

– Ja nie pa trzę na brzuch, a na włosy. Ma po dobne do mo ich. Poza tym
po noć dość do brze mówi po nie miecku. Głów nie dla tego bym ją chciała.
Mogę pro sić o taki dro biazg? – wy po wie działa py ta nie nie mal śpie wa jąco.

Czuła, że Lotta nie bę dzie w sta nie jej od mó wić.
– Skar bie! Oczy wi ście! Nie wiem, czy za do woli cię tempo, ale uszyte zo‐ 

sta nie wzor cowo. Jak wszystko u nas. Za dbam o to!
– Dzię kuję! – Anna ski nęła głową, a po tem spoj rzała na kraw cową. –

Chcia ła bym oso bi ście nad zo ro wać szy cie tej sukni.
– Oso bi ście?
– Ni gdy tego nie ro bi łam, a czuję, że sprawi mi to nie małą przy jem ność –

po wie działa ni czym roz ka pry szona na sto latka, która oznaj mia swo jemu pa‐ 
pie, że pra gnie do stać szcze niaka, tu i te raz.

– Do brze. Nie wi dzę prze ciw wska zań.
W ten spo sób Lu cyna Na dolna, dwu dzie sto pię cio latka o orze cho wych

oczach i wy dat nych, acz zbie la łych ustach, po licz kach za pad nię tych i wy‐ 
bla kłych, stała się oso bi stą kraw cową Anny. Znała się na fa chu, bo choć
przed wojną była kwia ciarką na Sta rym Mie ście w War sza wie i ko chała
ukła da nie bu kie tów z róż, fre zji, goź dzi ków i li lii, to dzie ciń stwo spę dziła
w szwalni ojca, który zwykł ma wiać, że Lu cyna przy szła na świat przy
akom pa nia men cie ter kotu kra wiec kich ma szyn. Cóż, oj ciec Lu cyny lu bił
ko lo ry zo wać. Prawdą jed nak było to, że w dzie ciń stwie wię cej czasu spę‐ 
dzała na za ba wie ma te ria ło wymi ścin kami niż na sza leń stwach na po‐ 
dwórku.



Na po czątku Lu cyna była nie ufna. Wy ko ny wała po le ce nia Ani, nic po‐ 
nadto. Po kilku dniach jed nak zo rien to wała się, że Ania jest inna od Lotty.
Inna niż su rowa nad zor czyni o zro śnię tych brwiach, inna niż wszy scy, któ‐ 
rzy od wie dzali za kład. Spo kojna, cier pliwa, ci cha. Nie krzy czała i nie pa‐ 
trzyła by kiem, na wet kiedy Lu cy nie wy szedł krzywo szew. Za częła też
przy no sić je dze nie. Na po czątku wci snęła jej do kie szeni ta bliczkę cze ko‐ 
lady, po tem pajdę chleba, pla stry wę dliny, ka wa łek placka droż dżo wego,
a na wet po ma rań czę.

– Mu sisz le piej jeść – mó wiła.
Lu cyna ki wała głową i po spiesz nie zja dała wszystko do ostat niego

okruszka. Anię na ten wi dok kłuło coś w środku.
– Przy niosę wię cej, mleka może. Chcesz?
Chciała. Nie po tra fiła od mó wić, nie mo gła. Wie działa prze cież, że

dzienne por cje je dze nia są wy star cza jące dla niej, ale zbyt małe dla ma leń‐ 
stwa, które za chwilę miało przyjść na świat.

– A mąż twój? Gdzie jest? – za py tała kie dyś Anna.
Tamta spoj rzała na nią i od po wie działa po nie miecku:
– Nie żyje.
– Przy kro mi.
Lu cyna zwie siła głowę, a po tem po gła skała brzuch.
– Ale tu taj jest jego cząstka. Za wsze bę dzie.
– Jak miał na imię mąż?
– An drzej. Je śli uro dzi się chło piec, dam mu na imię An drzej, po ta cie.

Je śli dziew czynka, Apo lo nia. Mąż tak chciał.
– Bar dzo ład nie.
– Ja wo la łam Ma ry się, ale usza nuję wolę męża. Choć tyle mogę.
Anna zdała so bie sprawę z nie bez pie czeń stwa; wie działa, że nie po winna

so bie po zwa lać na taką po ufa łość. Co in nego pod ty ka nie je dze nia, z tego
mo głaby się na wet wy tłu ma czyć, gdyby Lotta ją przy ła pała. W gło wie uło‐ 
żyła już so bie hi sto ryjki o trzę są cych się z głodu rę kach. Da łaby so bie radę,



bez pro blemu. Ale nie wy tłu ma czy łaby bra ta nia się z Po lką. Po sta no wiła
nie ku sić zbyt nio losu.

Uznała, że po może Lu cy nie w se kretny spo sób. Mo gła swo bod nie prze‐ 
miesz czać się po Stet ti nie, a za tem spa ce ro wa nie w oko licy bu dynku,
w któ rym miesz kała kraw cowa, nie by łoby po dej rzane, tym bar dziej że
znaj do wał się nie opo dal ate lier Lotty.

– Miesz kasz za za krę tem, przy nu me rze dwu dzie stym pią tym, prawda? –
wy szep tała do Lu cyny pod czas ich ostat niego spo tka nia w za kła dzie.

Lu cyna ski nęła głową.
– Obok wa szego domu stoi stara drew niana skrzy nia. Za pa dła się, nikt jej

nie używa. Poza tym za sła nia ją krzew lau ro wi śni. Po sta ram się w każdy
czwar tek zo sta wiać ci tam je dze nie. A ty, wra ca jąc z za kładu, za bierz je.
Pod rzucę też bie li znę.

W oczach Lu cyny po ja wiły się łzy wzru sze nia.
– Jest pani zbyt ła skawa. Dzię kuję.
Anna nie od po wie działa. Nie mo gła mó wić, bo w jej gar dle ro sła wielka

gula. Nie czuła się ła skawa. Była po pro stu zwy czaj nym czło wie kiem, któ‐ 
rym kie rują zwy czajne od ru chy w nie zwy czaj nych cza sach. Ser decz nie do‐ 
tknęła ra mie nia Po lki i po my ślała, że gdyby nie ta sy tu acja, nie te par szywe
czasy, mo głyby zo stać przy ja ciół kami, ko le żan kami naj mniej. Mo głyby te‐ 
raz pić kawę w ob le ga nej przez Niem ców ka wiarni Ge he im nisse und
Lügen[16], iść ra zem do kina albo na spek takl te atralny. Mo głyby, gdyby nie
ta wojna.

Te raz Ania po pol sku po wie działa tylko krót kie „na zdro wie”, jak zwy kła
ma wiać jej matka, kiedy czę sto wała nie za po wie dzia nego go ścia szklanką
mleka i ka wał kiem placka, a po tem od pra wiła kraw cową z po wro tem na
halę ma szyn, do in nych ro bot nic.

Osią gnęła to, czego chciała. Na krótką chwilę od cią gnęła Lu cynę od
pracy po nad jej siły. Dała jej wy tchnie nie, okruch nor mal no ści, je dze nie
oraz... kostkę my dła pach ną cego olej kiem ró ża nym. To ostat nie wzbu dziło
w Lu cy nie wielki za chwyt. Ania obie cała so bie za cho wać w pa mięci ten



wi dok, gdy ko bieta wzięła my dło w obie dło nie, przy mknęła po wieki i za‐ 
cią gnęła się jego za pa chem, a po tem, jakby w oba wie, że ktoś za bie rze jej
zdo bycz, po spiesz nie i bez słowa ukryła je w biu sto no szu.

W na stępny czwar tek o po ranku Anna udała się na za kupy. Nie mo gły być
zbyt wiel kie, by nie bu dziły po dej rzeń. Ku piła trzy kon serwy, ka wa łek sera,
słodką bułkę i dwie po ma rań cze. Za pa ko wała to wszystko w pa pier i owi‐ 
nęła sznur kiem, a w dro dze na her batkę do Lotty zo sta wiła w umó wio nym
miej scu. Tym ra zem szła sama, bez Ju lii, bo bab cię Gu stawa od kilku dni
drę czyła ta jem ni cza cho roba, która przy kuła ją do łóżka.

Ania sta nęła po prze ciw nej stro nie ulicy i przez chwilę pa trzyła na bu dy‐ 
nek, chcąc się upew nić, że jest bez piecz nie. Kilka mi nut póź niej prze kra‐ 
czała już próg ate lier. Od razu na tknęła się na prze ra żoną twarz eks pe‐ 
dientki.

– Dzień do bry, pani Gu de rian. To chyba nie naj lep szy czas, żeby pani tu
była, bo... – Ko bie cie drżał głos, a jej pro fe sjo nalny dryg, któ rym za wsze
An nie im po no wała, ustą pił miej sca kon ster na cji. Na jej czole po ły ski wały
drobne kro ple potu. – Po pro stu nie dziś.

– Ale by łam umó wiona.
– Ja wiem, jed nakże... Chyba le piej, żeby pani tu nie było. – Eks pe‐ 

dientka ner wowo spoj rzała w stronę za ple cza. – Na prawdę. – Ści szyła głos.
– Dla pani do bra...

Ania od razu po my ślała, że na ty łach jest ktoś z Ge stapo albo ja kichś in‐ 
nych służb, które roz szy fro wały jej ta jem nicę. Wzięła głę boki wdech i po‐ 
ki wała głową.

– Do brze, w ta kim ra zie... – Nie zdą żyła do koń czyć, bo oto zza lu strza‐ 
nych drzwi z im pe tem wy pa dła Lotta.

– A żeby tych wszyst kich po lacz ków szlag ja sny tra fił! – wy rzu ciła z sie‐ 
bie z obrzy dze niem, a po tem ro zej rzała się nieco spło szona, jakby w oba‐ 
wie, że w sa lo nie na tknie się na klientkę. Kiedy do strze gła tylko Anię, na‐ 
tych miast do niej po de szła. – Skar bie mój, prze pra szam za te słowa! – Uści‐ 



snęła jej dłoń. – Dziś bę dzie pro blem z tą na szą her batką, bo wy obraź so bie,
że mamy w za kła dzie dość kło po tliwą sy tu ację.

– Co się stało?
– Co się stało? Co się stało? – Lotta za ma chała rę koma ni czym wzbu‐ 

rzona wia trem wierzba. W nor mal nych oko licz no ściach roz ba wi łoby to
Annę, ale to nie były nor malne oko licz no ści, a wy raz twa rzy Lotty ją za nie‐ 
po koił. – Sama zo bacz!

Anna czym prę dzej po dą żyła za go spo dy nią ko ry ta rzem pro wa dzą cym
do za kładu. Lotta otwo rzyła drzwi. Przy wi tał je ter kot ma szyn i... pu ste sta‐ 
no wi sko Lu cyny. Ania za drżała; Lotta tym cza sem szła da lej, do po miesz‐ 
cze nia, w któ rym zdej mo wane były miary. Le dwo otwo rzyła drzwi, a do ich
uszu do szedł stłu miony krzyk ko biety.

Lu cyna le żała na pod ło dze, na pro wi zo rycz nym le go wi sku. Po mię dzy jej
no gami klę czała do brze zbu do wana ko bieta o sil nych ra mio nach, którą
Ania za wsze wi działa przy że lazku. Gła skała Lu cynę po ko la nie i pró bo‐ 
wała uspo koić.

– No, Lu siu. Jest do brze. Nie bój się. Nie ty pierw sza, nie ostat nia.
Główka jest. I wło ski. No, Lu siu. Jest do brze. Nie bój się – po wta rzała ni‐ 
czym man trę.

Ania na tych miast zdjęła płaszcz, szal i ka pe lusz i spoj rzała na Lottę,
jakby pro siła ją o przy zwo le nie na udzie le nie po mocy, ale Lotta nie zro zu‐ 
miała jej za cho wa nia.

– Znam się na tym, mogę po móc – wy du siła w końcu Ania.
– A dajże spo kój! – Lotta prych nęła z obu rze niem. – Bru dzić so bie ręce

rynsz to kową krwią?! Jesz cze coś od niej zła piesz. Prze cież to Po lka.
– To ko bieta i na moje oko umiera, a je śli tak, to nie bę dzie do brze dla

za kładu. Ka ra wan bę dzie mu siał przy je chać, a po li cja zrobi do cho dze nie.
A jak po li cja, to pew nie ja kiś pi smak się na pa to czy i w ga ze tach zrobi się
gło śno – wy my śliła Anna na prędce.

Lotta po bla dła.
– Trup ni czego do brego nie wróży! – do dała szep tem Anna.



– Trup?
Ania po ki wała głową. Czuła, że Bra men po łknęła ha czyk.
– Mój za kład to po ważne przed się bior stwo, a nie spe luna, bur del czy Bóg

je den ra czy wie dzieć, jaki marny przy by tek, żeby mi tu ka ra wan, po li cja
i pi smaki przy cho dziły. A rób z tą Po lką, co chcesz! – Mach nęła ręką. –
Byle stąd wy la zła o wła snych si łach na ko niec zmiany. I nie darła się wnie‐ 
bo głosy, bo jesz cze są sie dzi usły szą.

Ania uklę kła obok Lu cyny i uspo ka ja jąco po kle pała ją po dłoni.
– Nic się nie martw. Bę dzie do brze.
Lu cyna Na dolna zdo była się na krótki, le d wie wi doczny uśmiech, który

szybko ustą pił miej sca gry ma sowi bólu i cier pie nia. Przy ko lej nym skur czu
z gar dła Po lki wy do był się stłu miony krzyk.

Ania po ro zu mie waw czo spoj rzała na pra so waczkę.
– Od bie ra łaś już po rody?
– Wiele – od po wie działa tamta zdaw kowo.
Ania po czuła ulgę. Wi działa kilka po ro dów, ale głów nie przez szpary

w drzwiach, kiedy pod glą dała for doń skie ko biety pod czas tej jakże in tym‐ 
nej oko licz no ści. Raz tylko uczest ni czyła w ak cie na ro dzin jako asy stentka.
Dok tor Na bo row za brał ją do Ostro mecka, do po łoż nicy, któ rej przed wcze‐ 
śnie ode szły wody. Przy glą dała się wtedy jego pew nym ru chom, su mien nie
wy ko ny wała po le ce nia i sta rała się nie prze szka dzać. Jed nak asy sto wać
a od bie rać po ród to dwie od rębne rze czy.

Z ostro mec kiego po rodu pa mię tała, że dok tor ob se syj nie za bie gał o czy‐ 
stość w po miesz cze niu.

– Jest za brudno – stwier dziła po chwili. – Trzeba po sprzą tać, bo wda się
za ka że nie, dziecko umrze albo matka. Trzeba cie płej wody, my dła i bia łych
prze ście ra deł.

– Bia łych prze ście ra deł? Co to za fa na be rie? – obu rzyła się Bra men.
– Yyy... Nie mu szą być białe i nie mu szą być prze ście ra dła. Po trzebny

duży i czy sty ma te riał.
– Prze ście ra dła... – sark nęła Lotta pod no sem.



Za chwilę jed nak przy słała dwie ro bot nice. Jedną ze ścierką do pod łóg,
a drugą z ręcz ni kami, ba lią z go rącą wodą i my dłem. I małą flaszką spi ry‐ 
tusu.

Ania przy glą dała się pra so waczce, która przy jęła rolę aku szerki: wpraw‐ 
nie na gnia tała brzuch, mar ko wała od dech i kon tro lo wała po ło że nie dziecka.
Mó wiła: „przyj, nie przyj”, „te raz nie wolno, te raz trzeba”, „no już, jesz cze
raz”. Była zde cy do wana i jed no cze śnie de li katna. Chwa liła po łoż nicę i gła‐ 
skała po ko la nach, ki wała głową, kiedy ta wy ko ny wała jej po le ce nia. Ania
za chłan nie przy glą dała się tej jakże dra ma tycz nej sce nie, w któ rej ból mie‐ 
szał się ze szczę ściem, krzyk nie wró żył prze ra że nia, a płacz nie smu cił,
lecz ra do wał. Pa trzyła i za pa mię ty wała, bo czuła, że ta wie dza jesz cze kie‐ 
dyś jej się przyda.

– Co za sy tu acja! – mruk nęła Lotta, kiedy An drze jek był już na świe cie,
a ona wraz z Anią za sia dły w ga bi ne cie do her baty wzmoc nio nej ru mem.

Ania była zmę czona i wo la łaby wró cić do domu, ale wie działa, że Lot cie
się nie od ma wia.

– Po rody mają w so bie coś pięk nego – stwier dziła.
– Szcze rze? W tym czymś ni czego pięk nego nie ma. Oso bi ście nie po le‐ 

cam. Sama ni gdy bym się nie zde cy do wała, bo na cóż mi te krzyki, pot, łzy.
A krew to już w ogóle. Brr...!

– A ja bym chciała mieć dzieci – od parła Anna. – I nie oba wiam się po‐ 
rodu. Je śli aku szerka ma od po wied nią wie dzę, to ra czej nic strasz nego się
nie sta nie.

– No wła śnie... Je śli. Ja wolę mieć pew ność ani żeli się do my ślać. Dla
mnie białe jest białe, a czarne jest czarne. Uch, ta Po lka... Cho lera ja sna...!
Ba ła ganu mi na ro biła i nerwy mam po szar pane jak nie oble czony ni cią len.

– Nerwy?
– No prze cież! W głowę za cho dzi łam, co po win nam ro bić, je śliby jaka

po li cja mnie na szła. Przez te krzyki.



– Prze cież po ród to nor malna rzecz, a skoro są tu ko biety, to może się
zda rzyć i po ród, i wy pa dek przy pracy. Różne sy tu acje, prawda?

– W moim za kła dzie ni gdy nie było żad nego po rodu ani wy padku. Szczę‐ 
śli wie po li cji też nie. No chyba że któ ryś in spek tor czy ko mi sarz zja wił się
z żoną albo utrzy manką! – Lotta wes tchnęła. – Że też wci snęli mi tę cię‐ 
żarną. Same z nią kło poty.

W Ani się za go to wało. Chciała wy krzy czeć Lot cie pro sto w twarz, że je‐ 
dyną po szko do waną w tej sy tu acji jest Lu cyna, któ rej Trze cia Rze sza ode‐ 
brała i męża, i dom, i spo kojne dzie ciń stwo jej dziecka. Że Lotta nic nie wie
o praw dzi wych kło po tach. Nic! Chciała, ale, rzecz ja sna, stłu miła w so bie
wście kłość, skry wa jąc za ci śnięte z gniewu usta za por ce la nową fi li żanką
z ja ki miś głu pimi wrąb kami. Grała swoją rolę.

– Naj waż niej sze, że wszystko do brze się skoń czyło – ode zwała się, kiedy
Bra men za mil kła i się gnęła po pa pie rosa. Brzmiała za dzi wia jąco spo koj nie,
lekko.

– Za sad ni czo masz ra cję. Nie ma co już nad tą ro bot nicą my śli ko tło wać.
Mam inny po wód do fra sunku.

– Inny?
– A tak. – Lotta wy dmu chała duży kłąb dymu. – W moim nie dziel nym

domu wy pra wiam raut, oczy wi ście bez tań ców, jak to raut, ale za to z mu‐ 
zyką.

„Raut” – z nie sma kiem po my ślała Anna, nie ro zu mie jąc, jak tak szybko
zmie nił się jej na strój.

– Sam He in rich Po nath, syn mo jego od da nego przy ja ciela, Ot tona – cią‐ 
gnęła Bra men – obie cał po móc. Jego szef kuchni przy go tuje do bre je dze nie,
dużo do brego je dze nia. Mię siwa wszel kiego ro dzaju, szynki i go lonki. Gro‐ 
chowe i ziem nia czane pu rée. Zresztą ła twiej wy mie nić, czego nie bę dzie!
Dro biu pod żadną po sta cią, na wet jako foie gras[17]. Nie cier pię go i się nie
ugnę, choć He in rich na ma wiał, bo to po noć modne. Ale nie dla mnie. Dla
mnie za to przy je dzie wino i piwo z Ba wa rii. Tym ra zem żad nych za gra‐ 
nicz nych trun ków, wszystko na sze.



Lotta ze szcze gó łami roz pra wiała o roz ryw kach pod czas rautu, o menu.
Wy mie niła na zwy po traw, a po tem prze szła do na zwisk go ści, któ rzy mieli
uświet nić wie czór. Nie było ich wiele i Ania prak tycz nie o nich nie sły szała,
ale w ustach Lotty brzmiały tak, jakby to były naj zna mie nit sze per sony
Trze ciej Rze szy.

– A! Jesz cze naj waż niej sze! Za pro si łam ulu bieńca dam, wy jąt ko wego
Gu stafa Gründ gensa. – Spoj rzała na Annę, cze ka jąc na en tu zja styczną re ak‐ 
cję.

Ale ona prze cież nie miała po ję cia, kim był rze czony męż czy zna. Dla
nie po znaki jed nak gor li wie po ki wała głową, sa tys fak cjo nu jąc tym Lottę.

– Ja też je stem jego wielką fanką – cią gnęła go spo dyni. – Wi dzia łam go
kilka razy w te atrze. Świetny! Świetny bez dwóch zdań! Ty go pew nie jesz‐ 
cze nie uświad czy łaś na wła sne oczy, co?

– Nie mia łam oka zji.
– No tak, no tak. Wy z tej Rigi to tacy tro chę... – ści szyła głos – ...za co‐ 

fani, je śli cho dzi o kul turę. Ale nic się nie martw. Tu, w na szym wiel kim
Stet ti nie, od ży jesz, a jak cię Gu staw bę dzie do Ber lina za bie rał, to roz kwit‐ 
niesz. No ale to przy szłość. A te raz po pro stu bę dziesz mo gła oso bi ście oce‐ 
nić owianą le gendą przy stoj ność Gründ gensa.

– Z wielką chę cią.
– Raut już nie długo i pa mię taj, że nie przyj muję od mowy!
– Przyj dziemy z przy jem no ścią. Nie wiem, czy Gu staw co kol wiek dla

nas za pla no wał na ten czas, ale je śli na wet, to dla ta kiego wy da rze nia jak
raut u cie bie wszystko by śmy za rzu cili.

Na po licz kach Lotty po ja wiły się ogni ste ru mieńce. Anna wie działa, że
swo imi sło wami po łech tała jej ego. Taki był za miar.

– Do ce niam to i... po sta ram się, byś wy pły nęła na sze ro kie wody, byś
była na ustach wszyst kich. Nie mogę po zwo lić, by twój ta lent to wa rzy ski
się zmar no wał – za szcze bio tała Lotta.

– Szcze rze mó wiąc, nie za leży mi na tym – rzu ciła Anna z non sza lan cją.
– Wolę być ko bietą owianą ta jem nicą.



Lotta wstała z sofy, obe szła sto lik, zbli żyła się do ma ne kina i po pra wiła
długi sznur pe reł, który zwi sał te raz nie do bio dra, a do pępka. Po tem na gle
od wró ciła się i spoj rzała An nie w twarz. Na uła mek chwili jakby za marła.

– Skła ma łam – ode zwała się w końcu, za ska ku jąc tym wy zna niem Annę.
– Skła ma łam i to bie, i wszyst kim in nym, któ rym kie dy kol wiek pra wi łam
o dzie ciach. Za wsze chcia łam mieć dziecko, córkę. Ni gdy syna. Córkę. Mą‐ 
drą, nie za leżną, dia bel nie wy ga daną. Na wet huc piar ską, byle nie roz la złą.
Co ma olej we łbie, a nie ki szonkę. Chcia łam mieć córkę... córkę! – Na brała
po wie trza do płuc i długo je wy dy chała. – Do kład nie taką jak ty.

Anna gło śno prze łknęła ślinę. Oto speł niał się sce na riusz, jaki stwo rzyła
dla niej Ju lia. Oto sta wała się kimś bar dzo waż nym dla Lotty. Oto, ży jąc
w ja skini lwa, mo gła za cząć czuć się praw dzi wie bez piecz nie.

„Nikt cię nie tknie, kiedy tra fisz pod jej skrzy dła. Nikt nie śmie do pa try‐ 
wać się w to bie ko goś in nego niźli praw dzi wej Niemki” – przy po mniała so‐ 
bie słowa Ju lii.

– Aż dziw bie rze, że nie je ste śmy spo krew nione – cią gnęła Lotta. – Boś
po dobna do mnie z cza sów mej mło do ści. I z urody, i z cha rak teru. Z tego
dru giego bar dziej na wet. By łam nie mal taka jak ty. Przy kro mi, że przez
tych Po la ków utra ci łaś swo ich ro dzi ców i bli skich. Że nie mo głaś w spo‐ 
koju miesz kać tam, w Ri dze. Ale też się cie szę. Bo tra fi łaś tu taj i przy nio‐ 
słaś mnie, po zna czo nej przez ży cie ko bie cie, tyle ucie chy u kresu drogi.
I obie cuję ci, że póki mam ja kieś wpływy, włos ci z głowy nie spad nie!



GRA PO ZO RÓW

Na rau cie u Lotty Bra men miało się zja wić wielu zna mie ni tych go ści, nie
tylko ze Stet tina. Przy ulicy Ho er nin gweg[18] w Po de juch[19], w nie dziel‐ 
nym domu, jak ciotka Gu stawa zwy kła na zy wać swoją ele gancką, przy po‐ 
mi na jącą kla sy cy styczny pa łac re zy den cję, po ja wiło się po nad pięć dzie siąt
osób. Nie było tłoczno, bo je den z po koi, w któ rym usta wiono stół – przy‐ 
ozdo biony świer ko wymi stro ikami z zie lo nymi i fio le to wymi ta siem kami,
zło co nymi kan de la brami i por ce la nową za stawą z wrąb kami – bez trudu po‐ 
mie ściłby dwa razy wię cej przy by łych.

Ania prze bie gła wzro kiem po pół mi skach z mię si wem wsze la kim, po
krysz ta ło wych ka raf kach wy peł nio nych bursz ty no wymi i ru bi no wymi trun‐ 
kami, ta cach peł nych kre mo wych ciast i kru chych cia ste czek. Po twa rzach
go ści roz pra wia ją cych nad pa terą z eg zo tycz nymi owo cami, któ rych na zwy
sły szała pierw szy raz w ży ciu. Nie miała po ję cia, czym były mango, li czi,
gra na dilla. Nie miała też po ję cia, jak sma kują kraby i szcze rze mó wiąc, nie
chciała się o tym prze ko nać. Przez chwilę pa trzyła na roz anie lone wiel bi‐ 
cielki Gründ gensa (rze czy wi ście był przy stojny!) i na męż czyzn uci na ją‐ 
cych za pewne biz ne sowe po ga wędki z He in ri chem Po na them.

Z za pro szo nych go ści Anna nie znała nie mal ni kogo, za to Gu staw chyba
wszyst kich. A ra czej wszy scy znali jego. Wi tali się i byli prze sad nie
uprzejmi, a po nadto ob sy py wali Annę kom ple men tami.

– Dla czego tak ci nad ska kują? – za py tała Anna.
– Bo je stem krew nym Lotty. To wy star czy.
Ania czuła, że to nie był je dyny po wód, że za tym za cho wa niem kryje się

coś wię cej. O słusz no ści swych po dej rzeń upew niła się już po chwili, kiedy
to do ko le bał się do nich krępy męż czy zna w przy dłu gim fraku.



– O, pan Gu de rian. Jak miło, jak miło! Ja to szu ka łem kon taktu z pa nem
od kilku ty go dni, a tu, pro szę, jaka spo sob ność się nada rzyła. Do prawdy
wy jąt kowa... Bo po zwoli pan – przy bli żył się o krok – ja chciał bym na wią‐ 
zać współ pracę.

– Ra czy pan żar to wać? – Gu staw zro bił groźną minę.
– Nie, ab so lut nie nie. Mó wię szcze rze.
Przy męż czyź nie po ja wiła się rów nie krępa ko bieta. Miała rude włosy

upięte w kok, wą skie oczy, a do uszmin ko wa nych na czer wono ust przy kle‐ 
jony sze roki uśmiech.

– Nie wąt pię, że tak jest, pa nie Kauf mann. – Gu staw za brzmiał nad wy‐ 
raz ofi cjal nie. – Je śli jed nak raz jesz cze wspo mni pan o ja kiej kol wiek
współ  pracy w obec no ści mo jej żony, pro szę się li czyć z tym, że szans na
żadną pan nie do sta nie. Ni gdy.

W jed nej chwili męż czy zna jakby się skur czył. Ra miona mu opa dły,
szyja ukryła się w za du żym koł nie rzyku ko szuli. Z gro te sko wej twa rzy
jego to wa rzyszki znik nął uśmiech.

Ania po czuła ogromne na pię cie, ta kie, ja kie wisi w po wie trzu tuż przed
wy bu chem kłótni. Za wsze sta rała się roz ła do wy wać je uśmie chem, żar to bli‐ 
wym sło wem, czym kol wiek. Tym ra zem też nie po zo stała bez czynna.

– Anna Gu de rian. – Wy cią gnęła rękę w stronę Kauf manna, który otę piały
wpa try wał się w Gu stawa i tylko zwil żał ję zy kiem wargi.

Na tych miast ode rwał od niego wzrok i rzu cił się na za wie szoną w po wie‐ 
trzu rękę Anny, jakby była ko łem ra tun ko wym, uca ło wał ją i się przed sta‐ 
wił.

– Naj moc niej pa nią prze pra szam za mój brak taktu. Po wi nie nem przy wi‐ 
tać się zrazu pierw szego, ale... – Błą dził wzro kiem, jakby szu kał od po wied‐ 
nich słów. – Naj wy raź niej pani blask tak mnie ośle pił, żem nie do peł nił
kon we nan sów.

– Bar dzo pan miły, choć to za pewne nie mój blask na pana za dzia łał, lecz
na szej go spo dyni i o ile do brze spo strze głam, a stoję na prze ciwko drzwi
wej ścio wych, z nią jesz cze pan uprzej mo ści nie wy mie nił, a to duży błąd.



Być może na wet nie wy ba czalny. Więc niech pan na tych miast spró buje go
na pra wić.

Pu co ło wate po liczki mu po kra śniały, spoj rze nie opa dło na czubki bu tów,
a z ust za częły wy do by wać się szar pane od de chy i prze dziwne po mruki. Po
krót kiej chwili Kauf mann się od da lił, a jego żona wraz z nim.

Gu staw spoj rzał na Annę, ujął jej dłoń i uca ło wał, a po tem na chy lił się
i wy szep tał:

– Je steś nie moż liwa. Za ska ku jesz mnie każ dego dnia.
– Ja? – Spoj rzała mu pro sto w oczy. – To ty mnie za ska ku jesz. Kim ty je‐ 

steś, Gu sta wie?
– Twoim mę żem.
Po ki wała głową, bo zda wała so bie sprawę, że to miej sce i ten czas nie

były od po wied nie na do py ty wa nie o pana Kauf manna ani in nych pa trzą‐ 
cych z es tymą na Gu stawa. Obie cała so bie jed nak, że wróci do tej roz‐ 
mowy. I jak znała sie bie, wie działa, że zrobi to wcze śniej niż póź niej.

Jak się oka zało, In ge mar Kauf mann był ban kie rem i Lot cie, po mimo jego
nie zbyt ele ganc kiego za cho wa nia, któ rego nie omiesz kała mu wy tknąć, za‐ 
le żało na jego obec no ści. Pla no wała bo wiem od zy skać nie ru cho mość pod
Ber li nem i w związku z tym my ślała o po życzce ban ko wej, a Kauf mann
mógł jej bar dzo uła twić skom pli ko wane pro ce dury.

Na wie cze rzy zja wiło się poza tym kilka in nych osób, które Bra men za‐ 
pro siła wcale nie z sym pa tii, lecz ku pod trzy ma niu kon tak tów.

– Na wet w ta kim dniu – szep nęła do Anny, która za sia dła po jej pra wicy
– ko bie cie nie wolno za po mi nać o in te re sach. Or ga ni zu jesz ko la cję, myśl
o in te re sach, uda jesz się na za kupy, myśl o in te re sach, idziesz z fa ce tem do
łóżka – mruk nęła prze cią gle – wtedy przede wszyst kim myśl o in te re sach. –
Przy wo łała ge stem słu żącą i po le ciła do la nie go ściom wina. – Niech no
tylko wy walą Kauf manna z banku, a cho dzą słu chy, że jego ka riera wisi na
wło sku, to od razu spalę jego wi zy tówkę. Nie cier pię tego gada – do dała



i chwy ciła za kie li szek, po czym unio sła go, da jąc sy gnał Kauf man nowi,
żeby uczy nił to samo. – Ni gdy nie mie szaj pry wat nych ani mo zji i in te re‐ 
sów, moja droga Anno. Ni gdy! – za koń czyła i gło śno ro ze śmiała się na po‐ 
kaz.

Ania jesz cze długo ana li zo wała słowa Lotty, przy glą da jąc jej się z boku.
Nie chciała stać się taka jak ona. Ciotka Gu stawa była pełna wyż szo ści,
sztucz no ści i pra gnie nia po kla sku. Anna wie działa jed nak, że w cza sach
wojny, kiedy nikt nie czuł się bez pieczny, a każdy wę szył pie nią dze, in for‐ 
ma cje i zna jo mo ści po to, by prze trwać, ta kie za cho wa nie było normą.

Ko la cja do bie gała końca, a nie któ rzy go ście już wy cho dzili. Do Gu de ria‐ 
nów pod szedł po stawny męż czy zna z lekko prze rze dzoną czu pryną. Spoj‐ 
rzaw szy na Annę, ski nął głową.

– Mia łem na dzieję, że po znamy się le piej, pani Gu de rian. – Cha rak te ry‐ 
styczny miękki tembr jego głosu był nie do pod ro bie nia. – Za mie ni li śmy
rap tem kilka zdań. Ale pro szę mi wy ba czyć, mia łem zo bo wią za nia. Jed‐ 
nakże, je śli pan po zwoli, pa nie Gu de rian – zwró cił się do Gu stawa – chciał‐ 
bym to nad ro bić i za pro sić pań stwa na wy stawny obiad. Mó wię to w imie‐ 
niu wła snym i mo jej sza now nej mał żonki. – Wska zał ręką na krąg ze bra‐ 
nych wo kół He in ri cha Po na tha, z któ rego Magda Fen gler zde cy do wa nie się
wy róż niała. – W naj bliż szym cza sie nie stety nie bę dzie to moż liwe, bo wy‐ 
jeż dżam na wschód, ale z koń cem stycz nia wra cam i z przy jem no ścią pań‐ 
stwa po dejmę.

– Z chę cią przyj dziemy – od parł Gu staw.
– Do sko nale. W końcu będę mógł po roz ma wiać z kimś, kto zna Rigę.

Miesz ka łem tam kilka lat i mu szę przy znać, że choć od tego mia sta bije
pro stota, to jest w nim rów nież coś cza ru ją cego.

– Pa nie Fen gler... – Gu staw już chciał wy po wie dzieć for mułkę, którą
uzgod nili z Anną na wy pa dek po dob nej sy tu acji, kiedy ona po wstrzy mała
go uści skiem dłoni.

– Po twier dzam, jest piękna, wręcz nie zwy kła, ale chcia ła bym o coś pro‐ 
sić. – Spoj rzała na Fen glera.

– Oczy wi ście.



– Pro szę ni gdy wię cej o niej nie mó wić w mo jej obec no ści. Nie je stem
w sta nie o niej roz ma wiać. Na wet nie wy ma wiam tej na zwy. To zbyt bo le‐ 
sne.

– Ach... – Męż czy zna się za sę pił. – Ro zu miem i prze pra szam, że wy wo‐ 
ła łem te mat.

– Nie wi nię pana. Nie mógł pan wie dzieć.
– Pro szę mi wie rzyć, mo głem i... szcze rze prze pra szam.



TA JEM NICA

Zbli żała się pół noc, kiedy wra cali do domu. Lotta na le gała, by zo stali na
noc, i Ju lię, mimo że nie czuła się naj le piej, rze czy wi ście sku siła ta pro po‐ 
zy cja. Anna jed nak wy mi gała się bó lem brzu cha. Tak na prawdę nie była
w sta nie wy obra zić so bie spa nia w nie swoim łóżku. Jesz cze nie.

To było ich pierw sze ofi cjalne przy ję cie i Gu staw przez cały wie czór
przy glą dał się jej za cho wa niu. Wi dział, jak udaje ko goś, kim tak na prawdę
nie była, a kim tylko na uczyła się być. Po dzi wiał ją: ob ser wo wał, jak wy‐ 
ciąga szyję, jak pro stuje ra miona, za rzuca wło sami, cza ruje uśmie chem
i zgrab nym zda niem. Jak na chwilę staje się jedną z nich – Niemką, au ten‐ 
tyczną, ide alną. Jak do łą cza do wia nuszka ad o ra to rek Gründ gensa i roz ma‐ 
wia z nimi o spra wach, na któ rych za zwy czaj nie strzę piła so bie ję zyka. Jak
przy słu chuje się biz ne so wym dys pu tom w kręgu He in ri cha Po na tha, a po
chwili z za chwy tem roz pra wia o tra dy cyj nej sa łatce ziem nia cza nej z żoną
re dak tora z „Ost see-Ze itung”. Nie uszło jego uwa dze także to, jak spraw nie
dys ku tuje o sztuce wy na tu rzo nej, zdo by wa jąc tym uzna nie Lotty i jej kla‐ 
kie rów. A tych na przy ję ciu po znali wielu, bo Bra men, choć obec nie była
je dy nie wła ści cielką za kładu kra wiec kiego i sza no wa nego ate lier z dam ską
modą, to każdy, kto wie dział, ja kie ży cie wio dła uprzed nio, i kto ro zu miał,
że jej przy chyl ność może być rów no znaczna z za ła twie niem in trat nych kon‐ 
trak tów w róż nych, bar dzo róż nych bran żach – nad ska ki wał jej i li czył się
z jej zda niem.

– Jak się czu jesz? – za py tał Gu staw, kiedy wsie dli do sa mo chodu.
W są sied nich do mach pa no wały ciem no ści, na uli cach nie było ży wego

du cha. La tar nie stru mie niami cie płego świa tła otu lały bie lu sień kie od
śniegu chod niki i ulice. Gu staw je chał bar dzo uważ nie.



– Je stem zmę czona. To cał kiem inny świat niż ten, który zna łam kie dyś,
na wet inny niż ten, który dla mnie stwo rzy łeś.

– Wiem, ale prawdą jest też to, że je śli nie sta niesz się jego czę ścią, nie
bę dziesz bez pieczna.

– I dla tego gram naj le piej, jak po tra fię.
Mi jali ko lejne pu ste ulice, domy sa motne, jakby opusz czone. Stet tin ja‐ 

wił się srogo, mrocz nie. Anna po czuła, że nad szedł mo ment na trudną roz‐ 
mowę.

– Zdradź mi, pro szę, swoją ta jem nicę.
– Nie ro zu miem.
– Dla czego wszy scy ci się kła niali? Dla czego czuli przed tobą re spekt?

Więk szy na wet niż przed Lottą.
– Re spekt? – Gu staw rzu cił jej zdzwione spoj rze nie. – To nie do rzeczne.
– Nie do rzeczny jest fakt, że temu za prze czasz. Wiesz, że nie je stem głu‐ 

pia, choć cza sami głu pią udaję. Ale usta li li śmy, że w oko licz no ściach, w ja‐ 
kich przy szło mi żyć, tak jest wy god niej. Ja na prawdę dużo wi dzę i dużo
ro zu miem. Cza sami mam wra że nie, że wię cej, niż bym na wet chciała.

Gu staw się nie ode zwał. Za cie śnił chwyt na kie row nicy i pa trzył na
drogę.

– Na mil cze niu też ni czego nie zbu du jemy – do dała. – Mo żesz mi
wszystko po wie dzieć, Gu sta wie. Zro zu miem.

– Ale tu na prawdę nie ma ni czego do ro zu mie nia – po wie dział po woli,
z peł nym prze ko na niem. – Je stem krew nym Lotty, a dla nie któ rych to ab so‐ 
lut nie wy star cza jący ar gu ment, by, jak to na zwa łaś, się kła niać. Poza tym,
jak do sko nale wiesz, je stem urzęd ni kiem. Bar dzo po żą da nym, bo mogę za‐ 
ła twić lu dziom bez płat nych ro bot ni ków. I ro bię to. Bez tych ro bot ni ków nie
da się pro wa dzić fa bryczki sza motu, ce gielni czy za kładu kra wiec kiego.
Czy to dziwne, że lu dziom za leży, by mieć ze mną do bry układ? Rzekł bym,
że to na wet do brze, bo dzięki temu żyje nam się le piej. Wy god niej.

– I Kauf mann o tym wła śnie mó wił? O ro bot ni kach? Prze cież on pra cuje
w banku. Tam nie ma pracy dla ro bot ni ków!



– To prawda, nie ma. Ale, czego za pewne nie wiesz, Kauf mann jest na
wy lo cie. – Anna od razu wspo mniała słowa Lotty i zdała so bie sprawę, że
Gu staw nie mógł ich sły szeć. – A że jest czło wie kiem, który nade wszystko
na świe cie ko cha dźwięk mo net, na wszelki wy pa dek szy kuje nowy in te res.
Na słu chał się o to kar niach i chce taką otwo rzyć. Po trze buje ro bot ni ków, ta‐ 
nich, naj le piej dar mo wych. Dla tego szu kał ze mną kon taktu.

Gu staw mó wił z tak wiel kim prze ko na niem, że zwy czajna Ania uwie rzy‐ 
łaby mu na tych miast. Zwy czajna Ania nie śmia łaby wąt pić w słowa wy po‐ 
wia dane z nie zwy kłą lek ko ścią, na do da tek po parte fak tami. Jed nak o An nie
Ła będź można było po wie dzieć wiele, ale nie to, że była zwy czajna, więc
nie uwie rzyła. Nie uwie rzyła wła snemu mę żowi, bo nie mo gła. Nie cho‐ 
dziło jej prze cież wy łącz nie o ten je den świą teczny wie czór, o Kauf manna
czy tle nioną blon dynkę, która bała się do niego po dejść. Cho dziło jej o to,
co do strze gła już wcze śniej. O nocne te le fony, wie czorne znik nię cia Gu‐ 
stawa, jego ga bi net, w któ rym wszyst kie szafki były za mknięte na klucz,
i o lu dzi, któ rzy ni sko mu się kła niali, ale ni gdy nie uśmie chali na jego wi‐ 
dok. Cho dziło jej też o Ju lię, która nie była chętna do roz mów, gdy Ania za‐ 
ga dy wała ją o pracę Gu stawa. Ju lia zby wała ją wów czas, twier dząc, że to
zwy kła urzęd ni cza ro bota, o któ rej nic nie wie, bo jest mało cie kawa.

– Ro zu miem – po wie działa, kiedy skoń czył. Zbli żali się już do cen trum.
– Ro zu miem, Gu sta wie, ale i tak czuję, że masz przede mną ta jem nice.

– Oczy wi ście, że mam – stwier dził z roz bra ja jącą szcze ro ścią. – Ży cie
bez ta jem nic by łoby nudne, prawda?

Za trzy mał sa mo chód na prze ciwko ka mie nicy, w któ rej miesz kały kraw‐ 
cowe z za kładu Lotty. Spoj rzał na Annę, a ona na niego.

– Każdy ma ta jem nice, prawda?
Świa tła sa mo chodu pa dały wprost na za bie lony śnie giem krzak, za któ‐ 

rym kryła się drew niana skrzy nia.
– Dla czego tu je ste śmy? – za py tała Anna, choć czuła, że zna od po wiedź.
– Bo ta jem nice, prę dzej czy póź niej, ob ja wiają swoją na turę. Cza sami

wy star czy po cze kać. A cza sami tylko uważ niej pa trzeć.



– A ty pa trzy łeś wy jąt kowo uważ nie? – stwier dziła uszczy pli wie. – Śle‐ 
dzi łeś mnie?

– Tak, śle dzi łem – przy znał. – Ale wcze śniej spraw dzi łem tę ko bietę,
o któ rej wspo mi na łaś. Tę, która uro dziła dziecko w za kła dzie Lotty.

– Lu cynę Na dolną?
– Tę samą. Leży w szpi talu.
Anna spoj rzała na niego prze stra szona.
– Jak to? Ale nic jej nie jest, prawda?
– Miała ja kiś za bieg. Nie wiem, nie znam się na tym. Do za kładu wróci

za ty dzień.
– To do brze, bo jej sy nek na pewno tę skni. I pew nie jest głodny.
– Nie jest.
– Jak to? Skąd wiesz? Wi dzia łeś go?
– Nie, ale... Od dali go w do bre ręce.
– Do ja kiejś mamki? Na czas le cze nia Lu cyny? – spy tała pełna na dziei,

ale w oczach Gu stawa do strze gła nie po ko jący błysk.
– Ro bot ni com nie przy słu gują mamki – wy ja śnił. – To dziecko prze wie‐ 

ziono w głąb Rze szy. Zo sta nie wy cho wane przez nie miecką ro dzinę.
– Co?
Gu staw przy mknął oczy.
– Ma te raz nową ro dzinę.
– Ale jak to? Za brali An drzejka? Na za wsze? – Ania za kryła usta dło nią.

– Prze cież tak nie można!
– Wiem, jak to brzmi, i sam nie je stem prze ko nany do słusz no ści tej idei,

ale po cie sze niem w tej sy tu acji jest to, że nowi ro dzice nie po zwolą, by
stała mu się ja ka kol wiek krzywda.

– Krzywda?! Tu też by mu się żadna nie stała. Tu też by łoby mu do brze.
No, może nie miałby ta kich luk su sów jak za pewne u ja kichś Schmid tów
czy Brau nów, ale Lu cynka nie po zwo li łaby go skrzyw dzić. Ro zu miesz?



Gu staw uspo ka ja jąco zła pał ją za rękę, ale ona mu ją wy rwała. Ni gdy
wcze śniej tak się wzglę dem niego nie za cho wała. Przy jął to jed nak ze spo‐ 
ko jem.

– Ro zu miem. Wszystko ro zu miem, ale taki jest sys tem.
– Sys tem? Od bie ra nie dzieci ma cie wpi sane w sy s tem? Prze cież wojna

za raz się skoń czy i co? I mały pol ski chło piec bę dzie gdzieś u ja kichś
Niem ców, a Lu cyna zo sta nie sama? To dziecko to ostatni ślad po jej uko‐ 
cha nym mężu, który zgi nął. Tylko ono jej zo stało. Syn po wi nien być przy
niej, a nie w Rze szy.

– Jest przy no wej matce.
– Na wet tak nie mów! Ta ko bieta, która go te raz ho łubi, nie  jes t  jego

matką! I ni gdy nie bę dzie! Może mó wić, co chce, ale ni gdy, prze nigdy nią
nie bę dzie!

Była zła na Gu stawa jak ni gdy. Za to, co po wie dział i z ja kim spo ko jem
to zro bił. Była zła na Trze cią Rze szę, na sys tem, który po zwa lał na bez‐ 
karne ode bra nie matce dziecka.

– I co jesz cze? Może już nie na zywa się An drzej, a An dreas? Mów!
– Nie mam po ję cia, jak się na zywa.
– Ale mo żesz się tego do wie dzieć? Mo żesz, prawda? Po wiedz, że mo‐ 

żesz! Po wiedz to!
– Nie stety, nie mogę.
– Nie chcę, byś tak mó wił. Chcę, byś po wie dział: „Oczy wi ście”, „Tak,

do wiem się naj szyb ciej, jak się da”. Wiem, że mo żesz! Skoro za ła twi łeś do‐ 
ku menty, które po zwa lają mi te raz spo koj nie żyć, na pewno masz spo sób na
to, by do wie dzieć się cze goś o An drzeju Na dol nym, synu Po lki imie niem
Lu cyna! Gu sta wie, bła gam! Zrób to dla mnie!

Gu staw za ci snął szczęki i nie znacz nie zmru żył oczy. Wy glą dał groź nie,
a skroń pul so wała mu tak, jakby ostat kiem sił po wstrzy my wał się przed po‐ 
wie dze niem żo nie cze goś bar dzo przy krego. Mimo to od parł dość ła god nie:

– Nie obie cuję, że się uda, ale spró buję – po wie dział, choć miał pew ność,
że tym ra zem nie do trzyma słowa. – A ty obie caj mi, że prze sta niesz zno sić



do tej skrzyni je dze nie. To nie bez pieczne. Ta kim za cho wa niem na ra żasz się
na py ta nia.

– Ale to jest tylko je dze nie. Nic wiel kiego.
– Prze ka zuj je więc u Lotty. Na tyle mogę się zgo dzić. Ale nie wkła daj

ni czego do tej skrzyni – za żą dał. – Nie tylko ja na cie bie pa trzę.
– Co masz na my śli?
– Nic, co bym chciał ci wy ja wić. Po pro stu za po mnij o tej skrzyni i tym

bu dynku!
– Gu sta wie, nie je stem dziec kiem, że byś tak do mnie mó wił!
– A jed nak je steś, bo ta skrzy nia... To na prawdę dzie cinny po mysł – rzu‐ 

cił ze zło ścią, szybko jed nak zła god niał. – Pro szę cię, ni gdy wię cej tu nie
przy chodź. Ta skrzy nia... Ona i tak ju tro stąd znik nie...



STUD NIA ŁEZ, BEZ KRES SZCZĘ ŚCIA

Ania bała się świąt Bo żego Na ro dze nia ty siąc dzie więć set trzy dzie stego
dzie wią tego roku. Bała się wła snych łez, no stal gii, wspo mnień roz dzie ra ją‐ 
cych jej serce. Bała się, że roz cza ruje Gu stawa, bo nie da mu świąt ide al‐ 
nych, we so łych, peł nych blich tru. Ta kich, ja kich on być może ocze ki wał.

– Nie mu simy ob cho dzić świąt – oznaj mił, kiedy po wie działa o swo ich
wąt pli wo ściach. – Szcze rze mó wiąc, ja ich na wet nie lu bię. Źle mi się ko ja‐ 
rzą. W moim domu wszyst kie naj więk sze ro dzinne kłót nie za wsze od by‐ 
wały się przy wi gi lij nym stole. A za tem, je śli chcesz, mo żemy spę dzić te
dni jak każde inne. Mo żemy gdzieś wy je chać.

– Wy je chać? Prze cież mamy wojnę – rzu ciła roz go ry czona.
Cza sami od no siła wra że nie, że dla Gu stawa ta wojna, ta straszna wojna,

która w jej prze ko na niu każ dego dnia od bie rała lu dziom ży cie, w ogóle nie
ist nieje albo... nie ma zna cze nia. Sta rał się o niej nie mó wić, a kiedy py tała,
zby wał ją. Ku po wał za to ga zety co dzienne i da wał An nie do prze czy ta nia,
za wsze jed nak pod kre śla jąc, że nie znaj dzie w nich ca łej prawdy. Była tego
świa doma, ale chciała czy tać, choćby i pół prawdy, bo pół to za wsze wię cej
niż nic.

– Oczy wi ście, że mamy wojnę, ale nie tam, gdzie mógł bym cię za brać.
Wy jedźmy gdzieś, na przy kład nad mo rze. Mój przy ja ciel Uwe ma lo kum
w Swi ne münde[20], przy głów nej pro me na dzie. Wiele razy pro po no wał mi
po byt. Albo do Gross Born![21] To co prawda nie nad mo rzem, a nad je zio‐ 
rem, ale za to za trzy ma li by śmy się we wspa nia łej willi mo jego stryja He‐ 
inza. Mamy tam otwarte drzwi.

– Ma rzy mi się mo rze, choć po byt nad je zio rem byłby rów nie wspa niały.
– Spoj rzała za okno.

– Byłby?



– Byłby, bo my ślę, że na prze kór moim lę kom i two jej nie chęci do świąt
po win ni śmy je wy pra wić zgod nie z tra dy cją. Z cia stami, rybą w ga la re cie,
z opłat kiem i cho inką. I z twoją bab cią. Nie za po mi naj, że mieszka z nami.

– Nie mógł bym za po mnieć... I w grun cie rze czy cie szę się, że zo sta‐ 
niemy. – Gu staw się roz pro mie nił. – Zro bimy, jak chcesz. Ale mam je den
wa ru nek. Mu szą być pre zenty.

– Hmm... Zgoda. Byle to były drobne, sym bo liczne po da runki. Nie chcę
ni czego wy szu ka nego, Gu sta wie. Sprawmy, by te święta były po pro stu
piękne, a nie za wsty dza jące.

Ju lia rów nież ucie szyła się na wieść o wspól nych świę tach, bo nie miała
ochoty ni g dzie wy jeż dżać. Za po wie działa na wet Gu sta wowi, że gdyby jed‐ 
nak zde cy do wali się z Anną na święta poza do mem, nie do łą czy do nich.

– Je stem zmę czona tym dziw nym pół ro czem. Tyle się wy da rzyło, że mu‐ 
szę na brać sił w do mo wym za ci szu. Dok tor zresztą za le cił mi od po czy nek.

– Bez cie bie i tak by śmy nie po je chali. Albo ra zem, albo wcale.
– A gdyby Ania uparła się na wy jazd?
– Wiesz, że ona taka nie jest. Ni gdy by cię nie zo sta wiła sa mej. Je steś na‐ 

szą naj bliż szą ro dziną.

Czas Bo żego Na ro dze nia w miesz ka niu na dru gim pię trze ka mie nicy przy
König-Al bert Strasse był wy jąt kowy. Pe łen łez smutku i ra do ści.

Ania przy go to wała pol skie po trawy we dług ma mi nych prze pi sów, które
za cho wała w pa mięci. Nie po trze bo wali aż dwu na stu po traw: wy star czyły
im pie rogi z ka pu stą i grzy bami, barszcz oraz sma żona ryba, a ze słod ko ści
nie miecki przy smak, droż dżowa strucla z ba ka liami. I tak nie zje dliby wię‐ 
cej, a Ania nie na wy kła do wy rzu ca nia je dze nia.

– Jak pięk nie wszystko zor ga ni zo wa łaś – po chwa liła ją Ju lia, kiedy za sie‐ 
dli przy za sta wio nym stole ozdo bio nym tra dy cyj nymi świer ko wymi stro‐ 



ikami ze wstąż kami, szysz kami oraz srebr nymi świecz ni kami.
Po kój ja wił się wy jąt kowo bo gato rów nież dzięki do rod nemu drzewku,

które Ania przy ozda biała ra zem z Gu sta wem.
– Sta ra łam się. Bar dzo mi za le żało.
Gu staw na chy lił się, by się gnąć dłoni żony. Uści snął ją i uśmiech nął się

do niej ser decz nie.
– Na wet goły stół i pu sty po kój wzbu dzi łyby mój za chwyt, je śli ty byś tu

była.
Po krę ciła głową nieco za wsty dzona, bo na dal nie przy wy kła do tych

prze sa dzo nych kom ple men tów męża.
Po głów nym da niu Gu staw za pro po no wał ob da ro wa nie się pre zen tami.
– To drobne upo minki, tak? – upew niła się Ania.
– Zgod nie z umową.
Wy mie nili się nie wiel kimi kar to ni kami ob wią za nymi ta siemką. Pierw sza

swój pre zent, na prośbę Gu stawa, otwo rzyła Ju lia.
– Wspa niała! – wy krzyk nęła na wi dok zło tej broszki z ru bi nem. – Dzię‐ 

kuję! Ale te raz wa sza ko lej!
Ania z cie ka wo ścią dziecka roz plą tała sta ran nie za wią zaną ko kardę i cze‐ 

kała, aż Gu staw zrobi to samo.
– Ra zem – za rzą dziła, a jej mąż przy tak nął.
W puz derku Ani znaj do wał się drobny złoty łań cu szek z za wieszką

w kształ cie... No wła śnie... Kiedy zo ba czyła za wieszkę, roz pła kała się.
Wstała, okrą żyła stół i rzu ciła się Gu sta wowi na szyję, bez końca po wta rza‐ 
jąc: „Dzię kuję, ko chany, dzię kuję...”.

– To nic wiel kiego, Aniu – po wie dział wzru szony jej re ak cją.
– Dla mnie to zna czy bar dzo wiele. Bar dzo. – Otwo rzyła dłoń i raz jesz‐ 

cze spoj rzała na wi sio rek. – Ła będź... Gu sta wie, to naj wspa nial szy pre zent,
jaki kie dy kol wiek do sta łam.

Męż czy zna ką tem oka spoj rzał na swój po da rek.
– Moja za pal niczka też jest wspa niała.



– Po doba ci się? Na prawdę?
– Mam ich kilka, ale od dziś ta bę dzie moją ulu bioną. – Wy jął ją z pu‐ 

dełka i wpraw nie ob ró cił w dłoni.
– Jest też gra wer! – Po ka zała pal cem. – „Aaa... Gie...”, czyli oczy wi ście

Anna i Gu staw. Chcia łam, że byś miał przy so bie coś, co bę dzie ci o mnie
przy po mi nało.

– Nie po trze buję ma te rial nych rze czy, żeby o to bie pa mię tać.
– Wiem, ja też nie, ale cza sami, kiedy się tę skni, kiedy tak bar dzo pra gnie

się bli sko ści, taki dro biazg może ura to wać przed sza leń stwem, Gu sta wie. –
Do tknęła drob nego pier ścionka, który no siła na le wej dłoni, a z któ rym od
po nad roku nie mal się nie roz sta wała. Był pre zen tem od mamy.

– Święta prawda, Anno. My ślę do kład nie tak samo.

Nie po trzeb nie bała się wie cze rzy wi gi lij nej, nie po trzeb nie bała się roz pa czy
i łez. Bo choć te ostat nie się po ja wiły, to pod czas świąt spę dzo nych z Ju lią
i Gu sta wem otrzy mała też dużo ra do ści. W za sa dzie ra do ści na wet jakby
wię cej. I śmie chu, bo Ju lia przez cały wie czór czuła się wy śmie ni cie, a Gu‐ 
staw był wy jąt kowo po zy tyw nie uspo so biony. Żar tami sy pał jak ni gdy, re‐ 
cy to wał za bawne, nieco ru baszne wier sze za czerp nięte za pewne z ga zet,
o któ rych ist nie niu Ania nie miała po ję cia. A po tym, jak Ju lia po szła do
swo jego po koju, by od po cząć, po rwał ją do tańca, i to skocz nego, po zor nie
nie ade kwat nego do po wagi jesz cze ad wen to wej Wi gi lii, ale dla nich
oczysz cza ją cego.

– Je steś sza lony – stwier dziła, kiedy po foks tro to wych wy gi ba sach opa‐ 
dła na krze sło, ła piąc od dech.

– Po sta no wi łem zro bić coś, że byś w końcu za częła się uśmie chać, ba wić
ży ciem, być szczę śliwa.

– Ale ja je stem szczę śliwa.
– Wiem. Tylko że pa mię tam twoją twarz sprzed kilku mie sięcy. Za‐ 

dziorne spoj rze nie, sze roki uśmiech i coś jesz cze. Coś, czego nie po tra fię



na zwać ina czej jak tylko lek ko ścią. Kiedy szłaś obok mnie, by łaś ni czym
po wiew wia tru. Te raz je steś inna.

Ania spo waż niała.
– Ale je śli po zwo lisz, po mogę ci choć czę ściowo od zy skać dawną sie bie.
Gu staw pod szedł do żony i ukląkł u jej ko lan.
– Obie cajmy so bie, że zro bimy wszystko, aby prze żyć te dziwne czasy

naj le piej, jak się da.
Ania ujęła jego głowę w obie dło nie, lekko zmru żyła oczy i po tak nęła.



MAT CZYNE ŁZY

Po świę tach, tuż przed syl we strem, Anna zja wiła się w ate lier Lotty z su‐ 
kienką, którą szyła dla niej Lu cyna. Od cią gnęła dziew czynę od ma szyny
i za pro wa dziła do po koju przy mia rek.

– Czy trzeba coś po pra wić? Coś źle leży, nie tak się układa? – wy rwała
się z py ta niem Lu cyna.

Wy glą dała mi zer nie. Chuda, blada, z prze rze dzo nymi wło sami. Nie wi‐ 
dać już było po cią żo wego brzuszka.

– Wszystko jest w po rządku. Su kienka leży wspa niale – uspo ko iła ją
Anna. – Nie przy szłam tu jed nak roz ma wiać o ubra niach.

Na dolna spoj rzała na nią zdzi wiona.
– Chcia łam za py tać, jak się czu jesz.
– Do brze. Nie mogę na rze kać.
– Przy nio słam ci coś. – Anna wy cią gnęła z to rebki po ma rań czę i po dała

ją Lu cy nie. – Może po trze bu jesz cze goś jesz cze?
W oczach szwaczki sta nęły łzy.
– Syna. Tylko syna mi po trzeba. A An drzejka nie ma. Od szedł.
Anna unio sła brwi w zdu mie niu.
– Ależ on żyje! Mieszka u bo ga tych lu dzi, w Niem czech.
Chcia łaby jesz cze do dać, że szuka spo sobu, by do wie dzieć się, gdzie do‐ 

kład nie chłop czyk mieszka, ale po sta no wiła tego nie ro bić. Nie żeby nie
wie rzyła, że Gu sta wowi się uda. Po pro stu nie chciała zdra dzać swo ich
wpły wów ani... tego, jak bar dzo się za an ga żo wała w po moc Po lce. Poza
tym... Obie cała mę żowi, że bę dzie ostrożna.

– A my śla łam, że umarł. Ja już go w my ślach po grze ba łam... – ode zwała
się w końcu Lu cyna. – Bo oni mi ni czego nie chcieli po wie dzieć. Ni czego!



A on żyje! Taka wia do mość!
Zła pała Anię za dłoń i chciała ją uca ło wać, ale Ania wy rwała rękę z uści‐ 

sku.
– Nie masz za co dzię ko wać. Nic wiel kiego nie zro bi łam. Co in nego,

gdy bym ci go przy nio sła albo cho ciaż po dała, gdzie mieszka.
– A nie wie pani, gdzie on mieszka? Nie zna pani jego ad resu?
– Nie stety.
– Jak to? To skąd pani wie, że jest bez pieczny? – Lu cyna nie ocze ki wa nie

wy buch nęła.
Anny nie zdzi wiła ta re ak cja. Ona sama pew nie za re ago wa łaby iden tycz‐ 

nie. Te raz jed nak mu siała za cho wać po zory.
– Uspo kój się! – wark nęła po nie miecku. – Nie mu sia łam ci tego mó wić,

a mimo wszystko po wie dzia łam! Wi dać nie po trzeb nie, bo zu peł nie tego nie
do ce niasz!

Pierw szy raz w ży ciu po trak to wała ko goś z taką wyż szo ścią. Z taką pie‐ 
kielną wyż szo ścią. Nie czuła się z tym do brze, ale miała świa do mość, że
mu siała tak za re ago wać.

Na dolna aż się zgar biła i scho wała głowę w ra mio nach.
– Prze pra szam. Nie po win nam się tak od zy wać. Pani tyle do brego dla

mnie zro biła... Prze pra szam.
– Już do brze. Już nic nie mów.
– I dzię kuję za tę in for ma cję o An drzejku. Jest bez pieczny, a to naj waż‐ 

niej sze. Je śli do bry Bóg po zwoli i mój mąż po pro wa dzi, to po woj nie go
od najdę.

Ania chciała utwier dzić ją w tym prze ko na niu, po wie dzieć: „Masz ra cję!
Znaj dziesz swo jego syna”, ale wie działa, że nie wolno jej tego ro bić, nie
wolno jej spo ufa lać się z Po lką, a już na pewno da wać złud nej na dziei.
Kiw nęła tylko głową i ze ści śnię tym gar dłem opu ściła po miesz cze nie.

Po tem wra cała my ślami do roz mowy z Lu cyną Na dolną, ko bietą, któ rej
wojna ode brała wszystko, ale któ rej nie dała rady zła mać. Wra cała do spo‐ 
koju, jaki do strze gła w jej twa rzy, i odro binę jej go za zdro ściła.



TA, KTÓRA ZA PLA NO WAŁA ŚMIERĆ

Ju lia Gu de rian była ko bietą od ważną. Szła przez ży cie z pod nie sioną
głową, nie któ rzy ma wiali, że na wet zbyt wy soko. Ale ona na to nie zwa żała
– po pro stu szła i, z nie wiel kimi wy jąt kami, ro biła to, co chciała, za wsze na
wła snych wa run kach. W siód mej de ka dzie ży cia je dyną rze czą spę dza jącą
jej sen z po wiek była... śmierć. Ju lia nie pla no wała odejść w oko licz no‐ 
ściach, które na ra zi łyby ją na śmiesz ność albo li tość. Nie za mie rzała wy dać
ostat niego tchnie nia w wy chodku albo w łóżku, tra wiona go rączką i dresz‐ 
czami, dla tego kiedy do wie działa się, że cho ruje i że jej cho roby nie da się
wy le czyć, a je dy nie opóź nić to, co osta teczne, po sta no wiła nie ule gać z na‐ 
gła po stę pu ją cemu osła bie niu ciała.

– Ile mi zo stało? – za py tała dok tora z ber liń skiej kli niki, do któ rego udała
się na kon sul ta cje.

– Hmm... No cóż. To rzecz względna. Za leży od wielu czyn ni ków.
– Pro szę mi tu nie owi jać w ba wełnę, dok to rze. Je stem do ro sła. Zro zu‐ 

miem.
– Naj wy żej rok – od po wie dział na tych miast. – Je śli bym się my lił i je śli

leki dzia ła łyby do brze, pół tora.
Dok tor my lił się, i to bar dzo, bo Ju lia Gu de rian żyła jesz cze całe trzy

lata, za nim po czuła, że jej ziem ska po dróż do biega końca. W końcu do‐ 
strze gła na rę kach wy bro czyny, w plwo ci nie krew, a pa mię tała, jak dok tor
wspo mi nał, że to one będą sy gna li zo wały ry chły fi nał jej ży cia.

Ni gdy ni komu nie wspo mi nała o swo jej do le gli wo ści – na wet Gu sta‐ 
wowi, któ rego prze cież ko chała naj bar dziej. Nie chciała współ czu cia ani
umar twio nych spoj rzeń. Pra gnęła zo stać za pa mię tana jako ko bieta dumna,
ele gancka i w pełni zdro wia. Harda du chem, choć o go łę bim sercu.



Ostatni dzień roku spę dziła z Gu sta wem i Anną. Cie szyła się, że mło dzi
od rzu cili za pro sze nie na huczne przy ję cie syl we strowe i po sta no wili wraz
z nią świę to wać na dej ście tego, co nowe. Sta no wili dla niej wy ma rzone to‐ 
wa rzy stwo.

Tego wie czoru piła tylko fran cu skiego szam pana, naj lep szego i naj droż‐ 
szego, jaki zdo był Gu staw. Prze gry zała al ko hol słod kimi ro ga li kami z mar‐ 
mo ladą, fran cu skimi ma ca rons i droż dżo wymi śli macz kami z cy na mo nem
ze swej ulu bio nej cu kierni. Śmiała się gło śno, nie usta jąco żar to wała, co
zda rzało jej się rzadko. Na wet tań czyła, i to nie mało. W ostat nim dniu swo‐ 
jego ży cia wszystko ro biła z roz ma chem.

Po pół nocy po że gnała się z Anną i Gu sta wem ser decz niej niż za zwy czaj,
ale roz we se lo nych pro cen tami Gu de ria nów nie dzi wiło jej za cho wa nie. Po‐ 
tem udała się do swo jej sy pialni, usia dła przy to a letce i po pra wiła ma ki jaż,
ob fi cie skro piła się per fu mami, na szyję za ło żyła do dat kowy sznur pe reł
i za pa liła pa pie rosa. Kiedy go zga siła, raz jesz cze po cią gnęła usta szminką
i uśmiech nęła się do sie bie.

– Piękne mia łaś ży cie, Ju lio Gu de rian. Czas na nowe.
Się gnęła po fiolkę z ta blet kami na sen nymi i przez chwilę ob ra cała ją

w dłoni, a po tem wy sy pała garść i po łknęła, po pi ja jąc szam pa nem z krysz‐ 
ta ło wego kie liszka. Wstała i nie ścią ga jąc bu tów ani sukni, po ło żyła się na
łóżku. Za mknęła oczy, czu jąc bło gość, bo pod po wie kami zo ba czyła swego
daw nego ko chanka pusz cza ją cego dla niej kółka z dymu pa pie rosa.

Pierw szy zo ba czył ją Gu staw. Wszedł rano do jej sy pialni, by za pro sić ją
na śnia da nie, ale gdy tylko na nią spoj rzał, wie dział, że coś jest nie tak. Za‐ 
wo łał ją, ale nie za re ago wała. Pod szedł do łóżka i do tknął jej rąk. Były lo‐ 
do wate. Spraw dził puls, ale go nie wy czuł. Chciał po wia do mić Anię, jed‐ 
nak ję zyk uwiązł mu w gar dle. Opadł na skraj łóżka i przez chwilę pa trzył
na piękną i spo kojną twarz swo jej babci. Jesz cze nie wie dział, że od lat cho‐ 
ro wała, jesz cze nie miał po ję cia, że w ciągu ostat nich trzech wal czyła
o każdy ko lejny ty dzień i od była wię cej wi zyt u le ka rzy róż nych spe cjal no‐ 
ści niż w ciągu ca łego swego ży cia. Do wie dział się tego póź niej, od no ta‐ 



riu sza. Te raz jed nak sie dział, przy gar biony i po zba wiony na dziei, za da jąc
so bie py ta nie „dla czego?”.

Bab cia wy glą dała jak za wsze ele gancko i do stoj nie, jak dama, która po
wiel kim balu nie miała dość sił, by zmyć ma ki jaż i się ro ze brać, więc
w peł nym stroju po ło żyła się do łóżka, bo taki miała ka prys. Gu staw pa trzył
na nią i pa trzył, i miał wra że nie, jakby świat się za trzy mał. W końcu ze brał
się w so bie i zło żył na jej lo do wa tym czole po ca łu nek, a po tem za pła kał.

Po chwili do strzegł le żącą na sto liku noc nym ele gancką ko pertę, za adre‐ 
so waną na jego na zwi sko. W środku znaj do wał się list.
 

Drogi Gu sta wie!
Mój uko chany wnuku i naj bliż szy przy ja cielu!
Za cznę od prze pro sin za to, że ro bię Ci kło pot swoją śmier cią. Wy bacz. Chcia‐ 

łam umrzeć w domu ko goś, kogo ko cham, a tak się składa, że je steś je dy nym ży ją‐ 
cym czło wie kiem, któ rego da rzę tym szla chet nym uczu ciem. Ode szłam na wła‐ 
snych wa run kach – kiedy chcia łam, i w spo sób, który sama wy bra łam. Nie wów‐ 
czas, gdy cho roba, która zbyt chęt nie za do mo wiła się w moim ciele, po wie dzia‐ 
łaby „dość”, ani nie wtedy, gdy le karz po wie działby: „To za chwilę”. Wiesz, że to
za wsze ja wy zna cza łam gra nice. Chcia łam, by tak było do ostat niego dnia.

Od cho dzę szczę śliwa, bo wi dzę, że w końcu ko chasz szcze rze i szcze rze je steś
ko chany. Znowu się uśmie chasz, znowu masz błysk w oku. I ona ma, Twoja piękna
Anna. Obie caj mi, że za dbasz, by była szczę śliwa i by za wsze wi działa w To bie ko‐ 
goś, dla kogo warto żyć i za kogo warto od dać ży cie. Obie caj mi to te raz! Te raz,
Gu sta wie!

I nie płacz nade mną, bom ode szła szczę śliwa. Wio dłam szczę śliwe ży cie, cza‐ 
sami aż za nadto. Na ta kie chyba nie za słu ży łam, bo do brych uczyn ków na kon cie
nie mam wielu, ale naj wi docz niej li to ściwy Bóg nie pa trzył zbyt czę sto w moją
stronę i nie wi dział tego, za co po wi nien mi po gro zić pal cem.

Po pro szę Cię tylko o jedno: by po grzeb był wy da rze niem bez łez. Ko lo ro wym,
nie w czerni; z mu zyką, nie w ci szy. Szcze gó łowe dys po zy cje (prze pra szam, ale
i po grzeb mu sia łam so bie za pla no wać; tłu ma czę się, jak byś mnie nie znał!) zo sta‐ 
wi łam u na szego no ta riu sza. U niego znaj dziesz też te sta ment, któ rego treść, mam
na dzieję, przyj miesz z za do wo le niem.

Ach! I jesz cze jedno! Żad nej ża łoby! Ab so lut nie żad nej! Ten ab sur dalny zwy‐ 
czaj za wsze mnie mier ził i pro szę, nie rób cie mi tego. Nie wdzie waj cie czerni i nie
re zy gnuj cie z żad nych przy jem no ści. Ży cie jest za krót kie, by nie ko rzy stać z niego
w pełni.



Ko cham Cię, Gu sta wie, i je dyne, czego ża łuję, to tego, że nie zdą ży łam przy tu‐ 
lić Two ich dzieci. Zo ba czyć na pewno je zo ba czę. Tak to so bie tam zor ga ni zuję, po
dru giej stro nie, że zo ba czę. Tego mo żesz być pe wien.

Bądź szczę śliwy, Gu sta wie! Nie ważne, ja kim kosz tem, ale bądź! Tylko to się li‐ 
czy!

Twoja Bab cia
Ju lia Gu de rian

 
Gu staw prze czy tał list dwa razy. Na ko niec uśmiech nął się, otarł łzy i po‐ 

szedł do żony.

Wy tyczne do ty czące ce re mo nii po grze bo wej rze czy wi ście były bar dzo pre‐ 
cy zyjne, a Gu staw i Anna po sta no wili wy peł nić je ad li te ram. I nie dla tego,
że Ju lia Gu de rian za pi sała im cały swój ma ją tek, z dzie łami sztuki, do mem
w Ma rien wer der i w szwaj car skim Sankt Mo ritz, o któ rego ist nie niu nie
mieli po ję cia, lecz dla tego, że dla obojga wiele zna czyła.

Ju lia Gu de rian pra gnęła wpra wić ża łob ni ków w osłu pie nie i to jej się
w pełni udało, bo nikt nie krył za sko cze nia, wi dząc białą trumnę wno szoną
przez czte rech męż czyzn w bia łych fra kach i w me lo ni kach, przy akom pa‐ 
nia men cie kwar tetu smycz ko wego gra ją cego skoczną me lo dię. Oczu nie
mo gli ode rwać od wiel kich de ko ra cji z bia łych i her ba cia nych róż, od okrą‐ 
głego stołu pod czas przy ję cia po po grze bo wego, na któ rym stał trzy pię trowy
tort z na pi sem „Bądź cie szczę śliwi”. Ju lia Gu de rian za dbała, by było wy‐ 
twor nie, a przy tym po god nie, choć co wraż liwsi i tak ro nili łzy na wi dok
im po nu ją cych roz mia rów zdjęć, na któ rych się znaj do wała. Na jed nych
była pełna gra cji, ele gan cji i dumy; na in nych roz ba wiona, jak w tańcu czy
w ką pieli – z pa pie ro sem w ustach i kie lisz kiem szam pana w dłoni. Te zdję‐ 
cia to była swo ista po dróż przez ży cie Ju lii Gu de rian, od dzie ciń stwa aż po
dni ostat nie. Szczę śliwa po dróż, odro binę eks cen tryczna. Do kład nie taka
jak sama Ju lia.



MI CHELLE LA COUR

Mimo ża łoby, którą po odej ściu Ju lii Gu de rian oboje czuli w sercu, w stycz‐ 
niu ty siąc dzie więć set czter dzie stego Anna i Gu staw zja wili się na przy ję ciu
u Magdy i Jo hanna Fen gle rów, tych sa mych, któ rych wcze śniej spo tkali na
rau cie u Lotty. Sami z sie bie za pewne nie od wa ży liby się na taki krok tuż
po stra cie bli skiej osoby, gdyby nie to, że bab cia na pi sała do nich spe cjalny
li ścik:
 

Pro szę, nie re zy gnuj cie z żad nych przy jęć! Z żad nych! Będę na Was zła, je śli z ja‐ 
kie go kol wiek zre zy gnu je cie i w imię ża ło snej in sty tu cji ża łoby zo sta nie cie w domu,
miast ba wić się na sa lo nach. A już w szcze gól no ści ob ra zi cie pa mięć o mnie, je śli
nie po ja wi cie się u pań stwa Fen gle rów na stycz nio wym przy ję ciu, na które nas za‐ 
pro sili.

 
Nie jako przy mu szeni przy byli więc do wil lo wej dziel nicy Stet tina. Fen‐ 

gle ro wie miesz kali w oka za łym domu przy Dun ker strasse[22], który na wet
zi mową porą, mimo drzew po zba wio nych li sto wia, pre zen to wał się baj‐ 
kowo. Wy bu do wany w eklek tycz nym stylu zwra cał na sie bie uwagę pa ła‐ 
cową ar chi tek turą, bo ga tymi nad okien nymi zdo bie niami, ko li stymi ba lu‐ 
stra dami i la ta ren kami o baj ko wym, acz ele ganc kim kształ cie. Wnę trze było
rów nie oka załe. Drew niane su fity, rzeź bione bo aze rie, mar mo ry za cje i oko‐ 
lone stiu kami w mo tywy ro ślinne drzwi wpra wiały w za chwyt.

– Moja żona jest pod wra że niem – stwier dził Gu staw, kiedy w holu po wi‐ 
tał ich Jo hann Fen gler.

– Jakże miło to sły szeć. Nie mała for tuna znaj duje się w tych mu rach –
za żar to wał go spo darz. – Nie mało też ta jem nych przejść, scho dów ukry tych
i po ko jów nie dla każ dych oczu. A do tego sporo złota, mnó stwo pie kiel nie



dro giego drewna i mar mury. Po chwały więc są za wsze mile wi dziane.
Wtedy kie szeń tak nie ciąży.

– To je den z naj pięk niej szych do mów, ja kie wi dzia łam – wtrą ciła Anna. –
Z ze wnątrz jest wspa niały, ale wnę trze to praw dziwy maj stersz tyk. A skoro
jego wnę trze skrywa ta jem ni cze przej ścia i schody, to je stem ab so lut nie za‐ 
chwy cona.

Fen gler skło nił się w po dzięce i przed sta wił An nie swoją żonę. Ta dość
nie chęt nie wy mie niła się z nią kur tu azyj nym po wi ta niem, by po chwili
z ser decz nym uśmie chem, bez py ta nia ko go kol wiek o zda nie, po rwać Gu‐ 
stawa do se nio rek rodu ze bra nych w sa lo niku for te pia no wym. Pre zen to wała
tak każ dego męż czy znę, który wy da wał jej się choćby odro binę atrak cyjny.
Ko biety żad nej, bo z na tury nie lu biła przed sta wi cie lek płci pięk nej, upa tru‐ 
jąc w nich zby teczną kon ku ren cję.

– Do ce niam pani obec ność – oznaj mił Fen gler, kiedy zo stali z Anną we
dwoje i sto jąc obok sie bie, wpa try wali się w go ści, któ rzy ro ze szli się po
oka za łych wnę trzach. – Bo szcze rze mó wiąc, ma rzy łem o spo tka niu z pa‐ 
nią. Wiem, jak to nie for tun nie brzmi, ale za rę czam, że nie mam żad nych
nie sto sow nych pla nów. Ma rzy łem o tym spo tka niu, bo nie znam ni kogo tu,
w Stet ti nie, z kim mógł bym po roz ma wiać o na szym mie ście.

– O na szym mie ście?
– O Ri dze, rzecz ja sna.
– Aaa! O Ri dze... – Ode tchnęła.
To było prze dziwne, bo prze cież Fen gler nie mógł mieć po ję cia o For do‐ 

nie, a jed nak to wła śnie to pierw sze przy szło jej na myśl. Oczami wy‐ 
obraźni od razu zo ba czyła ry nek, ko ściół i oka la jące go ka mie nice. Wię zie‐ 
nie, ap tekę Sy ny szy nów, na wet sy na gogę i re stau ra cję Wi ślana.

– Do sko nale pa mię tam, że nie chciała pani wspo mi nać Rigi, ale tro chę
czasu upły nęło od na szego ostat niego spo tka nia i być może coś się zmie‐ 
niło... Mnie tak bar dzo cie kawi współ cze sna Riga. Znam tylko tę sprzed de‐ 
kady. A kłębi się we mnie tyle py tań! Może da się pani na mó wić?



Nie mo gła, choć w ostat nich ty go dniach prze stu dio wała wszyst kie ma te‐ 
riały o Ri dze, ja kie do star czył jej Gu staw. Al bumy, pa mięt niki, mapę oraz
ga ze towe zdję cia i ar ty kuły, które opo wia dały o ło tew skiej sto licy. Chciała
być go towa na wszel kie oko licz no ści, w któ rych mu sia łaby się wy ka zać
choćby pod sta wową wie dzą o mie ście. Zda wała so bie sprawę, że może się
za sła niać za ni kiem pa mięci, wy par ciem, że może uda wać traumę. Nikt nie
miałby jej tego za złe. Na wszelki wy pa dek wo lała jed nak wie dzieć co kol‐ 
wiek o tym mie ście.

– Przyj muję pana po trzeby do wia do mo ści i w su mie wielce je ro zu‐ 
miem, bo to mia sto – udała po de ner wo wa nie, za ci snęła palce i gło śno prze‐ 
łknęła ślinę – po trafi za chwy cić. Pro szę jed nak wziąć pod uwagę, że ta
sama... Riga, dla pana kra ina mle kiem i mio dem pły nąca, in nym ko ja rzy się
ze stratą i ucieczką. Przy kro mi, ale nie mogę i nie po tra fię o niej roz ma‐ 
wiać. I chyba ni gdy to się nie zmieni.

Męż czy zna skrzy wił się, ale po chwili po tak nął z wy ro zu mia ło ścią.
– Mu sia łem spró bo wać, bo ro zu mie pani, ży cie na uczyło mnie, że świat

do od waż nych na leży. Oraz do tych, któ rzy ni gdy się nie pod dają.
– W pełni się z pa nem zga dzam, ale by ła bym rada, gdyby zmie nił pan te‐ 

mat na szej roz mowy.
– A za tem – męż czy zna nad sta wił ra mie nia – chęt nie za pre zen tuję pani

moją ko lek cję dzieł ry skich ma la rzy kra jo bra zo wych. Nie skrom nie po‐ 
wiem, że jest im po nu jąca.

Prze szli do nie wiel kiego po miesz cze nia bez okien. Fen gler jed nym
pstryk nię ciem włą czył kil ka na ście lam pek, które oświe tliły ob razy i re gały
z książ kami. Za chi cho tał.

– Tro chę pa nią zwio dłem, bo tu dzieła ani jed nego ry skiego ma la rza pani
nie uświad czy. Kra jo brazy są i ow szem, ale tylko w in ter pre ta cji naj lep‐ 
szych fran cu skich im pre sjo ni stów. Nic nie po ra dzę – wzru szył ra mio nami –
że mam do nich sła bość.

– A czy to przy pad kiem nie jest sztuka wy na tu rzona?



– O nie, nie! Przy naj mniej mnie nic o tym nie wia domo, pani Gu de rian.
To wszak nie Leo Haas czy Karl Ho fer. Jed nakże na wszelki wy pa dek nie
każ demu wspo mi nam o mo jej świą tyni i dzieła Re no ira oraz Mo neta trzy‐ 
mam w ukry ciu. Pa nią, z uwagi na... – Za wa hał się, ale po chwili do dał: –
Rigę... Da rzę wy jąt ko wym za ufa niem.

– Pro szę się nie oba wiać, ni komu nie po wiem. Zresztą nie je stem wy‐ 
bitną znaw czy nią ma lar stwa i nikt mnie ra czej nie bę dzie o nie wy py ty wał.

– Znam ta kich, co py tają o wszystko. – Po ru szył się ner wowo. – I każdą
in for ma cję po tra fią wy do być. Ale tak jak po wie dzia łem, to nie żadna sztuka
wy klęta i wiem, że na ra zie nie dzia łam wbrew mo jej ko cha nej oj czyź nie.

Fen gler za pre zen to wał An nie wszyst kie ze brane dzieła, roz pły wa jąc się
nad mi strzo stwem pędzla ar ty stów. Był dumny z ko lek cji, a po chwa lony
przez Annę za zbiór wy prę żył pierś jak ko gut.

– Dla czego mnie pan tu za brał? – Ania w końcu za dała py ta nie ko ła czące
się w jej my ślach od pierw szej chwili, gdy zna la zła się w środku.

– Czy ja wiem? Po czu łem, że mu szę to zro bić, i tyle – stwier dził, wzru‐ 
sza jąc ra mio nami. – Wzbu dziła pani moje za ufa nie, a wzglę dem ta kich
osób je stem szczery, po tra fię wy ja wić im wszyst kie swoje se krety i roz ma‐ 
wiać na ab so lut nie każdy te mat.

Ania w mig zro zu miała, że Fen gler ko lejny raz pró buje ją po dejść i skło‐ 
nić do roz mowy o Ri dze. Ależ był uparty!

– Ach tak – wes tchnęła, nie zdra dza jąc, że go przej rzała. – To miłe, ale
wra cajmy już do go ści. Mój mąż za pewne się nie po koi.

Za nim za sie dli do suto za sta wio nego stołu, upły nęła do bra go dzina. Kwar‐ 
tet smycz kowy grał w tym cza sie me lo die ta neczne, a nie które ko biety
z lekka po dry gi wały. W końcu Fen gler, po czuw szy bur cze nie w brzu chu,
za rzą dził roz po czę cie bie siady.

– Zdro wie na szego do bro czyńcy, Füh rera! – Wzniósł to ast, a kie liszki na‐ 
tych miast po szły w górę. – Za po wo dze nie na szych wojsk!



W sali na stało po ru sze nie, tu i ów dzie sły chać było grom kie: Heil Hi tler!
Ania za marła; nie po ru szyła na wet ustami, nie unio sła ręki. Była tak odrę‐ 
twiała, że gdyby na wet chciała, nie da łaby rady. Szczę śli wie nikt tego nie
za uwa żył. Przy naj mniej tak jej się wy da wało.

Pierw szy raz była czę ścią spek ta klu ku chwale Hi tlera. Wcze śniej wi‐ 
działa to na uli cach, z da leka. Ćwi czyła pod okiem Gu stawa, bo mu siała
być przy go to wana i na ge sty, i na okrzyki. Te próby były jed nak ni czym
wo bec tego, czego wła śnie do świad czała tu, w re zy den cji Fen glera. Z twa‐ 
rzy wi wa tu ją cych Niem ców biła obrzy dliwa fa scy na cja i prze ra ża jące
uwiel bie nie. W po wie trzu wy czu wało się coś na kształt pod nie ce nia. Jej od‐ 
dech przy spie szył, serce wa liło jak sza lone. Pró bo wała opa no wać emo cje,
kry jąc się za sztucz nym uśmie chem i szu ka jąc ja kie goś ru cho mego punktu,
za któ rym mo głaby po dą żać. To za wsze jej po ma gało. Ów punkt zna la zła
po chwili. Był ko bietą. Tak do stojną, tak osza ła mia jącą swą urodą, stro jem
i pew no ścią ge stów, że Anna spo strze gła, że nie tylko ona wo dzi za nią
wzro kiem. Na to zja wi sko pa trzyli nie mal wszy scy. A ona – zu peł nie nie‐ 
wzru szona – su nęła po mar mu ro wej po sadzce, w czer wo nej sukni z dłu gim
tre nem i głę bo kim de kol tem.

– Kto to? – spy tała Anna Gu stawa.
– Mi chelle La Cour, ak torka. Jesz cze przed wojną przy je chała tu z Za‐ 

chodu i już zdo bywa sa lony.
– Fran cuzka?
– Nie. Pół Fran cuzka, pół Niemka, ale przy jęła nie miec kie oby wa tel stwo.
La Cour po de szła do stołu i sta nęła obok Anny, po czym się gnęła po na‐ 

peł niony szam pa nem kie li szek i ode zwała się cza row nym gło sem:
– Prze pra szam za spóź nie nie, ale obo wiązki mnie za trzy mały. Heil Hi‐ 

tler!
Fen gler ukło nił się przy by łej. Głosy na nowo roz brzmiały, choć co nie‐ 

któ rzy na dal wle piali oczy w ko bietę. A ona z do stoj no ścią kró lo wej roz sia‐ 
dła się na krze śle. Po tem po wi tała go ści ele ganc kim ski nie niem głowy.
W stronę nie któ rych wy ko ny wała le d wie do strze galny ruch dłoni. Nie skoń‐ 
czyła jesz cze oglądu stołu, kiedy za gad nęła do Anny.



– Uwiel biam re zy den cję Jo hanna – ode zwała się pół szep tem, wy wo łu jąc
w An nie nie spo dzie waną falę go rąca. Coś ma gicz nego, a jed no cze śnie nie‐ 
po ko ją cego roz brzmie wało w jej gło sie. – Ma w so bie coś de ka denc kiego,
pie kiel nie roz pust nego. Tyle zło ceń, je dwabi i mar mu rów. Be ze ceń stwo, nie
są dzi pani? – La Cour spoj rzała An nie pro sto w oczy.

Ależ ona miała bo ską twarz! Nie ja kąś tam ładną czy piękną, ale wprost
bo ską. Oczy czarne ni czym wę giel, oko lone gę stymi rzę sami, brwi cien kie,
ale nie prze sad nie, nos wą ski, de li kat nie za darty u końca, a usta wy datne
i ku sząco kar mi nowe. Twarz bez jed nego piega, zmarszczki, bez naj mniej‐ 
szej skazy.

– Ja? – spy tała Anna cie niut kim gło sem.
– No prze cież z pa nią roz ma wiam, pani...?
– Żadna pani. Anna Gu de rian.
– Mi chelle. Mi chelle La Cour – przed sta wiła się bo gini. – To jak? Be ze‐ 

ceń stwo?
– Ra czej nie – od po wie działa Ania po chwili, w któ rej za chę cona przez

La Cour ro zej rzała się po ob szer nym sa lo nie. – Je śli ktoś lubi luk susy i ma
na to pie nią dze, nie wi dzę w tym ni czego złego.

– Hmm... A ja... – Mi chelle zbli żyła się do Anny na cen ty me try i jakby
zdra dzała jej ja kiś wielki se kret, wy szep tała: – Nie wi dzę ni czego złego
w od ma wia niu wi wa to wa nia na cześć na szego wo dza. Poza tym da leko mu
do Ado nisa, żeby go aż tak czcić. Jest z me tra szyty i ten kusy wą sik...

Do Anny do tarło, że Mi chelle do strze gła jej bez ruch, kiedy wszy scy uno‐ 
sili ręce, i mil cze nie, gdy go ście z en tu zja zmem he ilo wali. Po czuła wil got‐ 
nie jące dło nie i za sy cha jące gar dło. Spoj rzała na Mi chelle, a ta wpa try wała
się w nią, roz wie ra jąc wargi, po woli, bar dzo po woli, zu peł nie jakby sy ciła
się nie pew no ścią wy czy ty waną z oczu Ani. Na ko niec uśmiech nęła się,
uka zu jąc dwa rzędy bie lu sień kich zę bów.

– Pyszny ten szam pan, nie praw daż?



La Cour nie wąt pli wie była gwiazdą wie czoru. Za ga dy wana, ze swadą opo‐ 
wia dała o pró bach do no wego spek ta klu. Bez skrę po wa nia zdra dzała gar de‐ 
ro biane se krety i plo teczki, które za pewne miały w so bie mo rze fan ta zji,
a le d wie kro plę prawdy.

– I na ten czas wcho dzi le gen darna Brun hilda von Schmeck. Uwiel biam
ją. Wspa niała to wa rzyszka i nie tu zin kowa ak torka, ale jest z nią pe wien
szko puł. Kiedy się prze miesz cza, ściany drżą, pod łoga trzesz czy, a lęk go‐ 
spo da rza o ży ran dole jest, jak by to po wie dzieć, w pełni uza sad niony. Bo
Brun hilda von Schmeck, o czym być może pań stwo wie dzą, to ko bieta
o po stu rze Go liata, na wet u męż czyzn nie spo ty ka nej. No i jak wspo mnia‐ 
łam, Brun hilda po ja wiła się na jed nym z rau tów. Zmę czona jak pie run, bo
po cięż kiej pró bie do spek ta klu, w któ rym po raz ko lejny grała mę ską rolę.
– Wśród ze bra nych po niósł się śmiech. – Nie za uwa żyła, że sta nęła obok
dy rek tora na szego te atru, pana Ad lera, czło wieka, de li kat nie rzecz uj mu jąc,
nie na chal nego wzro stu. – Mi chelle wy ko nała zna czący ruch ręką, su ge ru‐ 
jący ze bra nym, że Ad ler sięga jej za le d wie do ra mie nia. – Ni gdy obok
niego nie staje, bo dy rek tor się bo czy, ale, tak jak mó wi łam, była zmę czona
i nie za uwa żyła, a nikt jej oka nie pu ścił. Brun hilda jesz cze, na do wód
swego zmę cze nia, oznaj miła, że pada z nóg. Pa mię tam na wet, że prze‐ 
mknęło mi wtedy przez myśl, że do brze by łoby, aby nie pa dła z owych nóg
na mnie, bo ro zu mieją pań stwo, że z ży ciem na pewno bym nie uszła. – Ze‐ 
brani po now nie za chi cho tali, ale ci szej i kró cej, w na pię ciu ocze ku jąc pu‐ 
enty. – Brun hilda tym cza sem na rze kała na po my sły re ży sera, bo w nie skoń‐ 
czo ność ka zał jej prze no sić ciężką drew nianą kłodę to w lewo, to w prawo,
cią gle czu jąc w tej jakże ba nal nej czyn no ści nie do syt ar ty zmu. W pew nym
mo men cie po wie działa coś w stylu: „Cho lerna kłoda. Je stem prze ko nana,
że nasz dy rek to rek waży o po łowę mniej”. – Na te słowa ze brani par sk nęli
śmie chem. Je den z moc niej pod pi tych na wet się opluł, a jego to wa rzyszka
ner wowo po częła go wy cie rać. – No, no. Ja ro zu miem, że te raz to jest za‐ 
bawne, na wet i mnie śmie szy, ale wów czas nikt z nas się nie za śmiał, okiem
ani je den nie mru gnął, bo każdy bał się re ak cji dy rek tora. Sły nie z wy bu‐ 
cho wego cha rak teru i ab so lut nego braku po ciągu do ko me dii czy drob nego
żartu na wet. Tam tego razu jed nak, być może za sprawą odu rze nia al ko ho‐ 



lem, za cho wał się zgoła ina czej. Sta nął przed Brun hildą, która na tych miast
po bla dła, oczy wy ba łu szyła, za częła ła pać się za gar dło, jakby z żalu nad
wy po wie dzia nymi sło wami, i oznaj mił: Bar dzo pro szę, oto je stem. Może
mnie pani prze nieść w do wolne miej sce i prze ko nać się, czym cięż szy od
tej kłody.

Ta kimi oto aneg dot kami Mi chelle ra czyła go ści u Fen gle rów. Każdy był
pod jej uro kiem, każdy oprócz Anny. Ona ni gdy nie znała ta kiej ko biety.
Spo strze gaw czej, bły sko tli wej, pięk nej i znie wa la ją cej. I wła śnie dla tego
czuła przed nią re spekt, ja kiś nie zde fi nio wany lęk, który ka zał jej się mieć
na bacz no ści.

Fen gler umiał dbać o za pro szo nych. Wie dział, który w ja kich trun kach gu‐ 
stuje, który obok któ rego sie dzieć nie chce. Który o woj nie bę dzie pra wił,
a który na daje się tylko do spi ja nia opo wie ści z ust Mi chelle La Cour. Wi‐ 
dać, że był do sko na łym ob ser wa to rem, a i pa mię cią do brą się wy ka zy wał.
Oso bi ście jed nak w trak cie im prezy miał się cały czas na bacz no ści. In nym
ka zał do le wać al ko holu, pod czas gdy sam spę dził go z jed nym kie lisz kiem,
uda jąc tylko roz ba wie nie.

– I jak oce nia pani wie czór? – za gad nął Annę.
– Wy bor nie pan to wszystko zor ga ni zo wał. Je dyne, czego ża łuję, to tego,

że mój mąż jest cią gle po ry wany przez pań ską żonę.
– Ach! Magda ni gdy nie ma dość Gu stawa. Wy po wiada się o nim w sa‐ 

mych su per la ty wach. Kiedy jesz cze pani tu nie było. Ba! Kiedy nikt z nas
nie miał po ję cia o wa szym na rze czeń stwie, o Gu sta wie mó wiła tyle, że ży‐ 
wi łem po dej rze nia wzglę dem ich re la cji. No, może nie naj le piej to o mnie
świad czy, bo żony po wi nie nem być pe wien, ale ulżyło mi, kiedy do wie dzia‐ 
łem się o pani.

Anna zdo była się na grzecz no ściowy śmiech. Na uczyła się go tego wie‐ 
czoru, pod pa tru jąc Mi chelle La Cour.

– Bo ro zu mie pani, ja już mam swoje lata, a moja Magda na dal taka
młoda.



– Pan jest prze cież w do sko na łej for mie.
Ania mo głaby przy siąc, że Fen gler po kra śniał.
– Dy plo matką, mimo mło dego wieku, jest pani do prawdy wy borną. Pew‐ 

nie odzie dzi czyła to pani po ro dzi cach. Na urzę dach pra co wali, a może
u wła dzy byli?

– Pro szę mnie nie brać na spytki – rzu ciła sta now czo, tro chę może zbyt
ob ce sowo, ale po raz ko lejny po czuła się tak, jakby Fen gler ce lowo naj‐ 
pierw zmięk czał ją słod kimi opo wiast kami o oso bi stych sła bo ściach, by po
chwili po now nie spró bo wać za gad nąć o Rigę.

Za częła po dej rze wać, że ją spraw dzał, jakby nie ufał in for ma cjom o jej
po cho dze niu. Może usły szał w jej ak cen cie coś zwod ni czego? Albo, co gor‐ 
sza, cze goś nie usły szał?

– Po sto kroć prze pra szam. No wi dzi pani, jak mi za tą Rigą tę skno? – tłu‐ 
ma czył się te raz. – Jak tak na pa nią spo glą dam, od razu mi się bul wary nad
Dźwiną przy po mi nają. I przede wszyst kim Stare Mia sto z ra tu szem oraz
moim naj uko chań szym miej scem, Do mem Brac twa Czar no gło wych, w któ‐ 
rym spę dzi łem bo daj wię cej czasu niźli w ja kiej kol wiek ry skiej kwa te rze.
Ileż to ja go dzin wy sie dzia łem w Wiel kiej Sali na ob ra dach ple nar nych, na
de ba tach i dys ku sjach już nie cał kiem ofi cjal nych. Ileż czasu spę dzi łem,
wpa tru jąc się w Ca len da rium per pe tuum[23] i za cho dząc w głowę nad per‐ 
fek cją wy ko na nia astro no micz nego ze gara przez mi strza Ma tisa. Mnie się
taki sam ma rzy i mam na dzieję... – Na gle zer k nął na Anię, bo przez chwilę
znów był jakby w in nym świe cie, a ta za grała smu tek tak wy bor nie, że go‐ 
spo darz od razu zmie nił front. – ...że wy ba czy mi pani tę moją nie do pusz‐ 
czalną pa pla ninę. Po sta ram się już ni gdy wię cej na ten te mat nie zba czać,
chyba że pani in ten cją bę dzie taką roz mowę od być.

– Dzię kuję – od po wie działa Ania i upiła łyk szam pana.
W wiel kiej sali, w któ rej się znaj do wali, wrzało od roz mów i śmie chu,

a co rusz po nad tym wszyst kim roz le gał się brzdęk szkła. Lu dzie uczto wali
w do sko na łych na stro jach. To było wi dać, choć nie uszło uwa dze Ani rów‐ 
nież to, że nie mal każdy pró bo wał tu za ła twiać in te resy. Zdra dzali się tym,



że za cią gali swo ich roz mów ców na bok i roz ma wiali, żywo ge sty ku lu jąc,
a na ko niec ści skali so bie dło nie, co miało sy gna li zo wać do bi cie targu.

– Mam na dzieję, że moja Magda nie za mę czy pani mał żonka py ta niami –
stwier dził Fen gler, zmie nia jąc te mat. – Za pewne chce z nim omó wić
wszyst kie sprawy.

– Po trze buje ro bot ni ków? Do sa lonu ju bi ler skiego? – za py tała z nie do‐ 
wie rza niem Anna.

Jo hann Fen gler wzru szył ra mio nami, a po tem uśmiech nął się ni czym
sztu bak, choć w jego rzad kiej czu pry nie wię cej było sre brzy stych ko smy‐ 
ków niż czar nych.

– Moja żona za wsze cze goś po trze buje. – Spoj rzał wy mow nie na ko goś
za ple cami Anny i wy cią gnął rękę.

Po chwili obok nich, w dłu giej, mie nią cej się zło tem sukni, sta nęła
Magda Fen gler. Była atrak cyjną, wy nio słą ko bietą.

– Czyż byś mó wił o mnie, mężu? – za py tała ete rycz nie.
– Oczy wi ście, ko cha nie. – Uca ło wał jej dłoń. – Wła śnie opo wia da łem

pani Gu de rian o two ich sa lo nach ju bi ler skich i za chę ca łem do ich od wie‐ 
dze nia.

– Jakże miło, że dbasz o moje in te resy.
– O na sze in te resy, ko cha nie – po pra wił ją. – O na sze.
Pani Fen gler za śmiała się, ale wprawne ucho Ani od razu usły szało

w tym śmie chu fał szywą nutę.
– Kiedy za tem wy biera się pani do na szego sa lonu?
– Jesz cze nie wiem, ale na pewno to zro bię.
– Tylko pro szę mnie uprze dzić, że bym oso bi ście mo gła coś pod po wie‐ 

dzieć. My ślę, że przyda się pani moja po moc – po wie działa z wyż szo ścią
Magda. – Nie że bym uwa żała, że nie zna się pani na naj now szych ka no nach
mody, jed nak mam prze ko na nie, że pan Gu de rian za słu guje, by jego żona
no siła się na cza sie i błysz czała.

– O, skoro tak, to chyba jed nak nie mu szę zja wiać się u pani. Mąż co‐ 
dzien nie mi po wta rza, że błysz czę ni czym naj ja śniej sza gwiazda.



Magda Fen gler wy pro sto wała się jesz cze bar dziej, choć i tak wcze śniej
no siła się, jakby po łknęła kij. Ania po czuła dumę ze swo jej ri po sty. Nie
czy niła zgryź li wo ści z przy jem no ścią, ale wo bec żony Jo hanna ję zyk sam
jej się ostrzył. Nie po lu biła tej ko biety i nic nie mo gła na to po ra dzić.



W CIE NIU I W BLA SKU

Zbie rali się do wyj ścia, kiedy Ania po sta no wiła jesz cze sko rzy stać z to a 
lety.

– Źle się czu jesz? – za py tał Gu staw, wi dząc, że lekko po bla dła.
– Zdaje mi się, że to przez szam pana. Fen gler nie ma umiaru w po le wa‐ 

niu.
– Po cze kam na cie bie w sa lo niku.
Szła ko ry ta rzem, który, jak reszta domu, to nął w prze py chu. Był sze roki,

z ró żo wym mar mu rem na pod ło dze i krysz ta ło wymi ży ran do lami w kształ‐ 
cie ko ron drzew u su fitu. Ściany zdo biły ta pety prze ty kane złotą ni cią oraz
liczne ob razy. Fen gler po tra fił dbać o swój wi ze ru nek. W ko lek cjo ner skiej
ka pliczce skry wał dzieła im pre sjo ni stów, a na po kaz wy sta wiał wy twory
w pełni pod po rząd ko wane na zi stow skim „przy ka za niom”. Anna mi jała wo‐ 
bec tego miej skie pej zaże, głów nie ry skie, przy naj mniej tak jej się zda wało.
Roz po zna wała bo wiem nie które, znane jej z al bu mo wych fo to gra fii bu‐ 
dynki. Na dłu żej za trzy mała się przy ob ra zie, który naj bar dziej przy cią gnął
jej wzrok. Przed sta wiał pa trona Domu Brac twa Czar no gło wych, świę tego
Mau ry cego, w zbroi, z mie czem, tar czą i sztan da rem. Kiedy pierw szy raz
na tknęła się na wzmiankę o nim, nie kryła zdzi wie nia, bo ni gdy wcze śniej
nie wi działa czar no skó rego świę tego. Od oglą da nia ob razu ode rwały ją ha‐ 
łasy do bie ga jące zza są sia du ją cych z nim drzwi. Naj pierw usły szała mę ski
śmiech, a za raz po tem ko biecy krzyk, po któ rym jej uszu do szły dźwięki
sza mo ta niny, tłu czo nego szkła i na końcu bu dzące prze strach prze kleń stwa
oraz okrzyki: „Nie, nie, nie!”.

Przez krótką chwilę wa hała się, co po winna zro bić. Roz wa żała wtar gnię‐ 
cie do środka, pój ście po Gu stawa albo po Jo hanna Fen glera. Wy brała to
pierw sze. Na ci snęła klamkę. Ustą piła bez opo rów, a Anna wśli zgnęła się po



ci chutku do środka. Za nim przy wy kła do ciem no ści, ko lejne szkło roz pry‐ 
sło się po pod ło dze, a po wie trze po now nie prze szyły prze kleń stwa.

Na dru gim końcu ogrom nej sy pialni stało wiel kie łoże z bal da chi mem,
a wo kół niego pię trzyły się kre densy i kre den siki, to a letka, oto mana z pu‐ 
cha tymi po dusz kami i rzeźba sło nia z unie sioną trąbą. W tych urze ka ją cych
wnę trzach roz gry wał się dra mat ko biety pró bu ją cej się oswo bo dzić z wię‐ 
zów, gdyż jej ręce i nogi były przy wią zane do łóżka. Gó ru jący nad nią męż‐ 
czy zna, sa piąc, dy sząc i beł ko tli wie mam ro cząc, usi ło wał wbić w jej kro cze
kol cza sty wa łek. Nie pa no wał nad swoim cia łem, w ru chach był nie zdarny
i chyba tylko to ura to wało ko bietę przed tra gicz nym fi na łem.

Ania od razu przy po mniała so bie scenę z wła snego ży cia, jedną z naj gor‐ 
szych, w któ rej An tek Dziar kow ski pró bo wał ją zgwał cić. Na tych miast
wzbu rzyła się w niej krew. Za ci snęła pię ści; wie działa, że musi coś zro bić,
szybko! Na tych miast! Już! Ro zej rzała się. Przy oknie stała szafka, a na niej
wy soki gli niany wa zon. By męż czy zna jej nie usły szał, zdjęła bu ciki na ob‐ 
ca sach i po de szła do okna. Wzięła wa zon w obie ręce, był ciężki. Bar dzo
do brze! Dzier żąc go pew nie w dło niach, za kra dła się do łoża i sta nęła za
ple cami spo co nego, go łego, ob le śnie gru bego męż czy zny.

– Jęcz, pol ska kurwo – mam ro tał pod no sem, wci ska jąc w jej kro cze cen‐ 
ty metr po cen ty me trze kol cza sty wa łek, jed no cze śnie się ma stur bu jąc. –
Drzyj się, ma cię bo leć, szmato!

Ania spoj rzała na ko bietę. Chciała zła pać z nią kon takt wzro kowy, po cie‐ 
szyć ją, po ka zać, że za mo ment ją uwolni, ale nie mo gła, bo tamta miała
oczy prze wią zane sze roką szarfą. Ania za mach nęła się i z ca łych sił ci snęła
wa zo nem w po ty licę męż czy zny. Na czy nie pę kło na ka wałki, a męż czy zna
za stygł, po czym wy da jąc z sie bie gło śne wes tchnie nie, padł na ciało znaj‐ 
du ją cej się pod nim ko biety, która stęk nęła gło śno.

Ania od cze kała chwilę, a kiedy upew niła się, że męż czy zna stra cił przy‐ 
tom ność, ode zwała się.

– Już nic ci nie grozi.
– Co? Co? Kto tu jest? Co się stało? Kto tu jest? – usły szała po pol sku.
Ania wta ra ba niła się na łoże i ze rwała opa skę.



– Nic ci nie grozi – po wtó rzyła pol sz czy zną z sil nym nie miec kim ak cen‐ 
tem, tak by tamta nie miała wąt pli wo ści, że pierw szym ję zy kiem Ani jest
nie miecki.

Dziew czyna spoj rzała na nią spło szona, a po chwili za częła wy ry wać
ręce z wią zań. Ania po mo gła jej się wy swo bo dzić i prze wró cić ciel sko na‐ 
le żące do, jak się oka zało, Lo thara Eber hardta na plecy. Roz po znała go, do‐ 
piero gdy za pa liła lampkę nocną, bo po zba wiony fraka fa bry kant w swej
na go ści był jakby in nym czło wie kiem.

Po lka po spiesz nie się ubrała, za brała bank not le żący na sto liku, w stronę
Ani rzu ciła krót kie „dzię kuję” i wy bie gła.

Anna ukuc nęła przy męż czyź nie, na słu chu jąc od de chu. Nie bała się, że
cios za dany wa zo nem mógł być osta teczny, ale wo lała się upew nić. Kiedy
usły szała ci che sap nię cie, wstała. Nie opatrz nie spoj rzała przy tym na kro cze
męż czy zny, a w jej gło wie na tych miast po ja wiła się ko miczna myśl, że
skromne przy ro dze nie zu peł nie nie pa suje do reszty zwa li stego ciel ska.

– Ob le śny typ – usły szała na gle z dru giej strony po koju.
Wy stra szyła się, mimo że od razu roz po znała me lo dyjny tembr.
– Mi chelle?
W po koju roz świe tliły się lampy. La Cour nie spiesz nie po de szła do Eber‐ 

hardta i bez naj mniej szego skrę po wa nia rzu ciła okiem na jego kro cze.
– W su mie nie dziwi mnie, że za roz kosz musi pła cić i wspo ma gać się

za baw kami. Z ta kim fi stasz kiem żad nej by nie do go dził.
– To zwy rod nia lec. Wi dzia łaś, co on chciał jej zro bić? – Wska zała na

kol cza sty wa łek le żący na łóżku.
– Nie pierw szy, nie ostatni. Dla mnie do brze.
– Do brze?
– Aha.
Mi chelle uśmiech nęła się ta jem ni czo i wci snęła kol cza sty wa łek mię dzy

po śladki Eber hardta.
– No, te raz wy gląda ide al nie! Bę dzie, hmm... Prze ra żony!



Z to rebki wy cią gnęła ma lutki apa rat fo to gra ficzny – tak ma łego Ania ni‐ 
gdy wcze śniej nie wi działa – i zro biła kilka zdjęć. Nie które z bli ska, inne
z od da le nia. Na ko niec z sa tys fak cją wy jęła ze spodni męż czy zny port fel
i opróż niła go.

– Tak na leży się mścić na zwy rod nial cach!
– Za mie rzasz opu bli ko wać jego zdję cia?
– Ni gdy w ży ciu! Ale Eber hardt nie musi o tym wie dzieć. Niech się boi

i... płaci.
– Płaci?
– Tak, ale to już bę dzie na sza ta jem nica, do brze? Nie wspo mi naj o ni‐ 

czym Gu sta wowi.
– Może... Gu staw by z nim po roz ma wiał?
– Niby o czym?
Mi chelle spoj rzała na Annę, ujęła jej twarz w obie dło nie i uśmiech nęła

się zmy słowo, po czym po ca ło wała ją w czu bek nosa, a Ania od czuła ten
gest nie mal in tym nie i za drżała. Mi chelle jakby tylko na to cze kała. Z sa tys‐ 
fak cją mruk nęła.

– Znam cię chwilę, Anno Gu de rian, ale czuję, jak byś była moją sio strą,
sio strzyczką. A sio stry mogą so bie ufać, prawda?

Anna ski nęła głową. Raz, drugi, trzeci. Boże drogi! Miała uwa żać na Mi‐ 
chelle, w jej to wa rzy stwie miała się mieć na bacz no ści! Słowa, słowa,
słowa – skoro wła śnie dała się zwieść jej uro kowi.

– Nie mów Gu sta wowi – rzu ciła jesz cze Mi chelle, a Ania na po twier dze‐ 
nie przy mknęła po wieki. Ak torka zła pała ją za rękę i po cią gnęła do wyj ścia.
– A te raz wra cajmy! Gu staw na pewno się już nie cier pliwi!



PO DA RU NEK

Wie czór u Jo hanna Fen glera był sze roko ko men to wany w śro do wi sku. Ania
nie miała o tym po ję cia, bo prze cież nie była jego czę ścią. Ale stała się czę‐ 
ścią świata Lotty, która dzwo niła do niej nie mal każ dego dnia, za wsze przy
tym za pra sza jąc na po po łu dniową her batkę. Dziew czyna cza sami ko rzy‐ 
stała z owych za pro szeń, bo choć nie da rzyła Lotty szcze gólną sym pa tią,
wie działa, że zna jo mość z tą wpły wową ko bietą jest jej nie zbędna do prze‐ 
trwa nia.

– Ja po pro stu chyba nie prze żyję tego, że ten Ber lin zbiegł się z przy ję‐ 
ciem u Jo hanna – bia do liła Lotta, kiedy Anna za wi tała u niej na po czątku
ty go dnia. – Ostat nio żad nych wy jaz dów nie mia łam, żad nych. A jak aku rat
się tra fił, to tu, w Stet ti nie, omi nęła mnie taka oka zja to wa rzy ska! Opo‐ 
wiedz mi wszystko ko niecz nie, bom pie kiel nie cie kawa!

Anna z nad dat kiem speł niła prośbę Lotty, bo nie tylko opi sała to, co
działo się pod czas przy ję cia u Fen gle rów, ale i pod ko lo ro wała za chwyt nad
kre acjami, które wy szły spod ręki Bra men, sa tys fak cjo nu jąc tym wy wo dem
au torkę pro jek tów su kien.

– Były do prawdy wy jąt kowe – stwier dziła, nie mi ja jąc się zbyt nio
z prawdą, bo z po dzi wem pa trzono i na żonę go spo da rza, Magdę Fen gler,
i na Mi chelle La Cour. Co prawda za pewne wcale nie z po wodu su kien,
a stylu by cia oby dwu ko biet, ale tego Ania już nie do po wie działa.

– Ach, wy obra żam to so bie! – Na twa rzy Lotty ma lo wała się roz kosz. Na
uła mek chwili przy mknęła po wieki i wes tchnęła. – Ta suk nia Mi chelle... Na
pewno osza ła miała, bo La Cour to cho dzący seks. Jak ona ru sza bio drami!
Nie znam dru giej ta kiej. No może w Pa ryżu ja kieś były albo w Wied niu.
Ale tu, w na szej Rze szy, nie ma ta kiej dru giej.

– To prawda. Mi chelle pre zen to wała się zja wi skowo.



– Mia łaś oka zję po roz ma wiać z nią w cztery oczy? – za gad nęła Lotta
niby mi mo cho dem, ale Anna do sły szała w jej gło sie dziwną eks cy ta cję.

– Tak, to nie zwy kła ko bieta.
– Nie zwy kła, po wia dasz. Hmm... To prawda. Przy szła sama, jak mnie‐ 

mam, i za pewne spóź niona?
– Rze czy wi ście.
– Za wsze się spóź nia. Po noć na wet na próby. To ko bieta, która lubi

mocne wej ścia.
– Ma tu przyjść? – Ania szcze rze się zdzi wiła.
– A nie wspo mnia łam ci o tym, skar bie?
– Yyy... Ra czej nie. Za pa mię ta ła bym.
– O, to prze pra szam. Na le gała, bym cię za pro siła. Za ma wia u nas ko lejną

czer woną suk nię. Tym ra zem płaci Eber hardt. Może go znasz.
– Ta aak – od po wie działa Anna po woli. – Po zna łam go na przy ję ciu. A co

zna czy „tym ra zem”?
Lotta uśmiech nęła się ze sma kiem na myśl o tym, że może sprze dać An‐ 

nie plotkę.
– Od kiedy znam Mi chelle, ni gdy jesz cze nie za pła ciła za suk nię z wła‐ 

snej kie szeni. Za wsze płacą męż czyźni. Gło śno mówi, że nie przyj muje wy‐ 
ra zów uzna nia dla swego ta lentu wo kalno-ak tor skiego w kwia tach, lecz
w suk niach i klej no tach. I je do staje. Zresztą – Lotta niby od nie chce nia
mach nęła ręką – kwiaty też. Eber hard towi mu siała wy jąt kowo się spodo‐ 
bać, bo zle cił uszy cie dwóch su kien, i to wy jąt kowo oka za łych.

„A więc to w taki spo sób ten zbo cze niec ma od ku pić swoje winy...” –
prze mknęło An nie przez myśl.

– Tak wła ści wie to je stem nieco za sko czona owym pre zen tem, bo o ile
mi wia domo, Eber hardt nie jest ko ne se rem sztuki – cią gnęła Lotta. – Te‐ 
atrem ra czej gar dzi, ksią żek nie czyta, mu zyki nie słu cha. To taki typ, który
kul turę uważa za część ży cia ab so lut nie zby teczną.

– A może po pro stu po doba mu się Mi chelle?



– To naj bar dziej praw do po dobne, bo jest znany z po ciągu do płci pięk nej.
Kie dyś na wet krą żyły plotki o jego pod bo jach mi ło snych, choć jak na mój
gust były mocno prze ry so wane. Eber hardt nie wy gląda na żi go laka. Na wet
tak się nie za cho wuje. Jak my ślisz?

– Nie mam po ję cia. Nie roz ma wia łam z nim. Na przy ję ciu za cho wy wał
się zwy czaj nie – skła mała Ania bez za jąk nię cia. – Jak każdy inny męż czy‐ 
zna w to wa rzy stwie.

Lotta za ci snęła usta, wy raź nie roz cza ro wana.
– Szkoda. Mia łam na dzieję na sen sa cyjkę, ja kąś pie przną hi sto rię, ale

cóż...
– Przy kro mi, ni czego ta kiego nie za uwa ży łam.
Kiedy Lotta z wy ro zu mia ło ścią ki wała głową, do sa lo niku we szła La‐ 

Cour. Ob li cze go spo dyni ra dy kal nie się zmie niło.
– W samą porę! – Roz pro mie niona ciotka Gu stawa wy cią gnęła rękę na

po wi ta nie. – Już my śla łam, że nie zja wisz się wcale.
– Ależ, pani Bra men! – La Cour skło niła się, de li kat nie ści ska jąc dłoń

go spo dyni. – Je stem punk tu al nie.
Lotta za śmiała się te atral nie.
– Je śli kwa drans spóź nie nia... – Zer k nęła na sto jący ze gar. – A na wet

kwa drans z okła dem ozna cza punk tu alne przy by cie, to rze czy wi ście nie ma
mowy o spóź nie niu.

Lotta po trzą snęła dzwo necz kiem i w sa lo niku po ja wiła się ko bieta w sza‐ 
rej su kience. Wy glą dała znacz nie le piej, niż gdy Anna wi działa ją za pierw‐ 
szym ra zem. Na brała ru mień ców, oczy nie były aż tak pod krą żone i w jej
za cho wa niu czuć było nieco więk szą pew ność.

– Ajer ko niak i trzy kie liszki na dłu giej nóżce. Tylko szybko! – za or dy no‐ 
wała Lotta, a ko bieta ski nęła głową i po spiesz nie wy szła.

Ania od pro wa dziła ją wzro kiem, co nie uszło uwa dze Mi chelle.
– Nie warto tra cić spoj rzeń na te Po lki – rzu ciła.
– Co? Ja nie... Za pa trzy łam się.



– No wła śnie wi dzę – cią gnęła La Cour. – I dla tego mó wię, że nie warto.
Na prze gra nych na wet mru gnię cia okiem szkoda.

– Ję zyka strzę pić na nich też nie na leży – wtrą ciła ką śli wie Lotta, ale po
chwili jakby się zre flek to wała, że mówi do swo jej klientki, więc do dała
przy jaź niej: – Czy ko lor sukni już wy brany? Eber hardt zde cy do wał czy wy‐ 
bór po zo sta wił pani?

Mi chelle prych nęła.
– Lo thar nie od róż nia różu od brązu. Jest dal to ni stą. Do sta łam wolną rękę

i mam na dzieję, że po mo żesz mi w wy bo rze, Anno.
– Ja? – Ania była za sko czona. – O-Oczy wi ście. Je śli tylko będę po tra fiła.
– Skoro zdo ła łaś okieł znać Gu stawa, przez wielu uzna wa nego za jedną

z naj lep szych par tii w ca łej Rze szy Nie miec kiej, to ko lor sukni bę dzie dla
cie bie betką.

Tak po praw dzie Mi chelle wcale nie po trze bo wała po mocy Anny. Sama
do sko nale wie działa, jak ma wy glą dać jej suk nia. Chciała jed nak, by Anna
była obok. Pra gnęła ją wcią gnąć w swój świat i... to jej się udało. Mi chelle
ocza ro wała Anię tak bar dzo, że kiedy ta wró ciła do domu, nie mo gła prze‐ 
stać o niej my śleć. Mó wić też, co nie uszło uwa dze Gu stawa.

– Mi chelle nie jest do brym ma te ria łem na przy ja ciółkę, uwierz mi – po‐ 
wie dział.

– Nie bądź za zdro śni kiem, Gu sta wie. Ty je steś dla mnie naj waż niej szy,
ale je steś męż czy zną, a ko bie cie po trzebna jest też ko bieta. Prze cież nie
będę się przy jaź niła z Lottą, prawda? – Za rzu ciła mu ręce na szyję i cmok‐ 
nęła go w po li czek. Po tem od da liła się na kilka kro ków i z roz rzew nie niem
do dała: – Mi chelle jest inna, taka po stę powa. Przy niej nie my ślę o tym...
O tym wszyst kim. Nie my ślę o woj nie i o nie daw nej śmierci two jej babci.

– Nie je stem za zdro sny, ale... – Gu staw sta rał się dy plo ma tycz nie ubrać
swe my śli w słowa. – Mi chelle pro wa dzi spe cy ficzny tryb ży cia. Który zu‐ 
peł nie do cie bie nie pa suje.

– Po tra fię o sie bie za dbać, Gu sta wie – stwier dziła uspo ka ja jąco. – Może
i je stem młoda, ale wy daje mi się, że zdą ży łam do świad czyć na prawdę



wiele. Ja po pro stu czuję, że po raz pierw szy po zna łam tu ko bietę, z którą
mam tak wiele wspól nego...



UŚPIONE POL SKIE SERCE

Gu de ria no wie nie pro wa dzili buj nego ży cia to wa rzy skiego, choć Gu staw
twier dził, że jest spo kojny o Annę, o jej za cho wa nie, ak cent i do bór słów.

– Mimo wszystko jed nak nie mo żemy ry zy ko wać – ma wiał.
– Ale tu nikt mnie nie zna. Nikt nie ma prawa znać.
– Nie był bym tego taki pe wien. Po la ków może i nie ma, są tylko wśród

ro bot ni ków, ale Niemcy z oko lic Brom bergu[24] to nie taka rzad kość. A je śli
na sa lo nach trafi się ja kiś z For donu? Twój są siad na przy kład?

– Ale ja na wet ina czej wy glą dam. Mam inną fry zurę, inne ubra nia, no szę
ma ki jaż. Nie po znają mnie.

– Wo lał bym nie ry zy ko wać. Obie cuję, że bę dziemy czę ściej cho dzić na
przy ję cia, ale tylko wtedy, kiedy dam radę do trzeć do li sty go ści i upew nić
się, że nie bę dzie na niej ni kogo... nie bez piecz nego dla cie bie. Ni kogo, kto
mógłby cię roz po znać.

Anna tym cza sowo przy stała na pro po zy cję Gu stawa, ale wie działa, że
bę dzie go prze ko ny wać, by re gu lar niej przyj mo wali za pro sze nia. A tych
było wiele – wszystko za sprawą wy da rzeń z nie zwy kłego po grzebu Ju lii
Gu de rian, który na dal nie scho dził z ust miesz kań ców, oraz dzięki Lot cie,
która chęt nie opo wia dała swoim licz nym klient kom o „pięk nej żo nie mło‐ 
dego Gu de riana” – jak czę sto na zy wała Anię – bu dząc w nich wiel kie za‐ 
cie ka wie nie. O An nie roz po wia dała też Mi chelle. Jej słowa roz cho dziły się
po mie ście z szyb ko ścią bły ska wicy, bo La Cour zda wała się by wać wszę‐ 
dzie – na każ dym wy stę pie, spek ta klu, przy ję ciu i rau cie. Za zwy czaj po ja‐ 
wiała się sama, z rzadka tylko w to wa rzy stwie, bo jak słusz nie za uwa żyła
kie dyś Lotta, lu biła mieć efek towne wej ście.



– Przyjdź, bła gam! – po wie działa La Cour do Anny, po raz ko lejny sta ra‐ 
jąc się ją wy rwać na po spek ta klowy raut. – Bę dzie wielu zna mie ni tych go‐ 
ści z pierw szych stron ga zet. Choćby Paula We ssely. Nie że bym da rzyła ją
szcze gólną sym pa tią, ale bez a pe la cyj nie warto się z nią za zna jo mić. Zdo‐ 
była prze cież tę na grodę na we nec kim fe sti walu, a to nie byle co! Ja jej nie
mam, a ona, choć nosi się wcale nie naj szy kow niej, jej cery por ce la nową
na zwać nie można, choćby się bar dzo chciało, a włosy upina ra czej sta ro‐ 
mod nie, to może się nią po szczy cić. A te raz cho dzą plotki, że ma za grać
w ja kimś waż nym fil mie. Może i dla mnie coś się w nim znaj dzie! Wie rzę,
że jak bym za grała raz, o ko lejny nie mu sia ła bym się mar twić. I o na grody
też!

Anna nie słu chała dal szej opo wiastki Mi chelle o jej pla nach zdo by cia
naj wyż szych lau rów fil mo wych, o pod boju Ber lina i Hol ly wood, o uzna niu
tych z Ba bels bergu. My ślała o swo ich daw nych pra gnie niach, o War sza wie,
o mie ście z jej na sto let nich ma rzeń, w któ rym, gdyby nie ta pie kielna
wojna, za pewne by miesz kała, uczyła się w szkole pie lę gniar skiej i była...
Anną Ła będź.

Anną Ła będź... Jakże od wy kła od swo jego praw dzi wego na zwi ska! Nie
za po mniała o nim, o nie. Ale od wy kła. Kiedy przed sta wiała się jako Anna
Gu de rian, czy niła to bez za jąk nie nia. Stała się nią. Stała się Niemką
o uśpio nym pol skim sercu.

– Przyjdę!



W CIEM NO ŚCIACH RO DZĄ SIĘ PO TWORY

Wy brała się do ate lier Lotty Bra men, by do zło tej sukni do brać szal i do‐ 
szyć ta siemki, które spra wi łyby, że z uży wa nej kre acji stwo rzy łaby nie mal
nową. Nie po trze bo wała za ma wiać ko lej nej kon fek cji, da leka była od nie‐ 
po trzeb nego wy da wa nia pie nię dzy, choć Gu staw za chę cał ją, by nie ża ło‐ 
wała so bie ni czego.

Lotty jesz cze nie było, zaj rzała więc na za ple cze. Lu biła to ro bić, na wet
kiedy nie miała po wodu. Pa trzyła na Po lki, które pra co wały w za kła dzie,
przy słu chi wała się ich mo wie. W pew nym sen sie ją to uspo ka jało, da wało
po czu cie, że Pol ska nie umarła, że do póki Po lacy cho dzą po ziemi, jest
jesz cze na dzieja na po wrót jej oj czy zny na mapy świata. Ski nęła na Lu cynę
i za brała ją na za ple cze. Kiedy zo stały same, gło śno wy dała po le ce nie ni‐ 
czym Lotta Bra men, a pół szep tem za gad nęła ko bietę o zwy kłe sprawy:
zdro wie, wa runki ży cia, po trzeby. Lu cyna nie wiele mó wiła, nie na le żała do
zbyt roz mow nych, po mimo że znała Anię od ja kie goś czasu i wie działa, że
ze strony żony Gu de riana nic jej nie grozi. Nie chęć do Niem ców była jed‐ 
nak sil niej sza.

– Nie mu sisz się mnie oba wiać – po wie działa Ania.
– Ja ni kogo się już nie boję – stwier dziła cierpko. – Wszystko, co było

dla mnie ważne, już mi ode bra li ście.
Po ciele Ani roz szedł się zimny dreszcz. Tak do brze ro zu miała tę

skromną ko bietę, jej emo cje, nie chęć, smu tek. Gdyby nie Gu staw, gdyby
nie on, pew nie czu łaby to samo. Być może sama by łaby te raz zmu szana do
nie wol ni czej pracy gdzieś z dala od ro dzin nego domu.

– Ja ni czego ci nie ode bra łam. Przy kro mi, że spo tkało cię tyle zła, ale
wie rzę, że twój syn kie dyś do cie bie wróci.



Lu cyna po ki wała głową, zdo by wa jąc się na wet na le d wie do strze galny
uśmiech, który nie przy po mi nał wy mu szo nego gry masu. Nie ocze ki wa nie
wy cią gnęła do Anny rękę, jakby za po mniała, że znaj dują się w świe cie peł‐ 
nym kon tra stów, w świe cie po dzie lo nym na rasę pa nów i pod lu dzi. Gdyby
ta sy tu acja wy da rzyła się dwa lata wcze śniej, ktoś, kto spoj rzałby na nie
z boku, po wie działby, że oto spo tkały się dwie przy ja ciółki. Te raz mo głyby
na wet i wy glą dać tak samo, ale nie miały ani jed na ko wych praw, ani
choćby po dob nej wi zji przy szło ści.

Ania od wza jem niła gest i przez chwilę do ty kały swych dłoni. Dwie Po lki
po dwóch stro nach ba ry kady. Kiedy się roz dzie lały, Lu cy nie pod wi nął się
rę kaw i Ania do strze gła nie za bliź nione jesz cze rany na prze gu bach dłoni.

– Co to jest? – spy tała z wy rzu tem. – Czy my ślisz, że sa mo bój stwo to
naj lep sze roz wią za nie? To... Wojna za chwilę się skoń czy i co wtedy
z twoim sy nem?

Na dolna lekko po tarła prawy nad gar stek.
– To nie tak – wy znała ci cho. – Wiem, że mimo wszystko ży cie jest naj‐ 

cen niej szym da rem, na wet je śli boli. Nie po tra fi ła bym go so bie ode brać.
– Więc co to jest? Skąd te ślady?
– To Horst – wy du kała.
– Nie ro zu miem.
– Zja wia się cza sami w na szej ka mie nicy i... – Prze łknęła ślinę, a jej oczy

się za szkliły. – Jest bru talny i zmu sza nas do obrzy dli wych rze czy.
Ania bez wa ha nia wzięła ko bietę w ra miona i przy tu liła. Lu cyna po ły kała

łzy, a jej cia łem wstrzą sały nieme spa zmy. Ania gła dziła ją po ple cach ni‐ 
czym star sza, bar dziej do świad czona sio stra, a prze cież to ona była młod‐ 
sza, to ona mniej wie działa o ży ciu. A może wcale nie...?

W my ślach klęła siar czy ście, a po chwili spoj rzała Lu cy nie pro sto
w oczy.

– Mu sisz o tym ko muś po wie dzieć.
– Pani Bra men?
– Choćby jej.



– To nic nie da. Ona szyje dla jego dam.
– Ktoś musi się do wie dzieć o tym, co Horst wam robi. Może ja spró buję

to ja koś za ła twić.
– Le piej nie. Nie, nie... – Lu cyna za częła ner wowo krę cić głową. – Jak

on się do wie, że się po skar ży łam, może być jesz cze go rzej i...
– A może być coś gor szego od gwałtu?
– Może – szep nęła Lu cyna. – Raz za brał Zo się i ona... ona już nie wró‐ 

ciła. A po noć nie była pierw szą, która znik nęła. Nikt się nami nie przej‐ 
muje. Je ste śmy tylko ro bot ni cami z na szyw kami z li terą P. Horst jest z Ge‐ 
stapo, trzyma z naj wyż szymi rangą. Chwa lił się, żeby nas za stra szyć. Ma
wielki dom ze straż ni kami i słu żą cymi... I ta kie po koje, ta kie straszne po‐ 
koje... Ja tam by łam raz, tylko je den, bo mu się nie po do bam. Mam za małe
piersi. Ale i tak zro bił, co chciał... Za to He lenka Kraw cówna... Ją za biera
naj czę ściej. Ona się nie skarży, na wet jak ma pręgi na ple cach albo przy pa‐ 
lone po śladki. Mówi, że to tylko ciało...

W Ani się za go to wało. Szcze rze nie na wi dziła męż czyzn, któ rzy sto so‐ 
wali prze moc. Dla nich miała tylko po gardę i była go towa zro bić wszystko,
by spo tkała ich za słu żona kara. Ab so lut nie wszystko.

Kiedy wró ciła do miesz ka nia, Gu stawa jesz cze nie było. Cze kała na niego,
a gdy się zja wił, nie zwle ka jąc, opo wie działa o Hor ście.

– Wie dzia łem, że Horst nie stroni od al ko holu, nar ko ty ków i ko biet. Jest
z tego znany – od parł Gu staw. – Nie spo dzie wa łem się jed nak, że może
cho dzić o ko biety spoza Rze szy.

– A jed nak. Mu sisz coś z tym zro bić, Gu sta wie. Prze cież od po wia dasz za
ro bot ni ków, prawda?

– Nie masz po ję cia, kim jest Horst i ja kie ma wpływy. – W jego gło sie
wy brzmiała pre ten sja, ale Ania nie spe szyła się nią.

– Sły sza łam, że duże, ale wiem, że i ty masz spore. Wi dzę, jak lu dzie się
do cie bie od no szą, z ja kim sza cun kiem od zy wają. Cza sami na wet my ślę, że



to nie sza cu nek, a strach. A skoro tak, to wiem, że mo żesz coś zro bić. Pa‐ 
mię tam prze cież, jak po stą pi łeś w spra wie Mani Kwiat kow skiej, jak do pro‐ 
wa dzi łeś do tego, że za mknęli Dziar kow skiego. Ty wiele mo żesz, Gu sta‐ 
wie. Ja to wiem.

Się gnął po pa pie rosa i za pa lił.
– Wtedy... To było dużo ła twiej sze – od parł oschle. – Nie do ce niasz Hor‐ 

sta, nie znasz go. On nie jest taką płotką jak Dziar kow ski.
Ania wstała od stołu. Za ci snęła usta, dło nie zło żyła w piąstki. Była zła.

Nie spo dzie wała się, że Gu staw przyj mie jej prośbę z za chwy tem, ale li‐ 
czyła choćby na to, że da jej na dzieję, a nie z niej obe drze.

Dawna Ania po bie głaby te raz do tego Hor sta, gdzie kol wiek miesz kał
i kim kol wiek był, na pluła mu w twarz, rzu ciła nie wy bred nymi sło wami, li‐ 
cząc na to, że pój dzie mu w pięty. Coś by zro biła, na pewno. Być może ko‐ 
goś by na niego na słała. Swo ich braci? Oni nie wa ha liby się ani chwili. Za‐ 
wsze bro nili słab szych. Ale jej braci prze cież nie było.

– Dziar kow ski był zwy czaj nym cwa nia kiem z gru bym port fe lem – cią‐ 
gnął Gu staw. – Horst też ma gruby port fel, też jest cwa nia kiem, ale u wła‐ 
dzy. Trzyma się bli sko Sturm ban n füh rera Ro th manna i jest jego prawą ręką,
taką od brud nej ro boty.

– Czyli nie da się z nim nic zro bić?
– Oba wiam się, że nie.
– A ma żonę? Ro dzinę? Ko goś bli skiego?
– Syna, ale o ile mi wia domo, chło pak jest gdzieś w głębi Rze szy. Je śli

tak bar dzo ci za leży na tej ko bie cie, mogę zna leźć jej nowy kwa te ru nek.
Anna po krę ciła głową.
– To ni czego nie zmieni. Prze cież inne ko biety tam zo staną. Tu nie cho‐ 

dzi o nie, lecz o niego. Jego trzeba, hmm... prze nieść.
– Nie mam ta kiego pry matu.
– Więc może po win nam po roz ma wiać z Lottą? Ona zna tego Hor sta.

Albo le piej, z Jo han nem Fen gle rem! – W jej sło wach sły chać było na ra sta‐ 
jącą eks cy ta cję. – Jest mi bar dzo przy chylny. Tak! Bar dzo przy chylny!



– W żad nym wy padku! – uciął Gu staw. – Anno, czy ty sie bie sły szysz?!
Mó wisz o wsta wia niu się za Po la kami! A miesz kamy w Rze szy Nie miec‐ 
kiej. To na wet nie by łoby uznane za po dej rzane czy dziwne, a za nie do pusz‐ 
czalne.

Anna za ci snęła wargi. Po nio sła ją fan ta zja i z tru dem, ale na wet sama
przed sobą mu siała to przy znać. Wzięła kilka głę bo kich od de chów.

– Po pro stu nie po tra fię zro zu mieć, dla czego lu dzie są tacy źli, tacy
okrutni. Krzyw dzą in nych dla przy jem no ści. Dla czego, Gu sta wie? Dla‐ 
czego?

– Tak jest i mu simy się z tym po go dzić.
– Kiedy ja nie chcę!
– Ja też nie chcę. Nie na wi dzę prze mocy, nie na wi dzę tej wojny, ale ta kie

mamy czasy i nic na to nie po ra dzimy.
– Nie prawda. Mo żemy coś po ra dzić. Moja mama za wsze po wta rzała, że

to z drob no stek two rzą się rze czy wiel kie.
– Ale two jej mamy tu nie ma – od parł po nuro, od razu ża łu jąc swo ich

słów.
– Tak, to prawda. Nie ma jej tu fi zycz nie, ale za wsze bę dzie w moim

sercu, a jej słowa w mo jej gło wie – do dała Ania ze zło ścią i od wró ciła się
do męża ple cami.

Sta nęła przy sze ro kim pa ra pe cie okien nym i za parła się o niego rę koma.
Gu staw pod szedł do niej i ją ob jął.

– Prze pra szam. Nie chcia łem, by to tak za brzmiało. Gdyby ist niał choć
cień szansy na to, że mógł bym wpły nąć na Hor sta albo jego prze ło żo nego,
by go prze niósł, zro bił bym to. Dla cie bie. Ale wy bacz, nie mam ta kiej wła‐ 
dzy ani nie znam Hor sta zbyt do brze.

Anna na gle od wró ciła się i spoj rzała mu w oczy.
– Mu simy go za tem le piej po znać.



NIE BEZ PIECZNE ZWIĄZKI

Gu staw nie chciał, by Anna po znała Hor sta. I słusz nie. Ni komu nie byłby
w sta nie za re ko men do wać zna jo mo ści z tak nie bez piecz nym czło wie kiem.
Los jed nak po raz ko lejny z niego za drwił i kiedy zja wili się w Zen tral‐ 
halle[25] na pre mie rze Mi lady z Mi chelle La Cour w roli głów nej, pierw szym
go ściem, na któ rego się na tknęli, był wła śnie Horst. Przy wi tał się z nimi do‐ 
no śnym Heil Hi tler!

– A więc to jest ta ko bieta, która trzyma cię w ry zach i na piwo nie po‐ 
zwala się wy rwać? – iro ni zo wał Horst, kle piąc Gu stawa w ra mię.

Anna ob rzu ciła go za cie ka wio nym spoj rze niem. Był bar dzo przy stojny,
wy soki i szczu pły, ale nie chudy. Twarz miał po cią głą, o mocno za ry so wa‐ 
nych ko ściach po licz ko wych, a brodę zna czyła głę boka bruzda wy róż nia‐ 
jąca się na gład kiej twa rzy. Ide al nie przy strzy żone pro ste blond włosy za‐ 
cze sał na prawo i uła dził bry lan tyną. A do tego ten ubiór! Per fek cyjny.
Czarny gar ni tur z modną po szetką i śnież no biała ko szula ze spin kami do da‐ 
wały mu szyku. W klapę wpiął swa stykę i to na niej Ania za wie siła wzrok.
Była bo wiem inna od tych, które do tąd wi dy wała. Inna od tej, którą no sił
Gu staw. Nie wy glą dała na ma sowy pro dukt, lecz na wy rób rze mieśl ni czy,
i to cał kiem udany.

– O, wi dzę, że po trafi pani do strzec praw dziwe dzieło sztuki. – Jej za in te‐ 
re so wa nie nie uszło uwa dze Hor sta. – To pre zent od sa mego Re ichs füh rera
He in ri cha Him m lera.

– Gra tu luję – po wie działa Ania, a Gu staw do dał:
– To wielki za szczyt.
– Wiem – stwier dził but nie Horst. – I ozna cza jedno: że naj waż niejsi lu‐ 

dzie Rze szy do ce niają moje do ko na nia i na mnie li czą. A ja nie za mie rzam
ich za wieść.



– Nikt nie za mie rza.
– Tak, tak. Ale, jak wi dać, w Stet ti nie tylko ja za słu ży łem so bie na

srebrną od znakę.
Gu staw po ki wał głową, co miało wy ra żać sza cu nek, choć Ania wie‐ 

działa, że nie było to szczere.
Horst prze ra żał ją pew no ścią sie bie i po ra ża ją cym spoj rze niem. W za sa‐ 

dzie on na wet nie pa trzył, a wwier cał się w roz mówcę, jakby w oczach miał
wbu do wany wa rio graf. Wi dać było, że czuł się lep szy od Gu stawa, bo nie
ba cząc na kon we nanse, od cią gnął go na bok i wy szep tał mu do ucha:

– Buźkę może ma ładną, ale dupy to ona ci nie da tak, jak po winna.
Twarz Gu stawa stę żała, ale tylko na chwilę. Wie dział, że Horst jest mi‐ 

strzem pro wo ka cji, i za nic w świe cie nie chciał dać mu po wo dów do sa tys‐ 
fak cji.

– Żarty się cie bie trzy mają. – Po kle pał męż czy znę po ra mie niu w nie mal
przy ja ciel ski spo sób. – Le piej wra caj do Ro th manna.

– Tak jest! – Horst za sa lu to wał kpiar sko i pod szedł do Anny.
Ujął jej dłoń i przy lgnął do niej go rą cymi war gami, a po chwili swa wol‐ 

nie spoj rzał jej w oczy i uniósł brew, z miną, którą za pewne wy ko rzy sty wał
pod czas pod rywu. W Ani ten wy raz twa rzy bu dził jed nak naj gor sze od czu‐ 
cia. Z wielką ra do ścią trza snę łaby go w twarz, par sk nęła śmie chem. Nie
zro biła jed nak ni czego, bo wie działa, że musi grać, szcze gól nie w obec no‐ 
ści ta kiej per sony jak Horst.

– Je śli ży czy łaby pani spo tkać się na osob no ści – wy sy czał do jej ucha
ni czym wąż – na małą po ga wędkę albo i dłuż szą, je stem go tów. O każ dej
po rze dnia i... nocy.

– Horst! – Gu staw zde cy do wa nym ge stem wy jął dłoń żony z jego uści‐ 
sku i od cią gnął ją od Haupt sturm füh rera. – Nie prze sa dzasz?

– Ja? – rzu cił zdu miony. – Ja, Gu de rian, ni gdy nie prze sa dzam. Po pro stu
na po mkną łem two jej żonce, że z chę cią i na do da tek ze szcze gó łami opo‐ 
wiem jej o tym, jak roz bi łem szajkę po lacz ków od dia men tów, jak po ka za‐ 
łem im, że zło dziej stwo w Rze szy Nie miec kiej nie ucho dzi pła zem. – Kła‐ 



mał jak z nut. – Prze cież wiem, że jest cie kawa, jak wszyst kie ko biety,
a zna jąc cie bie, nie po wie dzia łeś jej zbyt wiele na ten te mat.

– Za pew niam pana, że wiem wy star cza jąco dużo o bra wu ro wej ak cji Ge‐ 
stapo. – Tym ra zem to ona szel mow sko spoj rzała na Hor sta, po czym do‐ 
dała zu chwale: – I tak jak wiele zna nych mi ko biet, nie mam ochoty na wię‐ 
cej.

Anna rze czy wi ście do sko nale orien to wała się w spra wie. Gu staw opo‐ 
wie dział jej o ak cji, za nim w pra sie po ja wiły się pierw sze wzmianki o „gi‐ 
gan tycz nym suk ce sie or ga nów ści ga nia”. Do sko nale pa mię tała też, jak
wspo mi nał, że Horst bez za sad nie przy pi sy wał so bie i swoim lu dziom suk‐ 
ces, choć tak na prawdę po wi nien on zna leźć się na kon cie taj nego agenta.
Bez jego in for ma cji Haupt sturm füh rer bo wiem ni czego by nie zdzia łał.

– A niech mnie! – Męż czy zna po krę cił głową. – Lu bię pa nią co raz bar‐ 
dziej!

– Star czy, Horst! – Gu staw ostro za re ago wał.
Miał już dość Hor sto wych za gry wek.
– Za zdro sny, Gu de rian? – za kpił tam ten.
– Tak. Mam o kogo. Swoją drogą, je stem za sko czony, że się tu zja wi łeś.

– Gu staw po sta no wił zmie nić te mat, by jak naj szyb ciej po zbyć się Hor sta. –
Nie wi dzia łem cię na li ście. Ta kie wy da rze nia cię po noć nu dzą.

– I to cho ler nie! Pła cić za to, żeby pa trzeć, jak inni drą japy albo du kają
ja kieś idio tyczne tek sty! Oczy wi ście, kiedy tek sty są ku chwale Füh rera, to
z przy jem no ścią wy słu cham, ale od tych mi ło snych bzdur rzy gać się chce –
sark nął. – No ale cóż. Służba nie wy biera, a dziś na służ bie je stem. In te res
Rze szy przed kła dam prze cież nad wła sny. Ty też tu służ bowo?

– Ja? – Gu staw się zmie szał. – Jak wi dzisz, je stem tu z żoną.
Na ho ry zon cie po ja wiła się ele gancka blon dynka, przy ku wa jąc spoj rze‐ 

nie Hor sta. Skło nił się lekko w jej kie runku, a ona w od po wie dzi ski nęła
głową. W jed nej chwili męż czy zna się zmie nił. Znowu był łow czym. Prze‐ 
su nął dło nią po wło sach, po pra wił kra wat, wy cią gnął się ni czym struna. Po‐ 
spiesz nie po że gnał się z Gu de ria nami, na od chodne rzu ca jąc: Heil Hi tler.



Kiedy znik nął im z pola wi dze nia, Ania mocno zła pała męża pod ra mię
i przez nie mal za ci śnięte usta wy sy czała:

– Okropny typ z niego. Okropny.
– Naj gor szy – od po wie dział rów nie ci cho.

Mi chelle La Cour błysz czała na sce nie, szcze gól nie w par tiach so lo wych,
kiedy po pi sy wała się swoim sre brzy stym gło sem, ko lo ra turą i eg zal to waną
ge sty ku la cją. Sala była wy peł niona po brzegi i cał ko wi cie ocza ro wana ta‐ 
len tem Mi chelle, więc kiedy ta koń czyła śpie wać, Zen tral halle za le wało
mo rze okla sków.

– Brawo! Brawo! Brawo! – grzmieli wi dzo wie, przede wszyst kim męż‐ 
czyźni, któ rzy być może do ce niali jej wo kalny ta lent, ale sek sa pil chyba
jesz cze bar dziej.

Summa sum ma rum, był on nie za prze czalny, bo kiedy na po spek ta klo‐ 
wym rau cie po ja wiła się, rzecz ja sna mocno spóź niona, gwar na chwilę
ucichł i w sali dał się sły szeć po mruk za chwytu. Suk nia Mi chelle pod kre‐ 
ślała jej wą ską ki bić, krą głe bio dra i głę boki de kolt na ple cach nie ska lany
na wet drob nym pie przy kiem. Do tego pach niała tak osza ła mia jąco, że na‐ 
wet ko bie tom bra ko wało tchu. La Cour ko chała być w cen trum uwagi.
Uwiel biała ku sić, ma mić i błysz czeć jak dia ment w to wa rzy stwie, snu jąc te‐ 
atralne aneg dotki.

Na rau cie Anna z Gu sta wem za jęli miej sce w wiel kiej loży Jo hanna Fen‐ 
glera i ra czyli się au striac kim ajer ko nia kiem, fir mo wa nym przez ku zyna sa‐ 
mego Adolfa Hi tlera. To czyła się tam oży wiona dys ku sja na te mat ak tu al nej
sy tu acji na wo jen nym fron cie – ide al nie dla Ani, która łak nęła każ dej in for‐ 
ma cji o woj nie. Czy tała prasę od de ski do de ski. Znała pro pa gan dowe
śpiewki, ale prze kazy ustne za wsze trak to wała po waż niej. Na wet te o woj‐ 
nie w da le kiej Fin lan dii, która była dla niej nie mal eg zo tycz nym kra jem,
wzbu dzały jej eks cy ta cję. Kiedy jed nak pod sta rzały ge ne rał, za słu żony po‐ 
noć w trak cie nie daw nej wojny, wspo mniał o Son der fahn dungs buch Po‐ 
len[26], za drżała. Prze cież cała jej ro dzina zna la zła się na tej pie kiel nej li ście



pro skryp cyj nej! Na li ście, która spra wiła, że te raz po świe cie cho dziła tylko
ona, a jej naj bliżsi le żeli roz strze lani w ja kimś ro wie. Wstrzy mała od dech.
Za miast słów ge ne rała sły szała strzały, za miast jego prze cią głego po mruku,
kiedy wy ra żał żal w kwe stii dłu go ści li sty – jego zda niem zbyt krót kiej –
krzyki stra ceń ców.

Gu sta wowi wy star czyło krót kie spoj rze nie, by do strzec, że z Anią dzieje
się coś złego. Mocno zła pał ją za dłoń, a po tem przy su nął do ust i po ca ło‐ 
wał. Nie mógł za brać jej z loży. By łoby to nie uprzejme, wtrą cił się więc do
roz mowy:

– Sza nowni pa no wie, są wśród nas damy, które ta kimi te ma tami za pewne
nie są za in te re so wane.

Dys ku tanci spoj rzeli po so bie, prze bie gli wzro kiem po twa rzach swo ich
to wa rzy szek i przy znali Gu sta wowi ra cję. Jo hann Fen gler rów nież, choć
aku rat jego mał żonka, Magda, na le żała do tych naj sil niej za an ga żo wa nych
w sprawy na zi stow skich Nie miec.

Prze szli do roz mowy na bez piecz niej sze te maty i kiedy Fen gler wspo‐ 
mniał o Mi lady, w loży po ja wiła się Mi chelle La Cour. Przy wi tała się
uprzej mie krót kim i ete rycz nym Heil Hi tler!

– Nasz Füh rer byłby dumny, gdyby usły szał, z jaką gra cją pani się wita –
stwier dził pod sta rzały ge ne rał.

– Herr Ge ne ral, pro szę za tem przed sta wić na szą gwiazdę Füh re rowi –
wtrą cił kpiar sko sie dzący na prze ciwko męż czy zna, któ rego ge ne rał, de li kat‐ 
nie rzecz uj mu jąc, nie da rzył sym pa tią. Z wza jem no ścią. – Tyle razy opo‐ 
wia dał pan o oso bi stych ko nek sjach. Czas dać temu do wód.

– Ni komu do wodu da wać nie mu szę, a już na pewno nie panu, ma jorze.
– Pa no wie dro dzy. – Na twa rzy Mi chelle po ja wił się prze sło dzony

uśmiech. – Po zwól cie, że sama za dbam o to, bym mo gła uj rzeć naj ja śniej‐ 
sze ob li cze na szego Obe rster Rich ter des Deut schen Vol kes[27]. Czy nię już
pewne sta ra nia – do dała ci szej, jakby zdra dzała ta jem nicę. – Tym cza sem
musi mi wy star czyć jego wi ze ru nek, który za wsze no szę przy so bie. – Na
do wód swych słów wy do była spo mię dzy piersi duży srebrny wi sior.



Otwo rzyła go i oka zała wnę trze, w któ rym rze czy wi ście znaj do wało się
zdję cie Füh rera. Ge ne rał za kla skał, ma jor za wtó ro wał. Po zo stali wstrzy mali
się od eks ta tycz nych ge stów.

Mi chelle była w swoim ży wiole. Śmiała się uro czo, ni czym trzpiotka,
choć i Anna, i Gu staw do sko nale zda wali so bie sprawę, że to okre śle nie
kom plet nie do niej nie pa so wało. Byli pewni, że więk szość jej za cho wań
była do sko nale prze zeń wy re ży se ro wana.

– I jak się ba wisz? – za gad nęła pół szep tem Anię, kiedy w loży pod jęto
nudny te mat no wych na sa dzeń w Qu istorp Park[28].

– Do brze, choć nie prze pa dam za ta kimi wy da rze niami.
– Nie moż liwe! In stynkt ni gdy mnie nie myli, a wzglę dem cie bie pod po‐ 

wia dał, żeś zo stała stwo rzona do ta kich wiel kich wy da rzeń!
– Może kie dyś tak było. Te raz mam inne za in te re so wa nia. – Spoj rzała na

Gu stawa, który jed nak nie po chwy cił jej wzroku, bo za an ga żo wał się
w dys ku sję nad pla ta nami.

– No wi dzisz, Anno. Dla tego ja nie wy szłam za mąż – prych nęła ci cho
Mi chelle. – Męż czyźni ego istycz nie ma rzą o tym, by ko bietę za mknąć
w czte rech ścia nach i mieć ją tylko dla sie bie. I nie za wsze na wet ją za uwa‐ 
żają.

– Gu staw taki nie jest.
– Aha! Czyli z wła snej woli z rzadka cha dzasz na spek ta kle, nie by wasz

w re stau ra cjach, o ka wiar niach nie wspo mnę. Za cho wu jesz się jak nie‐ 
ślubna córka na szego ge ne rała, którą oj ciec trzyma za mkniętą w willi,
z dala od wszyst kich. Po noć nie bo raczka zja wia się tylko na nie dziel nych
mszach i raz w mie siącu w bi blio tece.

– Nie wszy scy lu bią wy stawne, huczne ży cie – bro niła się Anna, choć nie
do końca udol nie.

Prze cież i ona śniła o wiel kich mia stach, te atrach i kon cer tach w naj zna‐ 
mie nit szych sa lach. O po dró żach, od kry wa niu świata, po zna wa niu lu dzi.
Wojna zmie niła jej plany, zdru zgo tała ma rze nia. Ale nikt poza Gu sta wem



o tym nie wie dział i nikt nie mógłby na wet przy pusz czać, bo nie wy czy‐ 
tałby tego z jej po god nej twa rzy.

– Poza tym mamy wojnę i na leży za cho wy wać wstrze mięź li wość – wy to‐ 
czyła ar gu ment, w który na wet nie wie rzyła, a który na po czątku roz ru chów
wie lo krot nie sły szała od for doń skich prze ku pek.

– Anno, wła śnie dla tego, że mamy wojnę, nie na leży za cho wy wać
wstrze mięź li wo ści – od parła Mi chelle bez za sta no wie nia. – Bo niby po co?
Prze cież nie wiemy, gdzie i z kim spę dzimy ju trzej szy dzień. Wojna to nie‐ 
pew ność, z którą naj więksi tego świata nie są w sta nie so bie po ra dzić. Za‐ 
raz pew nie po wiesz, że prze ży łaś Rigę. A ja ci po wiem, że każdy z nas
prze żył swoją Rigę.

Anna za mil kła. Nie po tra fiła zna leźć kon try dla słów Mi chelle. Tamta
zaś, jak gdyby ni gdy nic, wdała się w dys ku sję z ge ne ra łem o po zio mie
ostat nich walk bok ser skich w Zen tral halle. Kiedy skoń czyła, po now nie za‐ 
gad nęła Annę:

– To jak? Dasz się wy rwać z ob jęć tych mało roz ryw ko wych star ców? –
I nie cze ka jąc na od po wiedź, zwró ciła się do Gu de riana: – Gu sta wie, po‐ 
zwo lisz, bym na chwilę za brała od twego boku Annę i przed sta wiła ją Pauli
We ssely? To do prawdy zna mie nity i rzadki gość.

Gu staw ski nął głową.
– Za raz do was do łą czę, tylko omó wię tu jedną rzecz.

Za nim do tarły do loży zaj mo wa nej przez Paulę We ssely, na tknęły się na
Hor sta. W ręce trzy mał szklankę z bursz ty no wym trun kiem.

– A za tem kiedy mogę li czyć na od wie dziny, panno La Cour? – chciał
wie dzieć.

– Przy znam, że mam bar dzo na pięty ka len darz i trudno bę dzie mi zna leźć
wolną so botę, Haupt sturm füh rer.

– A czy ja mó wię o so bo cie? Je stem do pani dys po zy cji każ dego dnia.



Horst pa trzył na nią pa zer nym wzro kiem, nie mal ją roz bie rał. A ona try‐ 
um fo wała. Wi dać było, że dam sko-mę skie gierki ją ba wiły, przy no sząc roz‐ 
pie ra jącą pierś sa tys fak cję. Choć ta z Hor stem była też nie bez pieczna.

Ko bieta unio sła brodę i uśmiech nęła się, sub tel nie roz chy la jąc kar mi‐ 
nowe usta. Po tem zbli żyła się do Hor sta i spoj rzała mu pro sto w oczy, ale
nie po wie działa ani słowa. Opusz kiem palca wska zu ją cego mu snęła jego
ra mię, a on drgnął. Roz pa liła jego zmy sły do nie moż li wych gra nic i... ode‐ 
szła.

– Wiem, igram z dia błem, ale nie mo głam się po wstrzy mać – po wie‐ 
działa do Anny, kiedy zna la zły się już w bez piecz nej od le gło ści od Hor sta.

– Sły sza łam o nim straszne rze czy.
– I na pewno żadna z nich nie była prze ry so wana. Je śli Horst by mnie za‐ 

py tał, jak we dług mnie wy gląda ob li cze sa mego dia bła, to ka za ła bym spoj‐ 
rzeć mu w lu stro.

– Jest aż tak zły?
– Nie znam gor szego czło wieka. I ra dzę ci, trzy maj się z dala od niego.

A te raz chodźmy już do Pauli, mu szę się z nią za przy jaź nić, a ty mi w tym,
droga Anno, po mo żesz.

– Ja?
– Tak, ty. Z tego, co wiem, We ssely jest cie bie bar dzo cie kawa, a więc

pro szę cię o drobną przy sługę.
Ania roz ło żyła ręce.
– Nie bar dzo ro zu miem, jak mam to zro bić, ale oczy wi ście, spró buję po‐ 

móc.
– Po pro stu bądź miła i ład nie się uśmie chaj.
Ania była miła i ład nie się uśmie chała, jed nak wcale nie mu siała się do

tego zmu szać, bo w loży Pauli We ssely pa no wała nie mal ro dzinna at mos‐ 
fera. Na stępny kwa drans spę dziły wo bec tego w to wa rzy stwie ak torki, do‐ 
sko nale się ba wiąc po śród oby cza jo wych, nieco spro śnych żar tów jej to wa‐ 
rzy sza. Po ko lej nym to a ście Paula szep nęła do La Cour:



– Gra tu luję ci dzi siej szej roli, Mi chelle. Do sko nale wy pa dłaś i aż mnie
za zdrość bie rze, że ja nie po sia dłam ta kiego śpie wa czego ta lentu. – Mó wiąc
to, We ssely wy da wała się szczera.

– Masz za to inne cnoty.
– No tak, ale gdy bym jesz cze po tra fiła tak cza ro wać śpie wem... – roz ma‐ 

rzyła się. – By ła bym ak torką kom pletną...
We ssely nie ocze ki wa nie za mil kła. W progu loży stał Horst. Non sza‐ 

lancko opie rał się o ta pi ce ro wane wez gło wie, trzy ma jąc w ręku pu stą już
szklankę, którą ko ły sał to w lewo, to w prawo.

– Kom pletną...? A za tem mamy coś wspól nego, bo i ja cza sami by wam
kom plet nym... Ale dur niem! – rzu cił niby żar tem, nikt jed nak się nie za‐ 
śmiał. Wszy scy, na wet Paula We ssely, wie dzieli, kim jest Horst. Poza jed‐ 
nym czło wie kiem.

– A w ja kim kon tek ście? – za gad nął pa pla jący to wa rzysz, który naj wy‐ 
raź niej ni gdy nie otarł się o le gendę sa mego dia bła.

– Co? – Horst zmarsz czył nos i zmie rzył męż czy znę wzro kiem. – Pa nie
Re it man. – Jego ton był lek ce wa żący. – Pan to w rze czy sa mej ma prawo
nie ro zu mieć, bo pan je steś kom plet nym dur niem na co dzień.

– Wy pra szam so bie!
Horst mach nął ręką i w taki spo sób spoj rzał na Re it mana, że ten spu ścił

wzrok. Haupt sturm füh rer w jed nej se kun dzie zmie nił wy raz twa rzy i z roz‐ 
anie loną miną prze biegł wzro kiem po wpa trzo nych w niego ko bie tach.

– Dro gie pa nie – po wie dział. – Wy bacz cie Re it ma nowi brak zdol no ści
lo gicz nego my śle nia. Cza sami i mnie ciężko uwie rzyć, że nie któ rzy z nas,
męż czyzn, mają we łbach papkę, a nie do sko nale na oli wiony mózg. Mó‐ 
wiąc, że ze mnie kom pletny du reń, mia łem oczy wi ście na my śli to, że nie
zja wi łem się wcze śniej w wa szej jakże prze uro czej loży i nie po zna łem pań
le piej. A chciał bym, wszech wie dzący Füh rer mi świad kiem, że chciał bym!

– To miło z pana strony – ode zwała się Anna. – Po dej mu jemy tu jed nak
nie zbyt cie kawe dla pana te maty. O ile pa mię tam z na szej wcze śniej szej
roz mowy, nie in te re suje pana te atr.



– Rze czy wi ście, tak, tak. Gdyby jed nak ktoś po tra fił mnie za cie ka wić
tym, no, te atrem, to kto wie, czy nie wy trwał bym do końca...

– Ale po co się zmu szać do ro bie nia cze goś, czego się nie lubi?
– Nie za wsze ro bimy rze czy, które spra wiają nam przy jem ność, sza‐ 

nowna pani. Nie stety prze ko nuję się o tym każ dego dnia, bo mam kon takt
z idio tami i nie udacz ni kami. – Zer k nął w stronę Re it mana. – Ale i każ dego
dnia dla rów no wagi ro bię coś przy jem nego. Przede wszyst kim służę Rze‐ 
szy.

– A czym kon kret nie się pan zaj muje? – za py tała Anna.
Ze brani za marli. Męż czy zna po pa trzył na nią prze cią gle, aż po czuła się

nie zręcz nie.
– Ro zu miem, że pani nie tu tej sza, bo z Rigi, ale czyż mąż nie wta jem ni‐ 

czył pani w na sze za da nia?
– Nie.
Horst za śmiał się chra pli wie.
– I do brze. Bo to ta jem nica. A za tem i ja ni czego pani nie po wiem, poza

tym, że po winna być pani dumna z mo jej służby.
– Daj spo kój, Horst. – Zza ple ców męż czy zny wy chy nął Gu de rian. – Jak

za wsze cza ru jesz ko biety ta jem ni czymi opo wiast kami o na szej jakże nud nej
pracy.

– Masz ra cję, Gu de rian. – Horst po kle pał go po ra mie niu. – Cza sami to
u nas jest fak tycz nie nudno. Rzekł bym na wet, że śmier tel nie.

Re chot męż czy zny po niósł się po sali, a Ania po my ślała, że na pewno nie
chce go bli żej po zna wać. Wy star czyło, że już w snach to wa rzy szyły jej de‐ 
mony. Nie po trze bo wała ich wię cej w swoim ży ciu.



NAJ BAR DZIEJ PA MIĘTNE OD WIE DZINY

Paula We ssely go ściła w Stet ti nie kilka na stęp nych dni, po miesz ku jąc
w eklek tycz nej willi na skraju Neu We stend[29], którą kilka lat wcze śniej
ku pił ber liń ski fi lan trop i udo stęp niał swoim ulu bień com bez żad nych ogra‐ 
ni czeń. Nie było ty go dnia, by ja kiś za gu biony ar ty sta nie szu kał w niej od‐ 
de chu, ucie chy czy weny twór czej. Nie któ rzy przy jeż dżali tu ni czym do sa‐ 
na to rium, by pod re pe ro wać zdro wie, przede wszyst kim psy chiczne.

We ssely za jęła całą willę, za wsze tak ro biła. Nic dziw nego: była gwiazdą
wiel kiego for matu, więc nikt nie śmiałby się sprze ci wić jej woli. Za wsze
też wy da wała przy ję cia w sali ko min ko wej, w któ rej ho no rowe miej sce zaj‐ 
mo wał, wart po noć nie małą for tunę, for te pian Bech ste ina.

We wtor kowy wie czór zje chali się za przy jaź nieni ar ty ści. Dzięki wpły‐ 
wom Mi chelle za pro szono także Annę, która – choć nie chęt nie – zja wiła się
z Gu sta wem.

Kiedy prze kro czyli próg willi, przy wi tał ich lo kaj pod muszką i we fraku,
z przy kle jo nym wą si kiem w stylu Hi tlera. W tym en to urage’u wy glą dał
dość eks cen trycz nie. Ukło nił się ni sko, za brał płasz cze i ręką wska zał drzwi
do sa lonu. Za sad ni czo nie mu siał tego ro bić. Bez pro blemu sami by tra fili,
bo do cho dziły stam tąd gre mialne śpiewy przy dźwię kach for te pianu.

– Na którą go dzinę by li śmy za pro szeni? – za py tał Gu staw.
– Na pewno na siódmą. Może przy szli wcze śniej?
– Ar ty ści? Wcze śniej? Nie moż liwe.
We szli do sa lonu i zro zu mieli, że chyba jed nak się spóź nili.
– Rzadko się zda rza, żeby ktoś zja wiał się po mnie. – Na gle u ich boku

zma te ria li zo wała się Mi chelle La Cour.
– Ale miało się za cząć o siód mej. Tak mi mó wi łaś.



– O siód mej to mia łam przyjść ja, ale dziś wy jąt kowo zja wi łam się o cza‐ 
sie. Nie mar tw cie się. – Po de szła do Gu stawa i wy mu siła, by nad sta wił jej
ra mię. – W ar ty stycz nym świe cie spóź nia się każdy. To je dyny kon we nans,
jaki nas obo wią zuje.

– Ale my nie je ste śmy ar ty stami – za opo no wał Gu staw. – Ni gdy się nie
spóź niamy.

– Za wsze musi być ten pierw szy raz – za ćwier kała Mi chelle, po czym
wy cze kała końca pio senki i ode zwała się do no śnie: – Uwaga, uwaga! Dla
tych, któ rzy jesz cze nie znają mo ich ser decz nych przy ja ciół! Oto Anna
i Gu staw Gu de ria no wie. Nie są ar ty stami, ale mają ar ty styczne du sze, czyli
tak jakby tro chę byli nami.

Roz we se lone to wa rzy stwo za re cho tało, a Ania po ża ło wała, że jed nak
przy jęła za pro sze nie. Ką tem oka spoj rzała na Gu stawa i do strze gła, jak za‐ 
ci ska szczęki. Po chwili jed nak re chot ustał, a go ście wró cili do śpie wa nia.
Ktoś pod szedł się przy wi tać, ktoś przy niósł kie liszki, a ktoś inny wska zał
wolne fo tele. Po tem było tylko le piej. Przy jęto ich z otwar to ścią i cie ka wo‐ 
ścią. I nikt nie py tał, czym się zaj mują, a je dy nie czego lu bią słu chać, gdzie
cho dzą do kina i ja kie spek ta kle w te atrze ostat nio wi dzieli.

– Hmm... je śli ostat nio, to Mi lady – stwier dził Gu staw.
– A przed ostat nio? – za py tał mocno wsta wiony męż czy zna, któ rego

twarz co chwilę gi nęła w opa rach dymu z cy gara.
– To, co było przed Mi lady, się nie li czy.
– Uuu! Mi chelle! – za wył tak gło śno, że i na ko ry ta rzu zo stałby usły‐ 

szany. La Cour po de szła do nich ta necz nym kro kiem. – Masz tu praw dzi‐ 
wego wiel bi ciela. Gün ter, tak?

– Gu staw.
Mach nął ręką, a Mi chelle spoj rzała na niego, ocze ku jąc wy ja śnień.
– Dla Gün tera, zna czy Gu stawa, li czy się tylko Mi lady i nic po nadto.
– A dla cie bie nie?
Męż czy zna zmie szał się, ale kiedy Mi chelle wy buch nęła śmie chem, od

razu jej za wtó ro wał.



– Z cie bie to jest ko bieta, Mi chelle! Porr r wał bym cię w rrra miona
i uuuch!

– Mój drogi. – La Cour użyła nad zwy czaj po błaż li wego tonu. – Po rwać
to ja się mogę dać przy stoj nemu dwu dzie sto lat kowi albo cho ler nie bo ga‐ 
temu trzy dzie sto lat kowi. Wzglę dem doj rza łych pięć dzie się cio lat ków, na wet
tych, któ rym przy stoj no ści i za sob no ści port fela nie można od mó wić, mam
zgoła inne za in te re so wa nia.

– Czyli ja kie? – Męż czy zna ob li zał wargi. Był wy raź nie pod eks cy to‐ 
wany.

– Tylko to wa rzy skie, mój drogi. Tylko to wa rzy skie.

Gu staw wy jąt kowo szybko do pa so wał się do to wa rzy stwa. Co prawda nie
śpie wał wraz z in nymi ani nie tań czył, ale ze bra nej cy ga ne rii im po no wał
bły sko tli wymi ri po stami, po li tycz nymi aneg do tami i przede wszyst kim
mocną głową do al ko holu. Mógł bo wiem wy pić za dwóch, a może i trzech.
Ania są dziła na wet, że wy le wał gdzieś pod stół, i ob ser wo wała go bacz nie,
cze ka jąc na taki lub inny szczwany ruch. Ni czego ta kiego jed nak nie do‐ 
strze gła.

– Pa nie Gu de rian – ode zwał się bła znu jący to wa rzysz Pauli We ssely, Re‐ 
it man, któ rego po znali na so bot nim rau cie. – Ja tak so bie na pana pa trzę
i my ślę, że pan to by się na taj nego agenta nada wał. – Za chi cho tał, a inni
mu za wtó ro wali. – Wszystko pan wie i wszystko wi dzi. A agen tów nam te‐ 
raz po trzeba.

– Dzię kuję za kom ple ment. – Gu staw skło nił się lekko. – Nie jest pan
pierw szy, który czyni taką uwagę, więc być może kie dyś to roz ważę i spró‐ 
buję swo ich sił w tym fa chu. Tym cza sem pan ze swoim po dwój nym ży ciem
może się czuć bez pieczny.

– Co pro szę? – Re it man wy raź nie się stro pił. Ro zej rzał się na prawo
i lewo, ner wowo przy gła dza jąc włosy. – Nie ro zu miem, o czym pan mówi.

– Ja nic nie mó wię. Ja tylko je stem do brym ob ser wa to rem z pre dys po zy‐ 
cjami na agenta.



Zbli żała się pół noc, ale nikt jesz cze nie opu ścił przy ję cia. Naj bar dziej pi jani
albo sła niali się na no gach, albo drze mali na so fach obok ko minka. Je den
ak tor dru go pla nowy kleił się do ko biet, szu ka jąc zdo by czy na upojną noc.
Nie któ rzy, pod wpły wem per vi tinu, który roz sy pany na ta cach cze kał na
chęt nych, tań czyli w nar ko tycz nym zwi dzie. Kilka osób zgro ma dziło się
przy for te pia nie, wy słu chu jąc tę sk nych me lo dii w róż nych ję zy kach, śpie‐ 
wa nych przez Mi chelle, która wy raź nie miała do nich ta lent, a kilka ko lej‐ 
nych za da wało liczne py ta nia słyn nemu okul ty ście Kur lan de rowi, który
choć mocno wsta wiony, nie od ma wiał opo wie ści o nu me ro lo gii, ho ro sko‐ 
pach i czar nej ma gii. Gu staw, zu peł nie nie prze jęty porą, pro wa dził oży‐ 
wioną dys ku sję z Paulą We ssely na te mat bez ro bo cia w Trze ciej Rze szy.

– Pójdę do ła zienki – stwier dziła Ania, nie ro zu mie jąc fa scy na cji obojga
tym te ma tem.

Jej zu peł nie nie in te re so wały sprawy go spo dar cze czy spo łeczne Trze ciej
Rze szy. Je dy nym, co przy ku wało jej uwagę, była wojna. Ale tu, w sa lo nie
za snu tym pa pie ro so wym i cy ga ro wym dy mem oraz opa rami nar ko ty ków,
nikt o woj nie na wet nie wspo mi nał. Jakby jej nie było, jakby wo kół nie gi‐ 
nęli lu dzie i nie roz gry wały się ludz kie dra maty.

W ko ry ta rzu od razu na tknęła się na parkę w mi ło snym splo cie. Kiedy
ich mi jała, na wet na nią nie spoj rzeli. A ona, ze lek try zo wana ich na go ścią,
przy spie szo nymi od de chami i ci chymi po ję ki wa niami, bez wstyd nie wpa try‐ 
wała się w ich po żą dliwe ru chy.

Kiedy w końcu do tarła do ła zienki, była roz pa lona. Spoj rzała w lu stro.
Na jej po licz kach go rzały wy pieki. Umyła twarz wodą, chłodną rękę przy‐ 
ło żyła do karku. Się gnęła po ko sme tyki, by po pra wić ma ki jaż, i wtedy usły‐ 
szała ci che pu ka nie do drzwi.

– Za jęte – po wie działa, ale pu ka nie nie ustę po wało. – Za jęte! – po wtó‐ 
rzyła gło śniej, ale in truz nie od pusz czał. – Kto tam? – Sta nęła bli żej drzwi,
ale poza pu ka niem ni czego in nego nie usły szała. – Gu staw? Mi chelle? –
Żad nych słów, tylko to na trętne pu ka nie.



Za nie po ko iła się. Z nie wia do mego po wodu przy po mniała so bie scenę
z domu Jo hanna Fen glera, kiedy ura to wała Po lkę z rąk Eber hardta. A co, je‐ 
śli ja kiś na ćpany ak to rzyna za czaił się na nią? Je śli wi dział jej eks cy ta cję
ko chan kami z ko ry ta rza albo wziął jej miłe słowo lub spoj rze nie za za chętę
do in tym nego zbli że nia i wy staje te raz przed drzwiami?

Pu ka nie na dal było ci che, jakby nie śmiałe, ale nie usta wało.
Anna ro zej rzała się po ła zience.
„Co ro bić? Co ro bić?” – py ta nia kłę biły się w jej gło wie ni czym cy ga‐ 

rowy dym.
Pod wanną zna la zła ozdobny por ce la nowy noc nik. Był ciężki, a więc

mógł być ide alny do ogłu sze nia in truza. Zła pała go mocno jedną ręką,
a drugą z im pe tem otwo rzyła drzwi, po czym... za marła. Noc nik wy padł jej
z rąk i roz trza skał się w drobny mak, po wo du jąc okropny ha łas. Ale nie to
było ważne, nie to się li czyło, a duch, który stał przed nią.

Duch po spiesz nie wszedł do środka, za mknął drzwi i zła pał Anię za dło‐ 
nie.

– Aniu, naj droż sza! Naj uko chań sza sio strzyczko! – Pol skie słowa
grzmiały w uszach Anny ni czym wy po wia dane przez me ga fon, cho ciaż
były szep tane. – To ja, twoja Jola!

Ania tępo wga piała się w sto jącą przed nią po stać i kiedy tak pa trzyła
i słu chała sze lesz czą cego po toku słów wy po wia da nych w naj pięk niej szej
mo wie świata, do tarło do niej, że ktoś po znał jej se kret i ją spraw dza, te‐ 
stuje. że ten ktoś mu siał w jej trunku roz pu ścić per vi tin, kilka per vi ti nów,
aby stę pić jej zmy sły i zdo być do wód na jej po dwójną toż sa mość. Anna
wy rwała dło nie z uści sku ko biety o twa rzy Joli i po de szła do umy walki.
Od krę ciła zimną wodę i ob fi cie spry skała nią po liczki i kark. Obej rzała się
za sie bie, ale ko bieta na dal tam stała. I pa trzyła na nią cie płymi oczyma
Joli. I uśmie chała się jak Jola.

– Wiem, że to dziwne – wy szep tała tamta. – Nie moż liwe wręcz, ale to
na prawdę ja, Jola.



– Nie ro zu miem. – Ania ode zwała się po nie miecku. – To jest pro wo ka‐ 
cja! Ja...! Ja...! Odejdź!

– Aniu, nie mamy zbyt wiele czasu. Mu szę wra cać do pracy. Służę u pani
We ssely. Zo ba czy łam cię, jak tylko się zja wi łaś. Pa trzy łam na cie bie przez
cały wie czór z za ple cza i cze ka łam na spo sob ność. Wcze śniej za wsze by łaś
w czy imś to wa rzy stwie, ni gdy sama. Do piero te raz.

Jola gło śno prze łknęła ślinę i za częła wy rzu cać z sie bie rwane słowa,
które spra wiały, że z oczu Ani po pły nęły łzy:

– Olek to mój mąż, a twój brat. Ra dek to twój drugi brat. Tata to Jan,
a mama to Ju styna. Miesz ka li ście w For do nie, przy Pił sud skiego. Pra co wa‐ 
łaś w Wi śla nej u tego du si gro sza Wę żyka, na któ rym wie sza łaś psy, ale
i któ rego sku ba łaś od czasu do czasu, bo zbie ra łaś na wy jazd do War szawy.
W tej Wi śla nej się po zna ły śmy. Przy je cha łam po je dze nie, bo Wę żyk mi
przy obie cał, a ty do bro tli wie za ła twi łaś szo fera. Aniu... – Lo do watą dło nią
otarła naj pierw swoje, a po tem Anine łzy. – To na prawdę ja.

Ania osu nęła się na pod łogę, a Jola na tych miast przy niej uklę kła, zła pała
za ręce i uca ło wała. Spo strze gła ob rączkę i na chwilę za trzy mała na niej
wzrok.

– Mia ły śmy ta kie same su kienki, błę kitne w białe sza rotki. Na no dze
masz szramę po ba cie Dziar kow skiego, a ja... – Zła pała Anię za rękę i po ło‐ 
żyła ją na swoim pod brzu szu. Uśmiech nęła się do bro tli wie, tak jak tylko
ona umiała. – A ja... no szę dziecko Olka.

To były ar gu menty, na które Ania nie po tra fiła wy du sić ni czego wię cej
poza:

– Boże, Jola!
Pa dły so bie w ra miona i za częły się tu lić jak dzieci, jak sio strzyczki,

które siłą zo stały roz dzie lone, a któ rym do bry los nie spo dzie wa nie dał
drugą szansę. Pła kały i śmiały się. Ocie rały so bie na wza jem łzy i ca ło wały
się po dło niach. Na mo ment oby dwie za po mniały o ota cza ją cym je świe cie.

– My śla łam, że osza leję. Tam, w For do nie, kiedy pa trzy łam na wa szą
śmierć – wy znała Ania, kiedy pierw sze oszo ło mie nie mi nęło i sie działy na



pod ło dze, wtu lone w sie bie.
– A ja my śla łam, że umar łam. Oczu nie mo głam otwo rzyć, ni czego nie

sły sza łam i le ża łam, my śląc, że tak wła śnie jawi się śmierć. Że to ciem ność
i wielki smród. Bo... – Joli za schło w gar dle, tak szybko mó wiła. – Bo
obrzy dli wie śmier działo. I taka pod dana cze ka łam na ko stu chę, a kiedy po‐ 
czu łam, że coś mnie cią gnie, by łam pewna, że to ona przy szła. Pa mię tam –
uśmiech nęła się – jak po my śla łam, że chyba jed nak nie by łam zbyt do brym
czło wie kiem, bo pie kło mi za pi sali. W nie bie prze cież tak by nie śmier‐ 
działo.

– To bie pie kło? To by ozna czało, że w raju wia łoby pustką.
Obie za śmiały się przez łzy, które na wza jem ocie rały so bie z po licz ków.
– Jak się po chwili oka zało, to nie ko stu cha mnie cią gnęła, ale... – Jola

po ło żyła dłoń na klatce pier sio wej i za częła głę boko od dy chać, bo słowo,
które tak bar dzo pra gnęła wy po wie dzieć, nie chciało przejść jej przez gar‐ 
dło. – Ra dek.

– Ra dek? Jak to? Mój Ra dek?
Jola po ki wała głową.
– Ale...?
– Był ranny, nie władny na nogę, ale żyw. Pierw szy się wy do stał, a po tem

cze kał spo sob no ści, by wy do stać i nas. Nie wie dział, czy ży jemy, ale i tak
nie od szedł. Mnie naj pierw zna lazł, choć nie po dobna by łam do sie bie. Po‐ 
znał mnie po na szej sza rot ko wej su kience, bo po twa rzy za kle jo nej krwią
i od cho dami na pewno nie dałby rady. Za brał mnie na skraj lasu.

– Ale ja... Ja nie wie rzę...! Ty ży jesz! Ra dek żyje! Ty...! Mój brat...! –
Cha otyczna struga słów wy le wała się z ust Ani. – Jak to moż liwe, Jolu?!
Jak to moż liwe?

– Ra dek mó wił, że Bóg nas oca lił, że chciał, by śmy prze trwali tę jatkę, że
miał na nas inny plan. Ra dek...

– Wła śnie! – prze rwała jej. – Co z nim? Gdzie on?
– Nie stety nie wiem, gdzie te raz jest. – Jola wy krzy wiła usta w gry ma sie.

– Ale jak go ostatni raz wi dzia łam... To jak na to, co nas spo tkało, wy glą dał



nie bar dzo źle. Wie rzę, że żyje.
Ania prze tarła twarz dłońmi. Po tem nie od zy wała się przez chwilę, jakby

bała się py ta nia, które chciała za dać.
– Czy ktoś z na szych... Czy ktoś jesz cze prze trwał?
Jola po krę ciła głową.
– Je śli py tasz o Olka czy two jego tatę, to nie, nie prze żyli.
– Je steś pewna?
– Je stem. Nikt wię cej nie oca lał. Kie dyś ci o tym opo wiem. Ale nie dziś.

I tak ode szłam od swo ich obo wiąz ków, a prze cież mi nie wolno. Sprzą tam
u We ssely. Gdyby jej nad zor czyni mnie przy ła pała...

– Ty sprzą tasz, Jolu? Ty prze cież nie mo żesz ciężko pra co wać! We ssely
wie, że je steś w ciąży?

– Nie wie. Nikt nie wie. I nikt nie może się do wie dzieć.
– Ale za chwilę bę dzie wi dać!
– Więc będę się tym mar twiła za chwilę. Na ra zie o tym nie my ślę. Sta‐ 

ram się być spo kojna, dla ma luszka. On już się ze mną na de ner wo wał.
– Wy cią gnę cię od We ssely. Za biorę cię.
– Nie... Nie, Aniu. Nie zga dzam się. Nie wolno ci się na ra żać! – Jola po‐ 

trzą snęła ener gicz nie głową. – Bóg ma nas w swo jej opiece i On wie, co ro‐ 
bić. Nie chciał mo jej śmierci wtedy, choć była pew ni kiem, to i te raz pew nie
nas uchroni od złego. Je ste śmy Mu do cze goś po trzebni.

– Boga nie ma, Jolu. Do bro tliwy Bóg nie pod dałby nas ta kim pró bom.
– Wolę my śleć ina czej – rzu ciła Jola i wstała, a Ania za raz za nią. – Tak

się cie szę, że cię wi dzę. Że je steś cała, zdrowa i... szczę śliwa. Bo je steś,
prawda? – Do tknęła jej ob rączki. – Z nim.

Ania na gle przy po mniała so bie, że choć ko chała Jolę jak sio strę i w For‐ 
do nie uwa żała za naj bliż szą osobę na świe cie, to ni gdy nie wy ja wiła jej
swo jego naj więk szego se kretu: nie po wie działa jej o Gu sta wie. Po czuła
wstyd, a to doj mu jące uczu cie roz lało na jej po licz kach ru mieńce. Po tem



usztyw niła się, bo z całą przej rzy sto ścią do tarło do niej, że Jola wi działa ją
ra do sną, roz ba wioną po śród Niem ców – wro gów ich na rodu.

– On, Gu staw... To nie tak, Jolu. To może tak wy gląda, ale ja...
– Nic nie mów. Prze cież nie py tam.
– Ale ja bym chciała, że byś wie działa, że Gu staw...
– Ja wiem o Gu sta wie.
– Ale jak to?
– Ra dek mi po wie dział. Zdą żył wszystko mi opo wie dzieć. – Jola mocno

ści snęła dłoń Ani, a ona na gle pa dła na ko lana, ob jęła ją rę koma, głowę
wtu liła w łono.

Pła kały, a ci che łzy były ni czym naj gło śniej sze słowa. Słowa mi ło ści,
szczę ścia i wdzięcz no ści za to, że mimo okru cieństw losu od na la zły się na
ob cej ziemi. Jola gła dziła Anię po wło sach, a Ania bez końca po wta rzała:
„Jolu ko chana, ko chana Jolu...”.

Na gle drzwi ła zienki otwo rzyły się. Ania ze rwała się na równe nogi,
a Jola wręcz prze ciw nie, sie działa jak ska mie niała.

W drzwiach stała Mi chelle i pa trzyła na ko biety z wielką cie ka wo ścią,
a w jej oczach błysz czało coś dzi kiego, nie po ko ją cego.

– To... To nie tak. To... To... – Ania za częła się tłu ma czyć.
– Za kogo ty mnie bie rzesz, Anno? Ja nie mam nic prze ciwko ta kim za‐ 

ba wom, ale le piej, by ście za my kały za sobą drzwi. – Uśmiech nęła się i wy‐ 
szła.

Anna, na prędce po że gnaw szy się z Jolą krót kim do ty kiem oraz sło wami:
„Wy cią gnę cię od We ssely”, wy pa dła za La Cour.

– Mi chelle! Po cze kaj! – za wo łała.
Ak torka za trzy mała się i ob ró ciła w jej stronę.
– O, tu je steś! A wszę dzie cię szu ka łam – rzu ciła lekko, jak gdyby ni gdy

nic.
Anna zmarsz czyła brwi, nie do wie rza jąc temu, co sły szy.



– Gu staw mnie pro sił, bym cię zna la zła – do dała Mi chelle – bo po noć
znik nę łaś pół go dziny temu i mar twił się o cie bie.

– Nie uda waj – po wie działa Anna. – Prze cież wiem, co wi dzia łaś.
– Do prawdy? – Mi chelle zła pała Anię za dłoń i po cią gnęła w stronę sa‐ 

lonu, w któ rym do go ry wało przy ję cie. – Ni czego nie wi dzia łam, moja
droga. Zu peł nie ni czego.



JEDNO ŻY CIE DO URA TO WA NIA

Od Pauli We ssely wy cho dzili w po śpie chu. Ania udała na głą nie dy spo zy‐ 
cję, ale Gu staw wie dział, że cho dziło o coś zgoła in nego. Do strzegł to
w oczach żony, w jej nie cier pli wych ru chach dłoni i roz bie ga nym wzroku.
Nie py tał o szcze góły. Miał pew ność, że Ania wy jawi mu wszystko, gdy bę‐ 
dzie ku temu od po wiedni mo ment. Nada rzył się, kiedy prze kro czyli próg
miesz ka nia.

– Ona żyje! – szep tała Ania, z tru dem po wstrzy mu jąc emo cje. – Jola Pie‐ 
tra nek, moja Jola, ona żyje!

Gu sta wowi krótką, bar dzo krótką chwilę za jęło przy po mnie nie so bie,
kim była Jola Pie tra nek.

– Jak to żyje? Prze cież spraw dza łem. Wszy scy z two jej ro dziny byli na
li ście stra co nych. Cała czwórka. Ona rów nież.

– Ale żyje! I Ra dek także.
– Ra dek? Twój brat?
– Tak! Prze żyli. Co prawda nie wi dzia łam go, nie wiem, co się z nim

dzieje. Ale wi dzia łam Jolę, wi dzia łam ją. Tam, w ła zience, na przy ję ciu.
Kiedy po szłam. Jola, moja Jola – mó wiła nie skład nie.

– Je steś pewna?
– Na wła sne oczy ją wi dzia łam, jak mogę nie być pewna?
– A może to nie była ona, może wi dzia łaś ją ze zbyt du żej od le gło ści.
– Boże, Gu sta wie! Ja ją do ty ka łam, my śmy roz ma wiały... Tak jak kie dyś,

jak daw niej... Jak sio stry... Ona mnie wy pa trzyła na przy ję ciu i cze kała, aż
nada rzy się oka zja. No i się nada rzyła, bo sama po szłam do ła zienki. I ona
do mnie przy szła – traj ko tała pod eks cy to wana. – Gu sta wie! Ja nie mogę
w to uwie rzyć!



Męż czy zna utkwił wzrok w wy po le ro wa nym bla cie stołu, w któ rym od‐ 
bi jało się świa tło z ży ran dola. Wy raź nie pró bo wał sku pić my śli, choć nie
było to ła twe, bo Ania wy rzu cała z sie bie słowa ni czym ka ra bin ma szy‐ 
nowy.

– I mu simy coś zro bić. Ty mu sisz coś zro bić. Coś, żeby wy cią gnąć ją od
We ssely. Bo ona jest w ciąży, nie stra ciła dziecka! – Gu staw pod niósł
wzrok. – Tak! Nie stra ciła go. Nosi w so bie dziecko mo jego brata. Mu simy
ją ura to wać, bo jak się We ssely do wie, że Jola jest przy na dziei, to Bóg
tylko ra czy wie dzieć, co z nią zrobi.

Gu staw wstał, po szedł do ko ry ta rza i z we wnętrz nej kie szeni zi mo wego
płasz cza wy cią gnął za pal niczkę i pa pie rosy. Za pa lił jed nego.

– No po wiedz coś! Co my ślisz? Może trzeba ją wy kraść i wy wieźć? Jola
na iw nie my śli, że wszystko się ja koś ułoży.

Gu staw mil czał.
– Ale jak niby ma się uło żyć, skoro jest wojna i giną lu dzie? – cią gnęła. –

I te raz już wiemy, że nie ma na dziei, aby to się szybko skoń czyło.
Gu staw na dal nie po wie dział ani słowa.
– Ty na pewno znasz ja kieś miej sce, gdzie mo głaby spo koj nie prze cze kać

do roz wią za nia. Ja na wet my śla łam, że może u nas, z nami... Ja bym tak
bar dzo chciała!

– Wy klu czone – od parł bez zwłoki. – Nie ma ta kiej moż li wo ści. Ukry‐ 
wać ro bot nicę przy mu sową? Za to grozi śmierć: mnie, to bie, nam wszyst‐ 
kim.

– Za to, że mnie wy wio złeś z For donu, też gro ziła ci śmierć, ale nie wa‐ 
ha łeś się ani chwili. I Jolę też chcia łeś wy wieźć. Mia łeś dla niej do ku menty,
Gu sta wie! Prze cież tak było.

– To prawda, ale dziś sy tu acja jest inna. Ona jest w in nej sy tu acji.
– Jest w ta kiej sa mej jak wtedy. W iden tycz nej albo na wet gor szej. Ona

jest w pią tym mie siącu ciąży. Jesz cze tego nie wi dać, bo strasz nie schu dła
i nosi się luźno, ale za mo ment nie bę dzie spo sobu, by to ukryć. Co wtedy?



Po zwo lisz, by ska zano ją na śmierć? Po zwo lisz, by ode brali jej dziecko, tak
jak Lu cy nie Na dol nej?

– A jak niby mam ją za brać od We ssely? Jak to so bie wy obra żasz? Że
pójdę do Pauli i tak po pro stu we zmę so bie jedną z jej słu żą cych albo, jak to
uję łaś, ją wy kradnę?

– Je śli trzeba bę dzie, sama to zro bię – oświad czyła Anna but nie. –
I ucieknę z nią. Nie mogę po zwo lić jej skrzyw dzić. Ona cu dem unik nęła
śmierci i cu dem nie stra ciła dziecka. To, że się od na la zły śmy, to też jest
cud. Nie wy obra żam so bie, bym te raz roz ło żyła ręce i po wie działa, że nie
dam rady ni czego zro bić.

Ania wstała i po de szła do kre densu, by na lać so bie odro binę bo ur bona.
Na tych miast go wy piła.

– A gdy bym po szła do Pauli i po pro siła ją o Jolę? Po tra fię być prze ko nu‐ 
jąca. Uda ła bym przed nią, że je stem w ciąży i że po trze buję po mocy. Ona
ma kilka słu żą cych, więc cóż jej po jed nej? Na pewno by się zgo dziła.

– Za bra niam ci do niej je chać! – Gu staw wy buchł, brzmiał nie zwy kle
szorstko. – Nie wolno ci na wet my śleć o tym, że mo gła byś po je chać! Skoro
tak bar dzo ci na tym za leży, zo staw to mnie.

– Ale jak chcesz to zro bić?
– Zo staw to mnie – po wtó rzył do bit nie.
– A więc do brze, zo sta wię. We ssely bę dzie w Stet ti nie jesz cze tylko

przez dwa dni.
– Wiem. Mam się z nią ju tro spo tkać. Ale... To nie bę dzie ta kie ła twe.

Nikt nie chce się po zby wać dar mo wej siły ro bo czej.
– A więc za łatw jej ko goś w za mian. Prze cież na co dzień tym się zaj mu‐ 

jesz, prawda? Masz do stęp do ro bot ni ków przy mu so wych! To twoja praca.
Gu staw po krę cił głową.
– A nie po my śla łaś, że je śli to zro bię, rzuci to na mnie cień po dej rzeń? Że

dzia łam nie zgod nie z pra wem? Że coś kom bi nuję?
– Nie wy daje mi się! Lu dzie cię po wa żają, a może na wet... boją się cie‐ 

bie, a to ozna cza, że masz nad nimi wła dzę. Gu sta wie... – Anna wzięła głę‐ 



boki wdech, czu jąc, jak cały drży z emo cji. – Nie po pro si ła bym cię o po‐ 
moc, gdy bym znała inne wyj ście – po wie działa już znacz nie spo koj niej. –
Wiem, że je steś w sta nie wy cią gnąć Jolę i ura to wać nie jedno, a dwa ży cia.

Przez chwilę trwali w ci szy. Gu staw bił się z my ślami, a Ania za sta na‐ 
wiała nad tym, jak przyj mie jej prośbę. Nie ocze ki wa nie przy po mniała so bie
o czymś.

– I... I jest jesz cze jedna sprawa. Tam, na przy ję ciu, w ła zience, kiedy ja
i Jola... Wtedy zja wiła się... Mi chelle i... I ona...

– Co ona?
– Wi działa mnie z Jolą. W ob ję ciach.
– W ja kich ob ję ciach?
– Nor mal nych, sio strza nych.
Gu staw zmarsz czył brwi.
– I Mi chelle my śli, że... – Ania po dra pała się w skroń. – Ona my śli, że

coś mię dzy nami się wy da rzyło. Ale oczy wi ście nic się nie wy da rzyło, to
mo gło po pro stu tak wy glą dać, jakby Jola i ja... Jak by śmy...

– Hmm...
– Wiem. Prze pra szam. Z tych emo cji naj wy raź niej nie za mknę ły śmy

drzwi. Mi chelle po wie działa, że bym się nie oba wiała, że ona za chowa to
w se kre cie. Póź niej na wet za cho wy wała się tak, jakby ni czego nie wi działa.

Ania spo dzie wała się, że Gu staw, gdy o tym usły szy, bar dzo się zde ner‐ 
wuje, ale, ku jej za sko cze niu, wy glą dał na spo koj nego. Jakby w ogóle nie
oba wiał się Mi chelle. Wstał i pod szedł do barku.

– Idź spać. Ja dziś ra czej nie za snę. Mu szę to wszystko prze my śleć.



GROSS BORN

Gu staw wziął dwie ta bletki per vi tinu i po szedł do swo jego ga bi netu. Krą żąc
po nim, ukła dał w gło wie plan; za pa lał świa tło i je ga sił, jakby to po ma gało
mu w kon cen tra cji. Plan... Naj chęt niej by go za pi sał, ale tak ry zy kowny
pro jekt mu siał zo stać w jego gło wie. By nie było po nim śladu.

Przez całą noc nie zmru żył oka.
Ania we szła do ga bi netu kilka mi nut po szó stej.
– Wy my śli łeś coś?
– Mia łem na dzieję, że za nim o to za py tasz, po wiesz cho ciaż „dzień do‐ 

bry”.
Po spiesz nie po de szła do męża i po ca ło wała go w po li czek.
– Wy bacz, nie je stem sobą. W nocy śni łam o Joli i Radku. I to nie był

lekki sen.
– Ja też mia łem ciężką noc.
Był blady. Pod jego oczami ry so wały się ciemne sińce. Włosy, za zwy czaj

ide al nie uło żone, ster czały na różne strony. Roz cie rał kark, bo i jemu udzie‐ 
liło się na pię cie, które w ciele Ani drą żyło już po krętne ko ry ta rze, przy spie‐ 
szało jej od dech i pro wo ko wało do ner wo wych ru chów, zu peł nie do niej
nie pa su ją cych.

– Mam plan.
– To zna czy?
– Usiądź.
Speł niła jego prośbę i spoj rzała na niego wy cze ku jąco.
– Po wiemy, że je steś w ciąży, że mu sisz le żeć i że po trze bu jesz słu żą cej.

Ja koś za ła twię z We ssely, by tą słu żącą zo stała Jo lanta. Za mieszka z nami
do czasu po rodu. Przed po ro dem wy wie ziemy ją, żeby w spo koju uro dziła,



a wszyst kim do okoła po wiemy, że... – Za wa hał się, po czym bły ska wicz nie
do dał: – Że po ro ni łaś, a słu żąca wy ko rzy stała mo ment two jej nie dy spo zy cji
i ucie kła.

– Yyy... Yyy... – Ania nie po tra fiła wy do być z sie bie słowa.
Gu staw bar dzo ją za sko czył.
– Wiem, że po ro nie nie brzmi po twor nie, ale we dług mnie ta kie kłam stwo

to naj roz sąd niej sze roz wią za nie i... – za czął tłu ma czyć.
– Zga dzam się – prze rwała mu. – Na wszystko się zga dzam. To do bry

plan. My ślisz, że nam uwie rzą?
– Je śli Lotta uwie rzy, to inni także.
– A więc rano do niej pójdę.
– Wy klu czone! Lotta musi po fa ty go wać się do cie bie oso bi ście.
– Prze cież to nie w jej stylu.
– Zo ba czysz, że zjawi się tu jesz cze przed po łu dniem. – Gu staw był bar‐ 

dzo pewny sie bie. – Tylko naj pierw musi przyjść dok tor.
– Wła śnie! Dok tor! Prze cież ja nie je stem w ciąży. Jak to za ła twimy?
– To aku rat nie pro blem.
– Nie?
– Dok tor Schulz zrobi, co mu każę. O to się nie martw.
Anna na brała po wie trza do płuc i za sło niła usta dło nią, jakby bała się, że

kiedy je wy pu ści, uleci z niej całe szczę ście, cała na dzieja, która w tej
chwili roz le wała się po jej ciele.

Za nim wy szedł z miesz ka nia, usta lili jesz cze kilka szcze gó łów, a Gu staw
ka zał Ani przy siąc, że wszystko, ab so lut nie wszystko zrobi po dług jego
planu, bez żad nych mo dy fi ka cji, na które na der czę sto so bie po zwa lała.
A już na pewno bez sza leństw, do któ rych chęć była wpi sana w jej cha rak‐ 
ter. Przy się gła. Ba! Przy się głaby mu wszystko, byle ra to wać Jolę. Obie ca‐ 
łaby i ma riaż z dia błem, gdyby Gu staw tego za żą dał. Drugi raz nie wy ba‐ 
czy łaby so bie bier no ści w ob li czu dra matu uko cha nej przy ja ciółki.



Go dzinę póź niej w domu zja wił się dok tor Schulz, który w Stet ti nie pro wa‐ 
dził pry watną prak tykę po łoż ni czą, a sławę zy skał dzięki współ pracy z pro‐ 
fe so rem Sieg frie dem Ste pha nem z re no mo wa nej Lan des frau en kli nik[30].
W ca łej Trze ciej Rze szy gło śno było o ich wspól nych suk ce sach w pro wa‐ 
dze niu ciąż i le cze niu ko bie cych przy pa dło ści. Przy jeż dżały do nich ko biety
z wielu stron pań stwa, z pro ble mami zdro wot nymi, przy któ rych inni me‐ 
dycy bez rad nie roz kła dali ręce.

Dok tor zja wił się ra zem z Gu sta wem, a Anna, zgod nie z usta le niami, nie
wy szła go po wi tać. Za mknęła się w sy pialni i na słu chi wała.

– Wszystko za ła twione – po wie dział jej mąż, kiedy od pra wił dok tora.
Wska zał na le żący na kre den sie kwit.
– Nie znam ła ciny, ale ro zu miem, że za ła twi łeś, co trzeba.
– Oczy wi ście.
– A dok tor nie py tał o szcze góły?
– Ni gdy nie pyta.
Py tała za to Lotta, która we dle przy pusz czeń Gu stawa zja wiła się z wi‐ 

zytą jesz cze przed po łu dniem. Przy nio sła na rę cze bia łych róż i ofia ro wała
je An nie ze sło wami, że to w na dziei na po zy tywne roz wią za nie, po czym
usia dła na skraju łóżka, w któ rym le żała Ania.

– Czyli że ten Schulz bez wy ko na nia szpi tal nych ba dań po wziął de cy zję,
by cię zmu sić do le że nia?

– Po wie dział, że to kla syczny przy pa dek i że nie mam wyj ścia, je śli chcę
pod trzy mać ciążę. Ba da nia zleci w mię dzy cza sie – wy my śliła Anna na po‐ 
cze ka niu. Po wie działa to tak prze ko nu jąco, że Lotta tylko po ki wała głową
ze zro zu mie niem.

– Skoro każe, to trzeba słu chać – stwier dziła – bo gdyby coś się stało,
mia ła byś Gu de ria nowe dzie cię na su mie niu. A dla Rze szy Nie miec kiej by‐ 
łaby to nie po we to wana strata. Nie ma więk szego do bra nad dziecko czy stej
aryj skiej krwi. A tu jesz cze tak wy bit nej!

Anna przy tak nęła.



– Z Gu sta wem my ślimy tak samo. Dla tego je stem go towa prze le żeć
w łóżku choćby i całe mie siące.

Lotta po kle pała Anię po dłoni.
– Mo żesz być wzo rem dla nie miec kich ma tek! A ra czej już nim je steś!

Tak so bie my ślę... Ten Schulz ma re nomę. Przez kil ka dzie siąt lat na od bie rał
się po ro dów. No i po le cają go naj waż niej sze ko biety Rze szy. Na wet sama
Magda Go eb bels!

– Gu staw nie od dałby mnie w przy pad kowe ręce – od parła Anna z dumą.
– To oczy wi ste. A tak w ogóle cze muś ty mi o ciąży nie mó wiła wcze‐ 

śniej? Co to za ta jem nice? Ro zu miem, że mo żesz je mieć przed Mi chelle,
ale przede mną?

– Ja nie mam ta jem nic, przed ni kim. – Anna spoj rzała Lot cie pro sto
w oczy. – Ja po pro stu nie wie dzia łam. Od kilku dni było mi słabo, mia łam
tor sje, bo lało mnie pod brzu sze. A na tym przy ję ciu na wet słod ko ści mnie
obrzy dzały, choć ni gdy od nich nie stro ni łam. Cią gnęło mnie za to do
szpeku. To wszystko było dziwne i wraz z Gu sta wem uzna li śmy, że mogę
być w ciąży.

– Hmm... Czyli to sam po czą tek, tak? Na kiedy masz ter min?
Za sko czyła ją tym py ta niem. Na gle w gło wie Anny za pa no wał mę tlik.

Jaką datę po dać Lot cie? Jaką? Udała atak kaszlu, by od wró cić uwagę
Niemki. Kasz lała i kasz lała, aż w końcu ka szel stał się chra pliwy, jak u sta‐ 
ruszki z su cho tami. Lotta po bla dła.

– Dzwo nię po dok tora.
– Nie... Nie! Wody mi trzeba.
Bra men po spiesz nie udała się do kuchni i wró ciła ze szklanką wody.

Ania wy piła ją nie mal dusz kiem i opa dła na po sła nie.
– Le piej, prawda? Le piej? Nic nie boli? Nic ci się nie stało? – py tała

Lotta z praw dziwą tro ską.
– Nie, ale chyba po win nam się zdrzem nąć.
Lotta ani drgnęła. Sie działa na skraju łóżka i wpa try wała się w Anię, po‐ 

mru ku jąc coś pod no sem. W końcu ode zwała się:



– To bie wy jazdu trzeba.
– Czego?
– Wy jazdu. Ty po pro stu tyle prze ży łaś w tej Ri dze, że te raz to się na to‐ 

bie od bija. Tak, tak. Ja to wi dzę wy raź nie i znam ta kie przy padki, kiedy to
lu dzie ba ga te li zo wali po ważne prze ży cia i po tem źle się z nimi działo.
I wcale nie my ślę tu o żoł nier zach, bo w ich sy tu acji to ra czej oczy wi ste,
ale o ta kich lu dziach jak ty czy ja. Ro zu miesz... Czy jaś śmierć, roz wód,
utrata ma jątku czy za ufa nia par tii. Różne nie szczę ścia cho dzą po świe cie
i nie można ich lek ce wa żyć. Hmm... Za raz roz mó wię się z Gu sta wem. –
Lotta po kle pała Annę po dłoni, a po tem cmok nęła kilka razy w za my śle niu.
– Dla do bra dziecka mu sisz wy je chać gdzieś na pro win cję, z dala od miej‐ 
skiego zgiełku i od wo jen nych wie ści. Od tych wszyst kich przy jęć z wiel‐ 
kimi na zwi skami. W twoim sta nie to ci może tylko za gra żać.

– Ale jak to mam... wy je chać?
– Ja wiem, że nie chcesz. Ja wiem, ja to ro zu miem. Też bym nie chciała.

Ale to nie ja je stem w ciąży, a ta ciąża jest te raz naj waż niej sza. Rze sza Nie‐ 
miecka cię po trze buje. Nad je zioro ci trzeba, w czy ste lasy. W góry, do
Schwarz waldu, by łoby ide al nie. Gu de ria no wie mają tam wspa niałą willę,
ale w twoim sta nie tak da leko je chać nie mo żesz. Gu staw zresztą by nie po‐ 
zwo lił. Ja też. I tak so bie my ślę, że He inz... He inz Gu de rian ma piękną po‐ 
sia dłość w Gross Born, tuż obok srebr nego Piel bur ger See[31]. Go ści łam
tam w ze szłym roku. Niby tylko przez kilka dni, ale wy po czę łam jak ni gdy.
Ci sza i spo kój. Tam po je dziesz, skar bie.

– Ale...
Lotta po krę ciła głową.
– Żad nego „ale”. Gu staw bez pro blemu wszystko za ła twi, a jak bę dzie

trzeba, ja po mogę.

Gu staw wró cił do domu wcze snym po po łu dniem.



– Czy Lotta do cie bie dzwo niła? – za py tała Ania, kiedy tylko za mknął za
sobą drzwi.

– Nie, nie zdą żyła. Na tknęła się na mnie na ulicy. Do brze, że wcze śniej
ty za dzwo ni łaś i mnie uprze dzi łaś. Jej po mysł z Gross Born jest świetny.
Sam bym nie zna lazł lep szego miej sca.

– Na prawdę? Ja by łam tro chę prze ra żona jej eks cy ta cją. Ni gdy nie sły‐ 
sza łam o Gross Born.

– Bo miej sco wość kon tro luje woj sko. W Stet ti nie ra czej rzadko się o niej
mówi. To tro chę te ren woj skowy, żoł nie rze szkolą się na po li go nie, a ci,
któ rzy ucier pieli, w wiel kim la za re cie na bie rają sił do walki. My ślę, że to
ide alne miej sce na kry jówkę. Pa mię tasz, jak cię tu przy wio złem? Ba łaś się
na szych są sia dek, a ja wtedy po wie dzia łem, że naj ciem niej za wsze pod la‐ 
tar nią. I tak prze cież jest. Tu mogę ci za pew nić bez pie czeń stwo. Tak samo
bę dzie w Gross Born. Nikt na cie bie krzywo nie spoj rzy. Na zy wasz się Gu‐ 
de rian, a tam to na zwi sko ma ogromne po wa ża nie.

– A ciąża? Prze cież...
– O nic się nie martw. Mó wi łem ci, że dok tor Schulz o wszystko za dba

i o nic nie za pyta. Już to z nim na wet usta li łem. Bę dzie mil czał, bo ma
u mnie dług.

– Jaki dług?
– Wo lał bym ci o nim nie mó wić.
– A ja wo la ła bym, abyś mi jed nak po wie dział. Nie uwa żasz, że po win‐ 

nam mieć po ję cie na ten te mat?
– Im mniej wiesz, tym le piej.
– Nie prawda! Im mniej wiem, tym go rzej! Mam już do syć two ich se kre‐ 

tów. Po trze buję prawdy. Ro zu miem, że wszystko ro bisz po to, by mnie
chro nić, ale ochrona przez nie wie dzę nie jest dla mnie do bra. Jest nic nie‐ 
warta. I... I ja chcę znać prawdę, mu szę! – za wo łała Anna ze wzbu rze niem
w gło sie. – I to nie tylko ze względu na sie bie, ale przede wszyst kim ze
względu na Jolę. Bo tu cho dzi też o jej ży cie i o ży cie dziecka.

Gu staw pod szedł do okna i za mknął je, a po tem usiadł przy stole.



– Uparta ty moja...
– Uparta. To prawda. Wie dzia łeś, jaka je stem.
Spoj rzał na nią, a ką cik jego ust drgnął.
– Z Schul zem, w tym jego nie po zor nym domu – mó wił bar dzo spo koj nie

i ci cho – żyje Po lka, le karka. Dok tor po znał ją na kilka ty go dni przed wy‐ 
bu chem wojny. Za ko chali się w so bie bez pa mięci. Miesz kała w Pol sce,
w Kro to szy nie, te raz nie bez piecz nym miej scu. Po mo głem mu ją ścią gnąć
do Stet tina.

– Ona też ma te raz nie miec kie do ku menty?
– Nie. Dok tor Schulz ni gdy mnie o to nie po pro sił, a sam nie mógł bym

tego za ofe ro wać. Spra wi łem za miast tego, że for mal nie stała się jego słu‐ 
żącą. Nie for mal nie zaś żyją ze sobą. To do brzy lu dzie. Może kie dyś ich po‐ 
znasz.



PO SŁA NIEC

Było późno, kiedy Gu staw wró cił od We ssely z tor ci kiem szwar cwaldz kim
i bu kie tem bia łych mar ge ry tek prze wią za nych sze roką czer woną wstążką.
Po ło żył wszystko na kre den sie i spoj rzał na żonę.

– Za ła twione.
– Ale jak? Na prawdę? Za ła twi łeś prze nie sie nie Joli?
– Tak. We ssely się zgo dziła.
– Tak po pro stu?
– Nie, nie tak po pro stu – rzu cił znie cier pli wiony, przy po mniaw szy so bie

ocze ki wa nia We ssely wzglę dem pię ciu no wych słu żą cych, na które zgo‐ 
dziła się „wy mie nić” Jolę Pie tra nek. Po chwili już znacz nie ła god niej do dał:
– Ale przy stała na pro po zy cję. A tego chyba chcia łaś, prawda?

Rzu ciła się Gu sta wowi na szyję i po ca ło wała go w usta.
– Dzię kuję! Dzię kuję, ko chany! To coś wiel kiego, nie zwy kłego! Nie sa‐ 

mo wi tego!
Spoj rzała mu pro sto w oczy i do piero te raz spo strze gła, jak dziw nie wy‐ 

glą dał. Był roz pa lony, z jego skroni spły wały kro ple potu. Zu peł nie jakby
prze biegł dłuż szy dy stans albo jakby tra wiła go go rączka.

– Je steś chory?
– Ostat nio za mało sy piam. Mu szę od po cząć. – Spoj rzał na kre dens. – To

od Pauli. Kiedy jej po wie dzia łem o ciąży, od razu po słała lo kaja po spra‐ 
wunki.

– To miło z jej strony. A kiedy Jola do nas przy je dzie?
– Nie przy je dzie tu, tylko od razu do Gross Born. Ra zem z We ssely.
– Jak to? Więc Paula też się zjawi?



– We ssely za ży czyła so bie go ściny. Zo sta nie kilka dni. O ile do brze zro‐ 
zu mia łem, zna się z ge ne ra łową i chce się udać do niej w od wie dziny.

– Przy je dzie z całą swoją... świtą?
– Tak po wie działa, ale nie martw się. Zmie ścimy się. Willa stryja jest

ogromna, a my mamy ją na wy łącz ność.

Rze czy wi ście willa była ogromna. Prze stronna, wy tworna, z sze ro kim bal‐ 
ko nem, pi nio wym la sem wcho dzą cym do ogrodu z jed nej strony i wi do‐ 
kiem na roz le głe je zioro z dru giej. Wy po sa żona w ele ganc kie me ble
i sprzęty, o ja kich mo gła ma rzyć każda pani domu.

– Jest nie zwy kła! – stwier dziła Ania, roz glą da jąc się po wnę trzu.
– Stryj He inz sły nie z do sko na łego smaku – od parł Gu staw, zgod nie

z prawdą.
Gross Born rów nież spodo bało się Ani. Było małe, oto czone la sami.

Domy znaj do wały się w spo rych od le gło ściach od sie bie, co uwa żała za
wielki atut, bo prze cież nie przy je chała tu, by za wie rać przy jaź nie, ale by
od nich stro nić. Pa trząc przez okno w kie runku sku tego lo dem je ziora, wy‐ 
obra ziła so bie ten sam kra jo braz późną wio sną, gdy wszystko po krywa
bujna zie leń, i w my ślach przy znała, że mu siało tu być uro czo.

Kiedy We ssely nie zja wiła się o wy zna czo nej po rze, Ania wpa dła w po‐ 
płoch. Była cała w ner wach.

– A je śli w ogóle nie przy je dzie?
– Przy je dzie. Umowa to umowa.
Cze kali do wie czora, aż Gu staw za czął dzwo nić do nie zna nych An nie

osób i wy py ty wał o We ssely. Brzmiał za sad ni czo, jakby wy da wał ko mendy,
a nie kur tu azyj nie i z tro ską py tał o za gi nio nego go ścia.

– Wy je chała ze Stet tina. To po twier dzone – oznaj mił. – Pew nie, jak to się
czę sto zda rza ar ty stom, spóźni się. Może gdzieś się za trzy mała?

– Oby tylko do je chała. Z Jolą.
– Do je dzie.



Był jed nak w błę dzie, bo We ssely się nie po ja wiła.
Za miast niej do Gross Born za wi tał ktoś inny, cał ko wi cie nie ocze ki wany.
– Nie dzwo ni łam, bo chcia łam wam zro bić nie spo dziankę. – W drzwiach

willi, w eks tra wa ganc kim bia łym płasz czu i etoli ze srebr nych li sów, prę‐ 
żyła się Mi chelle La Cour. Kilka kro ków za nią, w wy świech ta nej weł nia nej
na rzutce, stała Jola.

Ania, wi dząc Jolę, roz po go dziła się. Szybko po de szła do Mi chelle i uści‐ 
snęła ją. Zro biła to jed nak tylko po to, by ukrad kiem zer k nąć na wy cze ki‐ 
waną przy ja ciółkę i choć w ten sym bo liczny spo sób się z nią przy wi tać.

– Spra wi łaś nam nie lada nie spo dziankę – po wie działa do Mi chelle, sta‐ 
ra jąc się o szczery uśmiech.

– We ssely do stała pilny te le fon z Ber lina i mu siała je chać – wy ja śniła
Mi chelle. – Ale dała mi sa mo chód z szo fe rem i po pro siła, bym do peł niła za
nią obo wiąz ków oraz prze pro siła was za jej nie obec ność. Nie mo głam od‐ 
mó wić! Po pierw sze dla tego, że to We ssely mnie po pro siła, a po dru gie, ja
po pro stu uwiel biam się z wami spo ty kać. – Mi chelle po gła dziła Anię po
ra mio nach. – Do sko nale wy glą dasz. Nie ocze ki wa łam, że mnie przy wi tasz.
Prze cież dok tor na ka zał ci le że nie.

– Kli mat miej sca służy An nie. Tu czuje się znacz nie le piej – wy my ślił
na prędce Gu staw.

– To do brze! To bar dzo do brze! Róż nie mó wią o Gross Born. Że gło śno
przez ten po li gon, że cięż kie po jazdy woj skowe nisz czą kra jo braz, ale co do
jed nego wszy scy są zgodni. Tu lu dzie pod re pe ro wują zdro wie, bo kli mat
jest po noć wy jąt kowy.

Kiedy Gu staw po szedł po ba gaże, La Cour na chy liła się w stronę Anny
i szep nęła:

– Przy wio złam ją. Tylko pro szę cię, bądź grzeczna. – Unio sła brwi. –
I nie za po mi naj, że masz męża.

– Daj spo kój, Mi chelle. To nie tak, jak my ślisz.
– Ja nic nie my ślę – szep nęła bez tro sko Mi chelle i zrzu ciw szy płaszcz

pro sto na po sadzkę, we szła do środka, po czym ro zej rzała się uważ nie. –



Ba jecz nie! Fiu, fiu! Gu de ria no wie to jed nak mają klasę i roz mach!

Choć zbli żała się pół noc, Mi chelle przy zwy cza jona do noc nego trybu ży cia
ani my ślała kłaść się spać. Przy bu telce ko niaku opo wia dała o au striac kich
akro ba tach, któ rych po znała nie dawno w Stet ti nie. Roz pły wała się nad ich,
jak to okre ślała, nad zwy czajną ela stycz no ścią po zor nie nie ela stycz nych
czę ści ciała. Po tem roz pra wiała o no wym kon tra ba si ście, a na końcu o sa‐ 
mej We ssely, w któ rej ła ski pró bo wała się wkraść, a także o ko men dan cie,
który miesz kał w są siedz twie po se sji stryja Gu stawa, a któ rego za mie rzała
od wie dzić.

– Mi chelle, cie bie to można słu chać bez końca! Nie stety mój stan nie po‐ 
zwala na ta kie nocne swa wole. Prze pra szam, mu szę się po ło żyć – po wie‐ 
działa w pew nym mo men cie Anna.

– Ależ oczy wi ście, moja droga. Wie rzę jed nak, że Gu staw do trzyma mi
to wa rzy stwa. Nowe miej sca za wsze do star czają mi mnó stwa ener gii i ja koś
nie po tra fię na wet my śleć o śnie.

– Oczy wi ście – od parł uprzej mie Gu staw, do le wa jąc Mi chelle ko niaku. –
W no wych miej scach i ja nie sy piam do brze.

Ania we szła do sy pialni i za mknęła za sobą drzwi, ale nie prze krę ciła klu‐ 
cza. By łoby nie lo giczne, gdyby za my kała się przed uko cha nym mę żem.

Jola cze kała na nią w po koju, który znaj do wał się za ścianą, a od któ rego
dzie liły ją tylko jedne drzwi. Nie za pa liła świa tła i po ciemku po de szła do
skrzy dła. Za pu kała, a kiedy drzwi się otwarły i sta nęła w nich Jola, pa dły
so bie w ra miona i trwały tak długą, bar dzo długą chwilę, szep cząc naj czul‐ 
sze sio strzane słowa, po zwa la jąc so bie na łzy i do tyk szczę ścia.

W końcu Ania spoj rzała przy ja ciółce pro sto w oczy.
– Już nic ci nie grozi. Gu staw wszystko za ła twił. Le ka rza też. Je steś bez‐ 

pieczna aż do po rodu.



– Każ dego dnia je stem bez pieczna, Aniu. – Spo kój, z ja kim Jola to po‐ 
wie działa, był nie zwy kły. – Olek nade mną czuwa. Ja to wiem. Ina czej by
mnie tu nie było.

Ania mocno ją uści snęła, a na stęp nie wy py tała o sa mo po czu cie
i o dziecko.

– Mogę? – spy tała, wska zu jąc na brzu szek.
– Pew nie. Je steś cio cią, masz swoje prawa.
Za śmiały się ci chutko. Ania przy ło żyła dło nie i po czuła lekką wy pu‐ 

kłość.
– Ro śnie jak na droż dżach.
– Ro bię, co mogę, choć wiem, że Ma lutka po winna być już więk sza.
– Te raz ni czego ci nie za brak nie.
– I tak nie na rze kam. U pani We ssely nie było źle.
Anna spoj rzała na nią uważ nie.
– Cze kaj, po wie dzia łaś... Ma lutka? Skąd wiesz, że to ona?
– Przy śniła mi się. Dawno temu, jesz cze... Jesz cze w For do nie.
Wzięły się za ręce.
– Mam ci tyle do po wie dze nia. Jak tylko Mi chelle wy je dzie, za czniemy

żyć nor mal nie, ale jesz cze przez chwilę mu simy za cho wać po zory.
– Wiem. Tej ko bie cie nie można ufać.
– Dla czego? Prze cież wi działa nas, a ni komu ni czego nie po wie działa.

W pew nym sen sie ona jest moją przy ja ciółką, choć... nie po wie dzia ła bym
jej o so bie wszyst kiego.

– Czyli nie jest twoją przy ja ciółką. Poza tym py tała mnie o For don.
Na dźwięk tego słowa Ania znie ru cho miała.
– Jak to? Dla czego?
– Pew nie wy czy tała to z mo ich do ku men tów. Kiedy zo sta łam zła pana,

mu sia łam na prędce wy my ślić miej sce uro dze nia i po da łam For don.
Ania prych nęła.
– Uff... Już my śla łam, że to ja kaś agentka.



– Wiem tyle, że jest wścib ska i lubi za da wać py ta nia. Czu łam się jak na
eg za mi nie. Wy py ty wała mnie o We ssely. O jej zwy czaje, upodo ba nia, na‐ 
wet te sek su alne, o ad o ra to rów i o to, jak się uczy ról. Na żadne z py tań
chyba nie od po wie dzia łam sa tys fak cjo nu jąco, bo nie wy glą dała na za do wo‐ 
loną.

– Znam ją krótko, ale już zdą ży łam się prze ko nać, że kiedy ma ja kiś cel,
nie zważa na koszty, tylko dąży do niego kon se kwent nie. Dla niej nie ma
rze czy nie moż li wych. Mi chelle chce roz wi nąć skrzy dła w ak tor stwie i stąd
te wszyst kie py ta nia. Pró buje zdo być in for ma cje, które mo głyby jej w tym
po móc. A te raz aku rat chce się wkraść w ła ski We ssely.

– Być może tak wła śnie jest. Mimo to uwa ża ła bym na nią.



HER BATKA U KO MEN DANTA

Na stępne dwa dni spę dzili wraz z Mi chelle. Roz ma wiali, słu chali mu zyki,
od byli prze jażdżkę po Gross Born, a wie czo rami grali w karty przy roz pa lo‐ 
nym ko minku. Wi dać było, że Mi chelle usy cha z nu dów. Nie przy wy kła do
tak spo koj nego ży cia. Głodna rau tów i to wa rzy skich spo tkań, przy jęła za‐ 
pro sze nie na her batkę do ko men danta i... za dzi wia jąco szybko z niej wró‐ 
ciła.

– I jak było? – za py tała Ania.
La Cour stała w sa lo nie, oparta o krze sło. Miała na so bie ob ci słą su kienkę

w ko lo rze doj rza łych ma lin. Nie za kła dała jej z byle oka zji, bo za li czała ją
do na je le gant szych ku si cie lek, ja kie no siła wów czas, gdy chciała zro bić na
kimś wra że nie. Uśmiech nęła się do Gu stawa, który z ga zetą na ko la nach
sie dział tuż obok Ani, okry tej gru bym ko cem.

– Bar dzo miło.
– Nie wy daje mi się.
Mi chelle zro biła zdzi wioną minę.
– Tro chę już cię znam – wy ja śniła Ania – i kiedy mó wisz, że było bar dzo

miło, ozna cza to jedno: nie było tak, jak byś so bie tego ży czyła.
La Cour ro ze śmiała się i po gro ziła Ani pal cem.
– Czy ty mnie pod da jesz ja kimś ana li zom?
– A czy nie tak po stę puje się wzglę dem przy ja ciół?
Mi chelle roz pro mie niła się, a Ania po czuła sa tys fak cję, że udało jej się ją

za sko czyć. Gu staw z za do wo le niem spoj rzał na żonę. Uwiel biał jej in try‐ 
ganc kiego bak cyla.

– Czyli mó wisz, że dużo o mnie my ślisz? – za py tała Mi chelle, sa do wiąc
się na krze śle.



– Aha.
– I że mi się przy glą dasz?
– Siłą rze czy. Jest na co po pa trzeć.
– Chyba nie wszy scy tak uwa żają.
Ania zro zu miała, że pod czas po po łu dnio wej her baty u ko men danta Mi‐ 

chelle nie otrzy mała zbyt wiele aten cji ani kom ple men tów. Naj wy raź niej
nie zro biła na ro dzi nie Tho fer nów szcze gól nego wra że nia. Ni kogo nie po‐ 
wa liła na ko lana swoją kre acją ani ma ki ja żem. Nikt nie roz pły wał się nad
jej ta len tem ani nie piał z za chwytu, że oto ar tystka z wiel kiego mia sta od‐ 
wie dziła jego progi. Za pewne to był po wód jej szyb kiego po wrotu.

– Ci, któ rzy tak nie my ślą, naj wi docz niej mają wy pa czony gust – po wie‐ 
działa Ania wbrew temu, co ko ła tało się po jej gło wie. – Nie znam pięk niej‐ 
szej ko biety od cie bie. Ani bar dziej uta len to wa nej.

Gu staw nie drgnął, choć Mi chelle odro binę na to li czyła. Ale i tak jej
twarz roz pro mie nił uśmiech. Była prze cież próżna!

– Szcze rze? U Tho fer nów na prawdę było bar dzo miło. To ogrom nie sym‐ 
pa tyczni lu dzie. Nie mogę na rze kać. Ale to po pro stu nie mój świat. Ja lu bię
gło śną mu zykę, śpiewy i cóż... Przy stoj nych męż czyzn. A tu była pyszna
her bata, słod kie po ma rań cze i świeże cia sto, któ rego jed nak nie tknę łam, bo
mu szę dbać o ta lię przed wy stę pami w przy szłym ty go dniu. Był na wet
piękny wi dok na je zioro, pięk niej szy niż wy ma cie tu taj, ale nic poza tym.

– Mnie wy star czy to, co jest.
– Wiem. I dla tego uwa żam, że bę dzie ci tu bar dzo do brze. Od pocz niesz

i do sko nale przy go tu jesz się do roli matki. Ja jed nak ju tro stąd ucie kam,
mimo in te re su ją cego za pro sze nia od ge ne rała na przy ję cie w Of fi zier he‐ 
imie[32].

– Już? Prze cież mó wi łaś, że zo sta niesz jesz cze kilka dni.
– Chyba wy ko rzy stam oka zję i za biorę się z ad iu tan tem ge ne rała, bo traf

chciał, że aku rat je dzie do Stet tina.
– Nie, nie jedź jesz cze. Mo gły by śmy po snuć się po domu, po słu chać ra‐ 

dia, po grać w karty, w sza chy. Po czy tać... Ach, tyle moż li wo ści!



Ania uznała, że zrobi wszystko, by znie chę cić Mi chelle do po zo sta nia
w Gross Born, przede wszyst kim ze względu na Jolę.

– Wiem, Anno, wiem, ale cóż, chyba rzu ci łam słowa na wiatr. Zu peł nie
wy pa dło mi z głowy, że po ju trze mam przy miarkę stro jów do no wego spek‐ 
ta klu. – Kła mała jak z nut. Ania wie działa, że nie szy ko wał się ża den nowy
spek takl. – No i mam też spo tka nie w spra wie tego kon certu w Haus Po‐ 
nath. – Ko lejne kłam stwo. – Poza tym stę sk ni łam się za na szym pięk nym,
gło śnym Stet ti nem!

To aku rat była prawda.
– Bar dzo ża łuję, ale ro zu miem – stwier dziła Ania smut nym to nem.
– Na szczę ście mam po mysł, jak cię roz we se lić. – Mi chelle uśmiech nęła

się ta jem ni czo i po szła po to rebkę. – Uwiecz nimy na sze spo tka nie na kli szy.
Mam apa rat fo to gra ficzny.

– Apa rat? – Gu staw, do tej pory jakby nie obecny, na gle się oży wił. – Do
czego po trzebny ci apa rat?

– Uczci wie przy znam, że to zby tek, choć cał kiem uży teczny. – Mi chelle
pu ściła oko do Anny. – Do sta łam od ad o ra tora, więc cóż! Przy ję łam ten
drobny po da rek.

– Gdyby był drobny, znaj do wałby się w to rebce każ dej ko biety.
– Och, Gu sta wie. Zdzi wił byś się nie raz i nie dwa, gdy byś zo ba czył, co

ta kiego skry wają dam skie to rebki.
Kiedy roz ba wieni sie dzieli w sa lo nie, Jola po dała cia sto i świeżą kawę.
– Bę dzie wam tu słodko – stwier dziła Mi chelle, strzą sa jąc kru szonkę

z cia sta, na które sku siła się wy jąt kowo, bo jak stwier dziła, nad mierna ilość
ma sła i cu kru nie idzie w pa rze z po nętną ta lią.

– Kiedy nas znów od wie dzisz, na pewno jesz cze sło dziej. Bo przy je‐ 
dziesz, prawda?

– Je śli tylko obo wiązki po zwolą, przy jadę. – Ase ku ra cyjna od po wiedź
da wała Ani nie mal pew ność, że noga Mi chelle nie po sta nie już w Gross
Born.

W du chu wi wa to wała.



Mi chelle opu ściła re zy den cję skoro świt. Nie zdą żyła na wet wy pić po ran nej
kawy, bez któ rej, jak ma wiała, ni gdy nie za czy nała dnia.

– Ależ jej było spieszno – skwi to wał Gu staw.
– Też mnie to dziwi. Mi chelle nie jest ran nym ptasz kiem, ni gdy się nie

spie szy, a tu? Na wet mi nuty nie była spóź niona. Ale... – Ania mach nęła
ręką i zbli żyła się do męża, a ten ob jął ją ra mie niem. – W końcu je ste śmy
sami i przed ni kim nie mu simy uda wać.

– No nie wiem. Mamy za pro sze nie od ge ne ra ło wej na her batkę.
– To prze proś ją ode mnie i po wiedz, że źle się czuję.
– Już to zro bi łem. – Uśmiech nął się za wa diacko, a Ania nie ocze ki wa nie

za pra gnęła go po ca ło wać.
Sta nęła na pal cach, za rzu ciła mu ra miona na szyję i cmok nęła w usta.
– Tak krótko mnie znasz, a już tak do brze.
– A całe ży cie przed nami.
Zła pał ją w pa sie i uniósł. Jej twarz znaj do wała się te raz tuż nad jego. Za‐ 

krę cił się wo kół wła snej osi z Anną w ra mio nach. Za chi cho tała, a po tem
po gła dziła jego szorst kie włosy i ci cho wy szep tała naj ma gicz niej sze za klę‐ 
cie:

– Ko cham cię.
Nie zda wał so bie sprawy, jak bar dzo stę sk nił się za tym wy zna niem. Jak

bar dzo go po trze bo wał. Po ca ło wał żonę, a kiedy po czuł wil goć jej ust na
swo ich, za pra gnął jej ca łym sobą. Ba! W my ślach już zdarł z niej ubra nie
i za to pił się w jej drob nym biu ście, a po tem na chwilę za trzy mał przy wklę‐ 
słym, jakże ide al nym pępku. Uwiel biał go, bo był zwia stu nem raju. Nie
straż ni kiem, a zwia stu nem, gdyż Ania ni gdy nie ode pchnęła jego ust, ni gdy
nie od cią gnęła jego dłoni, kiedy już do niego do cie rał. Za czy nała wtedy
swo isty ta niec bio drami, który Gu staw trak to wał jako przy zwo le nie do
speł nie nia.



Nie prze sta jąc jej ca ło wać, prze niósł żonę do sy pialni i po ło żył na łóżku,
a po tem za czął roz bie rać, ale nie tak szybko jak w my ślach, tylko po woli,
zmy słowo i w spo sób, który po tę go wał jej do zna nia. Ania ci cho ję czała i co
chwilę przy cią gała do sie bie jego usta. Ca ło wali się, pie ścili i ko chali. Po
raz pierw szy w Gross Born.

Le żeli wtu leni w sie bie, a przed po łu dniowe świa tło prze dzie rało się przez
sy pial niane ko tary. Gu staw wsparł się na ra mie niu i ob rzu cił żonę spoj rze‐ 
niem.

– Je steś naj pięk niej szą ko bietą, z jaką kie dy kol wiek by łem.
– Wiem – od parła z szel mow skim uśmie chem.
– I naj bar dziej za du faną w so bie – do dał żar to bli wie.
– Gdy bym taka nie była, nie zwró cił byś na mnie uwagi. Nie wga piał byś

się w mój zgrabny ty łe czek, kiedy pa ra do wa łam z tacą po Wi śla nej.
Wes tchnął.
– Tak, tak, tak. Je stem nie moż liwa, ale... – Bły ska wicz nie zna la zła się tuż

nad nim. Spo waż niała. – Ko cham cię też nie moż li wie. I tak so bie my ślę...
Tak ko cha się tylko raz, a nie każdy ma szansę tego razu spró bo wać. Ja
mam. Ma rzy łam o ta kim męż czyź nie jak ty, przy któ rym ni gdy nie za zna ła‐ 
bym nudy i jed no cze śnie czuła się tak bez pieczna, jak bym pro wa dziła naj‐ 
nud niej sze ży cie ze wszyst kich.

Gu staw pa trzył na uko chaną twarz swo jej Ani i czuł roz pie ra jącą dumę.
Była tak młoda, a tak doj rzała. Ro zu miała wię cej niż nie jedna ma trona, ko‐ 
bieta u schyłku dłu giego ży cia. A ona prze cież w to ży cie do piero wkra‐ 
czała, ła ko mie po że ra jąc je wszyst kimi zmy słami. Była za dziorna, ale i po‐ 
korna. Uczyła się szybko, z ła two ścią ob ła ska wiała in nych, w to wa rzy stwie
od naj dy wała się bez trudu. Nie po ko iło go tylko jedno. Anna po tra fiła pa‐ 
trzeć i wi dzieć wię cej niż inni. A on prze cież miał sporo do ukry cia.



Kiedy wy szli z sy pialni, po czuli przy jemny aro mat kawy i droż dżo wego
cia sta. Udali się do kuchni, gdzie krzą tała się Jola. Gu staw pod szedł do niej
i wy cią gnął dłoń.

– Nie było wcze śniej oka zji. Gu staw Gu de rian – przed sta wił się.
– Jo lanta... – za wa hała się. – Jo lanta Ła będź. Prze pra szam, ale ty loma na‐ 

zwi skami się po słu gi wa łam, że cza sami wszystko mi się mie sza.
– To zro zu miałe. Te raz nie mu sisz już ni kogo uda wać. Tu bę dziesz bez‐ 

pieczna aż do po rodu.
– Dzię kuję.
– Nie mnie dzię kuj, tylko mo jej żo nie.
Ania chciała za opo no wać. Bo cóż ta kiego ona zro biła? Po wie działa je dy‐ 

nie Gu sta wowi o Joli. Wska zała ko bietę, którą on, na ra ża jąc sie bie, miał
ura to wać. Je śli ko muś na le ża łoby dzię ko wać, to tylko jemu. Ura to wał ją,
a po tem w ta jem ni czy spo sób wy cią gnął od We ssely. To nie mo gło być ani
ła twe, ani oczy wi ste, a jed nak do ko nał tego. I te raz obie były bez pieczne
pod nie miec kim da chem, choć pły nęła w nich czy sto pol ska krew. Cóż za
iro nia!

– Obojgu wam dzię kuję i ni gdy wam tego nie za po mnę – mó wiła Jola. –
Nie mo gła bym za po mnieć, bo to, co ro bi cie... Nie każdy by się na to zdo‐ 
był.

Gu staw ni gdy nie po tra fił przyj mo wać ta kich słów, o czym Ania do sko‐ 
nale wie działa, dla tego szybko zmie niła te mat.

– W ra mach po dzięki przyj miemy po du żym ka wałku cia sta. Pach nie
znie wa la jąco. I po fi li żance ba warki.

To było bar dzo przy jemne przed po łu dnie. Jola mó wiła mało, bo przez te
kilka mie sięcy od wy kła. De pry mo wała ją też obec ność Gu stawa, fakt
wspól nego sie dze nia przy stole i to, że jej nie miecki nie był tak płynny jak
Ani. Na ile po tra fiła, od po wia dała na py ta nia, ale przede wszyst kim wsłu‐ 
chi wała się w po tok słów, jaki wy pły wał z ust przy ja ciółki, która jakby wy‐ 



czu wa jąc jej nie śmia łość, mó wiła za dwie, śmiała się za dwie i... ja dła też
za dwie.

Jola nie była głodna. Już dawno na uczyła się pa no wać nad łak nie niem
i na wet te raz, kiedy mo gła i miała co jeść, dzió bała droż dżowca ni czym
wró bel. I to nie taki pę katy i dum nie ko le biący się na boki, lecz taki, co to
w sta dzie nie ma siły prze bi cia i za wsze ła pie naj gor sze ką ski.

Sie dząc przy du żym drew nia nym stole, po czuła się tro chę jak w domu,
w Byd gosz czy, w ka mie nicy przy ulicy Gdań skiej. Tam też mieli wielki
stół. Jej pry watny, w Ja ru ży nie, nie był ani wielki, ani wy stawny. Ale był
jej. Na samą myśl o Ja ru ży nie do tknęła pod brzu sza, spoj rzała na nie
i uśmiech nęła się.

„Bę dzie do brze, Ma lutka. Bę dzie do brze”.
Przy mknęła po wieki. Po raz pierw szy od wielu mie sięcy po czuła się

wolna. Ależ to było przy jemne uczu cie! Kiedy je steś wolny, nie do ce niasz
tego, że mo żesz iść drogą, którą sam wy bie rasz, z to wa rzy szem, któ rego lu‐ 
bisz albo cho ciaż sza nu jesz, w bu tach, na ja kie aku rat masz ochotę. Mo żesz
jeść droż dżowca, pić kawę i uśmie chać się do woli, ga dać, co ci ślina na ję‐ 
zyk przy nie sie, albo mil czeć, je śli nie masz ochoty na roz mowę. Mo żesz ro‐ 
bić wszystko i nie mu sisz się bać. A ona wie działa, co to strach. Choć sta‐ 
rała się go nie oka zy wać, a na wet wma wiała so bie i in nym, że czuje się
bez piecz nie, że Olek roz ta cza nad nią opiekę, to gdzieś pod skórą nie po kój
drą żył w niej sze ro kie ka nały i trwale ją drę czył. U boku naj lep szej przy ja‐ 
ciółki mo gła ode tchnąć, ale wie działa, że mi nie jesz cze sporo czasu, nim na
do bre uwolni się od lęku.

Zima w Gross Born była ma low ni czo śnieżna. Świerki z ga łę ziami okry‐ 
tymi cięż kimi bia łymi cza pami, pola pod pu szy stą pie rzynką i lu stro za mar‐ 
z nię tego je ziora two rzyły ro man tyczny kra jo braz. Gdyby nie wy strzały
z po bli skiego po li gonu, ter kot sil ni ków woj sko wych sa mo cho dów i grupy
prze miesz cza ją cych się żoł nie rzy We hr machtu, można by uznać to małe le‐ 
śne mia steczko za wy ma rzone na siel ski od po czy nek.



Wcze snym po po łu dniem Gu staw za brał Anię na krótką prze jażdżkę. Pra‐ 
gnął ją też za po znać z kimś z Of fi zier he imu, ale od mó wiła. Nie chciała na‐ 
wet wy sia dać z sa mo chodu, choć ku siło ją, by zo ba czyć od środka le gen‐ 
darny bu dy nek, w któ rym mie ściła się sala na ty siąc osób, a który już z ze‐ 
wnątrz ro bił pio ru nu jące wra że nie.

– Chcę zo stać ano ni mowa tak długo, jak się da – wy tłu ma czyła, a on ski‐ 
nął głową.

Anna zda wała so bie sprawę, że wcze śniej czy póź niej i tak wszy scy się
o niej do wie dzą. Re pre zen ta cyjna willa Gu de riana przy Kom man dan ten‐ 
strasse[33] przy ku wała ludz kie spoj rze nia, a jej go ście za wsze byli na ję zy‐ 
kach miesz kań ców. Anna wo lała jed nak od wlec ten mo ment, bo czuła, że
od ci na jąc się od mia stecz ko wego ży cia, sku tecz niej ochroni Jolę.

– Nie oba wiaj się o nią. – Gu staw wy czuł jej in ten cje. – Tu jej nic nie
grozi. Nikt się nie zo rien tuje, że jest w ciąży. Do brze się ma skuje, poza tym
jest bar dzo szczu pła. I pa mię taj, że słu żą cym nikt się nie przy gląda. Dum‐ 
nemu Aryj czy kowi los Po lki jest obo jętny jak los po lnej my szy.

– Po raz ko lejny będę żyła w pasz czy lwa.
– I wła śnie dla tego je stem o cie bie spo kojny. Poza tym ad iu tant ko men‐ 

danta bę dzie miał na cie bie oko.
– Wiesz, że wcale tego nie chcę. Sama dam so bie radę.
– Wiem, ale ja nie po tra fię ina czej. Mu szę mieć stu pro cen tową pew ność,

że je steś bez pieczna.
– Że je ste śmy bez pieczne – po pra wiła go.
– Że je  s teś  bez pieczna – po wtó rzył. – Bo to ty je steś dla mnie naj waż‐ 

niej sza, a Jo lantę chro nię tylko dla tego, że to bie na niej za leży.



NAJ PIĘK NIEJ SZE, NAJ LEP SZE, WSPÓLNE

Po obie dzie Gu staw ode brał te le fon i choć za mie rzał zo stać w Gross Born
jesz cze je den dzień, opusz czał mia sto w po śpie chu. Anna po czuła nie po kój.

– Co się stało, Gu sta wie?
– Obo wiązki. Mu szę wra cać.
– Na prawdę? Nikt nie może cię za stą pić? Prze cież wzią łeś urlop.
– To na prawdę pa ląca sprawa.
Gu staw po ca ło wał żonę w po li czek i po szedł do sy pialni spa ko wać swoje

rze czy, a po kwa dran sie był już go towy do drogi.
– Gdy bym nie wie działa, że pra cu jesz w urzę dzie, po my śla ła bym, że je‐ 

steś mun du ro wym. Wszystko wy ko nu jesz z ze gar kiem w ręku.
– Przy jadę w so botę – od po wie dział, nie po dej mu jąc te matu. – Ale co‐ 

dzien nie będę dzwo nił. Gdy byś cze go kol wiek po trze bo wała, dzwoń do
mnie lub do ad iu tanta. Nu mery zo sta wi łem na sto liku.

Po że gnali się szybko, ale ser decz nie, a po tem Ania i Jola zo stały same.
Zja dły po ka wałku cia sta i z her batą mię tową w dło niach wtu liły się w sie‐ 
bie na ka na pie. Ania się gnęła po duży koc i szczel nie się nim okryły. Było
im cie pło i przy jem nie. Ide al nie. Wspo mi nały siel skie chwile w For do nie.
Wspólne spa cery po pro me na dzie, obiady w ro dzin nym domu, sie rotki po
ro dzi cach, któ rzy uto nęli w Wi śle, kłót nie z Wę ży kiem. Te ostat nie na wet je
roz ba wiły, bo i sam Wę żyk z tą swoją wy bry lan ty no waną fry zurą czę sto był
przed mio tem ich drwin.

– Ni gdy nie za po mnę, jak zła mał so bie nogę i cze ka li śmy na dok tora Na‐ 
bo rowa. No i ja chcia łam się wpra wić, a on za czął ma ru dzić, że jego stara
mnie za szlach tuje, jak mu krzywdę zro bię. Ja so bie my ślę, że ona toby mi



flaszkę sa mo gonu po sta wiła, bo skne ro wa tego męża miała po dziurki w no‐ 
sie.

– Aż tak do brze nie zdą ży łam jej po znać. – Jola się ro ze śmiała. – Ale nie
wiem, czy po nim kto kol wiek by pła kał.

– Po Dziar kow skich to na pewno nikt. Antka bym go łymi rę koma udu‐ 
siła. Par szy wiec je den. A ja go za przy ja ciela mia łam! I ten jego oj ciec...

– Na wet o nich nie wspo mi naj. I ja, choć da leka je stem od sa mo są dów,
wzię ła bym wi dły i zro biła z nich uży tek.

– To by ły by śmy dwie.
– Ob sta wiam, że bez pro blemu ze bra łoby się nas z tu zin – za chi cho tała

Jola.
– Sa mych ko biet, a co do piero męż czyzn. Prze cież on nie jed nemu za lazł

za skórę. Wielu by nam po mo gło.
– Do kład nie.
– Ra dek i Olek pierwsi... – Urwała, bo wy stra szyła się wła snych słów.
Jola po gła dziła ją po dłoni.
– Olek by nam po mógł. To pewne – do koń czyła spo koj nie. – Nie bój się

mó wić o zmar łych. Do póki są w na szych ser cach, na na szych ustach, do‐ 
póty pa mięć o nich nie umrze.

– Wiem, ale ja nie mogę się po go dzić z tym, że Olek... No wiesz. I że ja
tu...

– Tego aku rat nie mo żemy w ża den spo sób zmie nić. Je dyne, co nam zo‐ 
staje, to pa mięć i dba nie o to, by ostat nia jego czą steczka, która jest we
mnie, prze trwała. To bę dzie dziew czynka, ja to czuję i... Po sta no wi łam, że
na zwę ją po ta cie. Ola. Alek san dra.

– Olek byłby szczę śliwy.
– Prawda. – Jola roz ma rzyła się. – Nie wie rzę w przy padki. Nie wie rzę

w to, że po ja wi łam się w Ja ru ży nie bez po wodu, że aku rat Ra dek z Ol kiem
przy je chali na pra wiać dach i że Olek mnie wy pa trzył, choć wy glą da łam
wtedy nie tęgo, bo pra nie na ta rze ro bi łam i za dzie cia kami, tymi sie rot kami,
ga nia łam.



Ania chło nęła tę opo wieść, choć znała ją na pa mięć.
– Olek spodo bał mi się od pierw szego wej rze nia, ale ja nie przy je cha łam

do Ja ru żyna za mę żem, więc ni czy ich za lo tów nie ocze ki wa łam. Ale stało
się, jak się stało. I zy ska łam wspa nia łego to wa rzy sza i... naj lep szego przy ja‐ 
ciela, który od dał za mnie ży cie.

Po ciele Ani prze biegł zimny dreszcz. Słowa Joli zro biły na niej wra że‐ 
nie.

– Przy Olku wszystko było moż liwe. Jak coś so bie w gło wie wy mo dził,
to szybko to re ali zo wał. Pa mię tasz ro wer, który zor ga ni zo wał, kiedy nie
mia łam czym jeź dzić? Albo ta blicę do szkoły? Do dzi siaj nie wiem, skąd ją
wziął.

– Od pana Me dzega, z ce gielni – wtrą ciła Ania.
– Po trzeba było szyb, a on wie dział, że w dworku Ro sen tha lów jesz cze

były. Dzieci mu siały je chać do dok tora, a on za ła twił trans port. Wszystko
przy nim było moż liwe. Nie uwie rzy łam mu tylko raz, kiedy szli śmy już
w te rowy, na eg ze ku cję, a on po wie dział, że mam się nie bać. Że zrobi tak,
że nic mi się nie sta nie. I zro bił. I zro bił...

Anna po czuła pod po wie kami łzy.
– Jolu, je śli mo żesz... Opo wiedz mi, co się wtedy stało... Ja to wi dzia łam

z da leka. Z Wa rze chą się ukry li śmy, a ra czej to on mnie ukrył, bo ja za sie‐ 
bie wtedy nie rę czy łam i może bym do was po gnała, ale on mnie trzy mał.
Sły sza łam strzały, wi dzia łam, jak pa da cie na zie mię. Te krzyki... Wo ła nie
o po moc...

Jola umo ściła się pod ko cem, spoj rzała na wpa trzoną w nią Anię i mruk‐ 
nęła.

– Pa mię tam każdą se kundę z ostat nich chwil z Ol kiem. Każdą – mó wiąc
to, przy mknęła oczy, jakby pod po wie kami przy wo ły wała ob razy. – Wbrew
okru cień stwu, które się wy da rzyło, do świad czy łam cudu. Kiedy we szłam
do sto doły, kiedy sta nę łam obok niego, wie dzia łam, że do brze zro bi łam. Że
pod ję łam naj lep szą de cy zję w swoim ży ciu. On był taki słaby, odrę twiały,
a kiedy mnie zo ba czył, jakby od żył, jakby na brał no wych sił. Do dać sił



uko cha nemu w chwili, gdy ży cie się koń czy, jest czymś, czego nie da się
wy ce nić. Pa mię tam błysk w jego oczach, kiedy po wie dzia łam mu
o dziecku, o... – za śmiała się – ...o Oli. I wzru sze nie, kiedy przy ło ży łam
jego dłoń do brzu cha. Mój twardy Olek był wtedy bli ski pła czu. Jak te raz
my ślę o tam tej chwili... Tu mult, roz pacz lu dzi, po krzy ki wa nia volks deut‐ 
schów, a ja i on jak by śmy byli tam sami, jakby Bóg dał nam kil ka na ście se‐ 
kund, by śmy zdą żyli się za pa mię tać na wiecz ność. – Na chwilę za mil kła.
Ania mocno ją przy tu liła, a Jola oparła głowę na jej ra mie niu. – Ksiądz Po‐ 
lich now ski dał nam ślub.

– Co?! – Anna wy ba łu szyła oczy.
– Mó wię o Olku mąż, a o so bie Jola Ła będź nie z wła snego wy my słu, ale

z mocy ślubu ko ściel nego.
– Jolu, Jo leczko, Jo lu niu... Czemu wcze śniej nie mó wi łaś?
– Nie było spo sob no ści.
– A wiesz, Olek czę sto po wta rzał, że on żony nie chce, że mu do brze sa‐ 

memu. A kiedy cie bie po znał, zmie nił się i już nie na śmie wał z ko le gów,
któ rym do że niaczki było spieszno albo któ rzy już w sta nie mał żeń skim od
kilku lat byli i do ro bili się gro madki dzieci.

– Wiem. Sam mi o tym wiele razy mó wił. „Głupi by łem, i tyle”, po wta‐ 
rzał. Na wet wtedy, kiedy za ga niali nas do ro wów, też po wie dział o so bie, że
głupi. „Głupi by łem, żem cię czę ściej na rę kach nie no sił” – po wie działa
w Ol ko wym stylu.

– A po tem? Co było po tem? Je śli mo żesz... Opo wiedz...
– Ja wiele nie wi dzia łam, bo szłam przed Ol kiem. Za Ol kiem zaś Ra dek.

I kiedy sta nę li śmy... Kiedy za trzy ma li śmy się obok tych, któ rzy przed
nami... Tych, któ rzy już tam le żeli... Wtedy Olek, mój Ole czek, on wie dział,
że z tego nie wyj dzie żyw. On wie dział, że jego rany są zbyt głę bo kie, tak
my ślę. I ja koś tak nas ście śnił, że swoim cia łem w ca ło ści mnie prze sło nił
i po tro sze Radka. Huk był ogłu sza jący. Kula świ snęła mi przy uchu i stra‐ 
ci łam przy tom ność. A kiedy się ock nę łam, po czu łam, że Olek mnie jesz cze
sobą przy ci snął, na niego też ktoś padł. Cu dem było to, że się nie udu si łam



pod ich cia łami. Radka prze sło nił oj ciec. Tak mi po tem po wie dział. A póź‐ 
niej... Póź niej Ra dek mnie wy cią gnął. To tyle.

Jola była po ru szona. Uda wała spo kój, ale głos jej drżał, usta po bla dły
i wy schły, a dło nie stały się cał kiem zimne. Mu siała wstać, by uspo koić
emo cje. Po szła do ła zienki, zo sta wia jąc Anię z wy rzu tami su mie nia. Kiedy
wró ciła, na sto liku stał im bryk ze świeżo za pa rzoną her batą.

– Me lisa – oznaj miła Ania. – Choć nie jest tak do bra jak ta z two jego
ogrodu...

– Cie szę się, że pa mię ta łaś.
– Nie raz się za sta na wia łam, co na twoim po letku ro biła me lisa ma ro kań‐ 

ska.
– Tego to pew nie i sam święty Pan kracy nie wie. – Jola za chi cho tała.
– Pew nie nie. On zresztą na for doń ską zie mię przy my kał oko, bo u nas

ta kie dziwy ro sły, że nie je den dra pał się w głowę, skąd się to wzięło.
– Pa mię tam te wy so kie malwy z kwia tami w ko lo rze cha brów.
– A fio le towe tu li pany od Szu ste ro wej? Chwa liła się nimi w ca łym mie‐ 

ście. Poza nim pew nie także.
W ich roz mowę nie ocze ki wa nie wdarła się sztyw ność, jakby cze goś się

bały i jakby wcale nie były so bie pra wie sio strami po środku wo jen nej za‐ 
wie ru chy, tylko zwy kłymi są siad kami dba ją cymi o kon we nanse i o to, by
jedna przed drugą do brze wy pa dła. Przez chwilę jesz cze wspo mi nały for‐ 
doń ską co dzien ność, a po tem Jola zu peł nie od mie nio nym to nem do koń‐ 
czyła opo wieść o Rad ko wym ra tunku.

– Ra dek za niósł mnie na skraj lasu i tam ocu cił. Nie po zwo lił szlo chać.
„Łzy zo staw na po tem, te raz bądź czujna”, tak po wie dział. I by łam, bo zo‐ 
sta łam sama. On wró cił po ciała. Chciał zdą żyć przed świ tem. Naj pierw
przy cią gnął księ dza Po lich now skiego, po tem two jego tatę i na końcu, jak
już le dwo ko ja rzył, mo jego Oleczka. Wtedy, jak go zo ba czy łam, roz sz lo‐ 
cha łam się, ale nie krzy cza łam, nie... Jakby mi głosu za bra kło. Pa dłam przy
nim, za czę łam ca ło wać jego za krwa wioną twarz i po dziu ra wione ciało.



Boże drogi, ile on miał w so bie oło wiu. Ile on tego w so bie za trzy mał!
Wszystko po to, by mnie ura to wać. I na szą có reczkę.

Po cho wa li śmy ich w za głę bie niu za krza kiem ja śminu i ozna czy li śmy to
miej sce trzema ka mie niami. Od mó wi łam mo dli twę i po szli śmy stam tąd.
Ra dek zdą żył mi jesz cze po wie dzieć o to bie i Gu sta wie, i o tym, że to wła‐ 
śnie Gu staw szy ko wał dla nas wszyst kich ra tu nek. Ru szy li śmy w drogę do
ja kie goś umó wio nego miej sca. Traf chciał, że ni g dzie nie do tar li śmy, bo
przy ko lej nym kwar tale na tknę li śmy się na pa trol i mu sie li śmy ucie kać. By‐ 
łam szyb sza, to zro zu miałe, bo prze cież bez ran, a on po ha ra tany i wy koń‐ 
czony. Pu ści łam się przed sie bie bez opa mię ta nia, zu peł nie nie wie dząc do‐ 
kąd. Kiedy zo rien to wa łam się, że zgu bi łam po goń i że Radka nie było za
mną, wró ci łam tą samą drogą. Ni g dzie go jed nak nie zna la złam. Śla dów
walki ani ciała też nie. Na szczę ście. Wie rzę, że z nim wszystko do brze.
Coś mi mówi, że tak wła śnie jest.

Po tym wszyst kim przez dwa dni błą ka łam się po oko licy. Ja dłam co
bądź, spa łam mało. Po tem po sta no wi łam iść do Byd gosz czy, do domu ro‐ 
dzi ców. Wie dzia łam, że w For do nie i Ja ru ży nie nie mam czego szu kać. Do‐ 
tar łam pra wie do na szej ka mie nicy i wi dzia łam już okna swo jego po koju,
kiedy na tknę łam się na ła pankę. Za brali mnie do ta kiej wiel kiej hali. Znów
my śla łam, że to ko niec. Że znowu za wiozą mnie na roz wałkę. Nie było ze
mną Olka. Nie było ni kogo, kto tym ra zem by mnie ura to wał. Ale oka zało
się, że wsa dzili mnie do wa gonu by dlę cego. Nie wiem, ile nas było
w środku, na pewno za dużo. Z po czątku lu dzie się bun to wali, pla no wali pi‐ 
sać ja kieś pe ty cje, krzy czeli i się od gra żali. Bo my w tym wa go nie je cha li‐ 
śmy ni czym tucz niki na ubój. Długa to była droga, bez po sto jów. Z cza sem
na wet naj gło śniejsi umil kli, bo śmierć przy szła. Wielu umarło, a ja znowu
mia łam szczę ście. Sta łam przy drew nia nej ścia nie i ze szcze lin mię dzy de‐ 
skami do pły wało do mnie chłodne, ale świeże po wie trze, a ono było cen‐ 
niej sze od złota. Za trzy ma li śmy się przed Ber li nem. Drzwi wa gonu otwo‐ 
rzyły się, a ze środka wprost na Niem ców wy lał się smród. Strasz nie nas
wtedy wy zy wali, od naj gor szych. A co my śmy mo gli...?



W końcu roz ka zali wy sia dać. Nie któ rzy rze czy wi ście wy sie dli, inni wy‐ 
pa dali bez ży cia. Niemcy ka zali nam po nich dep tać. Pa mię tam, jak się
śmiali i krzy czeli: „Świń ski most, świń ski most”. A to był most z ludz kich
ciał, z nas, tych, co z nami je chali. Nie szło przejść obok nich, więc i ja po
nich dep ta łam. I to było po tworne uczu cie. Te ła miące się pod sto pami ko‐ 
ści, ugi na jące się mię śnie. Tylko raz spoj rza łam pod nogi. Zo ba czy łam
wtedy twarz ja kie goś męż czy zny, zde for mo waną. Nie za po mnę tego wi‐ 
doku do końca swo ich dni. – Wes tchnęła i upiła łyk her baty. – Po tem za‐ 
częła się se lek cja. Ktoś mó wił, że nas roz strze lają, ktoś inny, że skie rują do
obo zów pracy. Oka zało się, że usta wiono nas w rzę dach, we dług ja kie goś
pod łego sys temu, i ka zano cze kać na coś, na ko goś. To cze ka nie było
straszne, bo lu dzi ogar niał strach. Nie któ rzy szep tali coś do sie bie, pierś
wy pi nali, roz cie rali po liki, po pra wiali ubra nie. Ja pa trzy łam i od ga pia łam.
I do brze. Bo po chwili za czął się targ.

– Targ?
– Bez wa rzyw i owo ców, bez sera i mleka. Targ z ludźmi. Pod cho dzili do

nas ja cyś Niemcy i nam się przy glą dali. Nie któ rzy spraw dzali mię śnie, dło‐ 
nie, je den na wet w zęby za glą dał. Po tem ci Niemcy wy pi sy wali kwity
i brali tych, któ rych uwa żali za przy dat nych. Naj pierw zni kali męż czyźni, ci
sil niejsi, więksi, ze spra co wa nymi rę koma. Po tem reszta. Mnie i kilka in‐ 
nych ko biet za brał taki star szy, ele gancki czło wiek. Dziew czyny pa ni ko‐ 
wały, że do bur delu. I ja się po cząt kowo wy stra szy łam, ale po tem po my śla‐ 
łam, że Olek nade mną czuwa i nie po zwo liłby na coś ta kiego. W rze czy sa‐ 
mej, nie po zwo lił. Tra fi ły śmy do re zy den cji pani We ssely. I na prawdę tam
nie było źle. Cza sami fan ta zjo wa łam, że jesz cze kie dyś spo tkam cie bie,
Radka, ro dzi ców. Że ra zem sią dziemy przy stole i bę dziemy pić kawę. Roz‐ 
ma wiać w spo koju, śmiać się. Że jesz cze dane nam będą wspólne chwile.
Lu dzie nie raz mi mó wili, że bym za po mniała o ma rze niach. Nie słu cha łam
ich i zo bacz... Je ste śmy ra zem.

– Je ste śmy. I już tak zo sta nie.
– Tego nie wiemy, ale mo żemy ma rzyć. W cięż kich cza sach ma rze nia

wy dają się je dy nie ułudą, ale to one po ma gają prze trwać.



WY CZE KI WA NIE

Ania ni gdy nie była do bra w cze ka niu. Mama mó wiła o niej, że jest nie cier‐ 
pliwa, Ra dek, że po ryw cza, Jola – że sza lona. A prawda była taka, że Anna
lu biła, kiedy wszystko zo stało do pięte na ostatni gu zik i zgod nie z jej pla‐ 
nem. Kiedy więc Gu staw mó wił, że za dzwoni we wto rek o dwu na stej
i przez pięć mi nut po umó wio nej go dzi nie się nie od zy wał, sama do niego
dzwo niła.

– Gu de rian, słu cham? – za czy nał za wsze w ten sam spo sób.
Służ bowo i bez po da wa nia sta no wi ska.
– To miło, że słu chasz.
– Mia łaś nie dzwo nić.
– Mia łeś za dzwo nić.
– Sprawy służ bowe mnie wstrzy mały.
– Ale ode brać te le fon to ja koś mo głeś?
– Skoro już dzwo nił...
Roz mowy te le fo niczne ini cjo wane przez Anię za wsze wy glą dały po dob‐ 

nie i koń czyły się śmie chem obojga. Te ich słowne prze py chanki... Lu bili
je.

Kiedy Ania roz ma wiała z Gu sta wem przez te le fon, Jola pa trzyła na nią
z nutą za zdro ści. Ileż by dała za taką roz mowę z Ol kiem! Co prawda roz‐ 
ma wiała z nim – w my ślach – cza sami na wet chi chrała, ale tę sk niła za jego
gło sem, do ty kiem, za spon ta nicz nymi prze kleń stwami, które od czasu do
czasu, mimo że się przy niej ha mo wał, wy my kały mu się z ust.

– Bar dzo go ko chasz, prawda? – za py tała Anię, a ta po ki wała głową.
– Tak so bie my ślę... Jest dla mnie zbyt do bry.
– Daj spo kój. Męż czy zna musi taki być.



– Cza sami mi się wy daje, że to jego za cho wa nie jest nie re alne, że tacy
męż czyźni nie ist nieją, a on tylko od grywa ja kąś rolę.

– Po co miałby to ro bić? Po pro stu jest w to bie za ko chany. A je śli bę‐ 
dziesz go w tym sta nie za ko cha nia utrzy my wać, to za bar dzo się nie zmieni.

– Sta ram się. I o to, by się mną nie znu dził, także. Spa cery, kino, te atr,
z rzadka rauty. Gu staw woli jed nak spę dzać ze mną czas w na szym miesz‐ 
ka niu. To wyj ście do We ssely... Wcale nie był za do wo lony, że go tam cią‐ 
gnę łam, ale jak się do wie dział, że będą tylko ar ty ści, to się zgo dził. Ja sama
też się aż tak nie rwę na przy ję cia, bo choć to mało praw do po dobne, cały
czas mam z tyłu głowy myśl, że mo gła bym spo tkać ko goś z Byd gosz czy
albo For donu. I co wtedy?

– Je steś świetną ak torką, po ra dzi ła byś so bie. Już sły szę to po gar dliwe
prych nię cie na dźwięk słów: „Skądś pa nią znam”.

– Ćwi czy li śmy ta kie scenki z Gu sta wem.
– Więc nie masz się czego oba wiać. Poza tym wy glą dasz ina czej. Nowa

fry zura, mocny ma ki jaż, inne stroje. Roz po zna łam cię tylko dla tego, że
znamy się jak sio stry. Czło wiek z za sob nym port fe lem może się zmie nić nie
do po zna nia.

– Gu staw i tak dmu cha na zimne.
– To do brze. A bę dziesz bez pieczna, do póki bę dzie mu za le żało.

Gu staw zja wiał się w każdy pią tek póź nym po po łu dniem i za wsze, na wet
w desz czową aurę, za bie rał Anię na prze jażdżkę. Wo kół mia sta było dużo
uro kli wych i mało uczęsz cza nych tras. Ania uwiel biała ich wy pady, a już
zwłasz cza wtedy, gdy Gu staw po zwa lał jej kie ro wać.

– Gdyby nie to, że na dal chcę zo stać pie lę gniarką – po wie działa, sie dząc
za kie row nicą i wci ska jąc na dłu giej pro stej gaz do de chy – spró bo wa ła bym
swo ich sił w wy ści gach sa mo cho do wych.

– To by ła byś pierw szą taką ko bietą w ro dzi nie Gu de ria nów.
– I do brze! Lu bię być pierw sza!



Gu staw z dumą zer kał na żonę i nieco z prze stra chem na licz nik pręd ko‐ 
ści, bo Ania miała wy jąt kowo ciężką nogę.

– Do spo koj nych kie row ców to ty nie na le żysz. Zwol nij, pro szę.
– Nie jeż dżę szyb ciej od cie bie.
– Ale ja mam tro chę wię cej do świad cze nia na dro dze.
– Do świad cze nie do świad cze niem, ale ta lent też trzeba mieć. A sam mó‐ 

wi łeś, że go mam! – do dała nieco py szał ko wato.
W tej sa mej chwili, zu peł nie jakby cały wszech świat chciał jej udo wod‐ 

nić, że ta lent to jed nak nie wszystko, drogę prze cięła im grupa sa ren. Ania
od ru chowo na ci snęła na ha mu lec, opony za pisz czały, a sa mo chód okrę cił
się wo kół wła snej osi.

– Puść ha mu lec! – za wo łał Gu staw, a ona na tych miast wy ko nała po le ce‐ 
nie.

Gu staw zła pał za kie row nicę i wy ko nał gwał towny ma newr: je den, drugi.
Po mo gło. Za trzy mali się. Ania od dy chała ciężko.

– Prze pra szam.
– Nie masz za co – po wie dział Gu staw, choć nieco oschłym to nem i na‐ 

dal marsz cząc brwi. – To do bra lek cja jazdy.
– By łeś już w ta kiej sy tu acji?
– Kilka razy. Jak się po ko nuje dłu gie trasy o każ dej po rze roku, zda rzają

się różne rze czy. Uczą po kory. – Spoj rzał na Anię. – Spi sa łaś się.
– Ja? Wcale! Prze sa dzi łam z szyb ko ścią.
– Fakt, ale nie stra ci łaś zim nej krwi. Za bra kło ci tylko do świad cze nia.
– Czyli ta lent to jed nak nie wszystko.
– Nie. – Zgo dził się z nutą sa tys fak cji. – I dla tego jedź da lej.
Ania uważ nie przyj rzała się Gu sta wowi. My ślała, że stroi so bie z niej

żarty, ale wy glą dał na go to wego do kon ty nu owa nia po dróży. Ru szyła więc,
tym ra zem jed nak znacz nie wol niej.

– Te raz je dziesz zu peł nie jak bab cia Ju lia – stwier dził. – Ele gancko i bez‐ 
piecz nie.



– Hmm... Twoja bab cia by łaby za do wo lona, wi dząc mnie za kie row nicą.
– Uuu! I to bar dzo. Za wsze ją cie szyło, kiedy ko biety wy cho dziły przed

sze reg, bo sama też tak ro biła. Jej sa motne po dróże po Eu ro pie, eks tra wa‐ 
ganc kie stroje, no i wy pro wadzka z ro dzin nego domu do ni komu nie zna‐ 
nego Ma rien wer der...

– Była od ważną ko bietą.
– Wy jąt kowo.

So bot nio-nie dzielne chwile z Gu sta wem mi jały Ani bły ska wicz nie. Dłu żyły
jej się tylko te dni, kiedy przy wo ził ze sobą dok tora Schulza. Wtedy Gu‐ 
staw nie był sobą. W jego za cho wa niu próżno było szu kać choćby krzty ro‐ 
man ty zmu, bra ko wało ser decz no ści i czu łych słó wek. Za cho wy wał się pie‐ 
kiel nie for mal nie.

– Przy dok to rze Schulzu je steś cał kiem inny, niż kiedy je ste śmy sami –
po wie działa któ re goś razu Anna.

– To zna czy?
– Za cho wu jesz się, jak bym była twoją sio strą, a na wet zna jomą, a nie

żoną.
– Wy daje ci się.
– A mnie się wy daje, że ty do sko nale wiesz, o czym mó wię. Tylko jak za‐ 

wsze masz te swoje ta jem nice.
Wes tchnął.
– Wy koń czysz mnie.
– Dla czego?
– Bo je steś bar dzo spo strze gaw czą i na do da tek po nad prze cięt nie bez po‐ 

śred nią ko bietą. – Po wstrzy mał się od uśmie chu.
– Tak so bie my ślę – od parła fry wol nie i zro biła prze korną minę. – Wciąż

po wta rzasz, że je stem po nad prze ciętna... I wiesz co? Na wet jak bym nie
chciała, to mu szę ci uwie rzyć.



Gu staw po krę cił głową.
– Nie chcę, by Schulz wi dział, jak bar dzo mi na to bie za leży. – Pod szedł

do żony, ujął jej dłoń i po ca ło wał. – Im mniej wie, tym le piej.
– Prze cież ci po maga.
– Ale nie ma po ję cia, z ja kiego po wodu. Mó wi łem ci, że zrobi wszystko,

nie py ta jąc o nic. Taki mamy układ.
Po tej roz mo wie Ania z więk szą wy ro zu mia ło ścią przyj mo wała za cho‐ 

wa nie Gu stawa, kiedy w ich domu po ja wiał się dok tor. Sama też stała się
przy nim bar dziej ozię bła wzglę dem męża. Za to nocą, kiedy ni czego przed
ni kim nie mu sieli uda wać, nad ra biali wszyst kie czu ło ści i cali byli dla sie‐ 
bie.



ŻY CIE PO MIĘ DZY

Bez Gu stawa Ania z rzadka opusz czała willę, ale dużo roz ma wiała przez te‐ 
le fon. Za równo z mę żem, jak i z Mi chelle oraz Lottą. La Cour naj czę ściej
sprze da wała jej plotki zza te atral nych ku lis i opo wia dała o po stę pach
w zdo by wa niu kon tak tów w Ber li nie. Dużo się śmiały i ga wę dziły ze
swadą, a ich roz mowy były zu peł nie inne niż te z Lottą, która sta wała się
co raz trud niej sza do znie sie nia. Bra men bo wiem prze obra ziła się w za pa‐ 
loną na zistkę.

– Na prawdę chęt nie bym cię od wie dziła, skar bie, ale ta zima mnie sto‐ 
puje i nie ustan nie spły wają do mnie ko lejne za mó wie nia. Oczy wi ście cie szę
się, że suk niami dla naj waż niej szych dam kraju i mun du rami dla żoł nie rzy
mogę się przy słu żyć Rze szy Nie miec kiej, ale jed no cze śnie mu szę do pil no‐ 
wać tylu spraw, by nie za wieść na szego Füh rera, że nie mogę so bie po zwo‐ 
lić na żadną wy prawę, na wet do wa szego uro kli wego Gross Born. W ra‐ 
mach prze pro sin przyj mij ode mnie re gu larne do stawy świe żych owo ców,
wi ta min mu sisz mieć w bród. W twoim sta nie li czą się po dwój nie!

Te aku rat Ania przyj mo wała z chę cią, a po tem or ga ni zo wały so bie z Jolą
przy ję cia przy stole za sta wio nym pół mi skami peł nymi wi no gron, po ma rań‐ 
czy, ba na nów i ja błek.

Cza sami Anna za glą dała do ko men dan to wej, by po dzię ko wać za cia sto,
kankę z mle kiem, świeżą wo ło winę lub by wy pić z nią her batę i chwilę po‐ 
roz ma wiać. No siła się ob szer nie, na co Mar ga reta Tho fern pa trzyła z ra do‐ 
ścią i za do wo le niem, bo zna czyło to, że ciąża ma się do brze. A ta do brze się
miała, ale u Joli, bo wdowa po Olku, ukryta w willi Gu de riana, w ciągu
dwóch mie sięcy przy tyła aż osiem ki lo gra mów. Za okrą gliła się na ca łym



ciele i w końcu za częła wy glą dać jak cię żarna. Ania bar dzo o nią dbała. Nie
po zwa lała jej go to wać ani sprzą tać, za bro niła ście lić łóżko, o wy wie sza niu
pra nia nie wspo mi na jąc. Wy rę czała ją we wszyst kim i czy niła to z wielką
przy jem no ścią, bo ko chała Jolę jak sio strę.

Miały swój ry tuał. Przy po ran nej her ba cie wspo mi nały Radka, za sta na‐ 
wia jąc się, jak i gdzie żyje. Obie czuły, że nie umarł i że za ja kiś czas ich
drogi po now nie się splotą. Przy obie dzie ga wę dziły o ro dzi cach Joli i daw‐ 
nych zna jo mych, a po ko la cji kła dły się na łóżku i opo wia dały Ma lut kiej,
bo tak naj czę ściej na zy wały Oleńkę, o jej ta cie. Jola nie miała zbyt wiel‐ 
kiego pola do po pisu, bo znała Olka nie długo. Za to Ania mo gła dać upust
swoim wspo mnie niom: przy wo ły wała z pa mięci kar ko łomne ska ka nie
z mo stu do Wi sły, nie mal za koń czone śmier cią, ło bu zer skie eska pady do sa‐ 
dow ni czego raju, w któ rym wraz z Rad kiem pod kra dali jabłka, i to w cał‐ 
kiem spo rych ilo ściach, chwile bok ser skiej chwały, kiedy bra cia wy gry wali
spa ringi w Asto rii, oraz to tal nej klę ski, gdy zła pani na wy le wa niu kleju na
krze sło bel frowi od ra chun ków za karę szo ro wali szkolne to a lety...

– Twój ta tuś, Ma lutka, był też bar dzo od ważny. Ma mu sia na pewno ci już
dużo opo wia dała, bo ona za sad ni czo sporo o tym wie, ale ja ci opo wiem
o czymś, czego i jej nie mó wi łam.

Jola pod eks cy to wała się, a Ma lutką jakby to obu dziło, bo do tąd spo kojna,
te raz za częła się wier cić w brzu chu mamy.

– Wi dzę, że nie mo żesz się do cze kać – za śmiała się Ania. – A za tem było
to tak: miesz ka li śmy na skraju For donu, do lasu było nie da leko, a w tym le‐ 
sie znaj do wał się ma low ni czo po ło żony dwo rek Ro sen tha lów. Opusz czony
przed laty, od czasu do czasu by wał schro nie niem dla włó czę gów. Nie groź‐ 
nych, nie wa dzą cych, któ rzy po pro stu da chu nad głową szu kali. Ro boty też,
ale w na szej oko licy za wsze było jej mało, więc cza sami pod kra dli coś do
je dze nia. I raz je den pod kra dli nie temu, co trzeba, bo mści wemu Dziar‐ 
kow skiemu, który, choć opły wał w bo gac two, ni jabłka nie po da ro wał.
Wtedy w od we cie po sta no wił za po lo wać na włó czę gów.

– Może nie opo wia daj jej ta kich hi sto rii – za trwo żyła się Jola.



– Po cze kaj, po cze kaj. Ta wcale nie jest taka straszna – uspo ko iła ją Ania.
– I ten par szy wiec, bo ina czej nie po tra fię go na zwać, za czął skrzy ki wać na
nich lu dzi. Fama się po nio sła i do tarła do Olka i Radka, czyli two jego taty
i two jego stryjka. A oni, jak to mieli w zwy czaju, po sta no wili coś zro bić, bo
czego jak czego, ale nie spra wie dli wo ści ludz kiej nie cier pieli. Czym prę‐ 
dzej po pę dzili do lasu i prze strze gli włó czę gów, któ rych było wtedy sporo,
sami zaś przy go to wali na Dziar kow skiego i jego bandę pu łapki. Kiedy
tamci przy je chali, byli roz ju szeni i go towi na wszystko, już zmie rzali
w stronę dworku z wy ce lo wa nymi strzel bami. Ale na gle za częli się prze‐ 
wra cać! Nie do strze gli, że mię dzy drze wami ktoś po roz cią gał me ta lowe
linki, a do tego wy ko pał dziury w ziemi i za ma sko wał je ga łę ziami! Je den
z bandy spa ni ko wał i za czął strze lać. Po le sie po nio sły się kule, a dwie
z nich tra fiły w lu dzi Dziar kow skiego. Skrom nie ich po kie re szo wały, bo
sma gnęły po łyd kach za le d wie, ale karę do stali. I to dzięki two jemu ta tu‐ 
siowi.

Opo wie ści o Olku było sporo, bo był wszę dzie i lu bił ło bu zo wać.
– Do piero przy two jej ma musi się uspo koił – stwier dziła kie dyś Ania. –

Ale to już wiesz, bo ona ci sporo zdą żyła na opo wia dać, prawda?
Ten wie czorny ry tuał jesz cze bar dziej je do sie bie zbli żył. Po zna wały się

co raz le piej i co raz le piej ro zu miały, nie mal bez słów. Nie po zwa lały so bie
na smu tek ani na czar no widz two. Kiedy jedna miała wąt pli wo ści, kiedy do‐ 
pa dała ją no stal gia, druga sta wiała ją do pionu, po ludzku po cie szała albo
pró bo wała tłu ma czyć.

– A je śli nikt z mo jej ro dziny nie prze żył? Je śli mama i tata nie żyją? –
py tała Jola, bli ska łez.

– To moż liwe, ale po co nad tym my śleć i się za mar twiać? Serce można
wy koń czyć, a twoje ma jesz cze dla kogo bić.

– A co zro bimy po po ro dzie? – za py tała pew nego dnia Jola.
– Gu staw obie cał wy wieźć cię w bez pieczne miej sce. Jesz cze nie wiem

gdzie do kład nie, ale je stem pewna, że on nad tym pra cuje. Ofi cjal nie przy‐ 



znamy, że po ro ni łam, a ty ucie kłaś, ko rzy sta jąc z mo jej sła bo ści.
– Brzmi lo gicz nie.
– Taki jest Gu staw.
Jola się za my śliła.
– Wiem, że nie po win nam się do szu ki wać ni czego dziw nego w tej sy tu‐ 

acji, ale nie mogę po jąć, dla czego on się dla mnie na raża. Prze cież ja nic dla
niego nie zna czę, a jed nak dla mo jej wol no ści in ter we nio wał u sa mej We‐ 
ssely. Jak on ją prze ko nał?

– Szybko. Jest w tym do bry, a o We ssely się nie martw. Na pewno nie zo‐ 
stała stratna.

– A co jej po wie dział?
– Że upar łam się na cie bie, a ko bie tom w ciąży się nie od ma wia. I ta kie

tam.
– Nie wiem, co bym zro biła, je śliby za brali Ma lutką.
– Ale nie za biorą. Nie myśl o tym.
– Zna łam jedną Po lkę, któ rej po po ro dzie za brali syna. Ze szpi tala wró‐ 

ciła zmie niona, jakby bez ży cia. To było ta kie nie ludz kie...
– Wiem, Jolu, wiem. I ja zna łam jedną Po lkę, kraw cową, któ rej za brano

synka i wy wie ziono w głąb Rze szy. – Anna po czuła ukłu cie wy rzu tów su‐ 
mie nia. – Je dy nym po cie sze niem jest fakt, że mały żyje, ale od bie ra nie mat‐ 
kom dzieci to praw dziwe be stial stwo. U cie bie tak nie bę dzie. Two jej
Oleńki ni komu nie od damy. Jej miej sce jest przy to bie.



OSTATNI OKRU SZEK

Willa Gu de riana była bar dzo go ścinna, a przy tym ide alna, by się ukryć.
W Gross Born każdy o niej wie dział, ale rzadko kto tu za cho dził. Cie ka‐ 
wość u żoł nie rzy We hr machtu nie była ce chą do mi nu jącą. Na szczę ście. Bo
gdyby jed nak była i co rusz któ ryś z nich wy bie rałby się na prze chadzki
Kom man dan ten strasse, Anna i Jola nie mo głyby so bie po zwo lić na krót kie
chwile od po czynku w ogro dzie. A kwie cień roku ty siąc dzie więć set czter‐ 
dzie stego był wy jąt kowo przy jemny. Ptaki zbie rały się w oka la ją cych ogro‐ 
dze nie krza kach i na drze wach, da jąc kon certy trelu. Ko biety wy sta wiały
więc krze sła i na pa wały się le śnym spo ko jem. Jola, z brzusz kiem za wsze
ukry tym pod ko cem, wresz cie czuła się swo bod nie, jak kie dyś.

– Jak na wa ka cjach w Za lesz czy kach – wes tchnęła, kiedy w po po łu dnio‐ 
wym słońcu pa ła szo wały po kro jone w ćwiartki jabłka. – Tak samo błogo.
Tylko tam je dli śmy ka wony[34]. Ja kie one były so czy ste!

– Ni gdy nie by łam w Za lesz czy kach, ale pa mię tam, jak po ka zy wa łaś
zdję cia, które ro bił twój tata. Te palmy! Ja ni gdy na żywo nie wi dzia łam
palm. Tylko w do niczce. Na wet w re stau ra cji Wę żyk o taką się po sta rał. Co
prawda wy glą dała dość bied nie, ale była.

Roz ma wiały, śmiały się, ja dły do syta. Jakby na prawdę były na wa ka‐ 
cjach, z dala od wszyst kiego, co złe.

Se ria wy strza łów z po li gonu za głu szyła na chwilę ich słowa. Przy zwy‐ 
cza iły się do huku, ale ni gdy na niego nie zo bo jęt niały.

– Już nie długo się za cznie – pod jęła Jola, gdy wo koło uci chło.
– Ale co?
– Po ród, głup ta sie. A co my śla łaś?
– Sama nie wiem.



– Kiedy by łam u We ssely, zda rzało mi się ma rzyć, że jesz cze kie dyś się
spo tkamy, że bę dziemy mo gły, tak jak tu, sie dzieć w ogro dzie, pić kom pot
i jeść do bre rze czy. Ma rzy łam głów nie wtedy, gdy było mi ciężko... Te ma‐ 
rze nia za wsze po pra wiały mi na strój, do da wały sił.

– Ja na wet nie my śla łam o tym, że jesz cze się kie dyś spo tkamy. To wy da‐ 
wało się nie moż liwe, bo prze cież wi dzia łam... Wtedy... – Głę boko wes‐ 
tchnęła. – Za mknę łam tam ten roz dział. A wiesz, jak zo ba czy łam cię wtedy
w ła zience, to wpierw po my śla łam, że albo je stem pi jana, albo że ktoś
wrzu cił mi per vi tin do al ko holu.

Jola się za śmiała.
– To na prawdę była moja pierw sza myśl.
– Wie rzę, bo mia łaś minę, jak byś du cha zo ba czyła.
– I po wiem ci, że choć w cza sie tej wojny wiele razy zwąt pi łam w Boga,

to wtedy, wra ca jąc od We ssely, dzię ko wa łam Mu za to, że ży jesz. I to chyba
naj gor li wiej w ży ciu. Je stem pewna, że na sze for doń skie de wotki rzadko
by wały żar liw sze niż ja wów czas.

– Ja też dzię ko wa łam Bogu, że cię tam zna la złam. Prze cież mnie nie
wolno było wcho dzić na sa lony, ale aku rat sama We ssely ka zała mi przyjść
i po wie dzieć, kiedy do stawca przy wie zie fre zje. Przy szłam i spo strze głam
cię w tej sali z for te pia nem. By łaś od wró cona ty łem, ale na wet w afgań skim
cza do rze bym cię roz po znała. Przez ten fa lu jący ruch bio der.

– Fa lu jący ruch bio der?
Ania wstała i roz ba wiona sło wami przy ja ciółki, za częła się wy gi nać.
– Czy o to ci cho dzi? O ta kie fa lo wa nie?
Jola nie była jej dłużna; sama też wstała, by po ka zać, jaki ruch bio der

miała na my śli. Śmiały się do roz puku, aż na gle Jola szybko usia dła.
– Wszystko w po rządku? – za nie po ko iła się Ania.
– Chyba tak – stwier dziła Jola po chwili. – Nie po win nam się tak wy gi‐ 

nać. Gim na styka pod ko niec ósmego mie siąca ciąży może być nie bez‐ 
pieczna. Wła śnie mia łam skurcz.



– Nie martw się. Dok tor Schulz mó wił, że na ra zie nie ma roz war cia i że
obie z Ma lutką je ste ście bez pieczne.

– Wiem, ale i do bry dok tor nie jest w sta nie wszyst kiego prze wi dzieć. Są
mi liony in nych oko licz no ści, które mogą przy spie szyć po ród, a ja bym tego
za nic w świe cie nie chciała. Boję się, bo... Nie mogę jej stra cić. Nie mogę
stra cić ostat niego okruszka po Olku.

Przy go to wy wały się wła śnie do wie czor nego ry tu ału opo wie ści, kiedy Jola
sta nęła w drzwiach sy pialni.

– To chyba już! – oznaj miła prze ra żona.
– Jak to już? – Ania na tych miast ze rwała się z krze sła i pod bie gła do

przy ja ciółki.
Ta wska zała na mo krą plamę na pod ło dze.
– Ro dzę.
Ania na tych miast przy po mniała so bie plan, jaki usta liła z Gu sta wem na

wy pa dek przy spie szo nego po rodu. Po de szła do te le fonu i wy krę ciła znany
na pa mięć nu mer.

– Gu de rian, słu cham? – ode zwał się.
– Za częło się.
– Już?
– Tak! Przy jeż dżaj cie!
Ania odło żyła słu chawkę, po tarła twarz i za sty gła na kilka se kund, by ze‐ 

brać my śli. Mu siała wszystko so bie po ukła dać, aby nie po peł nić żad nego
głu piego błędu. Zda wała so bie sprawę, że Gu staw z dok to rem zja wią się na
miej scu nie wcze śniej niż za trzy go dziny. I to tylko wów czas, gdy dok tor
bę dzie do stępny. A co, je śli aku rat ope ruje albo jest gdzieś w te re nie i Gu‐ 
staw nie bę dzie mógł się z nim skon tak to wać?

Wdech, wy dech.
Przy po mniała so bie za le ce nia z pod ręcz nika dla po łoż nych.



Wdech, wy dech.
Przez ostat nie ty go dnie stu dio wała go pil nie i wszyst kie roz działy znała

nie mal na pa mięć. Ale wie działa, że pod ręcz nik to nie to samo co ży cie.
Ono pła tało fi gle. Wró ciła my ślami do po rodu Lu cyny Na dol nej.

Wdech, wy dech.
Wi działa, jak Lu cyna ro dziła. Była przy tym od po czątku do końca, ale

co in nego wi dzieć po ród, a co in nego go od bie rać. Za ka sała jed nak rę kawy
i przy go to wała wszystko we dług pod ręcz nika oraz wcze śniej szych usta leń
z dok to rem Schul zem. Po szła do Joli.

– Jak się czu jesz?
Jola le żała na łóżku, na ple cach, z głową wspartą na po dusz kach. Przy jej

no gach Ania po ło żyła czy ste prze ście ra dła, a mied nicę z wodą po sta wiła na
pod ło dze. Wszystko jak w książce. Już nie wy da wała się prze ra żona. Wy‐ 
glą dała na spo kojną. Na wet się uśmie chała.

– Do brze. Nic mi nie jest. – Jola gła dziła brzuch. – Wiem, że wszystko
się uda, bo Olek czuwa i ty je steś obok, a ja ci ufam.

– Do cze kamy do przy jazdu dok tora, zo ba czysz. W książ kach pi szą, że od
odej ścia wód mija jesz cze wiele go dzin, za nim się za cznie. Dok tor to po‐ 
twier dził. Sama sły sza łaś.

U Joli skur cze po ja wiły się jed nak znacz nie szyb ciej, niż prze wi dział
dok tor, bo już po nie ca łej go dzi nie. Ania mie rzyła od stępy mię dzy nimi, ka‐ 
zała Joli od po czy wać, od dy chać, my śleć o mi łych rze czach. Chciała mak sy‐ 
mal nie wy dłu żyć czas do przy jazdu dok tora, ale się nie udało, bo skur cze
się na si liły i Ania, chcąc nie chcąc, mu siała zo stać aku szerką. Ręce sta ran‐ 
nie umyła spe cjal nym pły nem, który wcze śniej przy wiózł dok tor. Pró bo‐ 
wała być spo kojna i na ze wnątrz jej się to uda wało, ale w środku czuła się
jak wul kan w fa zie erup cji. Nie po trze bo wała te raz ta kich emo cji. Wie‐ 
działa, że musi się opa no wać.

„Uspo kój się. Masz ro botę do wy ko na nia” – po wta rzała so bie ni czym
man trę.



Na nic się to jed nak zdało, bo jej my śli na dal ko tło wały się cha otycz nie.
Wszystko się zmie niło, kiedy w roz war tym kro czu do strze gła główkę
dziecka. Wtedy krzyk nęła:

– Jolu, wi dzę główkę! Jest główka! Ma czarne włosy!
Zmę czona dłu go trwa łym skur czem, Jola nie ode zwała się, lecz stęk nęła

z ulgą. W gło wie Ani po ja wiła się oczysz cza jąca myśl, która wy parła
wszyst kie nerwy: „Tam jest córka Olka. Nie mo żesz tego spie przyć!”.

I nie spie przyła.

To rze czy wi ście była dziew czynka, a Ania po mo gła jej przyjść na świat.
Dro bina, nieco więk sza od bo chenka chleba, o wy jąt kowo pro por cjo nal nej,
kształt nej główce, du żych oczach i dłu gich rzę sach, które od razu przy cią‐ 
gały uwagę. Jej skóra nie była po marsz czona ani po pla miona, a ró żowa, ró‐ 
żo wiutka ni czym płatki kwia tów mło dych ja bło nek. Dziew czynka pła kała
do no śnie, uspo ko iła się jed nak, kiedy Jola do niej prze mó wiła – jakby
w sło wach matki drze mało ja kieś za klę cie.

– Wi taj na świe cie, Oleńko – przy wi tała Jola swoją wy śnioną córkę, za‐ 
po mi na jąc na tych miast o udręce po rodu. – Od te raz je ste śmy już ra zem. Ja
i ty. A ta tuś bę dzie nad nami czu wał. – Spoj rzała w górę, przy mknęła oczy
i uśmiech nęła się. – Masz piękną córkę, mężu.

Ani ze wzru sze nia ode brało mowę. Przy tu liła de li kat nie obie ko bietki
i przez chwilę trwały tak, aż Oleńce za częło to prze szka dzać, o czym nie
omiesz kała dać znać do no śnym pła czem.

Gu staw z dok to rem zja wili się do piero przed pół nocą, bo Schulz ope ro wał
i nie mógł zejść z bloku. Kiedy prze kro czyli próg willi, Ania po krótce zre‐ 
la cjo no wała im całą ak cję. Dok tor do kład nie obej rzał po łoż nicę i no wo‐ 
rodka, po pra wił za opa trze nie pępka, spraw dził puls. A po tem pod szedł do
Ani.



– To wielki przy wi lej móc wi tać na świe cie nowe ży cie – po wie dział, po‐ 
trzą sa jąc jej dło nią, jakby gra tu lo wał wiel kiego do ko na nia. – I choć ten
świat nie jest te raz naj lep szy, przy jęła pani tę piękną dziew czynkę w naj lep‐ 
szy moż liwy spo sób. Sam bym pew nie nie zro bił tego le piej. Gra tu luję
pew nej ręki i ży czę, by wy ko rzy stała pani swoje umie jęt no ści w przy szło‐ 
ści. Je śli wy bie rze się pani na stu dia me dyczne, a sły sza łem o ta kim pani
za mia rze, może pani li czyć na moją re ko men da cję.

– Za mie rzam iść do szkoły pie lę gniar skiej.
Po krę cił głową.
– Do szkoły pie lę gniar skiej? Pro szę roz wa żyć kie ru nek le kar ski. Ma pani

pre dys po zy cje, a i w szpi ta lach moż li wo ści dla ko biet dzi siaj są. Warto
z nich sko rzy stać.

– To da leka przy szłość, pa nie Schulz – wtrą cił się Gu staw, który do tych‐ 
czas stał z boku. – Te raz mamy wojnę i inne sprawy zaj mują na sze my śli.

– A ow szem, pa nie Gu de rian, ow szem. Ni gdy jed nak nie można za po mi‐ 
nać o tym, do czego zo sta li śmy po wo łani. A mnie się zdaje, że drobne dło‐ 
nie pani Gu de rian mogą po móc w przyj ściu na świat nie jed nemu ose skowi.

Ich roz mowę prze rwał płacz Oleńki.
– No! W końcu sły szę moją ulu bioną me lo dię. – Dok tor uśmiech nął się

za do wo lony. – Na moje oko pani córka – mó wił do Joli prze sad nie wy raź‐ 
nie i wolno – mimo że tro chę za wcze śnie na osta teczną opi nię, przy szła na
świat w pełni zdro wia. Płuca w każ dym ra zie ma silne i serce także.

Schulz, zgod nie z wcze śniej szymi usta le niami, zo stał w willi jesz cze je‐ 
den dzień. Miał po być z młodą matką i no wo rod kiem, by upew nić się, że
wszystko jest w po rządku. Nie było może ide al nie, bo we dług dok tora
Oleńka za mało pła kała, a on lu bił dzieci krzy kliwe, do no śne. Dla Gu stawa
jed nak ci chy no wo ro dek do sko nale wpi sy wał się w jego mi sterny plan,
który ukła dał od mo mentu, kiedy do wie dział się o tym, że Jo lanta Ła będź
prze żyła.



DWA IMIONA

Gu staw opu ścił Gross Born wraz z dok to rem, ale obie cał po wró cić na stęp‐ 
nego dnia.

– Naj póź niej za dwa – szep nął do Ani, kiedy się że gnali. – Pa mię taj o na‐ 
szym pla nie. Nie wolno, za nic w świe cie nie wolno wam ni komu po ka zy‐ 
wać dziecka. I rób cie wszystko, żeby nie pła kało.

– Oczy wi ście. Tak zro bimy. Damy radę, Gu sta wie. Do nas i tak nikt nie
za gląda.

– Ale nie wiesz, czy ko muś się nie od wi dzi i przy pad kiem nie zaj rzy.
Kiedy więc na stęp nego dnia na progu willi Gu de riana po ja wiła się żona

ko men danta Tho ferna, Ania za sty gła i po my ślała, że Gu staw wy po wie dział
tamte słowa w złą go dzinę. W domu He inza Gu de riana miesz kała od ja‐ 
kichś dwóch mie sięcy i oprócz ad iu tanta ko men danta, który przy wo ził im
za kupy, nikt tu nie za cho dził. Nikt! Ani ce lowo, ani przez po myłkę (cho ciaż
to ostat nie na le żało z góry wy klu czyć, gdyż willa Gu de riana była jed nym
z naj bar dziej zna nych bu dyn ków w Gross Born). A tu na gle, w naj mniej po‐ 
żą da nym mo men cie, na progu staje z re wi zytą naj waż niej sza ko bieta
w mie ście.

– Dzień do bry, pani Tho fern. Jak miło pa nią wi dzieć. – Anna po wi tała
ge ne ra łową nad zwy czaj cie pło, na prze kór odrę twia ją cemu stra chowi, który
ogar nął ją całą.

– Dzień do bry, Anno – od parła ko men dan towa, spo glą da jąc na jej brzu‐ 
szek, uwy dat niony po duszką, i wrę cza jąc pa ku nek z cia stem. – A od kiedy
to sama otwie rasz drzwi?

Jakże Ania ucie szyła się na to py ta nie! Jakże na nie li czyła!
– Moja słu żąca za nie mo gła.



– Oj... – Pani Tho fern szcze rze się zmar twiła. – Czy po de słać ko goś do
po mocy?

– Nie, nie trzeba. Dok tor za le cił, by dwa dni była w izo la cji, oczy wi ście
z dala ode mnie. To chyba nic groź nego ani za kaź nego, ale ka zał się przyj‐ 
rzeć. Tym cza sem daję so bie radę. To na wet miła od miana.

Słowo „za kaźne” za dzia łało na ko bietę do kład nie tak, jak prze wi dział
Gu staw. Pani Tho fern zro biła krok w tył i uśmiech nęła się, jakby tym
uśmie chem chciała za tu szo wać zmie sza nie.

– Aaa... Hmm... No wła śnie. Bo ja sły sza łam, że w nocy przy je chał do
was dok tor Schulz, i po my śla łam, że coś się stało.

– Przy je chali późno, bo po dro dze było coś nie tak z ko łem, ja kaś awa ria.
Ale dok tor na szczę ście zdą żył mnie zba dać, a po tem obej rzał słu żącą i po‐ 
sta wił dia gnozę.

– Ach, te raz wszystko ja sne... No nic, w ta kim ra zie nie będę prze szka‐ 
dzać, ale gdy bym mo gła ja koś po móc, to oczy wi ście z chę cią. – Pani Tho‐ 
fern za częła się wy co fy wać ku bra mie.

– Dzię kuję, będę pa mię tać.
Ania z ulgą za mknęła drzwi, a po tem długą chwilę opa no wy wała od dech.

We szła do po koju Joli, która trzy mała w ra mio nach Oleńkę.
– Tyle dla mnie ro bisz – wy szep tała jej przy ja ciółka.
Anna na dal mie rzyła się z przy spie szo nym od de chem.
– Bez cie bie nic nie by łoby ta kie samo – do dała Jola. – Nic by się nie

udało.
– To samo zro bi ła byś dla mnie.
Jola po gła dziła po główce śpiącą có reczkę.
– Na chrzcie do sta nie imiona Alek san dra Anna – po wie działa ci chutko. –

Po naj od waż niej szych lu dziach, ja kich zna łam.
Ania po czuła, jak w jej oczach stają łzy.



NIE PEW NOŚĆ

Gu staw nie po ja wił się na stęp nego dnia. Nie było go też dwa dni póź niej
ani na wet cztery. Zja wił się do piero pią tego, kiedy Ania tru chlała już ze
stra chu. Nie od bie rał bo wiem te le fonu ani nie dzwo nił, nie dał znaku ży cia.
Jola była dla niej wów czas naj więk szą opoką, naj więk szym wspar ciem, bo
kiedy Ania wąt piła w po ja wie nie się Gu stawa, Jola sta wiała ją do pionu.

– Być może coś się zda rzyło – mó wiła. – Ale wiem, po pro stu wiem, że
Gu staw się po jawi. A in tu icja ni gdy mnie nie za wo dzi.

– A je śli te raz jest ten pierw szy raz i jed nak cię za wo dzi?
Jola za prze czyła ru chem głowy.
– Na pewno wróci.
– Na pewno to my mamy wojnę! – prych nęła Ania ze zło ścią. – Obrzy‐ 

dliwą i nie spra wie dliwą!
– Oczy wi ście. Nikt temu nie prze czy. – Jola mó wiła po woli i spo koj nie. –

Wojna jest naj gor szym złem, ale je śli za czniemy tra cić wiarę w lu dzi, w na‐ 
ród, w do bro, to sta nie się jesz cze po twor niej sza, bo tym, co nas chroni, są
wła śnie ta wiara, na dzieja i uf ność. Zresztą obo jętne, jak to na zwiemy. Bez
tego prze pad niemy. Więc pro szę cię, nie trać wiary w Gu stawa. Na pewno
ma po wód, by mil czeć. Ale wróci.

– A je śli nie?
– To świat na dal bę dzie się krę cił, a słońce znów wsta nie. Z Gu sta wem

lub bez niego, a my bę dziemy mu siały so bie ja koś po ra dzić.
– Jak mo żesz tak mó wić?
– A jak ty mo żesz wąt pić?! Nie za da waj głu pich py tań, to nie będę głu pio

od po wia dać! Gu staw wróci, zo ba czysz!
Ich kłót nię prze rwało ci che kwi le nie Oleńki.



To była ich pierw sza kłót nia i obie miały po niej wy rzuty su mie nia. Jola,
że dała się wy trą cić z rów no wagi, a Ania – że do pro wa dziła do sprzeczki.
Ale ta kłót nia przy nio sła też dużo do brego. Zimny prysz nic w po staci moc‐ 
nych słów za dzia łał na Anię otrzeź wia jąco i spro wo ko wał do wy my śle nia
planu awa ryj nego, na wy pa dek gdyby Gu staw się jed nak nie po ja wił.
I kiedy za częła już ob my ślać nowe dzia ła nia, z pod jazdu do szedł ją dźwięk
sil nika. Za ci snęła po wieki, za gry zła wargi, a po tem ze rwała się i pod bie gła
do okna.

W ciem no ściach wie czoru, na pod jeź dzie, stał sa mo chód Gu stawa, a po
chwili wy siadł z niego sam Gu staw.

Kiedy Anna zna la zła się w holu, Gu staw wła śnie otwie rał drzwi. Bez
słowa, nie zdej mu jąc płasz cza, uści snął Anię. Mocno, na wet odro binę bo le‐ 
śnie. Zro zu miała, że coś się stało, że coś było nie tak. Kiedy w końcu od
niej od stą pił, spoj rzał jej pro sto w oczy.

– Wiem, że się de ner wo wa łaś, ale nie mo głem za dzwo nić, nie mo głem
się z tobą skon tak to wać. Zro biło się nie bez piecz nie.

– Co masz na my śli?
– To, co po wie dzia łem... A poza tym mia łem coś do za ła twie nia.
– Ja tu od cho dzi łam od zmy słów... My od cho dzi ły śmy, a ty mia łeś coś

do za ła  twienia?!
Gu staw nie od po wie dział, tylko spoj rzał na skon ster no waną Anię i od‐ 

wró cił się na pię cie.
– Za raz wrócę – rzu cił.
Po krót kiej chwili, która dłu żyła się Ani nie mi ło sier nie, był z po wro tem,

jed nak nie sam. Obok niego w holu stał nieco niż szy męż czy zna w mun du‐ 
rze SS. Ania na tych miast ze sztyw niała i z nie wia do mego po wodu po my ślała
straszną rzecz: że Gu staw ich wy dał... Że do niósł na nią i na Jolę i że to coś
nie bez piecz nego, o czym wspo mniał, to było prze słu cha nie, w trak cie któ‐ 
rego, pod czas tor tur, przy znał się do ukry wa nia wroga Trze ciej Rze szy.
Ner wowo spoj rzała na Jolę, po tem na Gu stawa, w końcu na przy by sza. Ten
ostatni ścią gnął czapkę i uśmiech nął się oszczęd nie. Ania utkwiła w nim



spoj rze nie, a po tem prze rzu ciła je na męża. Po czuła, jak kręci jej się w gło‐ 
wie.

– Ra... Ra dek?
W po bla dłej i wy chu dłej twa rzy, w za pad nię tych i smut nych oczach roz‐ 

po znała swo jego uko cha nego brata. Był li chą ko pią for doń skiego przy stoj‐ 
niaka, za któ rym nie gdyś uga niały się dziew czyny.

– Wi taj, sio stro. Wi taj, Jolu.
Ania na tych miast przy warła do Radka, a on ob jął ją ra mie niem. Jola też

do nich po de szła i na chwilę stali się jed no ścią. Po tem Ra dek po ca ło wał
Jolę w czoło i wy szep tał jej coś na ucho.

– Nie mamy zbyt wiele czasu. – Gu staw prze rwał im czu ło ści. – Trzeba
się zbie rać.

– Jak to?
– Jo lanta musi stąd wy je chać. Ra dek za bie rze ją w bez pieczne miej sce.

Zna plan. Wszystko już usta li li śmy.
– Je stem spa ko wana – ode zwała się Jola. W każ dej chwili była go towa

do nie ocze ki wa nego wy jazdu. – Po trze buję rap tem kilku mi nut, żeby ubrać
dziecko.

– Na pijmy się cho ciaż her baty – za pro po no wała Ania, a Gu staw spoj rzał
na ze ga rek i przy zwa la jąco ski nął głową.

Po szli do sa lonu, Ra dek wy raź nie uty kał, ale nie oka zy wał cier pie nia.
– Dla czego masz na so bie mun dur SS? Czy ty...?
– To mój po mysł – wy ja śnił Gu staw. – Ina czej Ra dek nie mógłby się tu

po ja wić.
– A jak go zna la złeś?
– Szu ka łem go od mo mentu, kiedy po wie dzia łaś, że prze żył. Nie wie rzy‐ 

łem, że w tym ca łym cha osie uda się go zna leźć, ale mu sia łem spró bo wać,
bo wie dzia łem, że bę dzie nam po trzebny. Uży łem swo ich kon tak tów, lecz
to nic nie dało. Spró bo wa łem prze ka zać wia do mość ka na łem, z któ rego kie‐ 
dyś ko rzy sta li śmy z Rad kiem, ale bez efektu. Po je cha łem więc do Brom‐ 



bergu, a tam na pierw szej ulicy na tkną łem się wła śnie na Radka. Trudno
w to uwie rzyć, ale tak było.

– Można to uznać za cud – stwier dził Ra dek. – Za in ge ren cję ja kiejś nad‐ 
ludz kiej siły, bo ina czej nie da się tego wy ja śnić. Od kilku mie sięcy żyję
w ukry ciu, wy cho dzę tylko nocą, prze miesz czam się ka na łami, piw ni cami.
Tam tego dnia sze dłem na ak cję i dla tego mu sia łem wyjść w po łu dnie. Aż
na gle nad je chał Gu staw.

Jola chwy ciła się kra wę dzi stołu.
– A moi ro dzice? Wiesz coś o nich? Żyją?
Ra dek zła pał Jolę za dłoń i mocno uca ło wał, a po tem cie pło spoj rzał jej

w oczy.
– Żyją, żyją, Jolu. Mają się do brze.
– O Boże! Tak? Gdzie są?
– W Byd gosz czy. Twoja matka to praw dziwa przy wód czyni. Ra zem z Je‐ 

rzym Kisz ko wia kiem, tym zna nym szy bow ni kiem, two rzy pod zie mie. Jest
bar dzo sku teczna i na wią zała kon takty z in nymi mia stami. Zgad nij, jaki
nosi pseu do nim!

– Nie mam po ję cia.
– „Jolka”!
Po po liczku ko biety spły nęła łza. Szcze rze się wzru szyła, bo choć

z matką łą czyły ją nie zbyt za żyłe re la cje, Jola ko chała ją ca łym ser cem.
– Twój tata też jest z nami. Też działa. Zresztą wła śnie do nich po je‐ 

dziemy. Jesz cze dziś w nocy się z nimi spo tkasz.
– To oni wie dzą? I o Oleńce też?
– Ja sne.
Gu staw do pił her batę i po now nie zer k nął na ze ga rek.
– Trzeba już je chać. Weź cie tylko coś do je dze nia na drogę.
Ra dek zła pał Anię za rękę i po cią gnął ją na bok, po czym mocno przy tu‐ 

lił i za czął szep tać:



– Ży jesz wśród Niem ców i zo stań wśród nich tak długo, jak się da. Z na‐ 
szymi nie jest bez piecz nie. Ale pa mię taj, nie ufaj żad nemu Niem cowi poza
Gu sta wem. Tylko jemu. Na wet gdy byś my ślała, że ktoś jest wo bec cie bie
szczery, nie miej pew no ści. Słu chaj, ale za nic w świe cie nie ufaj. To, co ro‐ 
bią Niemcy, jak spi skują, jak wę szą i jak głę boko szu kają wro gów Hi tlera...
To jest nie wy obra żalne. A bę dzie tylko go rzej, bo ro sną w siłę i chcą nas
wszyst kich znisz czyć.

Ania po ru szyła się ner wowo, ale Ra dek nie wy pu ścił jej z ob jęć.
– Ale nie damy się, o to się nie oba wiaj. Jest wojna, a w cza sie wojny

każdy po wi nien pa trzeć naj pierw na sie bie, a do piero póź niej na in nych.
Więc rób wszystko, byś prze żyła. A po woj nie się znaj dziemy. Jak tylko się
skoń czy, przy jedź do For donu. W na szym ko ściele zo sta wię dla cie bie wia‐ 
do mość. Je śli by ła byś tam przede mną, to ty zo staw ją dla mnie.

Po ki wała głową, a on cią gnął da lej:
– Trzy maj się Gu stawa. Je ste ście bez pieczni, do póki wi dzą w nim wzo ro‐ 

wego na zi stę, a w to bie przy kładną żonę na zi sty.
– Na wet tak nie mów. – Nie kryła obu rze nia. – Gu staw nie jest na zi stą,

a ja... Ja nie je stem żadną żoną na zi sty.
– To wiem ja. To wiesz ty – mó wił cał kiem spo koj nie, jakby spo dzie wał

się tak emo cjo nal nej re ak cji sio stry. Jego uścisk nie ze lżał ani odro binę. –
Ważne, by inni tak was wi dzieli.

Za mil kli. W gło wie Ani ko tło wały się my śli. Roz wa żała słowa brata,
a on naj wy raź niej tego chciał. Do piero po chwili do dał:

– Żad nego Niemca ni gdy nie by łem tak pewny jak Gu stawa. On jest go‐ 
tów zro bić dla cie bie wszystko, ab so lut nie wszystko. Wiem, że dla cie bie
na wet za bije.

Po że gnała się naj pierw z Jolą, co nie było ła twe, bo obie czuły, że to może
być ich ostat nia wspólna chwila. Żadna z nich nie po wie działa tego na głos,
ale jedna mo gła to wy czy tać z oczu dru giej. Oleńka spała, więc Ania za le d‐ 



wie cmok nęła ją w czółko, a po tem po de szła do brata i spoj rzała mu pro sto
w twarz.

– Sły sza łam, co zro bi łeś dla Joli. Sły sza łam, że wszyst kich na szych wy‐ 
cią gną łeś z rowu, mimo że sam by łeś ranny. Dla mnie je steś bo ha te rem.

– Bo ha te rami to są Olek, oj ciec i ksiądz Po lich now ski. Oni od dali za nas
ży cie.

– Nie prawda. Każdy z was jest bo ha te rem, bo był go tów umrzeć za oj‐ 
czy znę. By waj zdrów, bra cie, i... do zo ba cze nia.

Ra dek po ca ło wał sio strę w czoło, po oj cow sku, a po tem się od wró cił,
zła pał wa lizkę Joli i oto czyw szy ją ra mie niem, wy szedł pod osłoną nocy.

– Wrócę za pół go dziny – po wie dział Gu staw. – Pod rzucę ich do ukry‐ 
tego sa mo chodu, a ty przy go tuj, pro szę, coś do je dze nia, bo je stem głodny
jak zwierz.

Kiedy zo stała sama, my ślami po wró ciła do słów brata. Pierw szy raz ktoś
na zwał ją żoną na zi sty. Pierw szy raz ktoś tak do bit nie uzmy sło wił jej, jak
jest po strze gana przez in nych. Prze nigdy by tak o so bie nie po my ślała. I nie
chciała, by mó wiono o niej w ten spo sób. Była Po lką! Pa triotką! Córką Jana
Ła bę dzia. Ale... W oko licz no ściach, w ja kich przy szło jej żyć, ta przy‐ 
krywka wy da wała się naj lep szym roz wią za niem. Anna mu siała to za ak cep‐ 
to wać. Przy naj mniej tym cza sowo.

Gu staw wró cił i wtedy usie dli do stołu. Ania nie po tra fiła jed nak prze łknąć
ni kęsa. Jej mąż za to zjadł całą por cję, wy pił ba warkę i się gnął po pa pie‐ 
rosa.

– Mają do bry sa mo chód i świetne pa piery. Do jadą bez pro ble mów.
– A czy jest szansa, że Ra dek da ci znać, kiedy już do jadą?
– Tak. Przy śle pocz tówkę z po zdro wie niami od Re inera. – Za cią gnął się

pa pie ro sem, a kiedy wy pu ścił kłąb dymu, a ro bił to bar dzo po woli, rzekł: –



Dok tor Schulz znik nął, być może zo stał aresz to wany.
– Co? Jak to „być może”?
– Nikt nie wie, co się z nim stało, ale wy pa ro wał jak kam fora... On i jego

ko bieta. Pró bo wa łem do wie dzieć się szcze gó łów, od na leźć go, ale bez sku‐ 
tecz nie.

– Prze cież lu dzie tak po pro stu nie zni kają.
– Mamy wojnę, a więc wszystko jest moż liwe.
– Mam na dzieję, że ucie kli, a nie że zo stali aresz to wani...
Gu staw nie od po wie dział, a z ust Ani wy do stało się bo le sne wes tchnie‐ 

nie.
Do tarło do niej, że Gu sta wowi w każ dej chwili rów nież grozi aresz to wa‐ 

nie. Prze cież i on ko goś ukrywa. Ją.
– Gu sta wie. – Po de szła do niego i uklę kła u jego ko lan. – Prze cież ty...

Ty mo żesz... Być jak dok tor Schulz.
– To bez zna cze nia. – Za mknął jej dło nie w swo ich i spoj rzał pro sto

w oczy. – Wie dzia łem, z czym się wiąże by cie z tobą, i nie wa ha łem się ani
chwili. Je steś warta każ dej ceny. I re ali za cji każ dego, na wet naj bar dziej ry‐ 
zy kow nego planu.

Kiedy o po ranku Ania otwo rzyła oczy, Gu stawa nie było już w łóżku. Zna‐ 
la zła go w kuchni.

– Nie mo głem spać – tłu ma czył się.
– A po wi nie neś. Słabo wy glą dasz.
– Usiądź. – Gu staw zi gno ro wał jej słowa. – Po ro ni łaś, ale je steś z tym

po go dzona. Je śli ktoś bę dzie ci współ czuł – re cy to wał – to mów, że nie po‐ 
wi nien, bo jesz cze na dej dzie pora na dziecko. Dok tor cię zba dał i bę dziesz
mo gła po now nie zajść w ciążę. – Po ło żył przed nią kwi tek pod pi sany przez
Schulza. – Zdą żył wy pi sać do ku ment.

– A jak wy tłu ma czymy nie obec ność Joli?



– Tak jak usta li li śmy, ucieczką.
– Do brze.
– A te raz przy go tuj się do wy jazdu. Ja pójdę do ko men danta, by się po że‐ 

gnać. W twoim imie niu rów nież. Przy oka zji za ła twię pewną sprawę
w oflagu.

– W tym cza sie po sprzą tam.
– Nie mu sisz. Ju tro przyj dzie tu służba i zrobi to za cie bie.
– Mu szę. Chcę mieć pew ność, że nie zo sta wię żad nego śladu po Oleńce.
Gu staw ski nął głową, wy pił ostatni łyk her baty i wy szedł.
Kiedy wró cił, Ania była już spa ko wana. Cze kała na niego w ja dalni.
– Spę dzi łam tu taj naj lep szy czas tej wojny – wy znała.
I była to prawda. To wła śnie tu Ania po raz pierw szy śmiała się do łez, to

tu z Jolą rzu cały się mąką w kuchni, to tu po raz pierw szy spała spo koj nie,
do póź nego przed po łu dnia, nie bu dząc się co go dzinę, i to tu ko chała się
z Gu sta wem jak ni gdy do tąd: na mięt nie, z pa sją, sza leń czo.

– Ja wła ści wie też.
– Tak? – zdzi wiła się i po de szła do niego.
Przy gła dziła mu włosy, a on prze su nął kciu kiem po jej szyi. Zła pała go

za dłoń, prze bie gła po niej pal cami, jakby przez do tyk uczyła się jej
kształtu. Na ko niec przy su nęła ją do ust i uca ło wała wnę trze.

– Za wsze będę ci wdzięczna za to, co dla mnie zro bi łeś. Dla Joli, Radka,
dla ca łej mo jej ro dziny.

– Nie mu sisz. Ja od cie bie do sta łem znacz nie wię cej.
Spoj rzał jej pro sto w oczy i do strzegł w nich coś, co spra wiło, że w jed‐ 

nej chwili zrzu cił z sie bie płaszcz, ze stóp zzuł buty. Wziął Anię na ręce,
zbli żył twarz do jej twa rzy, za nu rzył się w jej ustach. Nie prze sta jąc ca ło‐ 
wać, za niósł ją do sy pialni i po ło żył na łóżko, a po tem ko chał się z nią
dziko. Był taki inny, taki eks cy tu jąco od mie niony. Jakby na stęp nego dnia
mieli od sie bie odejść i ni gdy już się nie zo ba czyć.



AK TORKA PRA WIE DO SKO NAŁA

Ania na wet sama przed sobą nie chciała przy znać, że tę sk niła za Stet ti nem,
ale kiedy prze jeż dżali przez Han sa brücke[35] i jej oczom uka zały się za bu‐ 
do wa nia Sta rego Mia sta z gó ru ją cym nad wszyst kim ma je sta tycz nym zam‐ 
kiem, po czuła ra dość z po wrotu. Ta trwała jed nak bar dzo krótko. Wszę dzie
bo wiem było pełno flag i szarf ze znie na wi dzo nymi przez nią swa sty kami.
Przed kwar ta łem wy jeż dżała z na zi stow skiego mia sta, ale nie tak fa na tycz‐ 
nego i nie tak groź nego jak te raz.

Za trzy mała wzrok na do stoj nej ko bie cie, która szła chod ni kiem z dwójką
dzieci. Obie po cie chy, ubrane w czarne mun durki, la kierki i białe pod ko la‐ 
nówki, ra do śnie wy ma chi wały na zi stow skimi cho rą giew kami. Po tem spoj‐ 
rzała na starca z la ską. Do klapy ma ry narki miał przy pięty duży zna czek ze
swa styką. Jego roz mówca także. W skle po wych wi try nach wiel kie por trety
Hi tlera, na słu pach ogło sze nio wych pla katy z jego wi ze run kiem, na chod ni‐ 
kach lu dzie po zdra wia jący się sa lu tem rzym skim – na zi stow ski duch był
prze ra ża jąco wszech obecny. „A może wcze śniej było tak samo?”, po my‐ 
ślała Anna. Może to po pro stu ona w spo koj nym Gross Born, za mknięta
w willi He inza Gu de riana, od wy kła od tego wszyst kiego.

– Te raz mu sisz tym bar dziej sta rać się za cho wać zimną krew – stwier dził
Gu de rian. – Lu dzie osza leli na punk cie Hi tlera i na każ dym kroku to zo ba‐ 
czysz.

I zo ba czyła, a kilka dni póź niej prze ko nała się rów nież, że te ze wnętrzne
prze jawy uwiel bie nia dla Hi tlera idą w pa rze z we wnętrz nymi prze ko na‐ 
niami miesz kań ców Stet tina.

– Czuję, że za chwilę cały świat bę dzie nasz! – po wie działa roz en tu zja‐ 
zmo wana Lotta pod czas wie czor nego spo tka nia w swoim nie dziel nym
domu.



Za pro siła kil ku na stu zna jo mych, a jesz cze paru miesz ka ją cych po są‐ 
siedzku sa mych się wpro siło. Po nie waż jed nak przy tasz czyli ze sobą ulu‐ 
bione mię siwa i trunki Lotty, go spo dyni nie miała nic prze ciwko ich nie spo‐ 
dzie wa nej obec no ści.

– Nasz Füh rer przy nosi chwałę na ro dowi nie miec kiemu w ca łej Eu ro pie!
Co ja mó wię, na ca łym świe cie. I to, moi dro dzy – unio sła kie li szek – jest
do sko nały po wód, by wznieść to ast. Za na szego Füh rera!

– Za Füh rera! Za Füh rera! – nio sło się po sa lo nie.
Roz mowy o ak tu al nej sy tu acji na fron cie za chod nim były głów nym te‐ 

ma tem spo tka nia. I to ta kim, który na pa wał wszyst kich dumą.
– Umówmy się, że słabą Nor we gię czy Ho lan dię zjemy na przy stawkę –

pra wiła Lotta. – Fran cję jako da nie główne, a An glię na de ser.
– A po tem resztę świata – rzu cił je den z męż czyzn.
– A po tem resztę świata! – po wtó rzyła Lotta.
To spo tka nie u Lotty miało w so bie coś z po li tycz nego wiecu NSDAP.

Dys ku sje o sile i bez względ no ści We hr machtu i Luft waffe były dla Ani tor‐ 
turą, ale w po zo sta łych bu dziły praw dziwą eks tazę. Ania sie działa przy
stole i z przy kle jo nym uśmie chem wy słu chi wała bał wo chwal czych ty rad.
Byli wśród go ści tacy, któ rzy szcze rze wie rzyli w Trze cią Rze szę, ale w za‐ 
cho wa niu in nych do strze gała sztucz ność. Przy kla ski wali gło śniej, ener gicz‐ 
niej ki wali gło wami, na wet po krzy ki wali, ale nie mieli przy tym swo jego
zda nia i oka zy wali dziwny nie po kój. Byli też tacy jak Ania i Gu staw:
oszczędni w wy ra ża niu po dziwu dla oj czy zny i do ko nań wojsk hi tle row‐ 
skich. Na le żał do nich rów nież Jo hann Fen gler, który w prze ci wień stwie do
swej fa na tycz nej żony, Magdy, wy glą dał na wet na nieco znu dzo nego.

– Szcze rze mó wiąc, mam już dość tych wszyst kich rau tów. Heil Hi tler
i Heil Hi tler – po wie dział do Ani, kiedy sie dzieli w ogro do wej al ta nie. –
I wi dzę, że pani rów nież. Nie do strze głem zbyt niego en tu zja zmu na pani
licu pod czas tych wszyst kich prze sad nych to a stów.

– Nie, nie, nie – za re ago wała na tych miast, ale w spo sób zdra dza jący po‐ 
de ner wo wa nie. – Wie rzę w na szego wo dza i w Rze szę Nie miecką. To



ogromne szczę ście, że prze wo dzi nam tak wielka oso bo wość – plo tła wy‐ 
uczone for mułki. – Głę boko w niego wie rzę.

– Ależ pani Gu de rian, przede mną nie musi pani uda wać – kon ty nu ował
wolno zbla zo wa nym to nem Fen gler. – Ja już swoje lata mam i na prawdę
dużo wi dzę.

Ania wzięła głę boki wdech.
– No to tym ra zem wzrok pana myli.
– Jak pani woli, pani Gu de rian. Nie ma ni czego złego w by ciu znu dzo‐ 

nym tymi cią głymi to a stami. Nasz Füh rer ocze kuje od nas je dy nie po słu‐ 
szeń stwa, a to ob ja wiać się może w różny spo sób.

– Co ma pan na my śli? – Upiła łyk szam pana.
– Jedni wzno szą gło śne to a sty, inni dzia łają w ci szy. Ja wolę to dru gie.
– Za cnie, pa nie Fen gler.
Spoj rzała na niego ba daw czo, a on na nią. Przez chwilę mie rzyli się

wzro kiem.
– Wy ba czy pan, pa nie Fen gler, ale być może myl nie pan zin ter pre to wał

moje za cho wa nie. Je stem za my ślona, to fakt... By wam ci cha, to też fakt.
Jed nak wy nika to z tego, że, jak pan być może wie – spoj rzała mu pro sto
w oczy – stra ci łam ciążę i jesz cze nie do szłam w pełni do sie bie. – Ania po‐ 
słu żyła się ar gu men tem, któ rego miała uży wać w osta tecz no ści. Uznała, że
owa osta tecz ność wła śnie na stała.

Jo hann Fen gler za czął się męt nie tłu ma czyć i ka jać, a Ania ode tchnęła.
Po chwili zmie niła też part nera do roz mowy, bo na przy ję cie przy była Mi‐ 
chelle La Cour, jak za wsze spóź niona, i ura to wała ją od to wa rzy stwa uciąż‐ 
li wego męż czy zny.

– Moja ko chana, jakże się cie szę, że w końcu cię wi dzę. I ża łuję, że nie
mo głam przy biec do cie bie od razu, kiedy tylko wró ci łaś do mia sta. Tak
bar dzo mi przy kro z po wodu two jej straty. Wie rzysz mi?

– Oczy wi ście. Dla czego mia ła bym nie wie rzyć?
Mi chelle uści snęła dło nie Anny.
– Jak się czu jesz?



– Do brze. Nic mi nie jest.
– A...?
– Nic mi nie jest – po wtó rzyła do bit nie. – Dok tor po wie dział, że ta kie sy‐ 

tu acje są czymś nor mal nym i że za dwa, trzy mie siące mogę znowu sta rać
się o dziecko.

– To wy śmie nite wie ści. Na prawdę się cie szę. I też mam wspa niałą wia‐ 
do mość.

– Je steś w ciąży?
Mi chelle wy buch nęła śmie chem tak gło śnym, że wiele osób spoj rzało

w jej kie runku. Jed nak La Cour nic so bie z tego nie ro biła.
– Ja? Ja ni gdy nie będę miała dzieci! To nie dla mnie. Mam coś o wiele

lep szego. Do sta łam rolę! No, rólkę. We ssely mi za ła twiła. Jest na prawdę
mała, wła ści wie epi zod, rap tem kilka zdań, ale od cze goś mu szę za cząć.
Ko rzyść jest taka, że te raz będę czę ściej by wała w sto licy. To mnie cie szy
naj bar dziej, bo zła pię tro chę zna jo mo ści, no i tam są naj lep sze przy ję cia.

– Za zdrosz czę ci.
– Wcale nie mu sisz. Mo żesz jeź dzić ze mną. Nie na każdy spek takl, ale

od czasu do czasu?
Ania za pa liła się na myśl o po dróży do Ber lina, mia sta sła wio nego przez

po etów i wy chwa la nego przez zwy kłych lu dzi. Mia sta, które znaj do wało się
na li ście jej dzie cię cych, nie re al nych ma rzeń na rów nie wy so kim miej scu
co Pa ryż. Tak! Ileż by dała, żeby tam po je chać! Żeby zo ba czyć słynną Sie‐ 
ges säule[36], Bran den bur ger Tor[37], po spa ce ro wać ale jami par ko wymi ba ro‐ 
ko wego Char lot ten burga. Pro po zy cja Mi chelle spra wiła, że Anna na chwilę
od dała się ma rze niom, ale tylko na chwilę. Zdała so bie bo wiem sprawę, że
ow szem, chcia łaby zo ba czyć Ber lin, ale nie współ cze sny, nie ten, który jest
sie dzibą zła i źró dłem za razy tra wią cej jej oj czy znę.

– Wielki świat nie jest dla mnie, Mi chelle. Stet tin mi wy star czy. Może
kiedy skoń czy się wojna...

– Prze cież w Ber li nie nie ma wojny. Tam jest raj.



Ania chciała po wie dzieć, wy krzy czeć na wet, że może i w Ber li nie jest
raj, ale za to Eu ropę po żera ogień, któ rego za rze wiem jest wła śnie to raj skie
mia sto. Nie zdą żyła jed nak otwo rzyć ust, kiedy u jej boku sta nął Gu staw
i pod jął roz mowę z Mi chelle.
 

fbfbf
Lotta że gnała Anię nie chęt nie. Wo lała, by ta zo stała z nią dłu żej.

– Nie zdą ży ły śmy na wet do brze po roz ma wiać.
– Jesz cze bę dzie oka zja.
– To na pewno, ale przez ostatni kwar tał nie wi dy wa ły śmy się tak czę sto,

jak bym tego pra gnęła, i li czy łam dziś na dłuż szą kon wer sa cję.
– Chęt nie, ale jesz cze nie do szłam do sie bie. Za dzwo nię i wpadnę na her‐ 

batę. No i su kie nek no wych mi po trzeba.
– O! – Lotta wy raź nie się ucie szyła. – A ja mam nowe ma te riały. Bę dzie

z czego szyć. I nowe kraw cowe, wiele no wych kraw co wych. Są wy daj niej‐ 
sze od po przed nich. I przede wszyst kim żadna nie jest cię żarna.

Ania wie działa o tym, że w za kła dzie nie ma już Lu cyny Na dol nej, nie
ma pra so waczki o sze ro kich bar kach ani zdol nej kroj czej. Gu staw jej o tym
po wie dział, kiedy miesz kali w Gross Born. Na dolną prze nie śli na wieś, do
ma łego go spo dar stwa. Ania cza sami za sta na wiała się, jak drobna Lu cyna
ra dzi so bie z ciężką pracą na roli albo przy zwie rzę tach. Miała jed nak na‐ 
dzieję, że, jak za pew niał Gu staw, tra fiła do do brego bau era, który nie ro bił
użytku z bata.

– Aaa! – Lotta wy rwała ją z za my śle nia. – Co ja zresztą będę tu nad
kraw co wymi roz pra wiać. Rasą pod lu dzi nie warto się zaj mo wać.

„Rasą pod lu dzi...” – po wtó rzyła w my ślach Anna, a kiedy je chali z Gu‐ 
sta wem sa mo cho dem, wy lała przed nim swoje żale.

– Jak w ogóle można w taki spo sób ko go kol wiek ka te go ry zo wać? Jak
można jed nych na zy wać pod ludźmi, a dru gich nad ludźmi? Dla czego Lotta
tak mówi?



– Przez ostat nie mie siące ciotka bar dzo się zra dy ka li zo wała. Nie chciał‐ 
bym, abyś do niej za cho dziła te raz zbyt czę sto. Nie bę dziesz się u niej do‐ 
brze czuła, a poza tym by wają tam żony i ko chanki wy soko po sta wio nych
w SS. Stała się modna i dużo dla nich szyje.

– Za cho wuje się tak, jakby była sze fową pro pa gandy na zi stow skiej.
Tylko Hi tler i Hi tler! Czy ona nie wi dzi, że ten czło wiek nisz czy świat? Że
je dyne, na czym mu za leży, to wła dza i że sięga po nią z ja kichś cho rych
po bu dek?

– Ja sne, że nie wi dzi. Tak samo jak mi liony in nych Niem ców.
– Ale prze cież ona jest wy kształ cona, obyta.
– Co nie zna czy, że nie ulega wpły wom in nych wy kształ co nych i oby‐ 

tych.
Ania za my śliła się.
– Wiesz... Przy po mnia łam dziś so bie o Lu cy nie Na dol nej. Czy do brze jej

tam, na tej wsi...
– Jak wiesz, to nie za leży od miej sca, a od go spo da rza. Tak jak ci mó wi‐ 

łem, z do ku men tów wy nika, że tra fiła do bau era z do brym wy wia dem, na
małe go spo dar stwo. Nic wię cej nie wiem, ale już samo to do brze wróży.

– Mam na dzieję.
Anna przy jęła jego słowa do wia do mo ści, a on prze klął w du chu. Do sko‐ 

nale wie dział, w ja kiej sy tu acji obec nie znaj do wała się Lu cyna Na dolna.
Sam prze cież wy słał ją do go spo dar stwa nie opo dal Köslina[38], sam wy brał
bau era z nie ska la nym wy wia dem. Sam za de cy do wał o jej przy szło ści.
Wszystko po to, by od ciąć Annę od pro ble mów, a re la cja z tą ro bot nicą
wła śnie tak się Gu de ria nowi ma lo wała. Jako je den wielki pro blem.

Choć Gu staw był kłamcą do sko na łym, a Anię okła my wał nie pierw szy
raz, na dal do tego nie przy wykł. Ko chał ją i oszu ki wa nie jej bu rzyło jego
spo kój. Gdyby tylko była mu obo jętna, gdyby jej wi dok nie spra wiał, że
czuł ra dość i ulgę, by łoby znacz nie ła twiej. Ale czy wtedy zro biłby dla niej
to wszystko? Czy po świę ciłby tyle ist nień, by ona jedna mo gła żyć? Nie.
Na pewno nie.



– A sły sza łeś, że Mi chelle za gra w Ber li nie? – Ania zmie niła te mat.
– Trudno było nie sły szeć. Roz po wiada o tym na lewo i prawo.
– Za pro siła mnie na spek takl. Chciała, bym się z nią wy brała do Ber lina.
– Mam na dzieję, że od mó wi łaś?
– A jak my ślisz?
– Wie rzę, że tak wła śnie zro bi łaś. Że nie za mie rzasz po je chać do mia sta,

w któ rym nie mam żad nej wła dzy.
– Wła dzy? To w Stet ti nie ja kąś masz?
– Tak się mówi – rzu cił nieco zmie szany. – Wiesz, o co cho dzi.
Ania się ro ze śmiała.
– Pew nie, że wiem, ale za brzmiało to tak, jak byś był co naj mniej sze fem

po li cji albo – do dała ci szej – sze fem Ge stapo.
– Nie żar tuj so bie. Nie chcia ła byś, żeby tak było.
Anna na tych miast spo waż niała.
– Gdyby tak było... Gdy byś był z Ge stapo, nie po tra fi ła bym z tobą żyć.



NAJ SŁAB SZE OGNIWO

Nie było dnia, by Ania nie roz my ślała o Joli, Oleńce i Radku. O tym, czy
bez piecz nie do je chali na miej sce. Czy wy star czyło im pa liwa? Czy przy‐ 
pad kiem nie za trzy mał ich nie miecki pa trol? Czy do tarli do Jó ze finy i Ry‐ 
szarda? Czy...? Czy...? Czy...? Tych py tań było wiele, może na wet zbyt
wiele. Uci chły, kiedy Gu de ria nom do rę czono kartkę z po zdro wie niami
z Brom bergu od Re inera, Ju dite i Ale xan dry oraz wu jo stwa.

„A więc żyją! Wszy scy!” – po my ślała Anna i po czuła ulgę.
Wów czas jesz cze in ten syw niej za częła o nich my śleć. Wi działa Jolę

w ja ru żyń skim ogro dzie, jak trzyma na rę kach Oleńkę i we soło nuci jej
swoją ulu bioną pio senkę Sex ap peal Eu ge niu sza Bodo. Albo jak wie czo‐ 
rową porą przy sta wia dziew czynkę do na brzmia łej piersi i karmi do mo‐ 
mentu, aż mała przy sy pia. Gdzieś obok Joli wy obra żała so bie Radka. Za‐ 
wsze z pa pie ro sem w ustach i z nie wia do mego po wodu w bia łym pod ko‐ 
szulku, który lata temu zwykł za kła dać na tre ningi boksu. W tych wy obra‐ 
że niach Ra dek miał po godną twarz chło paka sprzed wojny, a nie wy chu‐ 
dzo nego męż czy zny, któ rego zo ba czyła w progu domu w Gross Born.

My śle nie o nich było ni czym an ti do tum na ka ta stro falne wie ści, ja kie od
po czątku maja na pły wały z Eu ropy Za chod niej. „Hi tler pro wa dzi nas do
zwy cię stwa”, „Eu ropa kła nia się Hi tle rowi”, „Nie miecka po tęga nie do za‐ 
trzy ma nia” – krzy czały na główki ga zet i spi ke rzy ra diowi. Ania tra ciła na‐ 
dzieję na szyb kie za koń cze nie wojny i na po wstrzy ma nie Hi tlera przed eks‐ 
pan sją na nowe te ry to ria. Bała się przy znać na głos, że na zi stow ska do mi‐ 
na cja staje się rze czy wi sto ścią.

Kiedy Niemcy „zdo byli Pa ryż”, przez dwa dni nie wy cho dziła z domu,
bo eu fo ryczne na sta wie nie miesz kań ców mia sta było dla niej nie do znie‐ 
sie nia. Czuła, jakby ja kaś jej cząstka umarła. Pa mię tała, jak jej tata ma wiał,



że Pa ryż ni gdy nie uklęk nie przed Hi tle rem. Jan Ła będź bar dzo wie rzył we
fran cu ską po tęgę. Jakże się my lił... Wszy scy się my lili, poza Hi tle rem.

Gu staw pró bo wał ją po cie szać. Przy no sił kwiaty, na sta wiał płytę z mu‐ 
zyką ta neczną.

– Na prawdę nie mam na stroju – prze ko ny wała go. – To dla mnie naj gor‐ 
szy moż liwy sce na riusz.

– Dla mnie też.
– Je steś Niem cem. Co może być w tym dla cie bie naj gor szego?
– Na prawdę tak o mnie my ślisz? – Spoj rzał na nią su rowo i zo ba czył na

jej twa rzy zmie sza nie. Od razu zła god niał. – Je stem Niem cem, który za
żonę ma Po lkę. To nie wy star czy?

– Prze pra szam. Nie chcia łam, ale...
Gu de rian wy cią gnął ją z łóżka i za pro wa dził do ja dalni. Na środku du‐ 

żego stołu stał wa zon pe łen her ba cia nych róż.
– Nie było two ich ulu bio nych bia łych – stwier dził.
– Te też są piękne.
Cia śniej za wią zała po domkę i usia dła na krze śle. Gu staw na lał jej her‐ 

baty, po dał ta le rzyk z ja błecz ni kiem i za jął miej sce na prze ciwko. Przez
otwarte okno wle wały się ra do sne śmie chy z ulicy i en tu zja styczne okrzyki
Heil Hi tler.

– Sły szysz, jacy są szczę śliwi? – Wska zała za okno.
– Sły szę, Anno, sły szę. I trudno im się dzi wić. Kraj, w który wie rzą, staje

się świa tową po tęgą. Pani Koch za cze piła mnie dziś na ko ry ta rzu i choć ni‐ 
gdy nie śmiała na wet tknąć, pa dła mi w ra miona. Po wie działa, że tak szczę‐ 
śliwa nie była w ca łym swoim ży ciu.

– Lu dzie zu peł nie zwa rio wali. Ale masz ra cję, nie dzi wię się Niem com.
Kiedy twój kraj od nosi zwy cię stwa, to masz na tu ralny po wód do dumy. Ale
dzi wię się tym wszyst kim mi lio nom lu dzi, któ rzy nie są w sta nie sta wić Hi‐ 
tle rowi oporu. Dzi wię się Pa ry żowi, który wpusz cza We hr macht z nie mal
wer sal skimi ma nie rami. A co, je śli Hi tler rze czy wi ście pod bije cały świat?

Gu staw po krę cił głową.



– To ra czej nie moż liwe. Lu dzie w końcu przej rzą na oczy, zo ba czą
krzywdy, ja kie dzieją się za sprawą jego de cy zji. Na przy kład Ame ry ka nie.

– Ale kiedy? Kiedy to na stąpi?
– Chciał bym po wie dzieć, że nie ba wem, ale szcze rze mó wiąc, chyba mu‐ 

simy uzbroić się w cier pli wość. To ra czej nie bę dzie krótka wojna.
Ania prze su nęła pal cem po uszku fi li żanki.
– A je śli nie bę dzie już do czego wra cać? Je śli na ma pie świata nie bę dzie

miej sca dla Pol ski?
– I ty to mó wisz? Wielka pa triotka? Te raz tym bar dziej mu sisz być sil‐ 

niej sza. Te raz nie wolno ci wąt pić w swój kraj. Tak jak i mnie w Niemcy,
ale nie w te, któ rymi rzą dzi chory na za chłan ność dyk ta tor, a mą dry czło‐ 
wiek sza nu jący prawa in nych. Tak jak ty boję się o przy szłość, o to, co się
wy da rzy, ale jed no cze śnie wie rzę, że jesz cze bę dzie nor mal nie. Bo do póki
je ste śmy ra zem, do póty mam na dzieję.

Ania nie ocze ki wa nie wstała. Po de szła do kre densu, spoj rzała na zdję cie
babci Gu stawa i wzięła je do ręki.

– Twoja bab cia chcia łaby, że bym była silna. Pa mię tam, jak mó wiła, że
na ród jest tak mocny jak jego naj słab sze ogniwo. A więc mu szę być silna,
żeby mój kraj od zy skał miej sce na ma pie świata, że by śmy mo gli się spo‐ 
tkać z Jolą i Rad kiem, z in nymi Po la kami, i to na pol skiej ziemi. Niech się
wali, niech się sy pie. Nie zwąt pię i nie będę naj słab szym ogni wem.



ZU PEŁ NIE INNA KO BIETA

W ciągu na stęp nych ty go dni, mimo hio bo wych wie ści do cie ra ją cych z róż‐ 
nych stron świata, Ania, tak jak po sta no wiła, nie oka zy wała sła bo ści. Stała
się naj sil niej szą wer sją Anny Ła będź. Sil niej szą od tej, która pod nio sła się
po śmierci mamy. I od tej, która mu siała wal czyć o po wrót ojca do ży wych.
Na wet od tej, która wi działa eg ze ku cję swo ich bli skich. Dum nie no siła
głowę, pod czas przy jęć uśmie chała się, żar to wała, na spek ta klach gło śno
kla skała. Kom ple menty w stylu: „Jest pani dumą Rze szy Nie miec kiej” czy
„Drze mie w pani praw dziwy na ro dowy so cja lizm” przyj mo wała z god no‐ 
ścią i uda wa nym za do wo le niem, na wet kiedy pa dały z ust fa na ty ków Hi‐ 
tlera, o któ rych miała naj gor sze zda nie. Na wet wów czas, gdy sły szała je od
Sturm ban n füh rera Edwina Ro th manna, któ remu naj chęt niej od cię łaby ję‐ 
zyk, a może i nie tylko ję zyk.

– No i wi dzi pani, pani Gu de rian, te tępe Po lki ni gdy nie od po wie dzia‐ 
łyby w tak wy ra fi no wany spo sób jak pani. Tylko czy stej krwi Aryjka tak
po trafi – po wie dział do niej Ro th mann, kiedy nie for tun nie po sa dzono ją
obok niego na przy ję ciu w Haus Po nath.

Roz ma wiali o ak tu al nej sy tu acji w Eu ro pie i Ania wy ra ziła swoje zda nie
na te mat eu ge niki oraz dą że nia do stwo rze nia ge ne tycz nie per fek cyj nego
spo łe czeń stwa. Oczy wi ście, nie wie rzyła w to, co mó wiła, ale kar miony na‐ 
zi stow ską papką Ro th mann nie mógł tego do strzec, gdyż obe znana w pro‐ 
pa gan do wych tre ściach i per fek cyj nie przy go to wana przez Gu stawa do roz‐ 
mów na te maty po li tyczne i spo łeczne Ania po raz ko lejny świet nie od gry‐ 
wała swoją rolę. I czuła, że może grać przy kładną Niemkę na wet ko lejny
rok, a je śli trzeba – to i dłu żej. Było jej tym ła twiej, że o ile sło wem opo‐ 
wia dała się za Trze cią Rze szą, to czy nem tylko za Pol ską.



Od czasu ostat niej ko la cji u Lotty Ania rzadko po ka zy wała się na sa lo nach.
Stra ciła chęć do by wa nia w to wa rzy stwie, które pła wiło się we fron to wych
suk ce sach Trze ciej Rze szy. Kiedy Gu staw na ci skał, oczy wi ście po ja wiała
się u jego boku i su mien nie od gry wała swoją rolę, ale po twor nie ją to mę‐ 
czyło. Gdyby jesz cze to wa rzy szyła jej Mi chelle, która za wsze po tra fiła
osło dzić An nie ta kie wyj ścia! Te raz jed nak ak torka spę dzała wię cej czasu
w Ber li nie niż w Stet ti nie.

– Przez twoją nie obec ność nie by wam na sa lo nach – stwier dziła pod czas
roz mowy te le fo nicz nej. – Ni kogo cie ka wego tu nie ma!

– To przy jedź do mnie, do Ber lina! – za wo łała Mi chelle. – U mnie same
in te re su jące per sony. Gwiazdy kina, naj wy bit niejsi ar ty ści, ar chi tekci świa‐ 
to wego for matu. Za przy jaź ni łam się z Gründ gen sem, a We ssely to te raz
moja naj lep sza przy ja ciółka.

– Uwa żaj, bo stanę się za zdro sna – za żar to wała Anna.
– Daj spo kój! Ta kiej przy jaźni jak na sza nie da się do rów nać. Z tobą

przy jaź nię się, bo chcę, a z Paulą, bo to mi się po pro stu opłaca.
Roz mowy z Mi chelle za wsze do da wały An nie ener gii. Uwiel biała jej to‐ 

wa rzy stwo na wet przez te le fon. Ta ko bieta miała w so bie coś tak elek try zu‐ 
ją cego, czego Ania nie wi działa w ni kim in nym. A już na pewno nie w żad‐ 
nej z ko biet na ka me ral nym przy ję ciu po że gnal nym, które w swoim ate lier
zor ga ni zo wała Lotta i nie mal siłą zmu siła Annę, by się na nim po ja wiła.
Bra men po la tach ba ni cji wra cała do pod ber liń skich wło ści, miej sca naj‐ 
wspa nial szych prze żyć i naj go ręt szych wspo mnień.

– Dzięki przy chyl no ści żony sa mego Re ichs füh rera, He in ri cha Him m‐ 
lera, dzięki temu, że do strzegł moje wy jąt kowe za an ga żo wa nie w roz wój
Rze szy Nie miec kiej, od zy ska łam ro dzinną re zy den cję, którą, na moje nie‐ 
szczę ście, przez ostat nie lata wła dali ży dow scy zło dzieje. Już ich tam nie
ma, a re zy den cja zo stała od ka żona, bo kto wie, ja kie cho roby roz no szą ci
mar nej krwi lu dzie! – prych nęła. – Po noć z ka ra lu chami żyją za pan brat! –
Ko biety za chi cho tały, a po chwili za częła się śmiać rów nież Lotta. – Tak,
Tak! Ma cie ra cję! Te raz trzeba się cie szyć, śmiać i ba wić! – Wznio sła kie li‐ 
szek. – Za po tęgę Rze szy Nie miec kiej!



Wbrew temu wszyst kiemu, co pa dło wów czas z ust Lotty, Anna za li czyła
przy ję cie do uda nych, bo garstka ko biet, które sie działy przy suto za sta wio‐ 
nych ła wach, bar dziej była za in te re so wana modą i ki nem niż po li tyką. Wy‐ 
szła więc stam tąd po dwój nie za do wo lona. Po pierw sze, prze pro wa dziła
kilka od prę ża ją cych roz mów o ki no wych no win kach, a po dru gie, co tak
na prawdę sta no wiło dla niej ko rzyść nad rzędną, po że gnała Lottę, która już
w na stęp nym ty go dniu miała się prze nieść pod Ber lin.

W do sko na łym na stroju cze kała wraz z in nymi na tak sówkę, kiedy za ro‐ 
giem ka mie nicy do strze gła ko bietę, która wy raź nie wo la łaby po zo stać nie‐ 
zau wa żona. Ania od razu po my ślała, że to Po lka, ro bot nica. Żadna Niemka
nie mu sia łaby się prze cież ukry wać. Ania spoj rzała na ze ga rek. Zbli żała się
dwu dzie sta druga. Późno. Je śli ta ko bieta nie pra co wała na nocną zmianę
lub nie miała in nego lo gicz nego wy tłu ma cze nia na swoją obec ność o tej po‐ 
rze na ulicy, cze kały ją po ważne pro blemy. Ro bot ni kowi przy mu so wemu
nie wolno było ot tak prze cha dzać się po mie ście.

Ania wy szła z ko lejki ocze ku ją cych na pod wózkę i ru szyła w jej stronę.
Na jej piersi do strze gła na szywkę z li terą P, co tylko upew niło ją w prze ko‐ 
na niu, że ma do czy nie nia z ro daczką.

– Co tu ro bisz? – za py tała po pol sku z wy raź nym nie miec kim ak cen tem,
zbli żyw szy się do ko biety.

Tamta zdzi wiła się. Nie czę sto spo ty kała ele ganc kie Niemki mó wiące po
pol sku.

– Wra cam z pracy – po wie działa czu pur nie, choć wy dała się zlęk niona.
– O tej po rze?
– Tak. Mam do ku menty – rzu ciła, ale żad nych nie wy cią gnęła.
– To dziwna pora na po wrót z pracy. Na któ rej zmia nie pra cu jesz?
– Na wła ści wej i... mam wszyst kie pa piery! – oznaj miła, ale Ania wie‐ 

działa, że to kłam stwo.
– Do brze, ro zu miem. A gdzie miesz kasz?
– Przy Bu gen ha gen Strasse[39].



– To kilka prze cznic stąd... Pójdę z tobą – oznaj miła, za ska ku jąc i sie bie,
i Po lkę. – Nie uda ci się sa mej dojść na miej sce. Z dru giej strony – Ania
wy ko nała ruch głową – idzie pa trol.

Po lka spoj rzała w tam tym kie runku, ale próżno było szu kać w jej oczach
stra chu. Była ra czej uważna niż prze ra żona.

– Ze mną je steś bez pieczna – do dała Anna. – Bu gen ha gen Strasse? Tam
jest twój dom?

– Dom? Tu nie ma mo jego domu – but nie od parła ko bieta. – Mój dom
zo stał w Bar ci nie – prych nęła. – Ale to na pewno nic pani nie mówi.

Ania za drżała. Jakże jej to mo gło nic nie mó wić! Mó wiło, i to wiele. Bar‐ 
cin był pra wie jak jej dom. Pra wie jak Byd goszcz i jej ko chany For don.
Boże drogi! Stała obok ko goś, kto cho dził kie dyś pra wie tymi sa mymi
ścież kami co ona! W jed nej chwili do tarło do niej, że los ce lowo złą czył ich
drogi.

– Oczy wi ście, że nic mi nie mówi. Bar... – Za cięła się spe cjal nie.
– Bar cin! – rzu ciła śmiało tamta.
Ru szyły. Po lka wy raź nie ku lała, krzy wiąc się przy każ dym kroku. Ania

chciała, bar dzo chciała za py tać o po wód, o to, czy nie po trze buje po mocy,
ale wie działa, że nie po winna. I tak prze kro czyła do pusz czalną gra nicę kon‐ 
taktu z Po la kami.

– Pro szę mnie zo sta wić – opo no wała ko bieta. – Po ra dzę so bie sama.
Mam do ku menty.

– Nie kłam. Wiem, że nie masz.
– I tak so bie po ra dzę!
Ko bieta była wy jąt kowo zu chwała. Zwy czajny czło wiek dawno by się zi‐ 

ry to wał, ale prze cież Ania do zwy czaj nych nie na le żała.
– Jak chcesz. Idź więc! Już! – roz ka zała to nem nad zorcy, dla pod kre śle‐ 

nia mocy swych słów mó wiąc tro chę po pol sku z uda wa nym ak cen tem,
a tro chę po nie miecku.

Po lka spoj rzała na nią skon ster no wana.
– No idź, co się ga pisz?! Szybko!



Po lka po raz pierw szy wy stra szyła się Anny i po spiesz nie wy ko nała po‐ 
le ce nie. Ru szyła pra wie bie giem i to był błąd. Noga, na którą uty kała, wy‐ 
krzy wiła się na gle i ko bieta upa dła na chod nik. Pró bo wała wstać, ale bez‐ 
sku tecz nie. W Ani na tych miast obu dził się pie lę gniar ski duch. Ru szyła
w stronę ko biety.

– To nic wiel kiego – stwier dziła, gdy spraw dziła kostkę. – Nie jest zła‐ 
mana. Za raz ci po mogę.

– Pani? Mnie?
– A wi dzisz tu ko goś in nego?
– Ale dla czego?
Anna nie od po wie działa, choć chciała rzu cić naj prost sze zda nie, ja kie

przy szło jej na myśl: „Bo je steś czło wie kiem”.
Zdjęła z szyi kasz mi rowy szal i umie jęt nie ob wią zała nim nogę. Na skó‐ 

rze ko biety do strze gła wiele czer wo nych plam.
„Eg zema” – od razu przy po mniała so bie stronę z Księgi cho rób skór nych

i we ne ro lo gicz nych, gdzie po raz pierw szy prze czy tała o tej przy pa dło ści.
– Mu sisz ją usztyw nić i na pewno oszczę dzać. A już ab so lut nie nie wolno

ci bie gać, ro zu miesz? – Nie miecki ak cent wy cho dził jej ide al nie. – Na‐ 
prawdę miesz kasz na Bu gen ha gen Strasse?

– Tak, tym cza sowo.
Ania wzięła ko bietę pod ra mię i ru szyły ulicz kami Stet tina, mia sta, które

ani dla jed nej, ani dla dru giej nie było do mem.
– Nie je stem twoim wro giem – po wie działa Anna. – Je stem ko bietą tak

jak ty i chcę po móc.
Spoj rzała na po wy gi nane palce har dej Po lki. Albo mu siały być nie dawno

zła mane, albo tra wiła je cho roba reu ma tyczna.
– Co ci się stało?
Ko bieta zer k nęła na swoją dłoń.
– Wy pa dek w pracy.
– Zła ma nie?



– Tak.
– Nie je stem le ka rzem, ale wy gląda na to, że ko ści źle się zro sły. Dok tor

po wi nien to zo ba czyć, po now nie zła mać i na sta wić.
– Zła mane pew nie będą jesz cze nie raz, bo nasz wach man nie szczę dzi

nam kija i bata.
– Bata? – Ania wy po wie działa to słowo tak, jakby nie ro zu miała jego

zna cze nia.
Po lka wy dała z sie bie świst i ru chem ręki po ka zała, co ma na my śli. Ale

Ania do sko nale ro zu miała zna cze nie słowa „bat”. Pa mię tała czło wieka,
który okła dał nim lu dzi.

– Wach man was bije? Ba tem?
Ko bieta spoj rzała na nią ką tem oka, jakby w py ta niu Ani do szu ki wała się

pod stępu.
– A czego mnie pani na spytki bie rze, jakby z ja kiego urzędu była?

Albo... z Ge stapo?
– A wy glą dam na ko goś z Ge stapo?
– I ow szem. Oni do współ pracy wy bie rają sa mych nie po zor nych.
Anna na brała po wie trza.
– Za pew niam, że nie je stem ani z Ge stapo, ani z po li cji, ani z żad nego

urzędu. Po pro stu nie wy obra żam so bie, jak można wy ży wać się na swo ich
ro bot ni kach.

– On ma to gdzieś! Temu po two rowi nie na leży się miano czło wieka. To
by dlak i mam na dzieję, że kie dyś go ktoś uka trupi. Oby nie ho no rowo, bo
tylko na taką śmierć za słu guje.

Ania w du chu po tak nęła ko bie cie, bo i ona ży czyła ta kim lu dziom
śmierci. Nie lu biła wy da wać wy ro ków, ale uwa żała, że gnidy zni ża jące się
do prze mocy fi zycz nej nie po winny cho dzić po tej ziemi.

Po czuła w piersi ogień. Może Gu staw mógłby za in ter we nio wać w tej
spra wie?

– Jak się na zywa wasz wach man?



– Le piej niech za pyta, jak po wi nien! Ochlej, świ nia, naj więk sza szu mo‐ 
wina! – wy pluła z sie bie Po lka. – Jest gor szy niż... – Chciała po wie dzieć
„niż Nie miec”, ale ugry zła się w ję zyk. – Na zywa się Dziar kow ski... Ste fan
Dziar kow ski.

Nie, to nie moż liwe... An nie po ciem niało przed oczami. Oto do tarło do
niej, że w tym do tych czas bez piecz nym dla niej Stet ti nie po ja wiło się za‐ 
gro że nie. Ste fan Dziar kow ski znał ją od dziecka, od ma leń kiego! I na wet
je śli zmie niła się fi zycz nie, to i tak ist niała szansa, że kiedy ją zo ba czy, to ją
roz po zna.

Za trzy mały się przed bramą ob skur nej ka mie nicy. Anna ode tchnęła uspo‐ 
ka ja jąco, wciąż tra wiąc nie po ko jącą wia do mość o Dziar kow skim. Spoj rzała
na Po lkę i wy cią gnęła z to rebki czer woną szminkę.

– Wiem, że to nic wiel kiego, ale może cho ciaż dzięki niej cza sami po czu‐ 
jesz się bar dziej ko bieco.

– Dzię kuję! – Tamta szcze rze się ucie szyła. – W pracy nie wolno nam się
ma lo wać, ale... przed snem mogę.

Ania wci snęła jej jesz cze kilka mo net i ru szyła czym prę dzej z po wro tem
w kie runku po stoju tak só wek.

Kiedy we szła do domu, Gu staw cze kał na nią w sa lo nie.
– Długo cię nie było.
– Prze pra szam, tak wy szło.
Wie działa, że się spóź niła, i wie działa, że Gu staw bar dzo tego nie lu bił.

Usia dła na prze ciwko niego i nie zwle ka jąc, wy pa liła:
– Dziar kow ski jest w Stet ti nie.
Gu staw się gnął po pa pie rosa i za pa lił.
– Wiem. Sie dzi tu od trzech ty go dni.
– Od trzech ty go dni? – Anna otwo rzyła sze roko oczy. – Dla czego mi nie

po wie dzia łeś?
– Nie było po trzeby. Poza tym nie chcia łem cię de ner wo wać.



– De ner wo wać? Prze cież on mnie zna! Wie, kim je stem.
Gu staw dziw nie spo koj nie za cią gnął się pa pie ro sem.
– Tak, zdaję so bie z tego sprawę, ale po pierw sze, on nie mieszka na

obrze żach Stet tina, a po dru gie, wy glą dasz cał kiem ina czej. Sama mó wi łaś,
że je steś nie do po zna nia.

– Ale dla ko goś, kto wi dy wał mnie od dziecka, inna fry zura i ubra nie nie
będą sta no wić żad nego ka mu flażu!

– Mu siałby się spo dzie wać, że może cię spo tkać, a wiesz, że tak nie jest.
On my śli, że nie ży jesz. Tak jak cała twoja ro dzina i... jego syn.

– An toni zgi nął?
– Ow szem. An toni nie żyje.
Ania wstała i po de szła do okna.
– Dziar kow ski to je dyny czło wiek, któ remu szcze rze ży czę śmierci.

Wiem, że pro szę o wiele, ale je śli masz ja kie kol wiek wpływy, bła gam, prze‐ 
nieś go gdzie in dziej.

– Będę się sta rał – po wie dział Gu staw nie do końca szcze rze, bo już po‐ 
czy nił pierw sze kroki, by po zbyć się Dziar kow skiego.

– A tak w ogóle skąd o nim wiesz? – za py tał.
Ania mil czała.
– I co ro bi łaś na Bu gen ha gen Strasse?
Z nie do wie rza niem spoj rzała na męża.
– Śle dzi łeś mnie?
– Znowu się ba wisz w do brą sa ma ry tankę? Pro si łem cię, byś tego nie ro‐ 

biła. Byś nie po ma gała Po lkom. W ten spo sób się wy sta wiasz. Nie mo żesz
tego ro bić, zro zum, Anno.

– Nie mogę prze stać, Gu sta wie. Tak na prawdę to je dyne, co mogę te raz
ro bić: po ma gać. Nie dla mnie by wa nie na sa lo nach, uczto wa nie na przy ję‐ 
ciach – wy znała. – Ja chcę i mu szę ro bić coś dla in nych. Nie po tra fię ina‐ 
czej. Kiedy wi dzę, że ktoś po trze buje po mocy, po pro stu jej udzie lam. Nie
ma dla mnie zna cze nia, czy jest Po la kiem czy Niem cem. Czło wiek to czło‐ 



wiek. A to, że po mo głam Po lce ze skrę coną kostką nie wpaść w ręce pa‐ 
trolu... Nie mo głam ina czej, Gu sta wie. Ona mia łaby pro blemy.

– Ty też byś je miała. Wszy scy by śmy mieli – rzu cił ze zło ścią.
– Po ra dzi ła bym so bie. Je stem do brą ak torką, pa mię tasz?
Gu staw wstał i pod szedł do żony. Miał groźne spoj rze nie, ale ona od wza‐ 

jem niała mu się har do ścią.
– Je steś taka nie ugięta.
– Je stem. Nic na to nie po ra dzę.
Wes tchnął.
– Wie dzia łem, że kie dyś przyj dzie mo ment, w któ rym mimo na szej

umowy po mo żesz ja kiejś Po lce, Fran cuzce czy Ho len derce. Ja kiejś ro bot‐ 
nicy, z którą nie po win naś mieć żad nego kon taktu. Nie znam dru giej ko‐ 
biety tak wraż li wej na ludzką krzywdę. Choć mamy wojnę i dzi siaj to
strasz nie głu pie i nie bez pieczne – zła pał ko smyk jej wło sów i za ło żył za
ucho – to za wsze, ale to za wsze będę cię chro nił w każdy moż liwy spo sób.
Będę się sta rał, by twoje od ru chy serca nas nie zgu biły. – Po pa trzył jej głę‐ 
boko w oczy. – Śle dzi łem cię dziś, ow szem. Od kiedy wiem, że Dziar kow‐ 
ski jest w oko licy, mam cię cały czas pod ob ser wa cją. Głów nie swoją, ale
nie tylko. Dzi siaj coś mi mó wiło, że mu szę się zja wić przy ate lier, zo ba‐ 
czyć, czy wsią dziesz do tak sówki. Kiedy do strze głem tamtą Po lkę, po pro‐ 
stu wie dzia łem, że do niej po dej dziesz. Nie wa ha łaś się ani chwili. By łem
na cie bie wście kły, ale czu łem rów nież dumę. Bo je steś taka od ważna i cho‐ 
ler nie do bra. Kiedy od da łaś jej swój szal, swój uko chany szal, po raz ko‐ 
lejny się prze ko na łem, że dla cie bie nie li czą się żadne świe ci dełka, a lu‐ 
dzie. I że bę dziesz im po ma gać, choćby za bro niły ci tego naj bar dziej wpły‐ 
wowe osoby świata. Taka je steś. Naj wspa nial sza i za ra zem naj nie bez piecz‐ 
niej sza.

– Naj nie bez piecz niej sza?
– A czy z tobą można czuć się bez piecz nie?
Uśmiech nęła się w od po wie dzi.
– Obie caj mi jedno – szep nął.



– Tak?
– Je śli kto kol wiek cię za pyta, dla czego po ma gasz ro bot nicy, po wiesz, że

to nie jej po ma gasz, lecz sta rasz się, by Rze sza Nie miecka nie stra ciła siły
ro bo czej.

– Prze cież to jest to samo.
– Ale ina czej brzmi. Dla Niemca w pełni sa tys fak cjo nu jąco.
– Tyle mogę ci obie cać.



DZIEW CZYNA Z RYNSZ TOKA

Spo tka nie z Po lką i roz mowa z Gu sta wem od mie niły ży cie Anny. Do tarło
do niej, że zja wiła się w Stet ti nie nie po to, by we ge to wać ani by prze cha‐ 
dzać się po parku czy ba wić się na stroj nych przy ję ciach, lecz by po ma gać.
Prze cież wła śnie dla tego ma rzyła o pie lę gniar stwie, dla tego chciała no sić
ki tel.

W gło wie od razu stwo rzyła plan. Wie działa, że naj prost szą i naj bez‐ 
piecz niej szą formą po mocy bę dzie pod rzu ca nie ko bie tom spra wun ków albo
le ków, na przy kład na eg zemę. Pa mię tała, że na skó rze Po lki było wiele
zmian, i wie działa, że nie le czone mogą się za ogniać i spra wiać ból, a z bó‐ 
lem prze cież ciężko się pra cuje. Za mie rzała od na leźć ko bietę z Bar cina
i dać jej maść, którą ku piła w ap tece, dla tego cho dziła nie mal co dzien nie
Bu gen ha gen Strasse. Bez sku tecz nie. Z ka mie nicy, którą bacz nie ob ser wo‐ 
wała, nikt nie wy cho dził. Nikt też do niej nie wcho dził.

Do czasu.
Po kilku dniach tego szpie go stwa spo tkała tam... Mi chelle. Ak torka ni

stąd, ni zo wąd wy szła z bramy i... ru szyła pro sto w jej stronę.
– Co ty tu taj ro bisz, Anno? – za py tała, sta nąw szy z nią twa rzą w twarz.
– Ja? Co ty  tu taj ro bisz?
– Na pewno nie łażę tam i na zad po szem ra nej oko licy. Prze cież od razu

wi dać, że coś kom bi nu jesz.
– A to już nie można spa ce ro wać?
– Spa ce ro wać ow szem, ale to, co ty tu wy czy niasz, to na pewno nie jest

spa cer.
– Ty za to na pewno tu nie miesz kasz – od gry zła się Anna.
– Pew nie, że nie. Wy obra żasz mnie so bie w ta kiej dziu rze? Mnie?



– Więc co tu taj ro bisz?
– By wam. Lu bię dziew czyny – po wie działa po waż nie Mi chelle, nie od‐ 

ry wa jąc wzroku od Ani. – Ni gdy tego nie ukry wa łam.
Anię za mu ro wało. Na jej twa rzy mu siał się po ja wić gry mas za sko cze nia,

bo Mi chelle par sk nęła śmie chem.
– Żar tuję! Ro bię to samo co ty!
Ania była pod ta kim wra że niem, że nie po tra fiła wy krze sać z sie bie ani

słowa. Za miast tego po krę ciła głową. Kom plet nie nie ro zu miała, co Mi‐ 
chelle ma na my śli.

– Po ma gam! – wy ja śniła La Cour. – Taka jedna, na zywa się Gra żyna Sza‐ 
fra niak... – Pol skie gło ski za sze le ściły jej na ję zyku. – Po wie działa, że
kiedy skrę ciła kostkę, po mo gła jej ja kaś Niemka. Po ka zała mi kasz mi rowy
szal, a ja od razu wie dzia łam, że to ty. Dla tego cie bie wy pa try wa łam i dla‐ 
tego po cie bie wy szłam.

– No i ja wła śnie przy szłam po ten szal.
Nie za brzmiało to prze ko nu jąco. Mi chelle ro ze śmiała się per li ście.
– Oj, Aniu, Aniu... Już ci wie rzę! Może był to twój ulu biony szal, ale na

pewno nie przy szła byś po niego tak po pro stu. Przede mną nie mu sisz się
kryć. Wiem, że ob cho dzi cię los tych ko biet. Mnie też. Chodź. – Zła pała ją
za rękę i po cią gnęła w stronę su te reny.

Po chwili zna la zły się w dusz nym po miesz cze niu, w któ rym stało osiem
me ta lo wych łó żek, kilka re ga łów i dwie nie duże szafy. Gdyby nie małe
okienka wpusz cza jące wą skie strugi świa tła i odra pane ściany, po kój wy glą‐ 
dałby jak szpi talna sala.

– Jedna z dziew czyn, które tu śpią, sprząta w Zen tral halle. Po pro siła
mnie o po moc dla ko le żanki. Dla tego tu je stem. – Wska zała na łóżko przy
ścia nie. – Po trzebny jest le karz, ale skoro się zja wi łaś i tro chę znasz się na
le cze niu... – Za wie siła głos i spoj rzała wy cze ku jąco na Annę, która w jed‐ 
nej chwili po czuła, jak włą cza się w niej pie lę gniar ski dryg.

– Do szpi tala nie pój dzie, bo by już stam tąd nie wró ciła – do dała Mi‐ 
chelle. – Wzię liby ją za dziwkę, a obie wiemy, że to by się dla niej źle skoń‐ 



czyło.
– Co jej jest?
Mi chelle szep nęła coś do ko biety, a tamta bez za sta no wie nia pod nio sła

koł drę i pod cią gnęła ko szulę nocną.
Kro cze dziew czyny wy glą dało po twor nie. Było całe w ra nach, jakby ktoś

za miast gąbki do my cia użył tarki. Ania ni gdy cze goś po dob nego nie wi‐ 
działa na żywo, ale pa mię tała, jak Na bo row psio czył na jed nego klienta
bur delu, który po ha ra tał po chwę młod szej sio stry Mani Kwiat kow skiej.
Ania mo gła oce nić kro cze kru chej blon dynki tylko z ze wnątrz, ale z ła two‐ 
ścią wy obra ziła so bie, ja kiego spu sto sze nia nie cne prak tyki sek su alne zbo‐ 
czo nego Niemca mu siały do ko nać w środku.

– Umie ram, prawda? – za py tała dziew czyna płyn nym nie miec kim. – Pali
mnie.

Ania zła pała ją za rękę i po kle pała po cie szy ciel sko.
– Nic ci nie bę dzie. Na ta kie rze czy lu dzie nie umie rają. Są le kar stwa.
– Na prawdę?
– Oczy wi ście. Me dy cyna ma już spo sób pra wie na wszystko. Co prawda

nie na urwaną nogę – wy si liła się na uśmiech – ale na rany ta kie jak u cie‐ 
bie już tak.

– Nie kła mie pani?
– Nie. Dla czego mia ła bym kła mać?
Mi chelle od cią gnęła Annę na stronę i wy szep tała:
– Ten nowy wach man jej to zro bił. Dziar kow ski – wy po wie działa nie mal

ide al nie na zwi sko.
– Kto?!
– Nie każ mi po wta rzać. Nie będę so bie ka lać ję zyka na zwi skiem tej

szui.
– Dziar kow ski? – po wtó rzyła Ania z wy kwint nym nie miec kim ak cen tem.
– Stary cap, nie wy żyty ku tas, zwał jak zwał, na jedno wy cho dzi. Jak bym

go do rwała, to naj pierw bym mu jaja urżnęła, a po tem ten sam nóż do gar‐ 



dła przy ło żyła.
– Ja też! – rzu ciła bo jowo Ania, a po chwili do dała: – Za to, co zro bił

tej... – spoj rzała na blon dynkę – ...tej dziew czy nie.
– To zwy rod nia lec – cią gnęła z obrzy dze niem Mi chelle. – Otu ma nił ją

nar ko ty kami, a po tem gwał cił przez ty dzień i tłukł ba tem. Nie wi dzia łaś jej
ple ców. Po noć skrzyk nął kilku i... Szkoda słów. Cud, że to prze żyła. Wy‐ 
obra żasz so bie, że można być aż tak po pie przo nym?

– Tak – od parła Anna zgod nie z prawdą, bo do sko nale wie działa, że Ste‐ 
fan Dziar kow ski miał za nic ko biety, nie za leż nie od ich po cho dze nia i sta‐ 
tusu. Uwa żał, że po winny być cał ko wi cie pod le głe męż czy znom i pod po‐ 
rząd ko wane ich wszel kim za chcian kom.

– To zna czy nie – wy co fała się po krót kiej chwili. – Nie wy obra żam so‐ 
bie, że kto kol wiek mógłby w taki spo sób trak to wać drugą osobę. To nie po‐ 
jęte, ale wiem, że ta kie be stie ist nieją. Sły sza łam o nich nie raz. Trzeba to
gdzieś zgło sić. Prze cież jemu nie wolno! To tylko wach man. Nie wolno mu
ro bić ta kich rze czy.

– Nie wolno? – Mi chelle mach nęła ręką. – Mało jesz cze wiesz o tym, co
się dzieje w mie ście. Gu staw trzyma cię pod klo szem i ochra nia przed ca‐ 
łym tym sy fem. Ta kich po twor nych wach ma nów jest u nas kilku. Na szczę‐ 
ście tylko kilku, a Dziar kow ski – wy sy czała to na zwi sko z nie na wi ścią –
po noć prze nosi się gdzieś na pół noc.

Ania po my ślała, że Gu staw po raz ko lejny się spi sał, ale Mi chelle do dała:
– I gada wszyst kim, że sam Ro th mann za ła twił mu awans. Nie wiem, czy

to prawda, bo może i kar nie go prze no szą, ale grunt, że stąd znika.
Ania po czuła się tak, jakby z serca spadł jej ja kiś ciężki głaz.
„Prze no szą go” – po my ślała z ulgą, a po tem spoj rzała na cier piącą Po lkę.
Wy jęła z to rebki chu s teczkę i otarła jej czoło z potu.
– Jak masz na imię?
– Mał go sia.
– Słu chaj, Mał go siu, mu sisz dużo pić. Masz go rączkę, stan za palny, być

może wdało się za ka że nie. Nie je stem le karką, ale je śli po zwo lisz, obej rzę



cię do kład nie i po sta ram się po móc.
Blon dynka po ki wała głową i pró bo wała się pod nieść, ale Ania ją po‐ 

wstrzy mała.
– Leż. Ja so bie po ra dzę.
Mi chelle na prośbę Ani przy nio sła ręcz nik i mi skę z wodą, a Anna w tym

cza sie do kład nie umyła ręce, ukła da jąc w gło wie plan, co po winna zro bić
i w ja kiej ko lej no ści. Czy tała książki o cho ro bach ko bie cych, oglą dała
różne fo to gra fie, pa mię tała za sady za opa try wa nia ran. Wzięła kilka uspo ka‐ 
ja ją cych od de chów i jakby była wpra wioną pie lę gniarką, za częła oglą dać
ciało dziew czyny cen ty metr po cen ty me trze. Nie ko men to wała, choć
w środku mio tała prze kleń stwami. Nie za ci skała oczu, choć naj chęt niej od‐ 
wró ci łaby wzrok.

Prze myła ciało dziew czyny naj do kład niej, jak po tra fiła. Plecy rze czy wi‐ 
ście wy glą dały fa tal nie, jed nak to miej sca in tymne były naj bar dziej po ra‐ 
nione. Anna nie po tra fiła zro zu mieć, jak czło wiek mógł coś ta kiego zro bić
dru giemu czło wie kowi. Jaką be stią był Dziar kow ski, by w taki spo sób oka‐ 
le czyć dziew czynę?

Ania po le ciła Mi chelle sko czyć do ap te ka rza na rogu po płyn do de zyn‐ 
fek cji, mie szankę ziół na przy spie sze nie go je nia ran i na go rączkę oraz opa‐ 
trunki.

– Po wiedz, że ko le żanka ak torka się po ka le czyła i le karz na ka zał prze‐ 
my wać, ale za po mniał wy pi sać kwitu.

Mi chelle kiw nęła głową i wy bie gła z kwa tery. W tym cza sie Ania oczy‐ 
ściła rany na ciele ko biety. Było ich tak wiele...

– Ap te karz nie py tał o szcze góły – po wie działa La Cour, gdy po nie ca łym
kwa dran sie wró ciła. – Rzu ci łam mu kilka gład kich słó wek i zro bi łam ma‐ 
ślane oczy, a on dał wszystko i jesz cze maść do rzu cił, nie żą da jąc za nią za‐ 
płaty.

Ania po wą chała maść, spraw dziła jej kon sy sten cję i roz tarła odro binę na
grzbie cie dłoni. Wi działa, jak dok tor Na bo row tak ro bił, choć nie miała po‐ 
ję cia dla czego. Nie zdą żyła za py tać.



Opa trzyła dziew czynę i wy tłu ma czyła, co Mał go sia po winna ro bić
i czym sma ro wać. Po le ciła jej też zioła na go rączkę i obie cała wró cić za
kilka dni.

Kiedy wy szły z dusz nego po koju, Ania oparła się o ścianę i roz pła kała.
Mi chelle ob jęła ją ra mie niem i przy tu liła.

– Wiem, wiem, ta dziew czyna jest w strasz nym sta nie, ale wyj dzie
z tego. Nie martw się. Nie damy jej umrzeć.

– Nie o nią mi cho dzi – ode zwała się Ania po chwili. – I to nie są łzy roz‐ 
pa czy, a szczę ścia. Bo ja zro zu mia łam, że chcę to ro bić. Chcę po ma gać. Po‐ 
lkom, Fran cuz kom, Ho len der kom. Ko bie tom. Męż czy znom też, ale wo‐ 
jenne okru cień stwo w szcze gólny spo sób od ci ska się na na szej płci. Tak
my ślę. Męż czyźni idą na front, a ko biety... Je śli bez piecz nie cze kają na
swo ich mę żów, to ich szczę ście. Ale je śli pa dają ofia rami gwał tów na jeźdź‐ 
ców czy na wet swo ich, co to czają się na bez bronne i sa motne, to ich oso bi‐ 
sta tra ge dia. Po patrz na Mał go się... – Za wie siła głos. – Będę po ma gać każ‐ 
dej, zdo będę leki, ban daże. Za cznę stu dio wać książki, żeby ro bić to jak naj‐ 
le piej, żeby każdą z nich utrzy mać przy ży ciu jak naj dłu żej. Żeby zdo łały
prze trwać.

Mi chelle z uzna niem ski nęła głową.
– Na to li czy łam. Wi dzia łaś tylko tę jedną, ale po trze bu ją cych jest wię‐ 

cej. Może nie spo tkasz ich co dzien nie, ale są.
Ania po ki wała głową, a po tem ją olśniło.
– A dla czego ty? Dla czego ty to ro bisz, Mi chelle?
Wy glą dało na to, że nie jest to py ta nie, na które La Cour chcia łaby od po‐ 

wia dać. Na jej twa rzy po ja wiło się na głe zmie sza nie.
– Kie dyś, kiedy jesz cze miesz ka łam we Fran cji, ktoś mi po mógł w pod łej

chwili – wy znała z tru dem.
Przez jej bo ską twarz prze mknął cień za wsty dze nia.
– Pewna sta ruszka – kon ty nu owała jed nak, już nieco od waż niej – wy cią‐ 

gnęła mnie z rynsz toka i po mo gła prze żyć. Bez niej pew nie by mnie tu nie
było. Stara Char lotte każ dego dnia szu kała dziew czyn ta kich jak ja: po bi‐ 



tych, zgwał co nych, po zba wio nych ochoty do ży cia. Za bie rała je pod swój
skromny dach i sta wiała do pionu. Mnie rów nież bar dzo po mo gła i to dzięki
niej ja też cza sami po ma gam ta kim dziew czy nom.

– Nie mia łam po ję cia.
– To nie jest hi sto ria, którą opo wia dam na wy staw nych przy ję ciach. Tam

je stem ele gancką Mi chelle, a nie dziew czyną ura to waną z rynsz toka. Choć
przy znam, że kusi mnie, by wy ja wić światu tę hi sto rię. Może sta ła bym się
drugą Edith Piaf? Je ste śmy pra wie rów no lat kami, ale ona dzięki opo wie ści
o swo jej mrocz nej prze szło ści za szła dużo, dużo da lej.

– Nie znam hi sto rii Edith, ale my ślę, że każdy po wi nien two rzyć wła sną.
Twoja two rzy się tu, w mie ście nad Odrą, a jej w mie ście nad Se kwaną.

La Cour chyba po trze bo wała ta kich słów. W jed nej chwili jakby strzep‐ 
nęła z sie bie no stal gię, zła pała Anię za rękę i po cią gnęła do tyl nego wyj ścia
z ka mie nicy.

Kiedy zna la zły się na chod niku, za cho wy wała się już tak jak za wsze.
We soło, dum nie, z pew no ścią sie bie. W ani jed nym pro cen cie nie przy po‐ 
mi nała dziew czyny z rynsz toka.



ANIOŁ STRÓŻ

Mał go sia Dec, bo tak na zy wała się kru cha blon dynka, szybko do szła do sie‐ 
bie i szczę śli wie wró ciła do pracy w ter mi nie. Ale zda rzały się inne dziew‐ 
czyny, które po trze bo wały po mocy; tę aran żo wała Mi chelle i czy niła to cał‐ 
kiem spryt nie. Uma wiała dziew czynę z Anną, uda wała, że robi jej zdję cie,
i mó wiła, że je śli ko mu kol wiek po wie o udzie lo nej po mocy, fo to gra fia do‐ 
sta nie się w ręce Ge stapo z pod pi sem „Pro sty tutka”.

– Nie lu bię ich oszu ki wać – po wie działa na sa mym po czątku Ania, usły‐ 
szaw szy o tym po my śle.

– A lu bisz być mar twa? – za kpiła Mi chelle. – Nie znamy tych ko biet, nie
wiemy, z kim by wają albo w czyim łóżku sy piają. Le piej dmu chać na
zimne. Mu simy bar dzo uwa żać.

Cza sami po moc ogra ni czała się do do star cze nia pod sta wo wych le ków,
opa trun ków, ma ści albo dia fragm, któ rymi ko biety za bez pie czały się przed
ciążą. Zda rzało się także, że Anna nie po tra fiła po móc, szcze gól nie gdy
cho dziło o bru talne gwałty, po bi cia czy po ro nie nia. Na te ewen tu al no ści
Mi chelle zna la zła pod sta rza łego i nad uży wa ją cego al ko holu dok tora, który
za bu telkę na pitku przyj mo wał ro bot nice w pry wat nym lo kum na przed mie‐ 
ściach.

Ania była szczę śliwa. W końcu od na la zła się w Stet ti nie, wresz cie czuła
się po trzebna, a to po czu cie było dla niej jak an ti do tum na dra ma tyczne
wie ści na pły wa jące z wo jen nego frontu. Mar twiła się o to, co działo się
z jej bli skimi w Byd gosz czy, i o to, że żadne mo car stwo nie po tra fiło za‐ 
trzy mać dzia ła ją cych ni czym do brze na oli wiona ma szyna wojsk Hi tlera.
Chło nęła wszyst kie, ab so lut nie wszyst kie wia do mo ści. Nie mo gła spać,
kiedy po raz pierw szy usły szała o na lo tach na Wielką Bry ta nię, a po tem
ska kała z ra do ści, gdy do wie działa się, że An glicy, z wy datną po mocą Po la‐ 



ków, prze gnali mo carne Luft waffe. Bo lała nad tym, gdy do cie rały do niej
wie ści o eg ze ku cjach, ła pan kach i eks ter mi na cji ro da ków. Miała w so bie
we wnętrzną nie zgodę na to, by zwy kli oby wa tele cier pieli pod czas dzia łań
mi li tar nych, choć żal jej też było żoł nie rzy. Prze cież do woj ska za cią gano
pie ka rzy, sto la rzy, rol ni ków, zwy kłych lu dzi, któ rych po tem prze bie rano
w mun dury i wy po sa żano w broń.

Gu staw ani razu nie sprze ci wił się temu, co Anna ro biła wraz z Mi chelle,
nie po tę pił tego, że na raża sie bie i jego, choć każ dego dnia się o nią bał.

– Daj spo kój, Gu sta wie – po wie działa Anna ase ku ra cyj nie, by go uspo‐ 
koić. – Mi chelle wszystko świet nie ob my śliła. Poza tym wcale się nie na ra‐ 
żam. Prze cież wiesz, że Mi chelle jest mi strzy nią ka mu flażu. Mamy pe ruki,
sztuczne nosy, oku lary. Za wsze je za kła damy. Za nic w świe cie nikt nas nie
roz po zna. Na wet na tor tu rach poda ry so pis nie ist nie ją cej osoby.

– Je steś na iwna, Anno. – Gu staw po krę cił głową. – Nie znasz Ge stapo.
Swo imi me to dami wy cią gną ze zna nia na wet z umar łego.

– Nie strasz mnie, bo to i tak nic nie da. Poza tym czuję, że nic mi się nie
sta nie.

Gu staw chciał po wie dzieć, że ow szem, jest bez pieczna. Miał to na końcu
ję zyka, ale prze cież nie mógł jej wy ja wić, że nie mal każ dego dnia ktoś po‐ 
dąża jej śla dem, że strzeże jej, że pil nuje. Nie mógł jej też wy znać, że od
pierw szej chwili o wszyst kim wie dział, bo cały mi sterny plan uknuł z Mi‐ 
chelle.

Kiedy zo ba czył Annę ob wią zu jącą Po lce skrę coną kostkę, wie dział, że na
tym się nie skoń czy. Że to nie bę dzie je den, je dyny raz. Na jej twa rzy do‐ 
strzegł bo wiem uśmiech sa tys fak cji, taki sam, jaki miała wów czas, gdy po‐ 
ma gała bez dom nym w for doń skim przy tułku. Zro zu miał, że musi ją wy‐ 
prze dzić o krok.

I wy prze dził.
– Tylko ni gdy, prze nigdy nie wolno ci po wie dzieć An nie, że o wszyst kim

wiem i że o wszyst kim mnie in for mu jesz – na ka zał Mi chelle.



– Oczy wi ście, Gu sta wie – od parła La Cour, w du chu za cie ra jąc ręce.
Chciała, ma rzyła wręcz o tym, by Gu staw miał u niej dług wdzięcz no ści. –
Czego tylko so bie ży czysz.

Nie lu bił, gdy tak mó wiła. Jej ku si ciel ski ton był od po wiedni dla za pa‐ 
trzo nych w nią męż czyzn, ale nie dla niego. Ow szem, mu siał się zgo dzić,
że La Cour wy róż niała się z tłumu, że była piękna, a jako ko bieta miała
wszyst kie atuty. Dla niego jed nak li czyła się tylko Anna. Tylko ona.



RZADKO, CO RAZ RZA DZIEJ

Lotta niby re zy do wała już pod Ber li nem, ale nie mal każ dego ty go dnia by‐ 
wała w Stet ti nie, bo jej ate lier przy Pölit zer Strasse dzia łało pełną parą. Bra‐ 
men do po mi nała się u Ani od wie dzin, choć ta wy mi gi wała się, jak tylko po‐ 
tra fiła. Bóle głowy, złe sa mo po czu cie, ko biece sprawy. Od kiedy wró ciła
z Gross Born, nie mo gła ścier pieć Lotty Bra men. To uwiel bie nie star szej
pani dla na zi stow skiej dok tryny, dla Hi tlera i lu dzi z NSDAP... Ania ko chała
swoją ucie mię żoną oj czy znę mi ło ścią bez wa run kową i trudno było jej wy‐ 
słu chi wać ty rady o „ma lucz kich po lacz kach”. Żadne pre zenty, nowe suk nie
ani wie deń skie żur nale nie były w sta nie ścią gnąć jej do ate lier.

– Gdyby to mnie pro po no wała nową kieckę, mia ła bym w no sie jej po‐ 
glądy – stwier dziła Mi chelle. – Co druga baba w tym mie ście wy chwala Hi‐ 
tlera, w końcu ży jemy w Rze szy Nie miec kiej i je ste śmy Niem kami.

– Lotta jest spe cy ficzna. – Ania wes tchnęła.
– To prawda. – Mi chelle ski nęła głową. – Pyszni się zna jo mo ścią

z Emmy Göring i tym, że uszyła dla niej suk nię. Sły sza łaś, jak mówi o tym
kon ku ren cyj nym sa lo nie U Trudi? O wła ści cielce tylko źle, bo we dług
Lotty tamta jest za miękka dla Po lek. A o jej kre acjach jesz cze go rzej, choć
do brze wie, że nie które żony ber liń skich no ta bli na dal ro bią u Trudi za kupy.

– Mnie się wy daje, że ona tak mówi, bo jest za zdro sna o urodę wła ści‐ 
cielki tam tego sa lonu. O ile mi wia domo, Trudi jest od Lotty sporo młod‐ 
sza.

Mi chelle mruk nęła twier dząco.
– Mimo wszystko i tak są dzę, że przy da łaby ci się nowa suk nia.
Anna uwa żała ina czej.



W domu Bra men by wała tylko na du żych przy ję ciach, które szczę śli wie
dla niej ciotka Gu stawa or ga ni zo wała z rzadka. Na jed nym z let nich, prze‐ 
sad nie wy staw nych rau tów, które Lotta zwy cza jowo za aran żo wała w swoim
nie dziel nym domu, usły szeli nie co dzienny to ast:

– Za zdro wie pań stwa Gu de ria nów! – Lotta wznio sła kie li szek z szam pa‐ 
nem, pa trząc na mło dych zna cząco. – By już wię cej żadna cho roba, nie dy‐ 
spo zy cja czy sy tu acja ro dzinna nie sta wały na dro dze do wspól nego świę to‐ 
wa nia suk ce sów na szych żoł nie rzy!

Z ko lei na wcze sno je sien nym przy ję ciu, zor ga ni zo wa nym na cześć Luft‐ 
waffe i w związku z obec no ścią jed nego z Obe rleut nan tów, prze cho dzą cego
w Stet ti nie re kon wa le scen cję, wzno sząc to ast, stwier dziła:

– Chcia ła bym, by na ko lej nym przy ję ciu nie za bra kło ni kogo z obec nych.
Ni kogo! – Z wyż szo ścią spoj rzała na Annę i Gu stawa. – Rów nież pań stwa
Gu de ria nów, któ rzy ostat nio wy jąt kowo nas za nie dbują. A prze cież wzno‐ 
sze nie to a stów za po wo dze nie na szych żoł nie rzy jest po win no ścią każ dego
Aryj czyka!

Gu de rian prze ra ził się wów czas spoj rze niem ciotki, bo czego jak czego,
ale wroga mieć w niej nie chciał. Po sta no wił więc ob ła ska wić ją oso bi stą
wi zytą w ate lier i na rę czem róż, które Lotta przy jęła z za chwy tem. Za cho‐ 
wy wał się jak praw dziwy dżen tel men: słu chał, ki wał głową, wy ra żał po‐ 
dziw dla słów roz mów czyni, które wy le wały się z jej ust sze ro kim stru mie‐ 
niem, za sy py wał kom ple men tami. Na ko niec spo tka nia po zwo lił się opro‐ 
wa dzić po za kła dzie, w któ rym pra co wało już czter dzie ści kraw co wych.

– Do prawdy nie zwy kłą rzecz udało ci się osią gnąć. Tak roz bu do wany za‐ 
kład sta wia cię zde cy do wa nie na pierw szym miej scu w Stet ti nie. Ba! Na ca‐ 
łym Po mo rzu! Taki ogromny ze spół to wielka sprawa!

– A i ow szem, wielka! Żadna tam Trudi czy Ru dolph nie mogą się ze
mną rów nać – od parła bez par donu Lotta. – Po wiem ci, Gu sta wie, że kie dyś
po sta no wi łam być naj lep sza, i choć trwało to o dwie de kady za długo, na‐ 
resz cie mi się udało. A za tem po wie dze nie, że dla wy trwa łego nie ma nic
trud nego, jest wzglę dem mo jej osoby bar dzo na miej scu.



Gu staw długo i go rąco kom ple men to wał ciotkę, wy py ty wał o moce prze‐ 
ro bowe za kładu, a po tem o ber liń ską re zy den cję, którą Lotta na zy wała
„perłą Ber lina”. Wie dział, że w ten spo sób wy gła dzi szorst kość ich re la cji.
I nie my lił się, bo ciotka chło nęła jego po chwały ni czym wy su szona gąbka
wodę. Na ko niec zda wała się roz anie lona i ob ła ska wiona, i na wet sama za‐ 
częła pra wić Gu sta wowi kom ple menty. Gu de rian zro zu miał, że osią gnął
swój cel, i wtedy po sta no wił po ru szyć ostat nią kwe stię.

– Wy bacz nam te wszyst kie nie obec no ści na two ich przy ję ciach i nie‐ 
obec no ści w twoim ate lier. Ania uwiel biała do cie bie przy cho dzić, ale ten
wy jazd do Gross Born wszystko zmie nił.

– Wiem! I sama za cho dzi łam w głowę dla czego? Ja ro zu miem, że Anna
stra ciła ciążę. Po czymś ta kim serce matki krwawi długo. Ale nie po winna
od py chać po moc nej dłoni, a moja taka wła śnie była.

– To ją dużo kosz to wało. I jesz cze ta ucieczka słu żą cej...
– Aaa. – Lotta prych nęła. – Słu żąca to nie pro blem. Można wziąć drugą.

Prze cież ty ta kie rze czy za ła twiasz od ręki. Skoro tamtą wy cią gną łeś od sa‐ 
mej We ssely, to i na stępną zdo był byś bez trudu, i to już taką, co to nie
trzeba jej ni czego po ka zy wać pa lusz kiem. Ważne, żeby twoja żona od zy‐ 
skała chęć do ży cia. Prze cież ona nosi twoje na zwi sko! Inne ko biety na nią
pa trzą, ona musi być dla nich wzo rem. Wzo rem dum nej Aryjki!

– Nie długo wróci do sie bie – za pew nił Gu staw.
Ale tak się nie stało.
Co prawda Ania wi dy wała się z Lottą czę ściej, by za do wa lać ocze ki wa‐ 

nia ciotki, ale wy trawny ob ser wa tor w jej za cho wa niu wy czułby grę. Ni gdy
też nie przy cho dziła do Lotty sama, za wsze to wa rzy szyli jej Gu staw albo
Mi chelle. Naj czę ściej ak torka, bo La Cour była wy jąt kowo ła twą roz mów‐ 
czy nią i po tra fiła się do sto so wać do re to ryki Lotty. Kiedy z ust wła ści cielki
ate lier wy pły wały pe any na cześć wo jen nej tak tyki Hi tlera, Mi chelle do rzu‐ 
cała kilka ko lej nych za chwy tów, choćby na te mat nie na gan nego stroju Füh‐ 
rera. An nie ta kie słowa nie prze szłyby przez gar dło. Na szczę ście po tra fiła
grać mi miką, i to na tyle prze ko nu jąco, że Lotta była w pełni usa tys fak cjo‐ 
no wana.



SZA ROTKA

Tuż przed świę tami Bo żego Na ro dze nia roku Pań skiego ty siąc dzie więć set
czter dzie stego, kiedy miesz kańcy Stet tina sza leli na za ku pach tak, jakby
wojny wcale nie było, by przy go to wać wy kwintne świą teczne da nia oraz
spa ko wać do po ły sku ją cych kar to ni ków pre zenty ma rzeń, Ania otrzy mała
ano ni mowy list w bia łej ko per cie, na pi sany sta ran nym cha rak te rem pi sma.
 

Z sza cunku dla Pani osoby i tego, co Pani robi, pro szę, a na wet bła gam o za cho‐ 
wa nie szcze gól nej uwagi. Ma Pani wo kół sie bie wiele do brych osób, ale też kilka
wę żo wa tych. Jedna jest szcze gól nie nie bez pieczna. Nie znam jej per so na liów i na‐ 
zy wam ją Sza rotką. Ma dwa ob li cza. Każde wro gie.

Wiem, że ma Pani wiele do ukry cia. Nie osą dzam Pani, bo każdy coś chowa
w sza fie. Nie na każ dego jed nak po luje Sza rotka. A na Pa nią i ow szem. Ze wszyst‐ 
kich sił pra gnie Pa nią zde ma sko wać.

Pro szę na sie bie uwa żać i, co istotne, ni komu nie mó wić o tej ko re spon den cji,
na wet mę żowi.

Życz liwy

 
Ania prze czy tała list kilka razy, nie do wie rza jąc tre ści, która brzmiała tak

za dzi wia jąco, jakby wy jęto ją z po wie ści szpie gow skiej. Na wet uśmiech‐ 
nęła się pod no sem i po my ślała, że ktoś so bie z niej żar tuje.

„Sza rotka?” – przy wo łała wi ze ru nek drob nego bia łego kwiatu, któ rym
za chwy cała się na ma te riale swo jej su kienki.

Nie wy rzu ciła li stu, lecz scho wała go do szu flady w swoim se kre ta rzyku
i zu peł nie spon ta nicz nie wy brała się na spa cer.

Mia sto to nęło w bia łym pu chu. Lekki wia te rek po ry wał śnieżny pył i wy‐ 
krę cał nim pi ru ety. Było mroź nie, ale przy jem nie, bo słońce pie ściło po kra‐ 
śniałe od chłodu po liczki. Dzieci ob rzu cały się śnież kami, le piły bał wany,
starcy ostroż nie prze mie rzali chod niki, w ka mie nicy na prze ciwko do zor‐ 



czyni po pra wiała na zi stow ską szarfę. Po li cjanci wo dzili wzro kiem po prze‐ 
chod niach, ob ser wu jąc ro bot ni ków przy mu so wych, któ rzy prze my kali co
ry chło, chcąc po zo stać nie zau wa żeni. Ale Ania ich wi działa. Pa trzyła na
cien kie dre li chowe kurtki, które na pewno nie pa so wały do pory roku, i na
ozna cze nia zdra dza jące po cho dze nie. I wtedy do niej do tarło, że au tor li stu
mu siał wie dzieć, że ona po maga Po lkom.
 

Z sza cunku dla Pani osoby i tego, co Pani robi...
 

A cóż ona ro biła? Była żoną nie miec kiego urzęd nika. To nic nie zna‐ 
czyło. Sza cu nek mo gło wzbu dzić je dy nie to, że po maga Po lkom. A może
się my liła? Może cho dziło o coś zgoła in nego? O to, kim na prawdę była.
Ci cho prze klęła, a po tem ro zej rzała się ner wowo, jakby szu kała ko goś, kto
mógł ją ob ser wo wać i jed no cze śnie być au to rem li stu. Ni kogo ta kiego jed‐ 
nak nie do strze gła. Za to od strony sie dziby NSDAP w jej kie runku zmie rzał
ktoś, kogo zu peł nie nie spo dzie wała się tu spo tkać – Mi chelle La Cour, która
ma chała do niej za ma szy ście. W roz ło ży stym płasz czu o ciem nosz ma rag do‐ 
wym ko lo rze, w dłu gim szalu z li sów non sza lancko za rzu co nym na ra mię
wy glą dała jak zwy kle. Czyli zja wi skowo.

– Czu łam, że cię tu znajdę – po wie działa, wi ta jąc się z Anną prze lot nym
ca łu sem w po li czek.

– Nie moż liwe. Rzadko tu ostat nio by wam.
– A mnie się wy daje, że czę sto. Chodź. – Po cią gnęła ją za rękę. – Nie po‐ 

win nam, ale chcę ci o czymś po wie dzieć. Do sta łam list.
Ania za drżała i na tych miast po my ślała, że ten sam „Życz liwy” na pi sał

rów nież do Mi chelle. Prze cież obie po ma gały Po lkom. Tak! To miało sens!
Szcze rze się ucie szyła.

We szły do przy tul nej, nie mal pu stej ka wia renki i za mó wiły po ba warce
oraz ser niku z tru skaw kami.

– We ssely chce, bym za grała ra zem z nią w ko lej nym fil mie – wy ja wiła
Mi chelle. – Po noć Igo Sym, z któ rym raz mia łam małe tête-à-tête, się za
mną wsta wił. Na pi sała mi o tym w li ście. Ro zu miesz, co to zna czy?! Będę



praw dziwą ak torką fil mową! Z rolą dru go pla nową, a nie ja kimś epi zo dem
jak w He im kehr! Ja! Mi chelle La Cour! – mó wiła szep tem, ale jej ciało nie‐ 
mal eks plo do wało od emo cji. – Dzwo nił już do mnie re ży ser. Je stem
w siód mym nie bie! Nie mogę uwie rzyć, że to się dzieje na prawdę!

Ania zmar kot niała. Nie o ta kim li ście pra gnęła roz ma wiać.
– Tego wła śnie chcia łaś, prawda?
– A kto by nie chciał? Nie któ rzy mó wią, że te atr to ich po wo ła nie, a ja

tam im nie wie rzę. Każdy ma rzy o fil mie, choćby o ma łej rólce. Praca przed
ka merą to jed nak zu peł nie co in nego. Wiesz, ilu lu dzi mnie obej rzy? – Mi‐ 
chelle roz pły wała się nad per spek ty wami roz woju swo jej ka riery, nad fe sti‐ 
wa lami, w któ rych miała wziąć udział, na wet nad na gro dami fil mo wymi,
któ rych cię żar czuła już w swo ich rę kach.

Nie do strze gła, że Ania za le d wie po ta ki wała grzecz no ściowo, bo my‐ 
ślami była gdzie in dziej. Zre flek to wała się do piero po dłuż szej chwili i za‐ 
mil kła.

– Nie cie szysz się ze mną? – za py tała.
– Cie szę się i z chę cią pójdę do kina na twój film, ale... Kiedy po wie dzia‐ 

łaś o tym li ście... Po pro stu my śla łam, że cho dziło o coś in nego.
– O co?
– Aaa... O wy zna nie od ja kie goś ad o ra tora. Li czy łam na ja kieś pi kantne

szcze góły – skła mała.
Mi chelle unio sła brew, a po tem par sk nęła śmie chem.
– Od ad o ra to rów to ja do staję li sty co dzien nie. Są tak nudne i po wta‐ 

rzalne, że ich treść mo głaby cię je dy nie uśpić.

Ania wy pa try wała ko lej nych li stów, ale na ra zie „Życz liwy” mil czał. Ode‐ 
brała za to pocz tówkę spi saną ręką Joli z la ko nicz nym, ale jakże waż nym
dla niej prze ka zem:
 



Zdro wych świąt Bo żego Na ro dze nia i szczę śli wego No wego Roku ży czą Re iner,
Ju dite i Ale xan dra oraz wu jo stwo.

 
„Na dal żywi!” – ucie szyła się Ania i przy tu liła nieco sfa ty go wany kar to‐ 

nik do piersi. „Na dal żywi...”

My ślami wciąż po wra cała do ano ni mo wego li stu. Drę czyło ją to, że nie
wie, kim jest osoba na zy wana Sza rotką. Wy pa try wała jej po śród lu dzi,
z któ rymi prze by wała. Po dej rze wała wszyst kich i ni kogo. Li czyła na ko‐ 
lejną ko re spon den cję w tej spra wie, ale ta nie nad cho dziła. Na de szły za to
święta, które spę dziła z Gu sta wem, z dala od wiel kich przy jęć i wy kwint‐ 
nych ko la cji. Cie szyli się swoją obec no ścią; od cięli się od ra dia i pro pa gan‐ 
do wych ha seł, słu chali mu zyki, a le żąc na ka na pie, tuż obok roz ło ży stej
cho inki przy bra nej świa teł kami i szkla nymi bomb kami, czy tali fe lie tony
z po dróży po Au stra lii ja kie goś nie miec kiego li te rata, ma rząc, że kie dyś
oboje tam wy jadą.

– Chcia ła bym mieć dom z wi do kiem na Port Jack son.
– Uuu! Wy soko mie rzysz!
– Wy soko? – Unio sła głowę i spoj rzała na męża. – Słu chaj tego! Oprócz

domu chcia ła bym mieć jacht. Duży, rzecz ja sna.
Jego twarz po ja śniała.
– Na zwa ła bym go „Gu staw”, na twoją cześć.
Męż czy zna par sk nął śmie chem.
– Tak się składa, że nie chciał bym pły wać jach tem, który zo stałby tak

ochrzczony. Czuję, że nie da łoby się nim po sza leć. Ale je śli na zwa li by śmy
go „Anna”, to co in nego. Byłby naj szyb szą i naj bar dziej sza loną łajbą w za‐ 
toce.

– Więc „Anna i Gu staw”. Tak go na zwiemy – za de cy do wała.
Gu de rian po gła dził żonę po dłoni.
– Ale wcze śniej weź miemy ślub. Taki praw dziwy.



Ania unio sła się na łok ciach i spoj rzała na niego uważ nie.
– Ja nie po trze buję ślubu. Jest do brze tak, jak jest.
– Na prawdę?
– Prze cież już so bie ślu bo wa li śmy. Może po wtó rzymy tę przy sięgę za

dzie sięć lat, do brze?
– Do brze. Niech bę dzie za dzie sięć.
– Za dwa dzie ścia też. I za trzy dzie ści.
– Wtedy bę dziemy już sta rzy.
– Nie sta rzy, a do świad czeni i – po ca ło wała go w usta – na dal bar dzo

szczę śliwi!



IV
TAM, GDZIE CI SZA MIMO BU RZY

 

Stet tin, 1940–1941



PO WO ŁA NIE

Ania zda wała so bie sprawę, że żyje w mie ście, w któ rym co dzien ność wy‐ 
gląda ina czej od tej kil ka set ki lo me trów da lej. Mimo wojny, którą okre ślano
naj krwaw szą w hi sto rii, nie sły szała strza łów, huku bomb. Nie wi działa
czoł gów jeż dżą cych uli cami ani nie była świad kiem ła pa nek cy wi lów. Drę‐ 
czyły ją za to wszech obecne swa styki, wi ze runki Hi tlera, an ty ży dow skie
pla katy. Obrzy dzali lu dzie wy chwa la jący na zi stów i po zdra wia jący się
grom kim Heil Hi tler, de ner wo wali wła ści ciele fa bry czek, któ rzy wy zy ski‐ 
wali ro bot ni ków przy mu so wych i za na wet naj drob niej sze prze wi nie nie de‐ 
nun cjo wali ge sta pow com. Ci zaś, przy do brych wia trach, wy mie rzali tylko
kary cie le sne; w gor szych przy pad kach prze wo zili do kom pa nii kar nej,
którą pod ko niec ty siąc dzie więć set czter dzie stego roku utwo rzono nie opo‐ 
dal Stet tina, w Pölitz[40], na statku Bre mer ha ven.

Anna przez cały ten czas po ma gała Po lkom, choć ostat nio jakby rza dziej.
Dziew czyny na uczyły się le piej dbać o sie bie i za bez pie czać na różne oko‐ 
licz no ści. Gwałty na dal się zda rzały, ale o ile nie były bru talne, dziew czyny
nie wspo mi nały o nich Ani, nie skar żyły się na swój los. Do wia dy wała się
o tym po kąt nie, z plo tek. O cią żach za to od razu każda jej mó wiła. Szczę‐ 
śli wie było ich mniej. Ania nie uwa żała wojny za do bry czas na po tom stwo.
No wo rodki czę sto umie rały tuż po przyj ściu na świat albo były od bie rane
i wy wo żone w głąb Rze szy. Tylko nie liczne zo sta wały przy bio lo gicz nych
mat kach.

Dzięki zna jo mo ściom Gu stawa Ania pod jęła kurs dla po łoż nych w słyn‐ 
nej Lan des frau en kli nik. Miesz kańcy na zy wali ten ma je sta tyczny szpi tal
Stor chen bur giem[41], a Ania w pełni się z tą na zwą zga dzała, bo na prawdę
dum nie się pre zen to wał na wy so kiej skar pie. Cały bu dy nek za chwy cił Anię
i jed no cze śnie zdu miał. Ni gdy na wła sne oczy nie wi działa obiektu tak no‐ 



wo cze snego i pięk nego za ra zem, w któ rym naj now sze roz wią za nia tech‐ 
niczne zo stały wspa niale wkom po no wane w zdu mie wa jące wnę trza. Miała
wra że nie, że ten obiekt wy prze dzał ich czas, jakby był dzie łem na tchnio‐ 
nych mi strzów wielu dzie dzin.

Pod okiem pro fe sora Sieg frieda Ste phana stwo rzono tu wy jąt kowe miej‐ 
sce do na uki dla le ka rzy, pie lę gnia rek i po łoż nych. Kiedy Ania po raz
pierw szy zna la zła się na wy kła dzie z ana to mii, który pro wa dzono w sali te‐ 
atral nej, za parło jej dech w pier siach. A po tem już tylko chło nęła – słowa
oraz ob razy. Za da wała naj wię cej py tań ze wszyst kich, ro biła naj do kład niej‐ 
sze no tatki. Była bar dzo ak tywną słu chaczką. Dzięki temu, że nie mal tuż za
ścianą znaj do wały się sale po ro dowe, po ło gowe i am bu la to ria, teo rię mo gła
wraz z in nymi od razu re ali zo wać w prak tyce. Pod glą dała wprawne ru chy
do świad czo nych po łoż nych i dok to rów, uczest ni czyła w ba da niach i ob cho‐ 
dach le kar skich.

– To jest ab so lut nie i bez a pe la cyj nie moje prze zna cze nie – po wie działa
pew nego wie czoru do Gu stawa. – Choćby nie wiem co, chcę się tym zaj‐ 
mo wać. Chcę po ma gać ko bie tom i ma lu chom w przy cho dze niu na ten
świat.

– To za pisz się do szkoły pie lę gniar skiej.
– Po woj nie.
– Ale na co chcesz cze kać?
– Nie mam żad nych do ku men tów, a tam na pewno po trze bo wa liby świa‐ 

dec twa ma tu ral nego.
– Da się za ła twić.
– Nie. Nie chcę po raz ko lejny brnąć w kłam stwa. Te raz wy star czy mi

kurs, ale po woj nie pójdę... – za wa hała się – ...na stu dia me dyczne. Je śli po‐ 
zwo lisz.

– Je śli po zwolę? – Uniósł brwi w zdzi wie niu. – Nie mu sisz mnie py tać
o po zwo le nie. To bę dzie wielki za szczyt mieć żonę le karkę.

– Lu bię to, co ro bię w szpi talu. Od dawna chcia łam być pie lę gniarką, ale
te raz wiem, że bar dziej po ciąga mnie po łoż nic two. Je stem w tym do bra. –



Roz ma rzyła się. – Dzi siaj po ma ga łam po łoż nej i na wet nie zo rien to wa łam
się, że pa trzył na nas sam pro fe sor. Po tem za wo łał mnie do ga bi netu, wy py‐ 
tał o kurs. A na ko niec po wie dział, że do sko nale so bie ra dzę i spo śród
wszyst kich dziew cząt w gru pie mam naj lep szy in stynkt.

– Bo się tym in te re su jesz, a one tam po szły, bo ro dzice je wy słali.
– Być może. Mnie nikt ni gdy ni g dzie nie wy sy łał. Mia łam to szczę ście,

że mo głam sama o so bie de cy do wać.
– I je śli rze czy wi ście ze chcesz pod jąć stu dia, to masz we mnie wspar cie.

A tym cza sem...
Gu staw wy szedł na ko ry tarz i wró cił z ak tówką, z któ rej wy jął pa ku nek.

Po ło żył go przed Anią.
Roz pa ko wała go po spiesz nie, a kiedy zo ba czyła, że oto trzyma w rę kach

wy ma rzony atlas ana to mii dla stu den tów i le ka rzy au tor stwa Toldta i Hoch‐ 
stet tera, z na bożną czcią po ło żyła go na stole, a po tem rzu ciła się Gu sta‐ 
wowi na szyję.

– Dzię kuję! Dzię kuję! Speł ni łeś moje wiel kie ma rze nie.
– Od tego też je stem.
– Też?
Po ca ło wał ją w usta i po wtó rzył:
– Też.



NIE SPO DZIE WANY GOŚĆ

Za oknem ćwier kały ptaki, oznaj mia jąc wszem wo bec, że oto nad cho dzi
wio sna. Przez sze roko otwarte okno do miesz ka nia wpa dało po wie trze,
w któ rym czuć było wy cze ki waną przez Anię porę roku. Bo Ania ko chała
wio snę zu peł nie jak jej mama, która zwy kła po wta rzać, że wio sna to czas,
kiedy ożywa wszystko, co na świe cie naj pięk niej sze. Chciała, by i ta wio‐ 
sna, mimo wojny, rów nież taka była. Niech już tylko za kwitną ja bło nie...

Przy go to wy wała obiad, kiedy usły szała gło śne pu ka nie do drzwi. Bez za‐ 
sta no wie nia otwo rzyła, spo dzie wa jąc się li sto no sza. Jakże się zdzi wiła,
kiedy na progu uj rzała ja kie goś męż czy znę, ale zu peł nie nie po dob nego do
szpa ko wa tego pana Ma thiasa.

Bez gło śnie po ru szyła ustami.
– Ra dek?
Jej brat, w mun du rze nie miec kiego ko le ja rza, był jesz cze szczu plej szy

niż wtedy, kiedy przy je chał po Jolę do Gross Born. Był też bar dzo blady,
a pod oczami ry so wały się wy raźne cie nie. Kiedy jed nak się uśmiech nął,
zo ba czyła w nim tam tego za dzior nego, nieco sza lo nego, ale jakże ko cha‐ 
nego bra ciszka.

– O, to pan! Za pra szam do środka! – po wie działa na zbyt gło śno, na wy‐ 
pa dek, gdyby pani Koch na słu chi wała.

Za mknęła drzwi i na tych miast uści snęła brata.
– Co ty tu taj ro bisz? – za py tała kon spi ra cyj nym to nem.
Dawna Ania, ta wiecz nie uśmiech nięta Ania, wy rzu ci łaby z sie bie całą

wią zankę py tań: Po co przy je cha łeś? Na ile?
Daw nej Ani jed nak nie było. Zmie niła się, stała się bar dziej opa no wana,

po wścią gliwa. Je dyne, na co się ze brała, to krót kie:



– Mun dur?
Ra dek lek ce wa żąco mach nął ręką, jakby chciał po wie dzieć: „To nic waż‐ 

nego, zu peł nie nic”, a po tem się roz pro mie nił.
– Do brze cię wi dzieć, sio strzyczko. Bar dzo do brze! – Głos mu drżał i od

razu po my ślała, że przy je chał prze ka zać złe wie ści.
– Coś się stało? Coś z Jolą?
– Jola i Olu sia mają się do brze.
– Olu sia... Boże drogi! – W jej oku za krę ciła się łza. – Ona już duża, co?
– Ro śnie jak na droż dżach. Biega, gada, śpiewa. Z urody czy sta Jola. Jest

taka ślicz niutka. Wszę dzie jej pełno.
– To aku rat chyba po Olku. Jego za wsze wszę dzie było pełno. Na wet jak

nie mu siał, to lazł w naj gor sze ba gno. A ty go z niego wy cią ga łeś.
– Brat to brat.
Oboje uśmiech nęli się na wspo mnie nie Olka i to tro chę roz ła do wało na‐ 

pię cie.
Ania we szła do sa lonu, a Ra dek po kuś ty kał za nią. Za mknęła okno, na‐ 

lała kom potu do szkla nek. Usie dli na prze ciwko sie bie.
– Co zna czy ten mun dur?
– To ka mu flaż. Obec nie cał kiem do bry.
– Mun dur nie miec kiego ko le ja rza?
– Że byś wie działa. Mogę się w nim swo bod nie prze miesz czać. Lu dzie

da rzą nie miec kich ko le ja rzy sza cun kiem. Rzadko je ste śmy spraw dzani.
A na wet gdyby, mam ka pi talne pa piery volks deut scha. Nie miecki znam do‐ 
brze. Nie mu szę per fek cyj nie, w końcu je stem tylko volks deut schem, a nie
Niem cem.

– Ale po co ci to wszystko? – za py tała, choć prze wi dy wała, jaką usły szy
od po wiedź.

– Je stem ku rie rem.
– Na ra żasz się.



– Jak każdy, kto wal czy o oj czy znę. Ja się cie szę, że je stem przy datny, bo
przez moją nogę, która ni gdy nie wróci do formy, nie wy ślą mnie na front.
Do brze, że choć tak mogę się przy słu żyć.

– Papa byłby z cie bie dumny.
Ra dek po ki wał głową.
– Czę sto o nim my ślę. Miałby te raz ręce pełne ro boty.
– Tę sk nię za nim, wiesz? Na wet za tym jego ma ru dze niem, któ rym do‐ 

pro wa dzał mnie do szału. Za tymi chwi lami no stal gii, kiedy za my kał się
w swoim po koju i ni kogo do sie bie nie do pusz czał. Chcia ła bym, by wró cił
choć na je den dzień, bym mo gła z nim tro chę po być, zjeść obiad, po roz ma‐ 
wiać...

– Też bym chciał. Za brał bym go na mecz bok ser ski.
– Tak! Na mecz! Albo na za wody szy bow cowe.
– A tam! Oj ciec nie lu bił szy bow ców. Nie pa mię tasz, jak mó wił, że nie

ufa temu, co po ziemi nie cho dzi?
– Pew nie, że pa mię tam. Sa mo cho dów też nie lu bił. Cały papa – rzu ciła

Ania smutno.
– Po rządny był z niego czło wiek. Dzi siaj o ta kich co raz cię żej.
– O bez pieczne miej sca też.
– Fakt. Ni g dzie nie jest bez piecz nie. No, może tu, na za cho dzie, jest spo‐ 

kój, ale u nas to istne pie kło.
– Masz ra cję – przy znała po chwili. – Ale po wiem ci, że na wet w Stet ti‐ 

nie trzeba na sie bie uwa żać. Wiesz, że jesz cze nie dawno miesz kał tu Dziar‐ 
kow ski?

Ra dek zro bił wiel kie oczy.
– Ten gno jek An toni?
– Nie, jego oj ciec. Był wach ma nem. Ale zo stał prze nie siony. A An tek nie

żyje.
– Nie żyje... – Ra dek wy jął pa pie rosa i za pa lił. – W końcu ja kaś do bra

wia do mość... Stary Dziar kow ski też po wi nien zdech nąć. Ma tyle na su mie‐ 



niu.
– Kie dyś na pewno i jego ko stu cha do pad nie.
– Oby szyb ciej niż póź niej.
Ania do lała bratu kom potu.
– Wra casz dziś do domu?
– Tak. Mam po ciąg o dru giej.
Ania oparła się na łok ciach i wstała od stołu.
– To może coś zjesz przed drogą?
– Chęt nie. Nie ja dłem od wczo raj.
– To co nie mó wisz od razu? – Po spie szyła do kuchni, a po chwili wró‐ 

ciła z tacą pełną je dze nia. – Co u was? Opo wia daj. Jak ży je cie?
– Ner wowo, wia domo, ale w zdro wiu, a to naj waż niej sze. Moja noga ma

się do brze. Uty kam, ale nie boli. Oj ciec Joli tro chę cho ro wał, bo na płuca
mu pa dło, ale ja koś z tego wy szedł i już jest w po rządku. Ro bimy cały czas
to samo. Pi szemy, dru ku jemy i prze rzu camy ma te riały, żeby osła bić mo rale
We hr machtu. Dzia łamy jako an ty hi tle row ski ruch oporu, tyle że nie ka ra bi‐ 
nem, a sło wem pi sa nym. Chyba do brze nam to wy cho dzi. Te hi sto ryjki...
Po wiem ci, że w ich wy my śla niu matka Joli nie ma so bie rów nych, a Jola
po maga jej, ile może, bo Olu sia jest wy ma ga jąca, oka z niej spu ścić nie
można. Ja je stem od kol por tażu, a oj ciec Joli za ła twia po li gra fię.

– Dzia ła cie jak szwaj car ski ze ga rek.
– Ja koś tak.
Ra dek pa ła szo wał zupę i wła śnie się gnął po skibkę chleba. Po wą chał ją

i po ca ło wał skórkę.
– Po kro iłam gru biej. Za wsze tak lu bi łeś.
– Na dal lu bię. Jola też mi tak kroi.
– Miesz ka cie ra zem?
Ra dek odło żył łyżkę i chrząk nął.
– Do brze, że py tasz, bo i z tym przy je cha łem. Bo wiesz... Nie pla no wa‐ 

łem, nie pla no wa li śmy, ale my...



Ania po raz pierw szy od chwili, gdy się zja wił, sze roko się uśmiech nęła.
Tak do brze znała swo jego brata, że nie mu siał koń czyć, a ona i tak wie‐ 
działa, co chce jej prze ka zać. Ileż razy fan ta zjo wała o tym, że Jola i Ra dek
będą ra zem. Przy po mniała so bie, jak przy tu lił Jolę w Gross Born, z jaką mi‐ 
ło ścią pa trzył na nią i na Oleńkę, ździe bełko, które do piero przy szło na
świat. Oni na prawdę do sie bie pa so wali. Oboje po ra nieni przez los, ale
i przez ten sam los cu dem ura to wani.

– Jak za bra łem Jolę wtedy, z Oleńką, to... Ta droga była długa i my... roz‐ 
ma wia li śmy. Jola mó wiła, ja mó wi łem, Oleńka spała. I... Ja nie miał bym
od wagi, bo to prze cież Jola, żona mo jego brata – mó wił nie skład nie, z tru‐ 
dem od dy chał. – Ale Olek wtedy, jak że śmy szli do ro wów, to mi ka zał
przy siąc, że po wszyst kim zajmę się Jolą. By łem zdzi wiony, bo my śla łem,
że mu się w gło wie z tego stra chu po mie szało, ale nie. Był prze ra ża jąco po‐ 
ważny. Za cho dzi łem po tem w głowę, skąd wie dział, że ja z Jolą prze ży‐ 
jemy. Że my, a nie on. Nie wiem. – Po tarł twarz dłońmi. – No i ja przy sią‐ 
głem. Jola to sły szała... Prze ży li śmy, bo Olek z oj cem i księ dzem Po lich‐ 
now skim nas za sło nili. Za mie sza nie było, dużo la mentu, no i ja koś tak wy‐ 
szło, że ich plan się po wiódł. Ale to już wiesz. – Na chwilę za milkł. Bez‐ 
myśl nie po mie szał łyżką w ta le rzu. Był bar dzo spięty.

Ania już chciała prze rwać bratu te tor tury, już chciała po wie dzieć, że się
cie szy, że to wiel kie szczę ście, kiedy wstał i uty ka jąc, pod szedł do kre‐ 
densu. Sta nął ple cami do sio stry.

– Ja od za wsze ko cham Jolę – wy znał nie ocze ki wa nie. – Od pierw szej
chwili, kiedy ją zo ba czy łem, ale Olek był szyb szy, a z ko bie tami to ni gdy
nie wcho dzi li śmy so bie w drogę. Pa trzy łem z boku, czy jej aby ja kiej
krzywdy nie robi. – Od wró cił się i spoj rzał na Anię, a ta uśmiech nęła się
krze piąco. Ode tchnął. Tak jakby oba wiał się jej re ak cji. – Bo gdyby chciał
ją tylko wy ko rzy stać i rzu cić, jak nie raz i nie dwa ro bi li śmy, to bym mu nie
po zwo lił. Ale on się szcze rze za ko chał. Pa mię tasz, jak ten ro wer jej zro bił?
Albo jak da chówki ła tał? Dla żad nej by się na coś ta kiego nie zdo był. Za ko‐ 
chał się jak ma ło lat. Czyli do kład nie tak samo jak ja. Od kiedy zja wiła się
Jola, żad nej nie mia łem. No, może przy god nie, ale żad nej na dłu żej. Nie po‐ 



tra fi łem, kiedy była obok. Cie szy łem się z ich szczę ścia, na prawdę, ale
i cho ler nie cier pia łem. Wy daje mi się, że Olek o tym wie dział. To w końcu
brat bliź niak, a mó wią, że bliź niak bliź niaka wy czuwa naj le piej. I stąd te
słowa, stąd ta prośba. Wie dział, że ją ko cha łem, tak my ślę.

Ania nie po tra fiła wy do być z sie bie na wet słowa. Po jej po liczku spły‐ 
nęła sa motna łza wzru sze nia. Pa trzyła na Radka, pró bu jąc wró cić do ca łej
hi sto rii, ale jedno zda nie za głu szało wszyst kie po zo stałe: „Od za wsze ko‐ 
cham Jolę”.

Dla czego tego nie wi działa, dla czego nie do strze gła ani jed nego tę sk nego
spoj rze nia albo zbyt dłu giego do tyku? Słowa nadto czu łego, prze sad nego
od da nia? Wy da wało jej się, że do brze go znała. Był prze cież jej uko cha nym
bra tem. Nie żeby nie ko chała Olka. Co to, to nie, ale Ra dek, bar dziej opa‐ 
no wany i obyty, był jej po pro stu bliż szy. A skry wał tak wielką ta jem nicę...

Ra dek za pa lił ko lej nego pa pie rosa.
– Kiedy do tarło do mnie, żem oca lał, wy la złem z tego rowu. Wy grze ba‐ 

łem się. Inni le żeli. Olka wtedy naj le piej wi dzia łem. Cały był w dziu rach.
Bez ży cia. A ja mia łem ja kieś drgawki, ale do wlo kłem się do lasu. Tam pa‐ 
dłem i z nie mocy chcia łem zdech nąć. Ale wtedy do tarło do mnie, że na
zdy cha nie mam jesz cze czas, że skoro ja prze ży łem, to może ktoś jesz cze,
ktoś jesz cze. – Za cią gnął się pa pie ro sem i bar dzo po woli wy pusz czał dym.
– Kła mię te raz, bo nie my śla łem o kimś jesz cze, a tylko o Joli! Tylko
o niej! Boże, wy bacz mi! Wró ci łem więc tam i grze ba łem w sto sie ciał, mo‐ 
dląc się, by Jolę wy do być. Żywą. Choć ni gdy nie by łem po bożny, Bóg mnie
wy słu chał. Zna la złem ją, bez dra śnię cia. Ogłu szona była, okle jona bło tem
i tym, co z lu dzi wy pły nęło. Za bra łem ją stam tąd, po tem resztę na szych.
A po tem przez ten pa trol do pu ści łem do tego, że śmy się roz dzie lili i ona się
zgu biła. Od cho dzi łem od zmy słów, kiedy prze pa dła w le sie, a gdy od Gu‐ 
stawa do wie dzia łem się, że żyje, też o mało nie osza la łem. Ale już ze szczę‐ 
ścia. – Wziął ostat niego ma cha i zga sił pa pie rosa.

– Olek nad wami czu wał.
– Też tak my ślę. – Spoj rzał w górę. – I Jola także. Nie śmia łem jej ni‐ 

czego pro po no wać. Ni gdy bym chyba tego nie zro bił. Jest prze cież wdową



po moim bra cie, po bra cie, któ rego ko cha łem. Ale ona, gdy wra ca li śmy
z Gross Born, gdy tak do brze nam się roz ma wiało, mimo tego, co wo kół,
sama przy po mniała mi o sło wach Olka. – Wes tchnął prze cią gle. – Tym
swoim aniel skim gło sem przy po mniała. Wiesz, sio strzyczko, kiedy czło‐ 
wiek jest naj szczę śliw szy? Kiedy ma u boku naj uko chań szą istotę na świe‐ 
cie. A ja mam te raz aż dwie: Jolę i Oleńkę. I my... Chcemy wziąć ślub. –
Umilkł i tylko świ dro wał sio strę wzro kiem. – Je steś je dy nym oca la łym su‐ 
mie niem Ła bę dziów, więc mu szę cię za py tać o zgodę.

– Mnie? Nie mu sisz mnie o nic py tać.
– Mu szę, bo to nie jest co dzienna sy tu acja. I ra zem z Jolą tak usta li li śmy,

że chcemy, byś nam udzie liła bło go sła wień stwa.
– Zga dzam się! Boże drogi, pew nie, że tak! Je śli to wam da szczę ście, to

po sto kroć się zga dzam i wie rzę, że Olek, gdzie kol wiek jest, także się zga‐ 
dza. I papa, i mama!

Ra dek pod szedł do sio stry i uści skał ją ser decz nie.
– Zna łem twoją od po wiedź, by łem jej pe wien, ale i tak chcia łem ją usły‐ 

szeć – wy szep tał jej we włosy.
– Wa riat – skwi to wała.
– Cho ler nie szczę śliwy wa riat. Mimo wszystko.

Ra dek wy cho dził z miesz ka nia na je dzony i z wa łówką na drogę. Ania ina‐ 
czej by go nie pu ściła.

– By waj – po wie dział, za nim otwo rzył drzwi, i mocno ją przy tu lił, po
czym wziął czapkę ko le jar ską i wy szedł.

– Do zo ba cze nia na stęp nym ra zem – po że gnała go Ania ofi cjal nie, tym
sa mym prze sad nie gło śnym to nem, któ rym go wi tała.

Ra dek za trzy mał się, spoj rzał na sio strę i za wró cił. Ujął jej dłoń i zgiął
się wpół do po ca łunku. Wszystko na wy pa dek, gdyby trzeba było na kar mić
wścib skie spoj rze nie są siadki.



– Mo żesz bez gra nicz nie ufać Gu sta wowi – wy szep tał. – On nas nie zdra‐ 
dzi, choć nie jest tym, za kogo się po daje. Ni gdy nie był.

Ania po ru szyła się ner wowo, ob li zała wargi, py ta jąco zmarsz czyła brwi.
– Co... Co ty mó wisz? – za py tała rów nie ci cho co on.
– Po roz ma wiaj z nim. Ode mnie ni czego wię cej się nie do wiesz.
Jesz cze raz po ca ło wał ją w dłoń i po szedł, a ona, cał kiem ze sztyw niała,

od pro wa dziła go wzro kiem.



ŚLEDZ TWO

Słowa brata nie da wały An nie spo koju.
„Co to zna czy, że Gu staw nie jest tym, za kogo się po daje? Co Ra dek

miał na my śli? I dla czego po wie dział mi o tym aku rat te raz?”
Przez kilka na stęp nych dni uważ nie przy glą dała się mę żowi. Pa trzyła mu

na ręce, ob ser wo wała jego za cho wa nie, zer kała w stronę do ku men tów,
które każ dego dnia roz kła dał na swoim biurku.

– Co ro bisz? – za gad nęła póź nym wie czo rem, kiedy pra co wał jesz cze
w swoim ga bi ne cie.

– Jak za wsze to samo. Mu szę prze śle dzić akta.
Po de szła do biurka. Gu staw zwy cza jowo za my kał wtedy teczki i od su wał

je na bok. Te raz zro bił tak samo.
– Czy wy wszy scy wy ra bia cie tam nad go dziny?
– Nie, wszy scy chyba nie, ale nie któ rzy mu szą.
– Na przy kład ty?
– Na przy kład ja.
– A czy za miast spraw dza nia te czek nie mógł byś spraw dzić, co tam sły‐ 

chać u żony w sy pialni? – za py tała za lot nie, roz sia da jąc się na biurku.
Gu staw zła pał ją za bio dra i przy su nął do sie bie, dło nią prze mie rza jąc jej

na gie udo. Anna wy ko rzy stała mo ment jego nie uwagi i niby nie zdar nie,
a jed nak z pre me dy ta cją zrzu ciła jedną z te czek na zie mię. Jej za war tość się
roz sy pała. Gu staw ze rwał się na równe nogi i rzu cił do zbie ra nia zdjęć, kar‐ 
tek i for mu la rzy, jakby od tego za le żało jego ży cie.

– Co ty ro bisz?! – fuk nął.
– Och, prze cież nie chcia łam – ode zwała się ni czym trzpiotka. – Prze pra‐ 

szam.



Spoj rzał na nią po dejrz li wie, bo ten ton głosu zu peł nie do niej nie pa so‐ 
wał.

– Uwa żaj, bo to nie są za bawki. I... zejdź z biurka – na ka zał to nem tak
ostrym, że po ple cach Ani prze biegł zimny dreszcz. – A naj le piej po cze kaj
w sy pialni. Za raz do cie bie przyjdę.

Pa trzyła na męża, na jego na pięte ciało, na to, jak ści ska w rę kach teczki,
jakby były czymś naj cen niej szym na świe cie. Teczki? Czymś naj cen niej‐ 
szym?

„Co w nich jest?”
Wy szła z ga bi netu z głową pełną py tań i pla nem dzia ła nia. Do świad cze‐ 

nie na uczyło ją, że plany, które po wstają w jej gło wie im pul syw nie, za wsze
są naj lep sze.

Kiedy na stęp nego dnia Gu staw wy szedł do pracy, udała się do jego ga bi‐ 
netu i za częła się roz glą dać. Wszystko tu znała na pa mięć, każdą rysę na
bla cie, każde wgnie ce nie w drew nia nych pło zach fo tela. Nie za glą dała jed‐ 
nak ni gdy do szu flad, nie spraw dzała za war to ści szafy. Gu staw ją o to pro‐ 
sił, a ona tę prośbę usza no wała. Raz je den, choć po tem pie kliła się na sie bie
ogrom nie, zer k nęła do szafy. Były tam akta osób o pol skich na zwi skach.
Równo uło żone, z za cho wa niem ko lej no ści al fa be tycz nej, wy glą dały jak
ka ta log bi blio teczny. Nie zdzi wiło jej to ani tro chę, bo wie działa, że Gu staw
zaj muje się pol skimi ro bot ni kami.

Szarp nęła za drzwiczki szafy, ale były za mknięte. Spró bo wała wy su nąć
szu fladę w kre den sie. Ani drgnęła. Wszyst kie szafki za mknięto na klucz,
a ona nie miała po ję cia, gdzie ten klucz może być. Za częła go szu kać ner‐ 
wowo, bo w tam tej chwili za nic już miała zło żoną Gu sta wowi obiet nicę.
Chciała zaj rzeć do szafy, biurka i szu flad. Mu siała to zro bić, bo coś jej mó‐ 
wiło, że w środku znaj dzie od po wiedź na drę czące ją słowa brata: „On nie
jest tym, za kogo się po daje”.

„A więc kim jest? Kim jest mój Gu staw?”
Mu siała  się tego do wie dzieć.



Bar dzo do kład nie prze szu kała cały po kój, ale nie zna la zła żad nej skrytki,
zgru bie nia, żad nego ta jem ni czego miej sca, w któ rym Gu staw mógłby ukryć
klucz. Po czuła się roz cza ro wana i wtedy za trzy mała wzrok na ob ra zie. Od
razu przy po mniała so bie po wie ści kry mi nalne, w któ rych za czy ty wała się
w szkole po wszech nej. Pełna na dziei zdjęła ob raz i kciu kiem na zna czała
ramę. Ni czego tam jed nak nie zna la zła. Zre zy gno wana po szła do kuchni;
spoj rzała na su szące się przy zle wie sztućce i na gle pod jęła de cy zję. Prze‐ 
cież mo głaby pod wa żyć zamki no żem! Olek jej kie dyś po ka zy wał, jak to
ro bić. Nie za sta na wia jąc się zbyt długo, prze szła do dzia ła nia. Wzięła je den
z noży i naj de li kat niej, jak po tra fiła, pod wa żała za mek za zam kiem.

Po kwa dran sie sie działa na pod ło dze i hi ste rycz nie się śmiała. Wszyst kie,
ab so lut nie wszyst kie półki były pu ste, pu ściu teń kie.

„A za tem nad czym po no cach pra co wał Gu staw?” – za sta na wiała się, za‐ 
my ka jąc drzwiczki.

Wró ciła do sa lonu i zła pała za te le fon. Wy krę ciła nu mer, który znała na
pa mięć, ale po dru giej stro nie łą czy nikt się nie ode zwał.

– Gdzie je steś, Gu sta wie? – za py tała, od kła da jąc słu chawkę.
Po wi nien tam być, po wi nien ode brać. O tej po rze za wsze od bie rał.

Ubrała się po spiesz nie i wy szła z miesz ka nia. Miała je den cel: do trzeć do
pracy Gu stawa i na tych miast, te raz, już, za dać mu py ta nie, kim tak na‐ 
prawdę jest. Nie miała po wo dów, by mu nie ufać, choć za wsze czuła, że
skrywa przed nią ta jem nice. Te wszyst kie nie do po wie dze nia, pół słówka,
okru chy mil cze nia. Tłu ma czyła to tym, że ją chro nił. Ale może nie po‐ 
winna?

Na Bar nim platz[42] do tarła re kor dowo szybko, bo w pół go dziny. Szła
prędko, nie mal bie gła. Sta nęła przed mo nu men tal nym bu dyn kiem urzędu,
pró bu jąc uspo koić od dech oraz my śli. Wzro kiem za częła szu kać sto ewera
Gu stawa, ale go nie do strze gła. Po my ślała, że wy je chał na spo tka nie na
mie ście i może dla tego nie od bie rał od niej te le fonu. Ta myśl po winna ją
uspo koić, ale tak się nie stało, bo do tarło do niej, że nie ma naj mniej szej
pew no ści co do tego, że Gu staw pra co wał w bu dynku przy Bar nim platz. Do
cho lery! Mó wił jej o tym, po da wał na wet nu mer po koju. Dwie ście pięć, na



dru gim pię trze. Ale ni gdy tego nie spraw dziła. Ni gdy nie od wie dziła go
w pracy! Ni gdy nie przy szła choćby z ka nap kami, któ rych za po mniałby
z domu. Bo Gu staw ni gdy ni czego nie za po mniał. Ni gdy!

Przez chwilę jesz cze stała i roz glą dała się. Krę ciło się tu sporo lu dzi,
głów nie ko biet. Żad nych mun du ro wych ani męż czyzn pod kra wa tem. Obe‐ 
szła bu dy nek do okoła, chcąc się upew nić, że w żad nej bocz nej alejce nie
ma sa mo chodu Gu stawa.

Nie było.
Wy pro sto wała się, po pra wiła su kienkę, przy gła dziła włosy, a na usta na‐ 

ło żyła drugą war stwę kar mi no wej szminki. We szła do bu dynku Ar be it‐ 
samtu[43] i od razu skie ro wała się do por tierni.

– Dzień do bry. Przy szłam do Gu stawa Gu de riana. Je stem jego żoną.
– Dzień do bry. – Męż czy zna o po nu rym ob li czu i wą skim, spi cza stym

no sie wbi jał wzrok w Anię. – Gu staw Gu de rian? – upew nił się, prze mie rza‐ 
jąc ko ści stym pa lu chem po za pi skach w księ dze.

– Tak, do kład nie. Mam dla niego...
– Nie ma go dzi siaj – prze rwał jej.
– A gdzie jest?
– Nie mam po ję cia. Po pro stu dzi siaj go nie było – po wie dział oschle.
– W ta kim ra zie dzię kuję i do wi dze nia.
Opusz czała bu dy nek, ma jąc w gło wie mę tlik. Była jed nak zde ter mi no‐ 

wana, by jak naj szyb ciej po znać prawdę. Nie za mie rzała ni czego zo sta wiać
do my słom.



DRUGA TWARZ

Na stęp nego dnia opu ściła miesz ka nie wraz z Gu sta wem, pod pre tek stem, że
wy biera się na spa cer. Tak na prawdę wsia dła do umó wio nej tak sówki, która
cze kała na nią za ro giem, i po je chała za au tem męża.

Tak sów karz uprzej mie za py tał, do kąd ma je chać, ona zaś la ko nicz nie od‐ 
parła, że przed sie bie.

– Jesz cze nie wiem, do kąd do kład nie, pro szę pana – do dała. – Jak zo ba‐ 
czę od po wied nie miej sce, po wiem, by się pan za trzy mał. Tym cza sem pro‐ 
szę je chać pro sto. – Nie od ry wała oczu od sto ewera Gu stawa. – Te raz
w prawo – rzu ciła, gdy sto ewer skrę cił.

– To mi wy gląda na Ha ken ter rasse[44] – stwier dził tak sów karz.
– Być może, ale... – Anna mruk nęła prze cią gle, a po tem oznaj miła to nem

roz ka pry szo nej damy sa lo no wej: – Czy ja wiem, po któ rym tro tu arze dziś
będę spa ce ro wać? Pro szę je chać.

Kilka prze cznic da lej, nie opo dal Gra bo wer An la gen, stra ciła jed nak sa‐ 
mo chód Gu stawa z oczu i nieco zre zy gno wana po le ciła kie rowcy, by się za‐ 
trzy mał, po czym za pła ciła i wy sia dła.

Ro zej rzała się w na dziei na to, że do strzeże gdzieś czar nego sto ewera.
Wspięła się na palce. Za ogro dze niem par celi znaj do wała się sie dziba... Ge‐ 
stapo. Anna stru chlała. Gu staw mó wił jej, że je dzie pro sto do Ar be it samtu
i bę dzie tam przez cały dzień. Upew niała się dwa razy. Czyli okła mał ją, pa‐ 
trząc jej pro sto w oczy.

Wzięła uspo ka ja jący wdech, bo serce nie mal wy ska ki wało jej z piersi,
a po tem oparła się o mur, pró bu jąc opa no wać emo cje. Na gle po czuła na ra‐ 
mie niu czy jąś dłoń. Od wró ciła się i onie miała.

– Jo hann Fen gler? Co pan tu robi?



– O to samo mógł bym za py tać pa nią.
– Mnie? Ja... Ja...
Męż czy zna spo glą dał na nią z pew nym roz ba wie niem.
– Nie sie pani mę żowi ka napki?
– Co? Nie! Prze cież Gu staw pra cuje w Ar be it sam cie, a tu jest...
– Wiem, co tu jest, droga pani Anno. Na prawdę sporo wiem. Znacz nie

wię cej, niżby nie któ rzy my śleli i chcieli, bym wie dział. – Za chi cho tał,
jakby wła śnie opo wie dział Ani spro śny dow cip. – I mogę tro chę pani po‐ 
opo wia dać o tym, co wiem. – Nad sta wił ra mię. – Kawa?

– O tej po rze? Wszystko jesz cze za mknięte.
Uśmiech nął się zdaw kowo.
– Znam pewne miej sce.
Ru szyli pro sto, wzdłuż ogro dze nia, a na stęp nie skrę cili w prawo i we szli

do bu dynku Ge stapo. Ania mu siała zbled nąć, bo Fen gler szep nął w jej
stronę:

– Pro szę pa mię tać, że jest pani do sko nałą ak torką.
Spoj rzała na niego i zmu siła się do uśmie chu. Męż czy zna bez trudu

wpro wa dził ją na pię tro, a po tem do po koju. Ni komu nie mu siał się przed‐ 
sta wiać, przed ni kim tłu ma czyć.

– Za pra szam – po wie dział, wska zu jąc krze sło przy dłu gim stole, po‐ 
środku któ rego stało gip sowe po pier sie Adolfa Hi tlera. – To jak? Kawa?

Ania przy stała na tę pro po zy cję, a Fen gler zle cił se kre tarce przy nie sie nie
dwóch fi li ża nek kawy.

– Dla czego mnie pan tu przy pro wa dził? Po co?
– Miała pani ochotę na wi zytę w ka wiarni.
– Pro szę so bie ze mnie nie żar to wać.
– Ależ ja je stem śmier tel nie po ważny. W ta kim miej scu na żadne żarty

nie mógł bym so bie po pro stu po zwo lić.
Jakże Fen gler ina czej te raz brzmiał! Tak... prze ra ża jąco, mrocz nie. Jakby

wej ście do sie dziby Ge stapo cał ko wi cie go od mie niło. Nic już nie zo stało



z po ciesz nego tonu, na wet skrom nego uśmie chu. Oczy też miał inne, jakby
ciem niej sze.

– Chciała się pani na pić kawy, a po nie waż słusz nie pani za uwa żyła, że
o tak wcze snej po rze żadna ka wiar nia nie jest otwarta, mój ga bi net był je‐ 
dy nym moż li wym wy bo rem.

– Pana ga bi net?
– Od nie dawna – rzu cił dum nie. – I jak się pani po doba?
Ania na wet się nie ro zej rzała.
– W ogóle mi się nie po doba, pa nie Fen gler – syk nęła ci cho.
– W tym miej scu wo lał bym, by zwra cała się pani do mnie Haupt sturm‐ 

füh rer, pani Gu de rian.
Mó wiąc to, po ło żył pa lec wska zu jący na ustach, a po tem le d wie za uwa‐ 

żal nym ge stem wska zał na ściany. Ania od razu po jęła, że mu szą być na
pod słu chu. Nie wie działa, w co gra Fen gler, ale po sta no wiła grać ra zem
z nim.

– Oczy wi ście, z przy jem no ścią, pa nie Haupt sturm füh rer. I prze pra szam
za to nie do pa trze nie. Pana ga bi net robi do prawdy wspa niałe wra że nie.

– A za tem, pani Gu de rian, mówi pani, że ktoś po daje się za przy ja ciela
Rze szy Nie miec kiej, a tak na prawdę szko dzi na szej naj wspa nial szej oj czyź‐ 
nie. – To nie było py ta nie, lecz stwier dze nie. – Że po maga pol skim ro bot ni‐ 
com w uciecz kach, że wspiera ak cje sa bo tażu, a na wet do nich na ma wia. –
Na dal nie py tał, a stwier dzał. – Że łoży na ich le cze nie, do star cza leki...

Ania stru chlała. Fen gler prze cież mó wił o niej. O niej i o Mi chelle.
– Że ten ktoś utrzy muje, że jest Aryj czy kiem, a tak na prawdę pły nie

w nim krew pod lu dzi... Hmm... – W tym mo men cie do po miesz cze nia we‐ 
szła se kre tarka z kawą i Fen gler na chwilę prze rwał mo no log. – To
wszystko bar dzo cie kawe, pani Gu de rian, bar dzo, ale... – Ro ze śmiał się
szy der czo. Tak samo śmiał się Horst i to był śmiech, który nie zwia sto wał
ni czego do brego. – My to wszystko wiemy! Prze cież nasz apa rat wy wia‐ 
dow czy jest naj lep szy nie tylko w Eu ro pie, ale i na świe cie, pani Gu de rian,
i pani po winna wie dzieć to naj le piej, ży jąc po śród przy ja ciół Hi tlera, jako



jedna z wier nych ko biet Rze szy! My wiemy, że ta osoba jest wśród nas!
Ści gamy Sza rotkę nie od dziś!

Za milkł, a Anna z wra że nia prze sło niła usta dłońmi.
„Sza rotkę?!”
Czyżby to on, ten kor pu lentny, po cieszny męż czy zna, wy słał jej list?

Dla czego? Z ja kiego po wodu? I po co ta cała ma ska rada? Dla czego nie po‐ 
wie dział jej o tym wcze śniej, kie dyś, albo cho ciaż na ulicy, w miej scu bez
pod słu chu, tylko tu, w cen trum pie kła, w Ge stapo?

Męż czy zna gło śno siorb nął kawę, wwier ca jąc wzrok w Annę.
– Przy kro mi, że wię cej nie po tra fię po wie dzieć, Haupt sturm füh rer –

ode zwała się – ale będę się miała na bacz no ści i je śli dojdą mnie słu chy
o tym, gdzie znaj duje się – prze łknęła ślinę – Sza rotka, na tych miast dam
panu znać.

– To chyba oczy wi ste, pani Gu de rian. In nego roz wią za nia na wet nie
biorę pod uwagę. Jest pani od daną oby wa telką i do bro Rze szy Nie miec kiej
prze cież leży pani na sercu.

Fen gler wy cią gnął z szu flady świ stek pa pieru, po czym spi sał na nim jej
ze zna nia i ka zał je pod pi sać. Zro biła to, choć naj chęt niej przedar łaby do ku‐ 
ment na pół. Ten je den pod pis spra wił, że stała się współ pra cow niczką Ge‐ 
stapo, kon fi dentką, do no si cielką... A prze cież przy się gała so bie, że ni gdy,
ale to prze nigdy nie wej dzie w ten sys tem. Że prę dzej zgi nie albo ko muś
zada śmierć! Czuła się podle, ale spoj rzała na Fen glera, który po ro zu mie‐ 
waw czo zmru żył oczy i po krę cił głową, jakby chciał po wie dzieć: „To nic,
nie przej muj się”.

– Od pro wa dzę pa nią, a na wet wię cej: od wiozę do domu. Bo wraca pani
te raz do swo jego domu, prawda?

– Tak.
– A za tem... – Do pił kawę i po le cił ge stem Ani zro bić to samo. – Nie

traćmy czasu.
Opusz czali bu dy nek w mil cze niu. Do piero kiedy zna leźli się na ze‐ 

wnątrz, Fen gler się ode zwał.



– Była pani ide alna.
Ania zer k nęła na niego z ukosa, bo po now nie usły szała cie pły, miękki

głos. Nie kryła za sko cze nia, a on... dumy. Ci cho za chi cho tał.
– Prze pra szam, mu sia łem być taki ofi cjalny. Nie lu bię, ale cóż.
– Nic z tego nie ro zu miem. Zu peł nie nic.
– Za raz wszystko wy tłu ma czę. Tylko wsiądźmy do mo jego sa mo chodu.

Tam jest bez piecz nie.
Za mknął za nią drzwi do mer ce desa za par ko wa nego przed bu dyn kiem,

a kiedy ru szyli, przez pe wien czas nic nie mó wił. Ania też mil czała, choć
pra gnęła za dać męż czyź nie wiele py tań.

W ostat niej chwili po my ślała jed nak, że Fen gler za rzu cił na nią sieć.
Znała jego wcze śniej sze gierki. Te dziwne py ta nia o Rigę...

Cze kała więc.
I słusz nie.
– Musi mi pani obie cać, że ta roz mowa, że wszystko, co dziś za szło, zo‐ 

sta nie mię dzy nami.
– Nie wiem, czy po win nam.
– Za pew niam, że tak.
– Do brze, obie cuję – od po wie działa po chwili.
– A za tem... To ja na pi sa łem do pani list.
– Do my śli łam się.
– Za mie rza łem wię cej, ale wy je cha łem, a po tem... Po tem wszystko się

zmie niło, na brało tempa i sprawy przy brały zły ob rót. Kie dyś w Stet ti nie
było spo koj nie, nudno na wet, ale od kąd po ja wiła się Mi chelle, sie lankę
szlag ja sny tra fił. Za częły się in trygi i szan taże, a dla kon ku ren tek Mi chelle,
w tym mo jej żony, czas za zdro ści i nie na wi ści. Bo Mi chelle nie jest zwy kłą
piękną ko bietą, lecz bo gi nią – wes tchnął – i to jest fakt, a nie opi nia. Nic
dziw nego, że wszyst kie oczy zwró ciły się w jej stronę. Magda nie cier piała
jej od sa mego po czątku i od sa mego po czątku na le gała, bym za ła twił La‐ 
Cour prze nie sie nie do Ber lina, a naj le piej jesz cze da lej. Skoro jej dziad był



Fran cu zem, może je chać pod za chod nią gra nicę Rze szy. Tak mó wiła moja
Magda. Wie dzia łem, że Mi chelle ni gdy w ży ciu nie zgo dzi łaby się na żadną
inną ofertę poza Ber li nem, więc po sta ra łem się o pro po zy cję z tam tej szego
te atru. Li czy łem na to, że znik nie z mo jego ży cia, ale tak się nie stało. Mi‐ 
chelle za bar dzo cią gnęło w pani stronę. Ow szem, przy jęła ofertę z Ber lina,
a We ssely ja dła z ręki, ale nie wy je chała na stałe. By łem zły, a moja żona
wście kła. Nie żeby ja koś szcze gól nie za le żało mi na za do wo le niu Magdy,
bo to ko bieta ze wszech miar ze psuta – wy znał szcze rze, co Annę wpra wiło
w zdu mie nie – ale dała mi wspa nia łego syna, który dziś wal czy na fron cie
u boku ge ne rała He inza Gu de riana i który na pawa mnie dumą. A to jest dla
mnie po wód do do zgon nej wdzięcz no ści.

– He inza Gu de riana?
– Tak, stryja pani męża. Za sad ni czo, skoro we szła pani do ro dziny, to

także pani stryj – mruk nął prze cią gle, po czym do dał to nem, który sły szała
wcze śniej w sie dzi bie Ge stapo: – Ale tylko pod wa run kiem, że we szła pani
do ro dziny.

– Oczy wi ście, że we szłam.
– A za tem, pani Gu de rian, He inz to rów nież pani stryj. Na zwi sko zo bo‐ 

wią zuje.
Ania wy czuła coś nie po ko ją cego w jego gło sie, jakby ją znowu spraw‐ 

dzał. Sta rała się jed nak za cho wać spo kój.
– A więc Mi chelle nie wy je chała, Magda się wście kała, a pani – cią gnął

Fen gler – za częła nisz czyć mój oso bi sty spo kój, pani Gu de rian.
– Ja? Niby czym? Po cho dze niem?
Prych nął ze śmie chem.
– Niech pani da spo kój z tą Rigą. Prze cież oboje do brze wiemy, że pani

noga ni gdy tam nie po stała. Nie mam jed nak pani za złe tego drob nego nad‐ 
uży cia.

– Ależ wy pra szam so bie! Jak pan może?! Co to za in sy nu acje?
Po pa trzył na nią po błaż li wie.



– Zróbmy tak, pani Anno. Ja będę mó wił, a pani nie musi w ża den spo‐ 
sób się do tego usto sun ko wy wać, opo no wać ani się po grą żać. Po wiem
swoje i pro szę mi uwie rzyć, na końcu bę dzie pani ze wszech miar za do wo‐ 
lona. O ile po zwoli mi pani do tego końca do cią gnąć, pani Gu de rian.

– Do brze.
– A za tem...
Wła śnie zna leźli się w dziel nicy, w któ rej miesz kała, ale nie za trzy mali

się, lecz po dą żyli da lej, w stronę We stendu[45]. Ania nie spy tała, do kąd
jadą, bo in tu icja pod po wia dała jej, że mimo wszystko nie musi bać się Fen‐ 
glera.

– Nie mam pani za złe tej szopki z Rigą. Każdy ra tuje się, jak może. Ja
ra tuję się bo ur bo nem, przy ję ciami i zdo by wa niem ko lej nych ob ra zów fran‐ 
cu skich im pre sjo ni stów. Przy znam, że do tego celu nad uży wam rów nież
sta no wi ska i po dą żam nie do końca uzna nymi dro gami po zy ski wa nia dzieł.
W ze szłym ty go dniu do tarło do mnie wy ma rzone ma lo wi dło Mo neta Plaża
w Tro uville. Jak do brze pani wie, nie jest to pierw sze dzieło tego ar ty sty
w mo ich zbio rach. Nic nie po ra dzę, że lu bię, ba!, ko cham fran cu skie ma lar‐ 
stwo, a w tych dość mrocz nych cza sach jest ono dla mnie zba wie niem. Tak,
tak! Moja żona z ko lei nie cierpi im pre sjo ni stów. Ona ko cha dia menty,
perły i mło dych, przy stoj nych na zi stów. Tym się ra tuje. Za to Mi chelle La‐ 
Cour ra tuje się pracą na dwa fronty. – Za milkł i zer k nął na Annę, a po tem
wy piął pierś ni czym dumny ko gut, bo na twa rzy ko biety do strzegł spo dzie‐ 
wane zdu mie nie. – Z jed nej strony Mi chelle jest przy kładną Niemką i de‐ 
nun cjuje Po la ków, z dru giej zaś, naj wy raź niej dla od ku pie nia win, po maga
tym sa mym Po la kom, or ga ni zu jąc ich ucieczki i pod rzu ca jąc dro bia zgi,
które spra wiają, że ży cie tych lu dzi staje się odro binę ła twiej sze. Kilka dłu‐ 
gich mie sięcy nad tym pra co wa li śmy, nim po ję li śmy, kim tak na prawdę jest
Mi chelle La Cour.

– Mi chelle jest po dwójną agentką?
– Dla Niem ców Sza rotką, dla Po la ków Ła bę dziem.
Anna miała wra że nie, że się prze sły szała.



– Co? Czym?
– Sza rotka pani nie za sko czyła, a za tem cho dzi o Ła bę dzia...
– Tak ją na zy wają? Tak na zy wają Mi chelle?
– Tak sama każe się na zy wać.
– Ła bę dziem? – upew niła się Anna, a Fen gler po twier dził.
Ania po czuła, jak krew z niej od pływa, jak słab nie. W gło wie za częło jej

się krę cić i... stra ciła przy tom ność.
Kiedy się ock nęła, le żała na oto ma nie w willi Fen glera, w oto cze niu dzieł

im pre sjo ni stów, w ta jem nym po ko iku bez okien, do któ rego za pro wa dził ją
kie dyś sam Fen gler. Po de szła do drzwi, lecz oka zały się za mknięte. Za częła
szar pać za klamkę, nic to jed nak nie dało.

„Do dia bła! – prze klęła w my ślach. – W co ten czło wiek gra?! O co mu
cho dzi?”

Z po wro tem usia dła na oto ma nie i za częła się za sta na wiać nad swoim po‐ 
ło że niem, kiedy z na gła za lały ją wspo mnie nia Fen gle ro wych słów. Nie
miała po ję cia, czy może mu ufać. Czy po winna wie rzyć jego sło wom,
a przede wszyst kim temu, że Mi chelle działa na dwa fronty, że jest Sza rotką
i... Ła bę dziem?

„Ła będź... Dla czego aku rat Ła będź? Czy Mi chelle coś o mnie wie?
A może to Fen gler po znał moją ta jem nicę? Może do tarł do ja kichś do ku‐ 
men tów? W końcu pra cuje w Ge stapo. A może zwę szył ja kieś za pi ski Gu‐ 
stawa...? Może...?”

Py ta niom nie było końca. Po czuła, że pęka jej od nich głowa. Wstała
więc, bo za pra gnęła na tych miast się wy do stać z tego dusz nego po miesz cze‐ 
nia. Bar dzo uważ nie za częła ma cać ściany po koju, z na dzieją, że znaj dzie
ukryte drzwi, ta jemne przej ście. Była w końcu w domu Fen glera, a on
szczy cił się tym, że jest w nim wiele na pierw szy rzut oka nie wi docz nych
przejść. Jak się oka zało, w im pre sjo ni stycz nej ka pliczce Fen glera też ta kie
było. W ścia nie Anna od kryła ru chomy ele ment po dobny do ko łatki. Kiedy
po cią gnęła za niego, coś stuk nęło, zgrzyt nęło, skrzyp nęło, a po tem re gał



z książ kami się prze su nął. W Anię ude rzyły piw niczny chłód i wil goć. Sta‐ 
nęła w progu i do strze gła kręte schody w dół.

Pro wa dziły do wą skiego i dłu giego po miesz cze nia, na któ rego końcu tliła
się słaba ża rówka. Anna ro zej rzała się do okoła. Jej oczy przy wy kły już do
ciem no ści, choć gdyby mo gła wy bie rać, wo la łaby nie wi dzieć tego, co znaj‐ 
do wało się na ścia nach. Łań cu chy, okowy, że la zne pęta. Zmro ziło ją prze ra‐ 
że nie, wszystko to wy glą dało jak śre dnio wieczna sala tor tur. Bra ko wało
tylko dyb, in kwi zy tor skiego krze sła i bu tów po kut nych oraz... ja kie goś
trupa. I kata.

Je den krok. Drugi. Żad nych drzwi, tylko ni kłe świa tło w od dali. Serce
pod cho dziło jej do gar dła. Szła po woli wzdłuż ściany, a kiedy do tarła do
źró dła bla sku, zo ba czyła, że wy do bywa się ono spod po tęż nych me ta lo‐ 
wych drzwi. Nie wie działa, czy po winna iść da lej, nie miała po ję cia, co ją
za nimi czeka, ale chciała, na prawdę chciała już za koń czyć tę całą ma ska‐ 
radę. Zła pała za klamkę, ale za nim ją na ci snęła, obej rzała się jesz cze. Zda‐ 
wało jej się, że sły szy czyjś od dech. Ko ry tarz był jed nak pu sty.

We szła do środka, do ciem nego przed po koju z kil koma krze słami i sto li‐ 
kiem. Po miesz cze nie wy glą dało jak po cze kal nia. Ściany były ciem no szare
i obite gru bym ma te ria łem przy po mi na ją cym gąbkę. Zza drzwi z na prze‐ 
ciwka do cho dził jed no stajny dźwięk. Anna od waż nie na ci snęła klamkę
i po czuła się tak, jakby ktoś wy mie rzył jej po tężny cios stru mie niem ośle‐ 
pia ją cego świa tła i ogłu sza ją cego dźwięku. Od ru chowo zmru żyła oczy i za‐ 
sło niła uszy rę koma. Nie miała po ję cia, że świa tło i dźwięk mogą bo leć.
A jed nak.

Ktoś szarp nął ją za rękę i po cią gnął za sobą.
– Co ty tu taj ro bisz? – usły szała jak przez mgłę, a po chwili dużo wy raź‐ 

niej: –  Co ty  tu  ta j  ro  bisz?!
Otwo rzyła oczy. Na prze ciwko niej stał Gu staw. Była pewna, że to on,

choć w pierw szej chwili po my ślała, że ma omamy. Ten Gu staw nie był tak
ele gancki jak jej mąż. W roz cheł sta nej ko szuli, z pod wi nię tymi rę ka wami,
spo cony i z roz wi chrzo nymi wło sami.



– Co ty tu taj ro bisz? – po no wił py ta nie, po spiesz nie wy pi na jąc ka ble ze
sto ją cej na stole ma łej kon soli.

Dziw nie się za cho wy wał, ner wowo. Ro zej rzała się. Znaj do wali się
w nie wiel kim po koju bez okien, z jedną ścianą ze szkła, przez które do
środka do sta wało się in ten sywne świa tło. Przy ścia nie stał długi stół, a na
nim akta z do cze pio nymi zdję ciami. Ta kie same jak te, które kie dyś wi‐ 
działa w sza fie Gu stawa. Ania od razu po my ślała, że to musi być sala prze‐ 
słu chań, ale po tem ode zwał się w niej głos zwąt pie nia. Wie działa, że ta kie
po miesz cze nia znaj dują się w sie dzi bie Ge stapo; sły szała po kąt nie o bez‐ 
względ nych prak ty kach ge sta pow ców, o tech ni kach prze słu chań. Ale prze‐ 
cież nie byli w sie dzi bie Ge stapo, a w domu Fen glera.

– Kim ty je steś, Gu sta wie? Kim ty...? – Za trwo żyła się, bo u pasa Gu‐ 
stawa do strze gła ka burę z bro nią. Wie działa, że jej mąż ma broń, po ka zy‐ 
wał jej kie dyś na wet, jak się nią po słu gi wać, ale przy niej ni gdy jej nie no‐ 
sił. – Kim ty, do cho lery, je steś?

– Nie po winno cię tu być – rzu cił, nie zwa ża jąc na jej py ta nia. – Skąd się
tu wzię łaś?

– Fen gler mnie przy wiózł i za mknął w po koju z ob ra zami.
– I nie mo głaś usie dzieć w miej scu? Wra caj tam na tych miast, tam bę‐ 

dziesz bez pieczna. Po tem... – Gu staw wy łą czył ostre świa tło w po miesz cze‐ 
niu za szybą. – Po tem do cie bie przyjdę.

– Do cho lery, Gu sta wie! Nie wyjdę stąd, do póki mi nie po wiesz, co ty tu‐ 
taj ro bisz! Tor tu ru jesz lu dzi?

Zer k nęła za szybę. W świe tle ża rówki do strze gła, że w dru gim po miesz‐ 
cze niu, na krze śle, sie dzi krępy męż czy zna. Miał zwią zane i mocno wy gięte
do tyłu ręce, był nagi, a jego ciało zna czyły liczne krwi ste pręgi.

– Je śli nie mu szę, nie tor tu ruję.
– Je śli nie mu sisz? – po wtó rzyła. – Co to zna czy?
– Do kład nie to, co usły sza łaś.
– Boże drogi! A ja na iw nie my śla łam, że spę dzasz czas przy biurku i wy‐ 

pi su jesz ja kieś kwity, pro to koły i pi sma – prych nęła.



– To też ro bię.
– Zda jesz so bie sprawę, jak to brzmi? „To też ro bię”?! – Prze drzeź niała

go. – Prze cież mó wi łeś, że je steś urzęd ni kiem, że przy bi jasz pie czątki tu
i tam, wy sy łasz goń ców, cho dzisz na ze bra nia, za ła twiasz sprawy po urzę‐ 
dach! Nie za po mocą pię ści!

– Ni gdy tak nie mó wi łem. To ty tak mó wi łaś.
– A ty ni gdy nie wy pro wa dzi łeś mnie z błędu.
– Dla two jego bez pie czeń stwa.
– Mam dość tej two jej ochrony! Chcę szcze ro ści. Mó wi łam ci nie raz, że

ta jem nice mi nie służą.
– Ta jem nice są dla cie bie naj lep szym bu fo rem bez pie czeń stwa. Gdy byś

znała całą prawdę, sama dla sie bie by ła byś za gro że niem.
Anna skrzy żo wała ręce na piersi.
– Po wiedz mi całą prawdę i się prze ko namy, Gu sta wie. Te raz już nie ma

od wrotu.
– Od wrotu nie ma, ale można się za trzy mać i nie brnąć da lej.
– Nie ro zu miesz! Już nie mo żemy się za trzy mać! Mu sisz mi wszystko

wy tłu ma czyć! Te raz, tu taj!
– To nie jest do bre miej sce na ja kie kol wiek tłu ma cze nia.
– A gdzie bę dzie lep sze? W na szym miesz ka niu? Czy może w sie dzi bie

Ge stapo?
Spoj rzał na nią uważ nie.
– Fen gler prze ko ny wał mnie, że to nie twój sa mo chód wi dzia łam, ale ja

wiem, że to ty, prawda?
Gu staw na końcu ję zyka miał już ko lejne kłam stwo, ale Anna spoj rzała

na niego tak, że za miast tego po wie dział:
– Tak, masz ra cję. Pra cuję w Ge stapo. Tak jak Ro th mann i Horst, ale nie

dzia łam jak oni.
– Czyli je steś mniej okrutny od nich, tak? A twoje tor tury są jak wa ka cje

nad Bał ty kiem?



– Prze stań! To strasz nie głu pie, co mó wisz.
– Strasz nie głu pie jest to, że na dal nie chcesz mi w pełni za ufać. Mnie!

Cho ciaż ja od da łam w twoje ręce swoje ży cie, ży cie Joli, Oleńki i Radka.
Ży cie swo ich naj bliż szych.

– A ja nie? My ślisz, że ja ni czego nie ry zy kuję? My ślisz, że moje ży cie
nie wisi na wło sku? Do cho lery, Anno! Je steś krót ko wzroczna! Wi dzisz
tylko czu bek wła snego nosa, a nie za sta no wi łaś się, dla czego Fen gler tra fił
na cie bie aku rat dziś? Nie po my śla łaś, że to wszystko mój za mysł, że dzia‐ 
łamy ra zem?

Z kie szeni spodni wy cią gnął zło żoną na czworo kartkę i rzu cił ją Ani.
Roz ło żyła ją i zo ba czyła ze zna nie, które pod pi sała w ga bi ne cie Fen glera.

– Oto czy łem cię pa ra so lem, byś mo gła prze żyć, bo ni gdy, prze nigdy na
ni kim tak bar dzo mi nie za le żało. Poza tym zło ży łem przy sięgę przed bab‐ 
cią, że za wsze będę cię chro nił, na wet za cenę wła snego ży cia. – Spoj rzał
na nią ostro, a ona prze łknęła ślinę. – I to ro bię! Chro nię cie bie! Nie sie bie,
nie urząd, sta no wi ska czy ro dzinę! Cie bie! To, że nie mó wię ci ca łej
prawdy... Nie ro bię tego dla wła snego do bra, uwierz mi! Wo lał bym
wszystko ci wy ja wić i po zbyć się tego cho ler nego cię żaru, który jest mi ni‐ 
czym garb. I to garb, który roz ra sta się z każ dym ko lej nym kłam stwem,
z każdą ko lejną ta jem nicą.

Spoj rzał w szybę, a po tem na Anię. Pod szedł do drzwi i po ło żył dłoń na
klamce.

– Pro szę, zo bacz, przed czym cię chro nię.
Otwo rzył drzwi. Ania wstała i od waż nie we szła do środka. Spoj rzała na

zwią za nego męż czy znę. Nie roz po znała go, ale za to on roz po znał ją.
– A więc to prawda! – usły szała po pol sku.
Po jej ple cach prze biegł zimny dreszcz, bo od razu przy pi sała ów głos do

twa rzy.
„Ste fan Dziar kow ski” – po my ślała z od razą.
Przed oczami wy świe tliły jej się ob razy z prze szło ści. Dziar kow ski śmi‐ 

ga jący w jej stronę ba tem, gro żący jej ro dzi nie, na śmie wa jący się z Mani



Kwiat kow skiej, dum nie kro czący uli cami mia sta po amne stii... Nie na wi‐ 
dziła go za całe zło, które wy rzą dził for do nia kom, i cie szyła się, tak, czuła
ra dość, że oto ten po twór, na któ rego w jej ro dzin nych stro nach nie było
moc nych, zna lazł się w po trza sku.

Dziar kow ski za czął re cho tać. Gło śno, chra pli wie, prze ra ża jąco.
– Za mknij się! – wrza snął Gu staw.
– Ła bę dziówna!
Re cho tał da lej.
– Za mknij mordę, mó wię!
– Ła bę dzió ó ów naaa! Ty mała ku rew kooo!
Ania ner wowo spoj rzała na Gu stawa, a on ani drgnął, wbi ja jąc w więź nia

miaż dżące spoj rze nie.
– Już ja cię urzą dzę, sprze daw czyku je bany! Ła bę dzio wie wszy scy mieli

zdech nąć, byli na li ście, a ty żeś tę naj młod szą kurwę se przy gar nął? –
Dziar kow ski darł się na cały głos. – Do brze, że o wszyst kim na pi sa łem Ro‐ 
th man nowi! A jak wróci, to po wiem, gdzie zo sta wi łem list! Po wiem i bę‐ 
dzie cie skoń czeni! – Splu nął w stronę Gu stawa.

Gu staw pod szedł do niego i zdzie lił go pię ścią w twarz. Mu siał przy tym
przy trzy mać krze sło, bo w prze ciw nym wy padku ru nę łoby ra zem z Dziar‐ 
kow skim na pod łogę. Męż czy zna wy pluł krew i da lej re cho tał. Ileż w tym
gar dło wym, ohyd nym dźwięku było po gardy! Ile drwiny!

– Pol ska kurwa i nie miecki ku tas! Ja pier dolę!
Twarz Gu stawa na gle stę żała. Spoj rzał wy mow nie na Annę.
– Chro nię cię przed ta kimi jak on – po wie dział, za cho dząc Dziar kow‐ 

skiego od tyłu. Cały czas pa trzył na żonę. – I je stem go towy na wszystko.
Dziar kow ski za milkł i za czął po ru szać się ner wowo, ale Gu de ria nowi nie

prze szko dziło to w zła pa niu go za szyję.
Nie prze sta wał pa trzeć na Annę.
Chwyt był mocny, lecz nie na tyle, by uci szyć Dziar kow skiego, który

darł się jesz cze w nie bo głosy po nie miecku i wzy wał Ro th manna, jakby co



naj mniej znaj do wał się za raz za drzwiami. A może my ślał, że jest w sie dzi‐ 
bie Ge stapo? Może... Gu staw wzmoc nił uścisk i Dziar kow ski za milkł, z tru‐ 
dem ła piąc od dech.

Gu staw na dal pa trzyła na Annę.
Był sku piony, śmier tel nie po ważny. Wy ko nał je den mocny ruch. Anna

usły szała chrzęst i aż się wzdry gnęła. Utkwiła wzrok w bla dej twa rzy
Dziar kow skiego, w twa rzy, która była te raz bez ży cia.

Gu staw roz wią zał mu ręce i nogi. Ciało męż czy zny bez wład nie osu nęło
się na pod łogę i za le gło w wy krzy wio nej po zie.

Gu de rian pod szedł do Ani, zła pał ją za dło nie i mocno uści snął.
– Na prawdę zro bię wszystko, by cię chro nić. I dla tego mu sisz stąd jak

naj szyb ciej znik nąć. Nie długo po jawi się Ro th mann, nie może cię tu zo ba‐ 
czyć.

– Co mam zro bić?
– Wróć do miesz ka nia i ni komu, ab so lut nie ni komu nie otwie raj – mó wił

roz ka zu ją cym to nem. – Nie od bie raj te le fonu. Za cho wuj się tak ci cho,
jakby cię nie było. I spa kuj nas w jedną wa lizkę, mu simy wy je chać.

– Do Gross Born?
– Nie, to by było zbyt oczy wi ste. Po je dziemy w zu peł nie inne miej sce.

Cze kaj na mnie w domu. – Po ka zał jej ko lejne drzwi. – Tędy wyj dziesz na
ze wnątrz.

Po ki wała głową, spo glą da jąc Gu sta wowi w oczy. Chciała zo ba czyć męż‐ 
czy znę, któ rego po ko chała, dla któ rego go towa była zro bić wszystko. Ale
jego źre nice były obce, de mo niczne, jakby na le żały do ko goś in nego. Już
na wet nie czło wieka.

Nie chciała, by te słowa wy pły nęły z jej ust, ale to się po pro stu stało.
– Wła śnie ko goś za bi łeś.
Zmru żył oczy.
– Nie pierw szy raz.



PRAWDA O SMAKU ŁEZ

Nie cier pli wie cze kała na Gu stawa, sie dząc jak na roz ża rzo nych wę glach. Po
po wro cie za raz sie bie i jego spa ko wała i opa dła na sofę, wpa tru jąc się
w drzwi. My śli za le wały jej głowę, py ta nia po tę go wały strach. Bo jakże
miała się nie bać, kiedy na wła sne oczy wi działa, jak Gu staw za bija czło‐ 
wieka? Z zimną krwią, z pre me dy ta cją. Ro zu miała, że miał ja sny i oczy wi‐ 
sty po wód, ale mimo wszystko drżała na wspo mnie nie bez wied nie opa da ją‐ 
cego na pod łogę ciała Dziar kow skiego. A po tem drżała na myśl o tym, że
Gu staw się z tego nie wy wi nie. Prze cież za bił istot nego dla Rze szy czło‐ 
wieka, a to nie jest coś, co mo głoby przejść bez echa. Jak można z cze goś
ta kiego wy brnąć? Oczami wy obraźni zo ba czyła go za ku tego w kaj dany,
osa dzo nego w celi. A po tem przy po mniała so bie, jak po wie dział, że za bił
nie pierw szy raz, i olśniło ją.

„Prze cież Gu staw pra cuje dla Ge stapo! Nic mu nie może gro zić na wet za
za bi cie volks deut scha. Nie może, na pewno!”

Gu staw wró cił przed osiem na stą, ubrany w strój, w któ rym wy cho dził do
pracy. Pach niał wodą to a le tową, włosy miał w ide al nym ła dzie. Gu staw Gu‐ 
de rian w naj lep szym wy da niu. Tylko oczy zdra dzały, że coś było nie tak.

Za mknął za sobą drzwi i oparł się o nie, zu peł nie bez ży cia, jakby za raz
miał ze mdleć. Wziął głę boki wdech i ru szył w stronę Ani. Nie ode zwał się.
Ona też mil czała. Przy ci snął ją mocno do sie bie i wtu lił twarz w jej włosy,
za cią ga jąc się jej za pa chem. Ania usły szała jego szar pany od dech. Pła kał.
Opa no wany, rzadko oka zu jący emo cje mąż pła kał. W końcu wy szep tał jej
we włosy:

– Mamy go dzinę. Mu szę ci dużo opo wie dzieć.
Usie dli do stołu. Ania wy cze ku jąco spo glą dała na Gu stawa.



– Kiedy przy jeż dża łem do For donu, wcale nie pra co wa łem w Ar be it sam‐ 
cie – za czął. – By łem po li cjan tem i jeź dzi łem do wa szego wię zie nia na
prze słu cha nia. Oka za łem się w tym tak sku teczny, że nie stety prze nie siono
mnie do Stet tina, ale nie do po li cji, a do... Ar be it samtu. Mia łem się za jąć
wy ła pa niem sko rum po wa nych urzęd ni ków. Znowu świet nie mi szło i to, co
mi zle cano, wy ko ny wa łem w cza sie dwa razy szyb szym od współ pra cow ni‐ 
ków. Wszystko po to, by za nad go dziny móc ode brać dni wolne i przy je‐ 
chać do cie bie, do For donu. Po wy bu chu wojny zo sta łem w Ar be it sam cie.
Prze nie siono mnie do spe cjal nej ko mórki, która nie pod lega ni komu
w urzę dzie, a sa memu Ber li nowi. Ofi cjal nie przyj muję trans porty ro bot ni‐ 
ków przy mu so wych. Nie ofi cjal nie pro wa dzę do cho dze nia dla Ge stapo
w spra wie urzęd ni czych nad użyć do ty czą cych ich roz działu, prze słu chuję
wła ści cieli fa bryk i wach ma nów, cza sami sa mych ro bot ni ków. Przy dzie lono
mi te za da nia, bo naj le piej ze wszyst kich mó wię po pol sku. Poza tym – za‐ 
wie sił głos – znam się też na bok sie... By łem prze cież bok se rem i choć mój
ło kieć ni gdy nie bę dzie w pełni sprawny, do prze słu chań wy star czy. By wam
bru talny, po tra fię bić do nie przy tom no ści – po wie dział przez nie mal za ci‐ 
śnięte zęby. – By wam bar dzo prze ko nu jący i je stem w sta nie wy do być z lu‐ 
dzi wszel kie in for ma cje. Ge stapo wy soko mnie oce nia. Awan so wa łem. Te‐ 
raz pra cuję jako Obe rsturm füh rer, ale wkrótce mam po now nie awan so wać.
Nie lu bię tej pracy, jed nak cza sami w pracy nie cho dzi o lu bie nie. Cza sami
trzeba ro bić coś, czego się nie lubi, by oca lić ko goś, kogo się ko cha.

Za pa no wała ci sza. Ania tra wiła słowa Gu stawa, a on ob ser wo wał jej re‐ 
ak cję.

– A Fen gler?
– Jest na szym sprzy mie rzeń cem.
– Ale dla czego?
– Po pierw sze, ze względu na dług, jaki ma u mnie. Jego syn po szedł na

wojnę, ale dzięki mo jemu wsta wien nic twu służy u boku mo jego stryja i jest
bez pieczny. Po dru gie, Fen gler tylko z po zoru jest ły sie ją cym, nieco śla ma‐ 
zar nym pa nem z brzusz kiem. Tak na prawdę to czło wiek cał kiem gibki i po‐ 
nad prze cięt nie in te li gentny. Nie na wi dzi na zi stów, ni gdy ich nie lu bił, a od



kiedy zwa bili w swe si dła jego żonę, gar dzi nimi tak da lece, że po sta no wił
słu żyć rzą dowi pol skiemu jako agent. Był po noć naj cen niej szym wy wia‐ 
dowcą „Bom baju”[46].

– Fen gler? Prze cież on pra cuje w Ge stapo.
– W ten spo sób jest po dwój nie cenny, bo ma do stęp do waż nych do ku‐ 

men tów.
Przez chwilę jesz cze opo wia dał o Fen gle rze, a po tem na gle rzu cił:
– Mi chelle też jest cenna.
– Cenna? Fen gler na zwał ją zdraj czy nią.
– Mię dzy agen tem cen nym a zdra dziec kim ist nieje bar dzo cienka gra‐ 

nica. Mi chelle non stop ją prze kra cza. Jest pie kiel nie nie bez pieczna i ab so‐ 
lut nie poza ja ką kol wiek kon trolą. O ile mam ja ki kol wiek wpływ na Fen‐ 
glera, na Mi chelle nie mam żad nego. Ona jest ko bietą bez prze szło ści, nie
ma żad nej kar to teki, urzę do wego wpisu, punktu za cze pie nia. To, co o so bie
opo wiada... To wszystko bzdury. Nic się nie zga dza, poza jed nym. Rze czy‐ 
wi ście ktoś kie dyś po mógł jej za ist nieć na sce nie, od krył jej ta lent ak tor ski
i ję zy kowy. Tylko to. Mi chelle jest bar dzo sprytna. Dru giej ta kiej li sicy nie
znam. Wpa dli śmy na jej trop dzięki prze słu cha niom Dziar kow skiego.
Zmięk czy li śmy go nar ko ty kami. Ga dał o Mi chelle jak na jęty.

– O tym, że Mi chelle każe na sie bie mó wić Ła będź, też?
– O tym też.
– Dla czego aku rat Ła będź? Nie wy daje ci się to dziwne?
– Ja sne, że tak, ale to przy pa dek. Spraw dzi łem to na wszyst kie spo soby

i nie od kry łem żad nego związku z tobą.
Ania wes tchnęła. Po ru szyła się nie spo koj nie na krze śle, ma chi nal nie gła‐ 

dząc dłońmi ser wetę.
– Ile osób za bi łeś?
Długo mil czał. Długo za sta na wiał się, co po wi nien po wie dzieć.
– Nie po tra fię tego jed no znacz nie okre ślić, bo je śli miał bym wska zać te,

które za bi łem z wła snej ręki, to cztery, ale je śli te, które ska za łem na
śmierć, to wiele, bar dzo wiele. Po li czyć bym nie po tra fił.



– A ile oca li łeś? – za py tała nie ocze ki wa nie.
– Zbyt mało, bym śmiał o nich w ogóle wspo mi nać.
– Spró buj.
– Nie. Oca le nie nie jest czymś, co da się po ra cho wać na li czy dle. Po‐ 

winno być ludz kim od ru chem. Od ru chem serca i ro zumu.
Ania pa trzyła na Gu stawa. Chciała zo ba czyć w nim po twora, zna la zła zaś

czło wieka, który nie pra gnął dla sie bie uspra wie dli wie nia, nie szu kał wy ba‐ 
cze nia ani ła ski, lecz cze kał po kor nie na po tę pie nie.

– Mo żesz mnie nie na wi dzić za to, co po wie dzia łem, i za to, co dziś zo ba‐ 
czy łaś. Nie będę cię wi nił, bo je dy nym wi no wajcą w tej sy tu acji je stem ja.
Ale wiedz, że ni gdy, ale to prze nigdy nie znisz czy łem czło wieka do brego.
Z ca łych sił sta ra łem się, by szla chetni oca leli, by to ich było na wierz chu,
a nie pod łych i okrut nych. Nie za wsze mi się to uda wało. Twoja ro dzina
zgi nęła i do końca mo ich dni będę to so bie wy po mi nał, bo mo głem ich ura‐ 
to wać. Gdy bym za bił jed nego ofi cera... Ale nie za bi łem, choć to podły
czło wiek, a oni zgi nęli, mimo że do brzy z nich byli lu dzie. – Wes tchnął. –
Dziś za bi łem Ste fana Dziar kow skiego, wcze śniej jego syna. Obaj za słu gi‐ 
wali na śmierć. O gor szych lu dzi ciężko. Wcze śniej za bi łem... – za wa hał się
– ...dok tora Schulza i jego ko bietę. Mu sia łem to zro bić, bo gro zili, że cię
wy da dzą. – Się gnął po pa pie rosa i za pa lił. – Nie je stem stary ani zbyt do‐ 
świad czony. Nie je stem mę dr cem, ani na wet czło wie kiem, któ rego można
zwać mą drym. Ale jedno wiem. Do bro nie za wsze zwy cięża, ale o do bro
za wsze warto wal czyć. I dla tego wal czę o cie bie. O to, byś prze trwała, bo
za wsze by łaś dla mnie cho dzą cym do brem. Anio łem, któ rego Bóg ze słał na
ten par szywy ziem ski pa dół jako prze ciw wagę dla ty pów naj po dlej szych
i naj okrut niej szych. Dla zła, które dzi siaj ma twarz są siada i przy ja ciela.
Dla tego też cza sami chro nię lu dzi, któ rzy są ofia rami wojny i tra fiają tu
jako ro bot nicy przy mu sowi – mó wił wolno i do bit nie. – Nie chcę się wy bie‐ 
lać, bo czer ni dła z mych rąk żad nym prosz kiem nie wy wa bię, ale dzięki
temu, że przyj mo wa łem trans porty lu dzi, mo głem choć nie któ rych, słab‐ 
szych czy star szych, oca lić od pie kła albo śmierci. Kie ro wa łem ich do ła‐ 
god niej szych wach ma nów, do fa bryk o ni skim ry go rze, tam, gdzie będą



mieli co jeść i gdzie spać. Gdzie będą mo gli god nie trwać w ocze ki wa niu
na ko niec tej okrut nej wojny. Mam do sko nałą pa mięć, ide alny słuch, so koli
wzrok. Je stem stwo rzony do pracy w służ bach, do pracy przy nisz cze niu lu‐ 
dzi. Ale nie ża łuję, bo dzięki temu mo głem oca lić cie bie. Gdy bym nie był
tym, kim je stem, nic by nam się nie udało. Ani do ku menty Anny Schmidt,
ani nasz akt ślubu, ani twoje nowe ży cie w Stet ti nie.

Za cią gnął się ostatni raz i zga sił pa pie rosa.
– Je dyne, czego ża łuję, to to, że nie od wa ży łem się wcze śniej po wie dzieć

ci prawdy. Do piero te raz. Gdy sama się prze ko na łaś, kim je stem.
– Więc dla czego te raz mi to mó wisz, Gu sta wie? Tyle czasu się kry łeś,

mil cza łeś, kła ma łeś, a dziś po pro stu usia dłeś i wszystko mi wy zna łeś... Po
co?

– Bo to prawda. Nie jej chcia łaś?
– Tak, ale...
– Nie ma żad nego „ale”. Te raz już nie skry wam przed tobą se kre tów.

Żad nych. Ani jed nego. Każdą kłam liwą szatę z sie bie zrzu ci łem. Je stem
nagi, Anno. Staję przed tobą bez bronny jak dziecko wy jęte z ciała matki
i po ło żone na jej piersi. Mo żesz zro bić ze mną, co ze chcesz.

Nie chciała pła kać, ale łzy same ci snęły jej się do oczu. Nie chciała też
nic mó wić, jed nak nie po tra fiła utrzy mać ję zyka na wo dzy. Po de szła do
męża i uklę kła u jego ko lan. I on opadł na ko lana.

Wtu lili się w sie bie ni czym dwoje za gu bio nych lu dzi, któ rzy na gle od na‐ 
leźli się po śród pie kiel nych cze lu ści.

– Czu łam, że masz ta jem nice. Wie dzia łam, Gu sta wie, od sa mego po‐ 
czątku wie dzia łam, ale nie mia łam po ję cia, że ta kie. My śla łam, że cho dzi
o inne sprawy. Że o in te resy, które na boku krę ci łeś, by za pew nić nam do‐ 
stat nie ży cie. Nie mia łam po ję cia... Nie ocze ki wa nie zja wił się Ra dek i to
on... – mó wiła po spiesz nie, gła dząc go po po licz kach. – On mi po wie dział,
że je steś kimś in nym, niż mó wisz. I dla tego przy szłam. Mu sia łam.

– Ra dek wie dział od po czątku. On je den się do my ślił. Już w For do nie
sko ja rzył, że pra co wa łem w kry mi nal nej, choć w ukry wa niu się by łem mi‐ 



strzem. Spraw dził wszystko swo imi ka na łami i do szedł do tego, że przy jeż‐ 
dża łem do For donu, żeby w wię zie niu pro wa dzić prze słu cha nia. Taka była
prawda, nie mo głem za prze czyć. Za żą dał spo tka nia, więc umó wi li śmy się
w Wi śla nej, kiedy aku rat nie mia łaś zmiany. Nie py tał o szcze góły ani o po‐ 
wody. Przy jął do wia do mo ści, tylko ka zał mi przy siąc, że ni gdy ni kogo nie
za biję dla przy jem no ści. Słowa do trzy ma łem. Na wet za bi ja jąc tego śmie cia
Dziar kow skiego, nie czu łem się z tym do brze.

Ujął dło nie Ani i zło żył na nich długi po ca łu nek, a po tem znów chciał
mó wić – po wie dzieć, że dla niej po szedłby na wojnę z ca łym świa tem, że
za biłby każ dego, kto by jej gro ził, ale nie mu siał wy po wia dać już ani słowa,
bo ona wie działa. Ona za wsze wszystko wie działa.

Jego żona.
Jego Anna.



CZAS OSTATNI

Gu staw wie lo krot nie wy obra żał so bie scenę, w któ rej Anna do wia duje się
prawdy o jego pracy i go opusz cza. Bez krzyku, ale z trza ska niem drzwi.
Pa mię tał jej słowa, kiedy mó wiła, że ni gdy nie po tra fi łaby żyć z kimś, kto
pra cuje w Ge stapo. A on nie dość, że wy znał, że tam pra cuje, to jesz cze
przy znał się do za bi ja nia.

Choć Ra dek prze ko ny wał go, że Ania poj mie to wszystko i na dal bę dzie
przy nim trwać, nie do końca w to wie rzył i dla tego tak długo zwle kał z po‐ 
wie dze niem prawdy o so bie.

Otrzy mał wy ba cze nie, a na wet znacz nie wię cej: naj pięk niej szy ty dzień
ży cia. Ty dzień na Rügen[47], w ma low ni czej wio sce Vitt, gdzie flagi ze swa‐ 
styką po wie wały na nie wielu do mo stwach, gdzie lu dzie żyli w ryt mie zgod‐ 
nym z na turą i nie py tali, kto zacz.

Sa mo chód Gu staw zo sta wił u za przy jaź nio nych ry ba ków. Dla nie po‐ 
znaki, jak po wie dział. Sami zaś za miesz kali na ubo czu, w domu ze strze chą
i z roz le głym ogro dem z her ba cia nymi ró żami na per go lach i klom bami
sza ro tek wzdłuż ka mie ni stych ale jek. Z okien wi dać było Bał tyk i strome
białe klify. Spa ce ro wali brze giem mo rza, po dzi wiali za chody i wschody
słońca, ko chali się o świ cie i o zmierz chu. Słu chali mu zyki, pili wino, byli
ra zem. Nie czuli wojny, nie roz ma wiali o niej, nie czy tali ga zet, nie wspo‐ 
mi nali Fen glera, La Cour, Ro th manna. Po da ro wali so bie sie dem dni wspól‐ 
nego ży cia bez wojny. Oboje o niej my śleli, ale nie śmieli swych my śli
ubrać w słowa.

– Czyli tak to bę dzie, kiedy ona się już skoń czy. Ta pie kielna wojna – po‐ 
wie działa Anna, tu ląc się do ra mie nia męża, kiedy ostat niego wie czoru spa‐ 
ce ro wali po plaży.

– Tak. Za biorę cię, gdzie tylko bę dziesz chciała. Cie bie i na sze dzieci.



– Dzieci?
– A nie chcesz? Wy da wało mi się...
– Gu sta wie! – prze rwała mu. – Ja sne, że chcę. Bar dzo. Dzieci! Ko cham

dzieci, a ty... Ty bę dziesz wspa nia łym oj cem! Oboje bę dziemy świet nymi
ro dzi cami!

Przez chwilę brzmiała jak dawna Ania. Ta traj kotka, ta sza lona am bitna
dziew czyna z po my słami jak z po wie ści. Ta, w któ rej Gu staw się za ko chał
i któ rej ślu bo wał „na do bre i na złe”.

Po my ślał, że taką Anię ko chał naj bar dziej i z taką chciałby spę dzić ży cie.
Choćby i naj krót sze.

Sie dzieli na we ran dzie, spa ko wani i go towi do drogi, pi jąc po że gnalną her‐ 
batę. Za chwilę ich sie lanka miała się skoń czyć.

– Nie wró cimy do Stet tina – stwier dził na gle Gu staw.
– Jak to „nie wró cimy”? Prze cież masz tam pracę, służbę. Chcesz to rzu‐ 

cić?
– Chcę być z tobą, a w Stet ti nie nie mamy już przy szło ści. Je dziemy do

Zu ry chu, a stam tąd do Au stra lii. Bab cia zo sta wiła mi spory ma ją tek, więc
ku pi łem dom z wi do kiem na Port Jack son.

– Port Jack son? – za wo łała pod eks cy to wana, ale po chwili zwąt piła. – To
strasz nie da leko...

– A czy od le głość ma ja kie kol wiek zna cze nie, je śli my śli się o wol no ści?
– Nie... Masz ra cję... To bez zna cze nia. A czy...? Czy to przez to, że... że

za bi łeś Dziar kow skiego?
– Śmierć Dziar kow skiego tylko przy pie czę to wała moją de cy zję. Szy ko‐ 

wa łem nas do tego wy jazdu już ja kiś czas. Tak do kład nie to za czą łem
wszystko przy go to wy wać z chwilą, gdy wy je cha łaś do Gross Born. Oba‐ 
wia łem się Ro th manna. Dla tego na mó wi łem Fen glera, by wci snął się do
Ge stapo. Po trze bo wa łem tam czło wieka na pe łen etat, który byłby mo imi
uszami i oczami. Co prawda Ro th mann to mój szef, po wi nie nem mu ufać,



a on mnie. Jed nak mię dzy nami ni gdy nie było szcze gól nego po ro zu mie nia.
A dzięki Fen gle rowi wiem, że Ro th mann szu kał na mnie ha ków, śle dził
mnie i że prze sad nie zaj mo wała go twoja osoba.

– Wiesz, że będą cię szu kać. Że będą szu kać nas. I że praw do po dobne
jest, że znajdą.

– Nie będą szu kać i nie znajdą. Fen gler to za ła twi. Nie martw się. Do ku‐ 
menty są już spre pa ro wane.

– Zgi nę li śmy?
– Wolę my śleć, że sta li śmy się fe nik sami, a na an ty po dach od ro dzimy się

z po pio łów z no wymi per so na liami.
– Brzmi baj kowo.
Gu staw wes tchnął.
– Ale nie myśl, że to bę dzie bajka. Mu simy być bar dzo czujni, bo tak na‐ 

prawdę nie mam po ję cia, co nas czeka. W schowku w au cie jest in struk cja,
do ku menty, wszyst kie dane i tro chę kosz tow no ści na start. Po dro dze
wszyst kiego się na uczysz. Masz w tym do świad cze nie.

Ania spoj rzała w mo rze. Nie spo kojne fale roz bi jały się o brzeg i ten nie‐ 
po kój jej się udzie lił. Po raz ko lejny miała stać się kimś in nym, a na wet nie
wie działa kim.

„Mu sisz żyć, ja keś Ła będź” – przy po mniała so bie słowa ojca, a na wet
wy obra ziła so bie, jak je wy po wiada, jak pa trzy na nią cie pło i lekko po kle‐ 
puje ją po dłoni.

– Do brze, Gu sta wie. Zga dzam się na wszystko, ale... – Za wa hała się. –
Dla czego nic nie mó wi łeś?

– Bo ego istycz nie chcia łem cię mieć tylko dla sie bie. Gdy bym ci po wie‐ 
dział, my śla ła byś wy łącz nie o wy jeź dzie.

– To nie w po rządku. Ty mo głeś my śleć, a ja nie? – rzu ciła żar to bli wym
to nem, chcąc nieco roz ła do wać na pię cie. – A prze cież mo gli śmy ra zem
snuć plany o przy szło ści w domu z wi do kiem na Port Jack son... Bę dziemy
je dli śnia da nie, obiad i ko la cję, ma jąc przed oczami wi dok jak z pocz tówki.

Gu de rian ro ze śmiał się i po krę cił głową.



– Chyba ni gdy nie będę miał cie bie dość.
– To do brze?
– Naj le piej.
Przy furtce nie ocze ki wa nie zja wił się chło pak od ry ba ków. Rzu cił ro wer

i wbiegł na po se sję.
– Mia łem dać znać, jak bedo je chać ja kie dziwne, duże, czarne. No to

jado, pa nie. Szu kajo czego. Pro sto tu jado. Po dro dze py tał o was taki ele‐ 
gant. Sam żem sły szał.

Gu staw wrę czył chło pa kowi bank not i od pra wił go, po czym ujął Anię za
rękę i za brał do środka.

– Nie my śla łem, że Ro th mann nas znaj dzie, a jed nak – rzekł zde ner wo‐ 
wany. – Coś mu siało pójść nie tak. Nikt nie wie dział, gdzie je ste śmy. Nikt
poza Fen gle rem, ale on by nas nie zdra dził. Nie ważne, te raz to bez zna cze‐ 
nia. Po słu chaj, plan jest taki. Za mkniesz się w sy pialni i kiedy Ro th mann
się po jawi, wy sko czysz przez okno i po bie gniesz do ry ba ków, pro sto do sa‐ 
mo chodu. Po cze kasz tam na mnie aż do zmierz chu. Prze czy tasz wszyst kie
in struk cje, do ku menty, druki ze schowka. I... – za wa hał się. – Je śli nie
przyjdę, uciek niesz sama.

– Bez cie bie ni g dzie nie po jadę. Je śli mam ucie kać, to tylko z tobą!
– Anno! – Ujął jej dło nie, uca ło wał ob rączkę, a na jego twa rzy po ja wił

się cień uśmie chu, który wi dy wała, kiedy wpa try wał się w nią o po ranku. –
Zro bię wszystko, by wró cić, ale jesz cze wię cej, by cię ochro nić. Obie caj
mi, że uciek niesz sama, je śli nie zja wię się przed zmierz chem.

Po krę ciła głową z de ter mi na cją.
– Nie! Tego nie mogę zro bić.
Gu staw prze tarł czoło, jakby było spo cone, choć tak na prawdę biło od

niego chło dem. W gło wie ukła dał zda nia, któ rymi chciał prze ko nać żonę do
zmiany de cy zji, ale nie zdo łał ich z sie bie wy do być, bo z drogi do szedł ich
war kot sil nika.



ZA ZDROŚĆ, MI ŁOŚĆ I ŚMIERĆ

Gu de rian roz siadł się w fo telu i cze kał na Edwina Ro th manna. Wie dział, że
przy je dzie sam. Po cóż miałby za bie rać ko go kol wiek, skoro za mie rzał wy‐ 
do być z Gu stawa in for ma cje o sztab kach złota, które zu peł nie przy sło niły
mu rze czy wi stość i które sta no wiły jego naj więk szą sła bość. Ro th mann ko‐ 
chał świe ci dełka. No sił sy gnety, na szyi gruby pla ty nowy łań cuch, w man‐ 
kie tach pla ty nowe spinki, w sej fie zaś trzy mał he ba nową szka tułkę z szu‐ 
flad kami, w któ rych prze cho wy wał zdo byczne pre cjoza: ru biny, sza firy,
szma ragdy. Bra ko wało mu tylko złota w szta bach. I tę ob se sję Sturm ban n‐ 
füh rera na ich punk cie Gu de rian sta ran nie wy ko rzy stał, wma wia jąc mu, że
Dziar kow ski jest w po sia da niu znacz nej ilo ści złota i że je śli Ro th mann
zgo dzi się na prze wie zie nie Dziar kow skiego do domu Fen glera i na jego
śmierć, Gu de rian do star czy mu sztabki skon fi sko wane wcze śniej wach ma‐ 
nowi, a te raz ukryte w bez piecz nym miej scu.

Ro th mann z im pe tem wtar gnął do środka. Gu staw na wet nie drgnął.
– Wiesz, że tym ra zem bę dziesz miał pro blemy, Gu de rian? – par sk nął

z wyż szo ścią. – Że tym ra zem już nic ci nie uj dzie na su cho? Żadne cu‐ 
downe za sługi dla Rze szy Nie miec kiej, żadne ro dzinne ko nek sje ci nie po‐ 
mogą!

– A więc pój dziemy na dno ra zem.
– Ja koś mi się nie wy daje. W naj lep szym ra zie cię zde gra dują, ale ona

ży cia nie za chowa. Wiem o tej Po lce, tej wa szej niby słu żą cej. I o two jej żo‐ 
neczce też.

Na to Gu staw nie był go towy. Spo dzie wał się, że Ro th mann bę dzie mu
za rzu cał przy własz cze nie szta bek złota, kłam stwo, kra dzież, ale nic po‐ 
nadto.

– O czym ty mó wisz, Ro th mann?



– Zróbmy tak. Od dasz mi moje złoto, a ja po da ruję ci, po wiedzmy... dwie
go dziny, że byś mógł uciec. A po tem wy ślę za tobą psy, w tym mo jego naj‐ 
lep szego ogara, Hor sta. Jak ci się uda, to zwie jesz, choć na twoim miej scu
wiel kich na dziei bym so bie nie ro bił.

Gu staw sie dział onie miały. Ro th mann prych nął z sa tys fak cją.
– Coś zbla dłeś, Gu de rian. Nie do ce ni łeś mnie, czuję się tym wręcz ura‐ 

żony. My śla łeś, że co? Że nie mam swo ich spo so bów, żeby dojść prawdy?
A jak niby zna la zł bym się na ta kim sta no wi sku, gdy bym tego nie po tra fił?
Może nie mam wy soko po sta wio nego stryjka ani bo ga tej ro dziny, a do
wszyst kiego do sze dłem pracą wła snych rąk, bo od ma łego mu sia łem tę pym
skur wy sy nom obi jać mordy, ale przy naj mniej dużo osią gną łem. – Kilka
razy po stu kał pal cem w skroń. – Bo wie dzia łem, ja kimi ludźmi po wi nie nem
się ota czać. Ja tam bym ni gdy na Fen glera nie po sta wił. Wy miękł przy
pierw szych gwoź dziach Hor sta i wszystko nam wy śpie wał. O twoim pla nie
na ucieczkę też.

– Co mu zro bi łeś?
– Ja? Ja nic. Mam czy ste rączki. Horst za to do brze się ba wił z gru ba‐ 

skiem. Za pew niam cię, że tłu ścioch... cier piał. Cho ler nie cier piał, pisz czał
ni czym za rzy nane pro się. Na ro bił pod sie bie, chciał ca ło wać po sto pach. –
Ro th mann wzdry gnął się z obrzy dze niem. – Czego to on nam nie na obie cy‐ 
wał...

– Je steś podły.
– A ty głupi, bo my śla łeś, że mo żesz zmie nić Po lkę na swoją mo dłę.

A ona za wsze do swo ich bę dzie lgnęła. Po lacz kom bę dzie po ma gać, dziwki
opa try wać. Leki im pod rzu cać i do tego sta rego pi ja czyny wy sy łać.
Wszystko za twoje pie nią dze, Gu de rian. Za twoje. Czyli tak na prawdę za
pie nią dze Rze szy Nie miec kiej. A to – po gro ził pal cem – już nie do pusz‐ 
czalne, Gu de rian! Nie do pusz czalne! – Pod szedł do okna i lekko uchy lił fi‐ 
rankę. Gu staw wstał. – To jak? Chcesz te dwie go dziny?

Przez krótką, bar dzo krótką chwilę mie rzyli się wzro kiem. Po tem
wszystko po to czyło się bły ska wicz nie. Gu de rian chciał do być broń, ale zu‐ 
peł nie za po mniał, że wcze śniej po ło żył ją na kre den sie. Ro th mann za to



miał swoją przy so bie. Strze lił. Raz, drugi, trzeci. Pro sto w brzuch Gu stawa.
Męż czy zna zwa lił się na pod łogę. Nie stra cił świa do mo ści. Przy ło żył ręce
do brzu cha, a po tem zer k nął na dło nie. Do strzegł ciemną krew. Do sko nale
wie dział, co to zna czy.

Ro th mann w ogóle się nie prze jął i za czął ro bić w po koju ki pisz. Prze glą‐ 
dał szu flady, spraw dzał szafki, wy be be szył wa lizkę. W chwili, gdy grze bał
w spodniach char czą cego Gu de riana w po szu ki wa niu klu czy do ko mody,
do środka wpa dła Mi chelle La Cour. Pi snęła z prze ra że nia.

– Coś ty zro bił?! Coś ty, kurwa, zro bił, Edwin! Nie jego mia łeś za bić,
a ją! Ją mia łeś za bić! Tak się uma wia li śmy! Obie ca łeś, że jego oca lisz! On
miał być mój!

Pa dła obok Gu stawa i za częła go gła dzić po po licz kach, ła pać w pa sie,
uci skać rany, by za ta mo wać krwa wie nie.

– Wy cią gnę cię z tego, Gu sta wie. Wy cią gnę – po wta rzała jak man trę. –
Prze ży jesz, tylko się nie pod da waj.

Wstała i wzięła kilka wde chów, pró bu jąc wy my ślić ja kiś plan. W gło wie
miała jed nak pustkę.

– Zo staw go – wark nął Ro th mann. – To już trup. Le piej po móż mi zna‐ 
leźć sztabki. Usta wią nas na za wsze.

– W du pie mam twoje sztabki! Ja chcia łam tylko jego. Obie ca łeś mi!
Miał być mój! Gu staw miał być mój!

Wstała i po de szła do Ro th manna z taką miną, jakby chciała trza snąć go
w twarz. Za śmiał się.

– No co? Te raz jest twój. Bierz go so bie, a naj le piej zo stań tu z nim. Ze‐ 
rżną łem cię z Hor stem, więc już mnie nie in te re su jesz.

W Mi chelle coś pę kło; trza snęła Ro th manna w twarz. Zdu miony męż czy‐ 
zna do tknął po liczka i już w od we cie chciał się za mach nąć, kiedy Mi chelle
go uprze dziła. Z ca łych sił pchnęła go, a on się za chwiał. Pró bo wał zła pać
rów no wagę, ale na stą pił na szklane kulki, które wcze śniej wy sy pały się
z szu flady, i po śli zgnął się na nich tak, że wy rżnął o pod łogę. Jego ciało
gruch nęło o drew niane de ski, a skroń ude rzyła w zrzu coną z kre densu me‐ 



ta lową ka setkę. Mi chelle usły szała trzask, chru pot i jęk. A po tem za pa dła
ci sza. Mar twa ci sza.

I tak oto na jed nej pod ło dze le żało dwóch męż czyzn. Je den na pewno już
nie żył, drugi koń czył ży wot. Mi chelle była skon ster no wana, spo glą da jąc
na zmianę to na Ro th manna, to na Gu de riana. Stała, jakby i ona tra ciła du‐ 
cha. Ock nęła się, do piero gdy do strze gła wy ce lo waną w sie bie broń.

– Anna? Co...? Co ty ro bisz? Odłóż to, bo jesz cze może wy strze lić,
a prze cież wcale tego nie chcesz. Daj spo kój, to ja, Mi chelle. Prze cież...

Ania nie od po wie działa. Z zimną krwią kil ka krot nie na ci snęła spust. Nie
ce lo wała jed nak w głowę ani w brzuch. Nie chciała za bić, ale pra gnęła za‐ 
brać La Cour coś, co tamta ko chała w so bie naj bar dziej i co na pa wało ją
dumą.

Mi chelle pa dła na pod łogę, wy jąc z bólu i prze kli na jąc Annę oraz cały
świat, a po tem ze mdlała. Anna na wszelki wy pa dek zwią zała jej ręce, za‐ 
kne blo wała usta, po czym uklę kła przy Gu sta wie. Nie roz pa czała, mu siała
dzia łać. Do kład nie obej rzała rany i z prze ra że niem od kryła, że są bar dzo
roz le głe, zbyt roz le głe. Nie pod da wała się jed nak. Nie ona. Prze cież za wsze
wal czyła jak lwica. Na wet o ob cych, a tu prze cież cho dziło o ży cie naj bliż‐ 
szego jej czło wieka.

Wie działa, że musi być szybka. Za raz zlecą się lu dzie. Wy strzały w tej ci‐ 
chej ostoi nie były czymś na po rządku dzien nym. Ktoś na pewno je usły‐ 
szał.

Ta mo wała krwa wie nie ręcz ni kiem, kiedy Gu staw na gle od zy skał świa do‐ 
mość.

– Moja Anna... – wy szep tał, spra wia jąc, że z jej oczu po pły nęły rzę si ste
łzy. – Za wsze ma rzy łem o śmierci u boku uko cha nej.

– Nie mów o śmierci! Ty nie umie rasz, Gu sta wie! Nie umie rasz! Ro zu‐ 
miesz? Ja nie po zwolę! Nie po zwolę!

Uści snął jej dłoń naj moc niej, jak po tra fił, czyli bar dzo, bar dzo słabo.
– Mó wią, że w ży ciu li czą się tylko chwile, a mnie tra fiły się dwa lata

z tobą. Całe dwa lata.



– Nic nie mów! Jesz cze wiele przed nami, zo ba czysz.
Chciała wstać, ale jej nie po zwo lił. Pa trzył na nią jak wów czas, gdy skła‐ 

dali so bie przy sięgę. Jak wtedy, gdy po raz pierw szy wy zna wali so bie mi‐ 
łość.

– Je steś moja – wy szep tał.
– A ty mój. Tak, na za wsze, Gu sta wie.
– Moja... Moja Anna... Moja naj droż sza Anna Ła będź.
– Anna Gu de rian.
Uśmiech nął się słabo, a jego oczy na gle przy ga sły.
– Nie! Nie zga dzam się, Gu sta wie! Nie od chodź!
– Nie od cho dzę. Za wsze będę przy to bie, a ty przy mnie. Je ste śmy jed no‐ 

ścią, pa mię tasz?
Przy mknął po wieki, zwol nił uścisk, głowa po woli opa dła mu na bok.

Wy dał z sie bie ostat nie tchnie nie, a ona przy nim trwała, do końca, tak jak
so bie ślu bo wali.

A po tem zo stała sama.
Sa miu sieńka.
Bez niego.
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PRAWDA I TYLKO PRAWDA

Zde cy do wa łam się nie na gry wać pro gramu o Gu sta wie. Na po czątku chcia‐ 
łam, i to bar dzo, bo na zy wa nie go ka tem i oprawcą Po la ków było bru tal‐ 
nym nad uży ciem. Nie był ka tem, choć za bi jał. Nie był oprawcą, choć ska‐ 
zy wał na śmierć. Po wrót do mia sta du chów uświa do mił mi jed nak, że nie
do mnie na leży ocena, za ja kiego na leży go po strze gać. Za bar dzo go ko‐ 
cha łam, a prze cież ktoś, kto ko cha, po trafi wy bie lić na wet naj czar niej sze
po stępki tej dru giej osoby.

Ar tur Wolny nie był za do wo lony z mo jej de cy zji. Ha! Wręcz się wściekł.
I wła ści wie mu się nie dzi wi łam. Gdyby ktoś w taki sam spo sób wy sta wił
mnie do wia tru, też bym się wku rzyła.

– Ni gdy nie zda rzyło się panu, że roz mówca wy co fał się z na gra nia?
– Nie, ni gdy! Mnie się ta kie rze czy nie zda rzają – od parł hardo, jak za‐ 

wsze.
– To zna czy, że jesz cze jest pan mało do świad czo nym dzien ni ka rzem –

rzu ci łam ką śli wie.
Draż nił mnie ten czło wiek, ale było mi go też żal. Stra cił ma te riał, być

może cał kiem do bry.
– Nie dość, że na ro biła mi pani kło po tów, to jesz cze mnie pani ob raża?
– Je śli prawda pana ob raża, to... Cóż... W nie zbyt ja snych bar wach wi dzę

pana przy szłość, pa nie Wolny, choć oczy wi ście ży czę panu jak naj le piej.
Kiedy odło ży łam te le fon na wi dełki, po de szłam do okna i znowu spoj rza‐ 

łam tam, gdzie kie dyś stał Te atr Miej ski. Przy mknę łam po wieki, by ostatni
raz po wró cić wspo mnie niami do miej sca, które w Stet ti nie ko cha łam naj‐ 
bar dziej, które było świad kiem mo ich łez szczę ścia i smutku. Które po mo‐ 
gło mi prze trwać.



Z za my śle nia wy rwał mnie dzwo nek te le fonu. Po czła pa łam do fo tela,
usia dłam i się gnę łam po słu chawkę. Tylko jedna osoba mo gła do mnie
dzwo nić na ten nu mer.

– Na pewno dzi siaj wra casz?
To masz Red mer brzmiał jak za wsze ła god nie. Nie mu sia łam wi dzieć jego

twa rzy, a i tak czu łam, że się uśmie cha.
– Tak. O czter na stej mam po ciąg. Za chwilę za dzwo nię po tak sówkę

i spo koj nie po cze kam na dworcu.
– Dwie go dziny?
– Mam swoje lata, wszystko ro bię dwa razy wol niej. Więc dla mnie to

tylko go dzina.
To masz za śmiał się i opo wie dział dow cip o se nio rach. Wy słu cha łam

i grzecz no ściowo za chi cho ta łam, choć szcze rze mó wiąc, te jego żarty ni gdy
mnie nie ba wiły. Zresztą od lat rzadko się śmia łam.

– Przy jadę cię ode brać.
– Nie mu sisz.
– Ale będę.
Przed dwu na stą zna la złam się na dworcu. Gwarno było, lu dzie pę dzili do

po cią gów, ku po wali ga zety, kawę. W przej ściu pod ziem nym, kiedy szłam
już z bi le tem w ręku na pe ron, do strze głam chłop ców, któ rzy stali przy pla‐ 
ka cie ki no wym z Le onar dem Di Ca prio i do ry so wy wali mu so czy stego
wąsa, pę ka jąc przy tym ze śmie chu.

„Mło dość... Rzą dzi się swo imi pra wami” – po my śla łam i po ko le ba łam
się na pe ron drugi.

Usia dłam na ławce i ro zej rza łam się. Pu sto było. I do brze. Chcia łam ten
czas spę dzić w sa mot no ści, drę cząc się wi do kiem wy so kiej ce gla nej ściany
od dzie la ją cej dwo rzec od znaj du ją cej się wy żej ulicy. Wie dzia łam, że już
ni gdy tu nie wrócę, więc pa trzy łam na nią, a ra czej ka to wa łam się wi do‐ 
kiem, który przy wo ły wał krwawe wspo mnie nie sprzed wielu, bar dzo wielu
lat. To była swo ista kara za grze chy, za nie wy ba czalne po stępki, które tylko



z po zoru uszły mi na su cho. Od tam tych wy da rzeń dre no wały moją du szę
i nie da wały spać.

Po czu łam na ra mie niu de li katny uścisk. Kiedy od wró ci łam głowę, z wra‐ 
że nia wy pu ści łam z ręki bi let.

– To masz? Co ty tu taj ro bisz? Prze cież... Jak to?
– To ja kieś no vum u cie bie. Tyle py tań, taka cie ka wość świata.
To masz Red mer pod niósł bi let i po dał mi go. Usiadł obok.
– Wie dzia łem, że cię tu za stanę. W żad nym in nym miej scu, tylko wła śnie

tu taj.
– Co? – Na dal nie do wie rza łam wła snym oczom. – Co ty ro bisz w Szcze‐ 

ci nie? Prze cież mia łeś ode brać mnie z dworca.
– Ale nie po wie dzia łem z któ rego.
– Fakt – wes tchnę łam. – A więc co tu ro bisz?
– Od bie ram cię z dworca – stwier dził we soło.
– A tak se rio?
Jego twarz się zmie niła. Spo waż niał, po gła dził po bro dzie.
– To miej sce, ta ściana... Nie tylko ty pod po wie kami wi dzisz chłop ców,

któ rych po tem roz strze lano.
Spoj rza łam na niego ner wowo, a on na wet nie drgnął. Pa trzył na ścianę

i mó wił da lej w tym swoim spo koj nym, Red me ro wym stylu:
– Ja stra ci łem tam brata bliź niaka, a ty za le d wie spo kój du cha...
Za milkł, a ja nie po tra fi łam wy do być z sie bie ani słowa. Sie dzie li śmy

obok sie bie i wpa try wa li śmy się w czer wone ce gły.
– Kim ty je steś? – ode zwa łam się w końcu.
– Ja? – Spoj rzał na mnie prze ni kli wie, a po tem skie ro wał wzrok na moje

ko lana, które wiele, wiele lat temu strza skało kilka kul. – Ja ni gdy nie ukry‐ 
wa łem swo jej toż sa mo ści, ale ty ow szem. Panno... Mi chelle La Cour.

Wes tchnę łam gło śno. Jakże dawno nikt nie na zwał mnie moim praw dzi‐ 
wym imie niem. Ile to już lat? Hmm... Pięć dzie siąt dzie więć? Chyba tak,
chyba na dal do brze ra chuję. Pięć dzie siąt dzie więć lat bez imie nia, które



uwiel bia łam, i na zwi ska, któ rym się pysz ni łam. I bez pro stych, spraw nych,
kształt nych nóg, które nie jed nemu za wró ciły w gło wie. Drob niu sieńka kara
za zło wy rzą dzone temu, któ rego naj bar dziej ko cha łam, i tej, któ rej naj moc‐ 
niej nie na wi dzi łam. Gu sta wowi i An nie.

Ko cha łam, bo serce było głu pie, a oczy głodne.
Nie na wi dzi łam, bo za zdrość za lała moją du szę, a ze msta prze sło niła

zdrowy roz są dek.
Za zdro ści łam An nie wszyst kiego.
Naj pierw ojca.
Tego, że był. Że po pro stu był, że go miała. Bo dla czego aku rat ona, a nie

ja? Jan Ła będź tak samo na le żał do mnie jak i do niej. Prze cież w mo ich ży‐ 
łach pły nęła jego krew! Był moim oj cem, choć ni gdy nie do tknął mej dłoni.

Za zdro ści łam jej też domu. Prze cież mógł być moim do mem, a ona... za‐ 
miast mnie mo gła ze swoją matką kle pać biedę, miesz kać ką tem u krew‐ 
nych, szu kać je dze nia po śmiet ni kach. Ona, nie ja! Moja matka była naj‐ 
wspa nial szą ko bietą, jaką zna łam, ale miała sła bość, która znisz czyła jej ży‐ 
cie, na sze ży cie. Za bar dzo ko chała Jana Ła bę dzia i na wet na łożu śmierci
nie mó wiła o ni kim in nym, tylko o nim.

Naj bar dziej ze wszyst kiego za zdro ści łam jej jed nak Gu stawa Gu de riana.
Tego od da nia, mi ło ści tak nie moż li wej, czy stej, że aż trud nej do opi sa nia.
Ja ni gdy nie by łam tak ko chana. Ni gdy. A chci wie tego pra gnę łam. Wma‐ 
wia łam wszyst kim, że mi łość nie jest dla mnie, że dzieci i ro dzina to nie
mój świat. A tak na prawdę chcia łam tej mi ło ści, męża, dzieci, domu. Tak
bar dzo chcia łam! Po zna łam Gu stawa tu, w Stet ti nie, kiedy przy je chał do
Lotty Bra men na ja kąś ro dzinną uro czy stość. Spo tka łam go przy pad kiem,
gdy spa ce ro wał wo kół Te atru Miej skiego. Oczu nie mo głam od niego ode‐ 
rwać. A prze cież to ja by łam tą, od któ rej nie od ry wano wzroku. To ja, od‐ 
kąd wy szłam z rynsz toka i ucie kłam z Fran cji, od kąd za czę łam pa rać się
śpie wem i ak tor stwem, roz ko chi wa łam w so bie męż czyzn. Tym ra zem jed‐ 
nak to ja zo sta łam roz ko chana. Gu staw prze sło nił mi cały świat. Ma rzy łam
o nim, o choćby krót kiej roz mo wie, do tyku, mu śnię ciu warg. Cze ka łam
jego po wrotu, ob my śla jąc bliż sze po zna nie. Po tra fi łam rzu cać czar na męż‐ 



czyzn, by łam w tym mi strzy nią. Chcia łam go rzu cić i na Gu stawa, ale gdy
wró cił, nie mia łam już na co li czyć, bo był zmie niony, za ko chany, obo jętny
na ja kie kol wiek za chęty.

– Nic nie po wiesz? – Głos To ma sza wy rwał mnie z za my śle nia. – Nie za‐ 
pro te stu jesz?

– Nie. To prawda. Na zy wam się Mi chelle La Cour. Od kiedy wiesz?
– Od po czątku.
– Od po czątku? I do piero te raz mi o tym mó wisz?
– Pro siła mnie o to Anna Ła będź. Pro fe sor Anna Ła będź.
– Anna...? – Tylko na tyle było mnie stać.
„Pro fe sor... Anna... Ła będź...?” – po wtó rzy łam w my ślach, gło śno prze‐ 

ły ka jąc ślinę.
– Anna była wy bitną gi ne ko lożką i po łoż niczką – tłu ma czył, a ja słu cha‐ 

łam z lekko otwar tymi ustami, nie po tra fiąc ukryć za sko cze nia.
To masz Red mer, mój le karz i przy ja ciel – choć te raz zwąt pi łam, czy po‐ 

win nam tak o nim my śleć – znał nie tylko ta jem nice mego ciała, ale rów‐ 
nież ta jem nice ukryte na dnie mo jej du szy.

– W swo jej spe cja li za cji osią gnęła wszystko, co dało się osią gnąć. Była
znana i po dzi wiana.

– Jak to? – Na gle mnie olśniło. – Nie moż liwe, prze cież szu ka łam jej
wszę dzie. Nie mo głam jej prze oczyć.

– Ale nie szu ka łaś w Port Jack son, w Au stra lii. Wy je chała tam ra zem
z bra tem i bra tową. I z ich córką. Tam skoń czyła stu dia, oczy wi ście z wy‐ 
róż nie niem. Wszystko ro biła – uśmiech nął się – z wy róż nie niem. Do Pol ski
ni gdy nie wró ciła. Na wet do Eu ropy nie za wi tała. Całe ży cie spę dziła
w Au stra lii. Była le karką ob da rzoną wy jąt kową in tu icją. Miała też nad zwy‐ 
czajne zdol no ści me to dyczne, które szybko zo stały do strze żone. Wy cho‐ 
wała wiele rocz ni ków le ka rzy i po łoż nych. Za wsze z otwar to ścią pa trzyła
na pa cjentki. To dla nich stwo rzyła pro gram le cze nia nie płod no ści. I dzięki
temu pro gra mowi ją po zna łem. By łem wtedy le ka rzem z nie wiel kim do‐ 
świad cze niem, a ona już po ha bi li ta cji, ze wspa nia łymi do ko na niami na



kon cie. Po pro si łem o po moc dla mo jej żony i sie bie, bo nie mo gli śmy mieć
dzieci. W tam tych la tach w Pol sce o le cze niu nie płod no ści nie było mowy,
a w Au stra lii osią gnię cia były wiel kie. Anna wy słu chała mo jej hi sto rii i ob‐ 
jęła nas pro gra mem, a po tem to już wiesz... Do cze ka li śmy się dwóch wspa‐ 
nia łych chłop ców. Za wdzię czam jej bar dzo wiele. Rów nież smak praw dzi‐ 
wej przy jaźni, bo po zo sta wa li śmy w za ży łej re la cji do ostat nich jej dni.
Kiedy od cho dziła, opo wie działa mi swoją i twoją hi sto rię. Tak ja koś na tu‐ 
ral nie w to wszystko wplo tła się rów nież moja, bo Anna wspo mniała także
o eg ze ku cji na dworcu. – Wes tchnął. – Wiem, że to ty wy da łaś Niem com
tych chłop ców... W tym mo jego brata... Sza rotko.

Umilkł, a mnie za krę ciło się w gło wie. Mu sia łam chwy cić się brzegu
ławki.

– Po tem Anna po pro siła, bym się tobą za opie ko wał – ode zwał się To‐ 
masz. – I mimo że w cza sie wojny współ pra co wa łaś z Ge stapo i ska za łaś
mo jego brata na śmierć za kra dzież dia men tów, któ rych, rzecz ja sna, ni gdy
na oczy nie wi dział, za ją łem się tobą. An nie nie mo głem od mó wić.

– Ka zała ci się mną za opie ko wać?
– Tak. Była hojna. Przez całe ży cie śle dziła twoje po czy na nia. I na wet po

jego za koń cze niu chciała mieć na cie bie oko.
– Nie ro zu miem. Po co?
– Cóż, nie py ta łem. Wie dzia łem, że skoro coś ro biła, to miała w tym ja kiś

cel. A ja jej ufa łem. I do trzy ma łem słowa. Za ją łem się tobą naj le piej, jak
umia łem. Speł ni łem wszyst kie prośby Anny. Na wet tę do ty czącą Ar tura
Wol nego.

– Tego dzien ni ka rza?
– Tak. To moja sprawka. A ra czej Anny. Ona chciała, bym cię spro wo ko‐ 

wał do przy jazdu do Szcze cina do kład nie te raz.
– Mo głam prze cież nie do żyć – stwier dzi łam zgryź li wie.
– Mo głaś, ale ro bi łem wszystko, byś jed nak do trwała. – Za śmiał się. –

Długo to pla no wa łem. Szu ka łem od po wied niego czło wieka i Ar tur Wolny
wy dał mi się ide alny. Prze sła łem mu fał szywe do ku menty, li cząc, że zła pie



się na ha czyk. Rzecz ja sna, bez trudu po łknął przy nętę. Mło dzi lu dzie tak
bar dzo pra gną dziś pie nię dzy i roz głosu, że nie po tra fią ana li zo wać i nie do‐ 
strze gają po dwój nego dna. Wolny oka zał się wy jąt kowo ła twy do zma ni pu‐ 
lo wa nia – cmok nął. – Co prawda to bę dzie go słono kosz to wać. Do sta cji
już wpły nęła ofi cjalna skarga na pro gram o Gu sta wie Gu de ria nie. Skarga
po parta bar dzo wia ry god nymi do ku men tami.

– I to wy star czy, by oczy ścić Gu stawa?
– Tak. Nie mu sisz się o to mar twić. Zresztą cóż ta kiego po wie dział Ar tur

Wolny? Że Gu staw był ka tem i oprawcą Po la ków. A nie po dał na wet jego
daty uro dze nia. Nie po ka zał w me diach jego zdję cia. Bo ni czego ta kiego
nie miał. Po woj nie Anna za dbała o to, by wszel kie do ku menty na te mat
Gu stawa znik nęły. Wszyst kie.

– A gdy bym jed nak opo wie działa całą prawdę?
Po krę cił głową.
– Anna uwa żała, że ni gdy jej nie wy znasz. Że być może po cząt kowo bę‐ 

dziesz się do tego rwała, ale osta tecz nie za cho wasz ją dla sie bie.
– Skąd wie działa?
– Bo w pew nym sen sie cię ko chała. Jak sio strę. – Się gnął do kie szeni

ma łej torby po dróż nej i wy cią gnął ko pertę. – Pro siła, bym ci to prze ka zał.
Nie pew nie przy ję łam po da rek i przez chwilę ob ra ca łam go w dło niach.

Spoj rza łam na To ma sza, a on za chę cił mnie ru chem głowy, bym otwo rzyła.
Zro bi łam to z drżą cym ser cem.
 

Mi chelle,
pi sząc ten list, uśmie cham się, bo nie ży wię już do Cie bie urazy. Na uczy łam się
wy ba czać każ demu. Na wet naj gor szemu wro gowi. Na wet To bie. Nie na wiść nie po‐ 
zwo li łaby mi cie szyć się każ dym dniem, ra do wać oce anicz nym wia trem, de lek to‐ 
wać so kiem z po ma rań czy ze rwa nych z drzewka we wła snym ogro dzie. Nie na wiść
by mnie za śle piła, więc wy ba czy łam.

Kiedy Cię po zna łam, coś mi mó wiło, bym Ci nie ufała, ale Ty mia łaś w so bie
taki wdzięk, taki czar, że i ja, choć czuj ność mia łam za pi saną w ge nach, prze pa‐ 
dłam i pod da łam się Twemu uro kowi. Jak nie mal każdy. Ko cha łam Cię. By łaś mi



tak bli ska! My śla łam, że także od dana. Trak to wa łam Cię jak sio strę! O, iro nio!
Prze cież nią by łaś, ale wtedy o tym nie wie dzia łam.

Mój Papa ni gdy nam się nie przy znał, że we Fran cji nie tylko wal czył, ale też
ko chał. To była jego ta jem nica. Czy wie dział o To bie? Nie wiem, nie mam po ję cia,
ale Twoją matkę wspo mi nał cie pło. Zna jąc mo jego dość oszczęd nego w wy ra ża niu
emo cji Papę, rze kła bym, że ją ko chał. Po wie dział mi o tym oj ciec Joli. Je dy nie on
znał prawdę, bo Papa wy ja wił mu ją w chwili sła bo ści, a po tem po pro sił, by za‐ 
cho wał ją dla sie bie. Szczę śli wie Ry szard Pie tra nek nie do trzy mał obiet nicy
i zdra dził mi hi sto rię Jana Ła bę dzia i Edith La Cour. Wtedy wszystko i dla mnie
stało się ja śniej sze. Wtedy po ję łam, że by ły śmy sio strami z ojca. Że dla tego chcia‐ 
łaś mnie znisz czyć. Bo ja mia łam ojca, do brą ro dzinę, wspo mnie nie szczę śli wego
dzie ciń stwa, a Ty nie. Gdy to wszystko zro zu mia łam, po sta no wi łam Ci wy ba czyć
i za opie ko wać się Tobą – jak sio stra. Znisz czy łam Ci ko lana, więc za ję łam się
nimi, po sy ła jąc na Twą drogę do bro tli wego dok tora Red mera, mo jego druha.
Chyba lep szego anioła stróża nie mo gła bym Ci zna leźć.

Ża łuję tylko jed nego, Mi chelle: że po zna ły śmy się w cza sach nie go to wych na
szcze rość. W cza sach, w któ rych war to ścią były fałsz i kłam stwo. Jakże ina czej
mo głoby po to czyć się na sze ży cie, gdyby prze ma wiała przez nie prawda! Może
by ły by śmy od da nymi so bie sio strami? Szcze rymi przy ja ciół kami? Może...

Wiele razy my śla łam o To bie i o tym, co zro bi łaś. Ja nie po tra fi ła bym za bić
wła snego ojca, a Ty wpi sa łaś go na li stę śmierci. A za bić uko cha nego? Wy daje się
nie moż liwe, ale naj wy raź niej tylko dla mnie, bo to Ty ode bra łaś Gu sta wowi ży cie,
choć z pi sto letu strze lał ktoś inny.

Na su mie niu masz wielu. Chłop ców z dworca, któ rych wska za łaś jako zło dziei
dia men tów, choć sama te dia menty za gra bi łaś. Fen glera... Jego przy oka zji też
po grze ba łaś. I wszyst kie, wszyst kie Po lki, któ rym po mo gły śmy. Każdą z nich ode‐ 
sła łaś na tam ten świat, na wet tę, która uczyła Cię pol skiego... Wiem o tym. Więc
po co o nie tak wal czy ły śmy? Po co je ra to wa ły śmy? Znaj duję tylko jedną od po‐ 
wiedź – chcia łaś mnie oma mić, a Gu sta wowi się przy po do bać! Bo prze cież ra zem
ze mną na ra ża łaś się na wro gie spoj rze nia! W rze czy wi sto ści jed nak to Ty by łaś
naj więk szym wro giem tych nie win nych Po lek. Ka za łaś im mó wić o so bie Ła będź,
a prze cież by łaś bez względną Sza rotką, dzia ła jącą na usłu gach Sturm ban n füh rera
Edwina Ro th manna. Te raz to wiem. Po woj nie wy na ję łam spe cjalną ekipę do po‐ 
szu ki wań zbrod nia rzy wo jen nych. Przez kilka lat po dą żali Twoim tro pem i dzięki
temu wiem, kim je steś, wiem, że mnie szu ka łaś. Znam całą Twoją hi sto rię. No,
może pra wie całą. Je stem prze ko nana, że ja kąś jej część udało Ci się jed nak ukryć
przed świa tem. W końcu je steś Mi chelle La Cour. Masz ta lent do śpiewu i ję zy ków.
Ale przede wszyst kim je steś do sko nałą, przed osko nałą ak torką.

Skoro czy tasz ten list, to znak, że nie ma mnie już na tym świe cie. Jed nak gdzieś
Tam, da leko, będę na Cie bie cze kać. Za ży cia na ziemi nie od wa ży łam się spoj rzeć



Ci pro sto w oczy, ale Tam, gdzie kol wiek to jest, będę go towa. Je stem tego pewna.
Tym cza sem by waj zdrowa, Mi chelle. Cho roby już Ci nie ży czę.
Do zo ba cze nia.
Twoja sio stra, Anna

PS Ni gdy nie by łaś i nie bę dziesz Ła bę dziem. Za wsze by łaś, je steś i bę dziesz Sza‐ 
rotką.

 
Kiedy skoń czy łam czy tać, po liczki mia łam roz pa lone od emo cji, oczy

pełne łez, a wargi ro ze dr gane. By łam zde ner wo wana, po ru szona, za sko‐ 
czona – czu łam wszyst kie te emo cje na raz. Odło ży łam list na ko lana i ukry‐ 
łam twarz w dło niach. Długo tak sie dzia łam, od dy cha jąc ciężko.

Nie wi dzia łam lu dzi, któ rzy tłum nie gro ma dzili się na pe ro nie, nie sły‐ 
sza łam ich śmie chów ani słów.

– Przez cały ten czas wie dzia łeś? – za py ta łam w końcu ci cho, spo glą da‐ 
jąc na To ma sza.

Po ki wał głową.
– A mimo to mi po ma ga łeś?
Po now nie po twier dził.
– Ja bym nie po tra fiła wy ba czyć mor der czyni swo jego brata. Sama ni gdy

so bie nie wy ba czy łam.
– Mu sisz za tem spró bo wać.
– Dla mnie już za późno na wy ba cze nie.
– My lisz się. Na wy ba cze nie ni gdy nie jest za późno.
Prych nę łam le d wie sły szal nie.
– Je steś ide ali stą. Zu peł nie jak oni.
– Je stem zwy kłym czło wie kiem. Jak oni. I tak jak oni, nie je stem kry sta‐ 

liczny. Nikt z nas nie jest. Ja też mam na kon cie grze chy.
– Ale nie ta kiego ka li bru jak ja.
– Grzech to grzech. Każdy pali. I dla tego trzeba umieć so bie wy ba czać.

Tym bar dziej je śli inni nam wy ba czają.



– Wiesz? – Się gnę łam po port fel i wy cią gnę łam z niego czarno-białą fo‐ 
to gra fię. Po ka za łam ją To ma szowi. – To ja, Anna i Gu staw. Każde z nas
miało ta jem nice. Jedno więk sze, dru gie mniej sze. Na tej fo to gra fii by li śmy
ra do śni, po zor nie bez tro scy, ilu zo rycz nie szczę śliwi. To je dyne zdję cie
z prze szło ści, ja kie mam, je dyny łącz nik z tym, co ko cha łam i czego za ra‐ 
zem nie na wi dzi łam. A ra czej z tym, któ rego ko cha łam, i z tą, któ rej nie na‐ 
wi dzi łam. Ka tuję się tym zdję ciem, kar mię nim wy rzuty su mie nia.

– Więc prze stań to ro bić.
– My ślisz, że to ta kie ła twe?
– Tak. Tak wła śnie my ślę.
Na chwilę umil kli śmy. Moją uwagę przy kuła fi li gra nowa bru netka

w czer wo nej su kience z du żym, chyba na wet zbyt głę bo kim de kol tem.
Jakże przy po mi nała mi mnie samą. Przy mknę łam oczy. Pod po wie kami wy‐ 
świe tliły mi się sceny sprzed lat.

Nie winny po ca łu nek z Je anem-Pierre’em.
Na miętna noc z Mat thieu.
Pierw sza, naj gor sza doba w rynsz toku.
Przy jazd do Stet tina.
Pani Iris w ka pe lu szu z ogrom nym ron dem i pan Lin dorf kła nia jący jej

się w pas.
Pierw sze i ostat nie spo tka nie z Gu sta wem...
Udana ucieczka przed Ge stapo, które do wie działo się o tym, że by łam

po dwójną agentką i że ukra dłam dia menty.
Wresz cie – nie roz ważna wi zyta w Szcze ci nie rok po za koń cze niu wojny

– po to, by od szu kać Annę i...
Otwo rzy łam oczy, bo oto usły sza łam nad jeż dża jący po ciąg. Spoj rza łam

w jego stronę i na gle ze rwa łam się ni czym dziecko, które bie gnie ra to wać
piłkę spod kół sa mo chodu. To masz ru szył za mną, ale by łam spryt niej sza.
La wi ro wa łam mię dzy po dróż nymi ocze ku ją cymi na po ciąg. Za trzy ma łam
się do piero na skraju pe ronu. Czubki mo ich bu tów wy sta wały poza jego
kra wędź.



– Co ro bisz?! – Na ra mie niu po czu łam silny uścisk To ma sza.
Ktoś krzyk nął: „Uwaga!”. Ktoś inny pi snął. Lu dzie wle pili w nas spoj‐ 

rze nia, li cząc na sen sa cję. A ja spoj rza łam na To ma sza i po krę ci łam głową.
Mia łam ochotę mu po wie dzieć: „Jed nak słabo mnie znasz”. Strzą snę łam
z ra mie nia jego dłoń, a po tem po dar łam zdję cie i skrawki rzu ci łam na tory.

Po ciąg wje chał na pe ron, a pęd wia tru po rwał okru chy pa mięci. Po wio‐ 
dłam za nimi wzro kiem. Na wet gdy już ich nie wi dzia łam, na dal za nimi
pa trzy łam. Jak bym oba wiała się utra cić kon takt z tym, co przez tyle lat mia‐ 
łam za wsze przy so bie, co w pew nym sen sie stało się czę ścią mnie.

Spoj rza łam w prawo. To masz cały czas tam był. Wo kół nas ko tło wali się
lu dzie. Dało się sły szeć prze kleń stwo, ja kieś dziecko za pła kało w od dali.
Ciężko wes tchnę łam, a po tem po wie dzia łam z tru dem:

– Może te raz so bie wy ba czę. Może bę dzie mi ła twiej. Skoro Anna mi
wy ba czyła... I ty rów nież. Ale ni gdy, prze nigdy nie wy ba czę so bie jed nego.
Tego, że sta łam się Sza rotką. Bo je dyne, czego pra gnę łam, to być Ła bę‐ 
dziem.
 

 

 

 

KO NIEC CZĘ ŚCI DRU GIEJ I OSTAT NIEJ

 
Szcze cin–Pod ju chy, 29 czerwca 2022



OD AU TORKI

Od sa mego po czątku, od chwili, gdy w 2018 roku w mo jej gło wie po ja wiła
się po stać Anny Ła będź, wie dzia łam, że opo wieść o niej za wrę w dwóch to‐ 
mach. Hi sto ria tej ko biety ro sła w mo jej wy obraźni, ba wiła mnie, draż niła,
smu ciła i cie szyła. Sło wem: bul go tała (tak na zy wam pro ces doj rze wa nia do
za pisu), by w końcu spro wo ko wać do sa mego pi sa nia. A było ono po twor‐ 
nie dłu gie (oby dwa tomy za jęły mi aż czter na ście mie sięcy pracy i ob jęły
około mi liona zna ków!). Wiele ty go dni spę dzi łam na ba da niu ma te ria łów
źró dło wych, roz mo wach z hi sto ry kami i pa sjo na tami te matu, na czy ta niu
ksią żek hi sto rycz nych, li te ra tury po pu lar nej z hi sto rią w tle, ga zet sprzed
lat, na oglą da niu sta rych pocz tó wek i fo to gra fii, fil mów do ku men tal nych
i wo jen nych oraz ma te ria łów ar chi wal nych. Zwie dza łam, pod glą da łam, py‐ 
ta łam, słu cha łam. Wszystko po to, by stwo rzyć opo wieść, która po ru szy,
skłoni do re flek sji, roz bawi, obu rzy. Czy mi się udało? Mam na dzieję, że
tak, ale ocenę zo sta wiam To bie, Czy tel niku. Ja zro bi łam wszystko, by tak
było, a po ci chu do dam, że ko cham tę hi sto rię mi ło ścią nie by wałą.

Żona na zi sty, kon ty nu acja Ła bę dzia, jest po wie ścią fik cyjną, lecz in spi ro‐ 
waną re aliami nie miec kiego Szcze cina i Bor nego Su li nowa z lat 1939–
1941. Sta ra łam się moż li wie naj bar dziej ją uwia ry god nić, za cho wu jąc ory‐ 
gi nalne na zwy ulic i obiek tów, ich wy strój i kli mat. Wspo mi nam po staci
praw dziwe, nie które bar dzo znane, inne nieco za po mniane. Na kar tach po‐ 
wie ści po ja wiają się więc: Paula We ssely, Gu staf Gründ gens, He in rich Po‐ 
nath, Mar ga rete i Wil helm Tho fer no wie, Sieg fried Ste phan. Naj wię cej
uwagi po świę ci łam jed nak syl wet kom zwy kłych miesz kań ców, któ rych
emo cje, pra gnie nia i lęki sta ra łam się od dać naj do kład niej, bo to oni byli
dla mnie naj waż niejsi.



Żona na zi sty nie po wsta łaby, gdyby nie wiel kie wspar cie, ja kie otrzy ma‐ 
łam w trak cie pi sa nia. Z tego miej sca pra gnę ser decz nie po dzię ko wać mo jej
Ro dzi nie, w szcze gól no ści: mę żowi, sy nowi, sio strze i ro dzi com, któ rzy za‐ 
wsze są przy mnie i służą do brym sło wem; przy ja cio łom, ko le żan kom i ko‐ 
le gom po pió rze za mo ty wu jące roz mowy; ze spo łowi DE LVE (nie usta jąco!),
który daje mi prze strzeń do pi sa nia. Lu dziom kul tury, bi blio te ka rzom i księ‐ 
ga rzom, dzien ni ka rzom i wszyst kim, któ rzy wspie rają mnie w pro mo cji
mo ich ksią żek i or ga ni za cji spo tkań au tor skich. Hi sto ry kom: dok to rowi To‐ 
ma szowi Śle pow roń skiemu oraz dok to rowi Mi cha łowi Pa ziew skiemu, za
dzie le nie się wie dzą i na pro wa dza nie na wła ściwą drogę, gdy błą dzi łam.
Da riu szowi Te derce za opo wieść o hi sto rii Bor nego Su li nowa. Mo nice Szy‐ 
ma nik, pa sjo natce Szcze cina i ka mie nicz nych fa sad, za roz mowę o at mos fe‐ 
rze świąt roku 1939.

Bar dzo dzię kuję spo łecz no ści For donu za go rące przy ję cie Ła bę dzia,
a Da mia nowi Rączce za in spi ru jący i wzru sza jący spa cer po For do nie śla‐ 
dami Ani Ła będź. Ni gdy go nie za po mnę.

Ni skie ukłony kie ruję w stronę dwóch sta cji ra dio wych: Ra dia Su per FM

ze Szcze cina oraz Pol skiego Ra dia PiK z Byd gosz czy, które na swo ich an te‐ 
nach po sta no wiły wy emi to wać Ła bę dzia w nie zwy kłej in ter pre ta cji Jo anny
Ga jór.

Ser deczne po dzię ko wa nia skła dam moim pierw szym Czy tel ni kom: Ka ta‐ 
rzy nie Choj nac kiej-Mu siał (przed jej su rowe oczy za wsze tra fia naj su row‐ 
sza su rówka), Gra ży nie Wró bel, Re na cie Wit, Ka mili Pę piak-Ko wal skiej,
Iwo nie Mo krzec kiej, Ju sty nie Red mer, Mar cie Reszke i mo jemu mę żowi
To ma szowi za wiele wska zó wek, uwag i bu du ją cych słów.

Ogromne „dzię kuję” prze sy łam mo jej prze zdol nej re dak torce, Mal wi nie
Ko złow skiej. Je steś czuła i pełna zro zu mie nia dla bo ha te rów – zu peł nie jak‐ 
byś była ich psy cho te ra peutką, spo wied ni kiem i kum plem w jed nym. Żona
na zi sty to dzie siąty przy sta nek w na szej wspól nej po dróży przez ocean
emo cji i słów – i li czę, że ab so lut nie nie ostatni.

Ser deczne po dzię ko wa nia kie ruję w stronę ca łego ze społu Wy daw nic twa
Mar gi nesy za za ufa nie i wspar cie w pro ce sie wy daw ni czym oraz pro mo cyj‐ 



nym.
Dzię kuję mo jej cu dow nej spo łecz no ści na Fa ce bo oku i na In sta gra mie.

Każ dego dnia czuję Wa szą obec ność i wspar cie, a to, wo bec dłu giego
(a w moim przy padku na wet przy dłu giego) pro cesu za pisu, jest ab so lut nie
bez cenne. Knu ci cielki i Knu ci ciele – w Wa szą stronę ślę wiel kie przy tu lasy!

Na końcu pra gnę po dzię ko wać To bie, moja droga Czy tel niczko, i To bie,
mój drogi Czy tel niku – za to, że ku pu jesz, wy po ży czasz i czy tasz moje
książki. Le gal nie. Za to, że dzie lisz się od czu ciami po lek tu rze, pi szesz re‐ 
cen zje, opi nie, re ko men da cje. Bez Cie bie nie by łoby mo ich po wie ści, a jest
ich już trzy na ście! Dzię kuję i nie usta jąco ży czę Ci wspa nia łej, emo cjo nu ją‐ 
cej i za ska ku ją cej po dróży śla dami mo ich bo ha te rów!

Syl wia
 

 

 

 

Za pra szam Cię do mo jego wir tu al nego świata:
 

syl wia.tro ja now ska.com.pl
fa ce book.com/Syl wia.Tro ja now ska.pi sarz
fa ce book.com/gro ups/274983242930256
in sta gram.com/syl wia tro ja now ska.pi sarka

http://sylwia.trojanowska.com.pl/
http://facebook.com/Sylwia.Trojanowska.pisarz
http://facebook.com/groups/274983242930256
http://instagram.com/sylwiatrojanowska.pisarka


PRZY PISY

[1] Gra bo wer An la gen (niem.) – obec nie Park im. Ste fana Że rom skiego.

[2] Haus Po nath (niem.) – daw niej obiekt roz ryw kowy, obec nie z prze wa ża jącą funk cją
han dlową (CH Ka skada).

[3] Stet tin (niem.) – Szcze cin.

[4] König-Al bert Strasse (niem.) – obec nie ulica Ślą ska.

[5] Riga (niem.) – Ryga.

[6] Nie miecka tra dy cyjna po trawa jed no garn kowa, naj czę ściej z mię sem, ziem nia kami
i in nymi wa rzy wami.

[7] Ma rien wer der (niem.) – Kwi dzyn.

[8] Mün chen (niem.) – Mo na chium.

[9] Selb st schutz (niem. Sa mo obrona) – nie miecka or ga ni za cja pa ra mi li tarna zło żona
z nie miec kiej mniej szo ści na ro do wej miesz ka ją cej na te ry to rium II RP, ma jąca na celu
eks ter mi na cję Po la ków, w szcze gól no ści grup in te li genc kich i na uko wych; po wo łana
26 wrze śnia 1939 roku roz ka zem He in ri cha Him m lera.

[10] Frau en burg (niem.) – From bork.

[11] Ka iser-Wil helm Strasse (niem.) – obec nie aleja Pa pieża Jana Pawła II.

[12] Schwarz wäl der Kir sch torte (niem.) – tort szwar cwaldzki, na zy wany także Czar‐ 
nym La sem; jedno z naj po pu lar niej szych nie miec kich ciast.

[13] Pölit zer Strasse (niem.) – obec nie aleja Wy zwo le nia.

[14] Sto ewer – po pu larna marka sa mo cho dów pro du ko wa nych w Szcze ci nie w la tach
1901–1940.

[15] Preus si sches Sta at sthe ater (niem.) – Pań stwowy Te atr Pru ski w Ber li nie.

[16] Ge he im nisse und Lügen (niem.) – Se krety i Kłam stwa, fik cyjna ka wiar nia wy stę‐ 
pu jąca w po wie ści au tor stwa Syl wii Tro ja now skiej pt. Se krety i kłam stwa.



[17] Foie gras (fr.) – pasz tet z gę sich wą tró bek.

[18] Ho er nin gweg (niem.) – obec nie ulica Ska li sta.

[19] Po de juch (niem.) – Pod ju chy.

[20] Swi ne münde (niem.) – Świ no uj ście.

[21] Gross Born (niem.) – Borne Su li nowo.

[22] Dun ker strasse (niem.) – obec nie ulica Ma rii Ko nop nic kiej.

[23] Wieczny ka len darz.

[24] Brom berg (niem.) – Byd goszcz.

[25] Zen tral halle (niem.) – Hala Cen tralna, obec nie nie ist nie jąca już hala wi do wi‐ 
skowa. Z po wo dze niem funk cjo no wała w Szcze ci nie w la tach 1889–1944 przy dzi siej‐ 
szej ulicy Ed munda Ba łuki 14–16.

[26] Son der fahn dungs buch Po len (niem.) – spe cjalna li sta z na zwi skami Po la ków ści‐ 
ga nych li stem goń czym, zwana także li stą pro skryp cyjną lub księgą goń czą. Była al fa‐ 
be tycz nym spi sem Po la ków, wro gów Trze ciej Rze szy, prze zna czo nych do li kwi da cji.
Za wie rała około sześć dzie się ciu je den ty sięcy na zwisk.

[27] Obe rster Rich ter des Deut schen Vol kes (niem.) – Naj wyż szy Sę dzia Na rodu Nie‐ 
miec kiego, ty tuł, któ rym okre ślano Adolfa Hi tlera po „nocy dłu gich noży” w 1934
roku.

[28] Qu istorp Park (niem.) – obec nie Park im. Jana Ka spro wi cza.

[29] Nie ist nie jące, no wo cze sne i eks klu zywne osie dle Szcze cina, bę dące obec nie czę‐ 
ścią dziel nicy Po godno, które miało swój cen tralny punkt na obec nym placu Ja kuba
Wujka.

[30] Lan des frau en kli nik (niem.) – nie gdyś słynna kli nika po łoż ni cza miesz cząca się
przy obec nej ulicy Księ dza Pio tra Skargi 9–11, w mu rach 109. Szpi tala Woj sko wego
w Szcze ci nie.

[31] Piel bur ger See (niem.) – obec nie je zioro Pile.

[32] Of fi zier heim (niem.) – obec nie Dom Ofi cera w Bor nem Su li no wie.

[33] Kom man dan ten strasse (niem.) – obec nie ulica Je ziorna w Bor nem Su li no wie.

[34] Ka won (dawn.) – ar buz.

[35] Han sa brücke (niem.) – obec nie w tym sa mym miej scu znaj duje się most Długi.



[36] Sie ges säule (niem.) – ko lumna Zwy cię stwa.

[37] Bran den bur ger Tor (niem.) – Brama Bran den bur ska.

[38] Köslin (niem.) – Ko sza lin.

[39] Bu gen ha gen Strasse (niem.) – nie ist nie jąca już ulica Księż nej Do bro sławy, obec‐ 
nie od noga alei Wy zwo le nia.

[40] Pölitz (niem.) – Po lice.

[41] Stor chen burg (niem.) – Bo cia nie Gniazdo, Bo ciani Gród.

[42] Bar nim platz (niem.) – obec nie ulica Księż nej Przy by sławy.

[43] Ar be it samt (niem.) – urząd pracy.

[44] Ha ken ter rasse (niem.) – obec nie Wały Chro brego.

[45] We stend (niem.) – obec nie Łękno, osie dle na te re nie Szcze cina.

[46] „Bom baj” – kryp to nim pol skiej pla cówki wy wia dow czej dzia ła ją cej w Stet ti nie
w la tach 1935–1937.

[47] Rügen (niem.) – Ru gia.
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